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Tekst niniejszej książki nie został zakończony. Prace nad nią przerwała śmierć Autora, a chciał w niej wykorzystać swoje wcześniejsze badania nad systemami okupacyjnymi dla szerszego spojrzenia na okupację Niemiec po 1945 roku. 
Tekst został zredagowany, jednakże bez daleko idącej ingerencji. Widoczne są w nim robocze sformułowania. Zdarzają się także powtórzenia, gdyż Autor nie był zdecydowany, w którym miejscu pracy zająć się daną problematyką. Niektóre zagadnienia potraktowane są jedynie skrótowo, miały ulec później poszerzeniu.
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II. Charakterystyka ogólna wykonywania okupacji ( 1945-1946/7) 
 Tak w przypadku Niemiec jak Japonii zwycięzcy realizowali nie​o​​gra​​ni​czo​ne prawem międzynarodowym panowanie zwy​cię​skich mo​​​​​​carstw, ale w Niemczech doszło do cał​kowitej li​​​kwi​​dacji do​​tych​cza​sowej wła​dzy, tym samym do utraty suwerenności. Doszło do niej bez ważnego instrumentu prawnego. Zastąpiła go „Deklaracja w obliczu klęski Niemiec i objęcia władzy najwyższej w stosunku do Niemiec przez rządy Zjednoczonego Królestwa, Stanów Zjedno​czo​nych, Związku Socjalistycznych Republik Rad i rząd tymczasowy Republiki Francuskiej”. De​​​kla​rację tę i o​​​​świad​cze​nie do​​​​wód​​​ców wojsk alianckich, złożone przez nich w Berlinie, a do​​ty​czą​​ce stref oku​pa​​cyj​nych, pod​pi​sa​no pią​tego czerwca. Ustalała ona, że na terytorium okupowanym wprowa​​dza się normalne za​rządy woj​sko​we, działać będzie władza wojskowa bez​pośrednio, a nie za po​śred​nictwem rządu nie​mie​ckiego, który usunięto a jego członków uwięziono. W kolejnym oświadczeniu czterej dowódcy postanawiali, że władza najwyższą w Niemczech będzie wykonywana z polecenia rządów czterech mocarstw przez gubernatora odnośnej strefy okupacyjnej z osobna, a w spra​wach odnoszących się do całych Niemiec przez Sojuszniczą Radę Kontrolną dla Niemiec złożoną z tychże gubernatorów. 
 Do konfe​ren​cji przywódców rządów trzech wielkich mocarstw doszło w Po​cz​da​mie niedaleko Berlina, trwała od 17 lipca do 1 sier​pnia 1945. Przywódcy Sta​nów Zje​​dno​czo​nych, Wielkiej Brytanii i Zwią​​zku So​cjalistycznych Republik Rad ro​​z​​​strzygnęli na niej wa​​​​żne kwestie polityczne i go​​​​spo​​dar​cze, zwią​za​​​​ne z po​​​​ko​​​​na​​niem Nie​​​​​miec; za​twier​dzono re​​​gu​la​cje, do​​​ty​czące charakteru okupacji i jej wykony​wa​nia. Zakończyło ją pod​pi​sanie po​li​ty​cznych i gospodarczych zasad, którymi miano się kie​ro​wać w po​czątkowym okresie okupacji. Ustalały one: 
- rządzenie krajem przejmują naczelni dowódcy wojskowi, któ​rzy działają wedle dyrektyw swoich rządów, są członkami Sojuszniczej Rady Kontroli;
- celem Sojuszniczej Rady Kontroli jest: pełne rozbrojenie i de​mi​li​ta​ry​za​cja,​ włącznie z likwidacją potencjału przemysłowego, pracującego na po​trzeby wojny, obejmujące rozbrojenie policji;
- traktowanie niemieckiej ludności, jak ustalono na konferencji jałtańskiej, będzie w strefach takie same;
- nastąpi ukaranie winnych za zbro​​dnie i prze​stępstwa wo​jenne;
- należy przygotować prze​kształ​cenie życia politycznego na demo​kra​ty​cz​nych zasadach; 
- zaangażowanych członków NSADP i osoby wrogie należy usu​nąć z publicznych i pół publicznych stanowisk, także z kie​ro​wni​ctw ważnych prywatnych przedsiębiorstw, zastąpić je osobami poli​ty​cz​nie i moralnie nieobciążonymi; 
- usunąć nauczycieli o poglądach nazistow​skich i militarystycznych, zre​or​ga​nizować sądownictwo w duchu demokracji i sprawiedliwości; 
- zde​cen​tralizować polityczne struktury zarządzania i rozwinąć lokalny samo​rząd na demokratycznych zasadach, przeprowadzić wybory w ramach nowych struktur i do​zwo​lić na działanie wszystkim demokratycznym partiom; 
- Niemcy będą traktowane w okresie okupacji jako gospodarcza całość; 
- można powołać niektóre ważne niemieckie departamenty dla centralnego zarządza​nia go​spo​dar​ką całych okupowanych Niemiec z sekretarzami stanu na czele, kie​ro​wa​ne przez Sojuszniczą Radę Kontroli; 
- wolność słowa, prasy i religii;
- kontrola produkcji i zdecentralizowanie niemieckiego życia go​spo​dar​​​czego; intensyfikowanie produkcji rolnej; 
- znisz​cze​nie lub prze​zna​czenie na spłatę odszkodowań mo​cy wytwór​czych zbędnych dla pro​dukcji po​ko​jo​wej; 
- reparacje – w wyniku kompromisu - na poziomie u​możliwiającym lu​dno​ści niemieckiej przeżycie. Samo​dziel​nie można je realizować z własnej strefy. ZSRR zaspokoi ze swej strefy oku​pa​cyjnej ro​sz​czenia Polski o od​szkodowania, określono je na poziomie 15% ogól​nych re​pa​racji dla ZSRR; 
- każdy niemiecki zarząd, nie odpowiadający celom władz okupujących, będzie za​ka​zany;
- niezwłocznie należy podjąć kroki, żeby uruchomić komunikację, zwiększać wydobycie węgla i pro​dukcję w rolnictwie.
 Niemcy miały być oku​po​wane jako po​konany wrogi naród, ale nie miały zostać zlikwi​do​wa​ne jako państwo - podmiot prawa. Może o tym świadczyć choć​by fakt, że posłowie do hamburskiego Landtagu w brytyjskiej strefie oku​pa​cyj​nej przysięgali na wierność Rzeszy Niemieckiej
. Zwy​cię​zcy nie u​​ja​wniali woli aneksji tery​to​rium, stanowiącego strefy o​ku​​pacyjne, a dą​żeń separatystycznych zakazano. Niemcy zde​cen​tralizo​wa​ne zostały jako stru​ktura ad​mi​ni​stra​cyj​na, poza tym za​chowano w pewnym stopniu je​dność go​spo​dar​czą przez wspól​ną politykę go​​spo​darczą, którą realizować miały centralne u​rzę​​dy nie​​mie​​ckie w Ber​li​nie pod alian​ckim nadzorem. Poziom życia lu​dno​ści miał być poniżej prze​ciętnej w krajach euro​pej​skich
. Od​szko​do​wania wojenne pozo​stały kwestią sporną, miano je ustalić na po​ziomie nie pozbawiają​cym mo​żliwości egzystencji bez uzyskania pomocy z zewnątrz. Zaspokojeniu odszkodowań służyć mia​ły de​mon​taże za​kładów przemysłowych, kon​fi​skaty dóbr, pro​​du​kcja bie​żą​ca. ZSRR miał otrzymać część odszko​do​wań z produkcji bie​żącej ze stref za​cho​dnich, część w zamian za do​stawy żyw​no​ści i su​row​ców. Demontaży dokonać miano w ciągu dwóch lat.
Na konferencji postanowiono oderwać od Niemiec na rzecz Polski te​ry​torium po O​drę i Nysę, a na rzecz Związku Socjali​sty​cz​nych Re​publik Radzieckich części Prus Wscho​dnich z Królewcem. Te re​gu​lacje miały zo​stać ostatecznie zatwier​dzone w niedalekiej przy​szło​ści w tra​ktacie po​kojowym. Po la​tach Churchill z Tru​ma​nem su​ge​ro​wali, że gra​ni​ca na O​drze i Nysie Łużyckiej została im na​rzucona przez Sta​lina, jako fakt do​ko​na​ny. Faktycznie zgo​dzili się oni na takowe regulacje, a także na przesiedlenia Niemców ze Wscho​du na terytoria stref okupacyjnych. Przy​musowe prze​sie​dlenie ludno​ś​ci nie​mie​​ckiej z Pol​ski, Cze​cho​​sło​wacji, Węgier na​stą​pić miało upo​rzą​dko​wanie i humani​tar​nie, ich realizacja nastę​po​wa​ła w u​zgo​dnie​niu z „Wielką Trojką”. Po konferencji Francję po​proszono o objęcie wyznaczonej przez nich strefy okupacyj​nej​, miała być re​pre​zen​to​wa​na w alian​ckiej Radzie Ministrów Spraw Za​​gra​nicznych. W Poczdamie postanowiono też przy​go​tować trak​taty pokojo​we z po​konanymi sojusznikami Niemiec 
. 
Już w sierpniu Ko​mi​sja Koor​dy​na​cyj​na Kontroli Niemiec zaczęła przygotowywać utworzenie centralnych nie​mie​ckich agencji do spraw gospo​darczych. Zarządca amerykańskiej strefy oku​pa​cyjnej gen. Lucius Clay wobec francuskiego weta tworzeniu administracji ogólno niemieckiej zainicjował późną jesienią 1945 podjęcie trój​stronnie takiego postanowienia, spo​tkał się je​dnak z od​mową marsz. W. Soko​ło​w​skie​go, głównodowodzącego sowiecką strefą o​ku​pacyjną, który argu​men​​tował, że takie dzia​łanie trójstre​fo​we byłoby niezgodne z u​​mo​wą po​cz​dam​ską. W konsekwencji so​ju​sznicy mieli dość powierz​cho​wny wgląd w z​mia​​ny stru​kturalne dokonywane w Niemczech wschodnich. Jednak aby u​ni​knąć zasko​cze​nia ponowieniem propo​zycji tworzenia administracji ogólno niemieckiej zaczęto w Niemczech wschodnich przy​goto​wywać własne wysoko kwalifikowane kadry dla niej. Je​dnak już wiosną 1946 Stalin za​​rzą​dził od​wlekanie tego rozwiązania. 
Kim byli liderzy zwycięskiej koalicji w wojnie przeciwko pań​stwom Osi, decydujący o cha​rak​te​rze oku​pacji Nie​miec podzielonych na strefy? Wi​ce​pre​zy​dent Ha​rry Tru​man za​​stąpił zma​rłego 12 kwietnia prezydenta Roose​velta. Bardziej zdecydo​wa​nie myślał on o amerykańskim przywództwie w powo​jen​nym światowym ła​dzie, o Pax Americana ​. Stopniowo wpływ na niego prezydenta uzy​skiwa​li ci jego dorad​cy, dla któ​rych naj​więk​​​szym proble​mem po​wo​jennego świa​ta stawał się ZSRR, groźba ekspansji komunizmu. W czasie o​brad w Poczdamie Truman poin​for​mo​wał Sta​lina o posiadaniu nowej bro​ni. Okazała się nią bomba atomowa, jej posiadanie za​​po​​​​wia​​dało do​mi​nację mili​tar​ną USA w świe​​cie. Truman był ​świadom, jak bar​dzo mo​​​​​no​​pol bro​ni nu​kl​​e​arnej wzmocnił pozycję USA w świe​cie, wyrażającą się dotych​czas w kontroli światowych finansów i światowego han​dlu. Już powracając z Poczdamu do kraju na pokładzie krą​żo​wni​ka, wydał rozkaz podjęcia przy​gotowań do ewentualnej wojny a​to​mo​wej z ZSRR pod kry​pto​ni​mem „Tota​li​ty”
, a na początku 1946, za​po​​​znawszy się z kom​​pro​mi​so​wym stanowiskiem po​wra​ca​ją​cego z ro​kowań w Moskwie se​kre​tarza stanu Jamesa Byrnesa, koncepcją ne​utralizacji Nie​miec
, przeka​zał mu ta​ką o​pinię: ”Wszy​​​stko, co pan tam nao​po​wia​dał, to bzdury. Nie jest nam po​trze​bny kom​pro​mis ze Związkiem Sowieckim. Tym, czego nam po​​trzeba, jest Pax Ame​ri​ca​na, który bę​dzie w 80 procentach odpo​wia​dać naszym wyobra​że​niom”
. Odnośnie Nie​miec, od których w dwóch wojnach światowych USA nie doznały zniszczeń, straty poniesiono tylko w boju, Tru​​man żądał po bezwarunkowej kapitulacji kon​se​kwen​t​ne​go prze​​​​strzegania przez so​jusz​ni​​ków za​sad wykony​wania o​ku​pacji, wedle ustaleń po​cz​damskich. 
Jeżeli Tru​man re​pre​zen​tował rodzące się super​ mocarstwo, to Clement Attlee - pod​u​pa​dające im​pe​rium
. Przy​​wódca Par​​tii Pra​cy (Labour Par​ty)
 nieocze​ki​wa​nie zo​stał w rezultacie wy​bo​rów par​​la​men​tar​nych na​stę​pcą Winstona Churchilla. Ten, w prze​dedniu kon​fe​rencji poczdamskiej, przejeżdżając przez zniszczo​ny Berlin, wi​ta​ny był o​kla​​skami przez wynędzniałych mieszkańców. Jeśli wie​rzyć je​go wspo​mnie​niom, wtedy „cała moja nienawiść zni​k​​ła i byłem wzru​​​szony ich pozdrowieniem”. Po przegranych wyborach Churchill nie zamierzał za​​prze​stać aktywności poli​ty​cz​​​nej, stał się przywódcą opo​zy​cji, a w skali europejskiej rze​czni​kiem jednoczenia Europy Zachodniej w imię an​ty​​komu​ni​z​mu. Jego następca premier Attlee popadał w rosnąca ​za​le​żność od A​me​ryki. Nad​​​zó​r nad strefę o​ku​​​​​​pa​cyjną w Niem​​​czech nie należał do prioryte​tów w brytyjskiej polityce zagranicznej.

Tylko przywódca ZSRR był na konferencji poczdamskiej tym, który uczestni​czył w spotkaniach „wielkiej trójki” w Jałcie i Teheranie. Stalin był wielkim wy​granym w wojnie z Hitlerem, jednak za cenę stra​szliwych zni​sz​czeń kraju i nader wysokich strat ludzkich. Brutalnie pod​po​rząd​ko​​wał sobie Eu​ro​pę środ​​ko​wo-wscho​dnią wraz ze wschodnią stre​fą oku​pa​cyj​ną Niemiec. Działał o​stro​​żnie, najczęściej do​sto​so​​wy​wał swe sta​​no​wisko do stanowiska Roosevelta, nie oczekiwał wyco​​fania wojsk a​me​​ry​kań​skich z Europy
, jak po po​przedniej wojnie świa​​to​wej. U​silnie zabiegał o odszkodowania oraz do​stęp do zaso​bów węgla w Za​głę​biu Ru​hry. Je​go in​ten​​cją nie był trwały po​​​​​dział poko​na​nych Niemiec, utwo​rzenie dwóch pań​stw nie​​mieckich. Wil​​fried Loth o​kre​​ślił powstałą w 1949 Niemiecką Re​pu​blikę Demokraty​cz​ną nader wy​​mo​w​​nie: „nie​​ko​​chane dzie​​cię Sta​​​​​​lina”
. Nie było jego celem utwo​rzenie dwóch pań​stw nie​​mieckich, do ja​kiego doszło po czte​rech latach o​ku​pa​cji.

Pośród mocarstw okupujących naj​słab​sza by​ła pozycja ge​n. de Gau​​​​lle​”​​a​. Podczas woj​ny znalazł się poza krajem, był przy​wódcą Wol​nej Fran​cji, a po powrocie - szefem rzą​​du do stycznia 1946. Jego polityka za​gra​ni​​czna, po​mi​mo utraty przez Francję pozycji godnej mocarstwa, była za​ro​zumiałą próbą ratowa​nia francuskiej grandeur, ce​le nadrzędne sta​no​wiły - za​pe​w​​nie​nie be​z​​pie​​czeństwa kraju i u​ra​to​wa​nie imperium ko​lo​nial​nego. 

1. Zarządy stref okupacyjnych. 

Niem​cy, mocarstwo rzucone na kola​na, zdru​​​zgotane jako pań​stwo, a na​ród teraz bez​ra​dny, powszechnie po​tępiony za zatrucie ideologią rasizmu i pokarany za przestępstwa wojenne, sta​ły się wspól​ną zdo​by​czą wo​jenną mocarstw koa​li​cji antyniemieckiej, gdy na Dalekim Wschodzie o losie pokonanej Japo​​nii zdecydowały faktycznie same Stany Zje​dno​​​czo​​ne. Czte​ro​stre​fo​wa okupacja Niemiec by​​ła w cza​sach nowożytnych przedsięwzię​ciem skompli​ko​​​wa​nym, bez pre​ce​den​su. Dominowało współdziałanie, chociaż uja​w​​niały się nieporozumienia, rozbieżności stanowisk, nie doszło do zawar​cia traktatu pokojowego jak w przypadku Włoch i Japonii. Powołana pod​​czas wojny przez trzy mo​carstwa Euro​pejska Komisja Doradcza, która przez ponad rok pracowała nad propozycjami odnośnie okupacji Niemiec, przygotowała zasady tejże, przyjęte w Poczdamie. Sporna pozostawała sprawa odszkodowań niemieckich, ale do blokady Berlina a więc przez trzy lata, u​niknięto poważnych nie​po​​ro​​zu​​mień. Zrazu istotne było szybkie wy​​co​fanie wojsk w gra​nice stref okupacyjnych. Później niezgodności czy nieporo​zu​mie​nia, dotyczące ca​​łego okupowanego terytorium, ro​z​patry​wała Ra​da Mi​ni​strów Spraw Za​​​​gra​ni​cz​nych. Spo​​​tykała się dwa razy w roku, ko​​​lej​no w sto​​li​cach mocarstw o​ku​pujących. 






x

 W polityce okupa​cyj​nej aliantów wy​​ró​żnić można trzy e​ta​py. Pierw​​szy obejmuje zrazu potra​k​to​​wanie po​ko​nanego wro​ga z wię​​kszą lub mniejszą bez​wzglę​d​no​ścią, przy czym najmniej bru​talności, re​pre​sji i re​​stryk​cji miało miejsce w stre​​fie bry​tyjskiej. Daleko idących zmian strukturalnych dokonali Rosjanie. Etap drugi rozpoczynało zade​kla​ro​wanie „zimnej wojny”. Amerykanie podjęli zmiany w wy​ko​ny​wa​​niu okupacji, będące wyrazem nowej strategii po​li​​ty​cz​nej wo​​bec Niemiec. Ostro​żnie, sto​pniowo solidaryzowali się z nimi Bry​​tyj​​​​​​czycy, czego wyrazem było utworzenie Bizonii. Początkowo była to rezygnacja z nie​zale​żno​ści go​spo​dar​czej stref anglosaskich, na​stępnie redukowano ich odrębności po​lityczne. Po fuzji strefy amerykańskiej z brytyjską, wyborach do Landtagów i w obliczu kryzysu berlińskiego powstawały za​ląż​ki dwóch pań​stw niemieckich. Fran​cu​zi odrzucali fu​zję z Bizonią. Dojdzie do niej do​​pie​ro pod pre​sją tru​dności gospo​darczych i politycznych Francji i na skutek bra​ku poparcia ZSRR dla ich roszczeń tery​torialnych wobec Niemiec. Trizonia powstała do​​pie​ro z po​czątkiem 1949. Wa​szyn​g​ton kon​​sek​wen​tnie prze​wodził jednoczeniu się zachodnich stref okupacyjnych, nawet prze​łamując opory czy sprze​ci​wy so​ju​szników. Trze​​​cim e​ta​pem było utworzenie za​chodnio-nie​mieckiego państwa - Re​pu​bli​ki Fe​​de​ralnej Nie​​miec ja​ko państwa o statusie okupacyj​nym,​ sprzy​mierzonego z Za​chodem. Odpowiedzią Rosjan było utworzenie Nie​mie​ckiej Republiki De​mo​​kra​tycznej, jako satelity ZSRR. Mocarstwa zachodnie zachowały długotrwałą kon​tro​lę zwła​sz​cza w zakre​sie polityki zagra​ni​cznej i odbudo​wy sił wojskowych. W znacznie większym stopniu zachował ją ZSRR. Ten trzeci etap pomijam w mym opracowaniu. 

2. Po kapitulacji
Sojusznicy byli zgodni w Poczdamie, że pokonani Niem​​cy przejdą przez swego rodzaju czyściec, za​nim znowu zostaną przyjęci do ro​dzi​ny na​rodów europejskich. Po pierwszej wojnie świa​towej to mocarstwo zostało osła​bione (ubytki terytorialne, re​pa​racje w walucie, określona demilitaryzacja), ale politycznie i gospodarczo Niemcy pozostały liczącym się mocarstwem, odrodziły się jako potęga kon​tynentalna
, żądna Lebensraumu czyli przestrzeni życiowej. Po bezwarunkowej ka​pi​tu​la​cji w maju 1945 miało być i​na​​czej. Wstę​pnym kro​​kiem stał się podział terytorium okupowanego na strefy. Zgo​dnie z pro​​​pozycją bry​tyj​ską Niem​cy miały zostać podzie​lo​ne na trzy stre​fy o​ku​pa​​cy​j​ne
. Przywódcy „Wielkiej Trój​ki” zaa​pro​bo​wali ten podział w Jał​​cie, tamże po​sta​no​wili dopuścić Francję do udziału w o​ku​​pa​​cji. Ostatecznie zadecydowano o tym na kon​​fe​​​​ren​cji po​cz​damskiej. Fran​cu​ska strefa okupacyjna powstała z okro​jenia te​ry​toriów amery​kań​skiej i an​giel​skiej strefy okupacyjnej. Francja, obej​mując ją, ogłosiła, że jej nie obowiązują wcześniejsze poro​zu​mienia a​lianckie w sprawie Niemiec, a z decyzji przy​ję​tych w Pocz​da​mie z jej de​z​apro​batą spo​t​​kały się te postanowienia umo​wy, które zmierzały do u​trzy​​mania gospodarczej je​dno​ści i przewidywały przywróce​nie pań​stwo​wości, gdy celem Paryża by​​​ło rozbicie je​dności politycznej. Tworzone strefy miały obj​ąć tery​to​ria z podobną liczbą lu​dności, ich granice miały w miarę możliwości u​wzglę​dnić dotych​cza​so​we granice ad​mi​ni​stra​cyjne. So​​wie​cka strefa ob​jęła 107 tys. km kw., tej wielkości była też amerykańska, gdy bry​tyjska liczyła 98 tys., a fran​cuska - 43 tys. km kw. Po​dobną liczbę lu​dno​ści miały strefy ame​ry​kań​ska i sowiecka - po 17 milionów, gdy bry​tyjska, naj​bar​dziej u​​prze​my​sło​wiona ale i najbardziej znisz​czona - 22 miliony, zaś francuska o rolni​czym charakterze - 6 milionów. Brytyjczycy już w trak​cie dzia​​łań wo​jennych odstąpili przej​​​ścio​wo Wilhelms​haven i o​ko​lice w za​rząd polskiej 1 Dywi​zji Pan​cernej gen. S. Ma​cz​ka, a rejon Kle​ve, na​stępnie Me​ppn 1 Sa​mo​dzielnej Brygadzie Spadochronowej gen. S. So​sa​bow​skie​go. Władze brytyjskie chciały na tym terytorium skoncentrować jednostki wojska pol​skiego na Zachodzie. Pro​tokół o podziale Berlina na sektory i za​rządzaniu nimi pod​pisano 12 wrze​​śnia. 

 Strefy okupacyjne miały być za​rzą​dza​ne oddzielnie przez głównodowodzących wojskami w nich stacjono​wa​ny​mi, a jako całość przez Sojuszniczą Ra​dę Kon​trol​ną Niemiec (SRK)
. Rada, w za​ło​że​niu także symbol solidarności ali​anckiej, miała zapewnić jednolitość dzia​​​łania organów strefowych, inicjować dal​sze działania, i po​dejmować decyzje w sprawach o charakterze ogólno niemie​ckim. Do niej należało pokierowanie ad​ministracją „Wiel​​​kiego Ber​​lina”. SRK miała siedzibę w Berlinie, w se​kto​rze amerykań​skim. Dzia​łała przez 32 miesią​ce. Zbie​​ra​ła się trzy razy w miesiącu, jej prze​wo​​dni​czący zmie​niali się co miesiąc. Obowiązy​wa​ła je​dno​my​ślność, o ile jej posta​no​wienia miały obowiązywać na całym okupowanym terytorium Niemiec. W spra​wach spor​nych dowódcy woj​skowi stref różnie skorzystali z prawa sprze​ciwu ; u​czy​nił to 69 razy dowódca so​wie​cki, 13 razy - fran​cu​ski, 12 razy - amerykański, dwukrotnie - bry​tyjski. Najwię​kszym naruszeniem zawartych porozu​mień stała się reforma walutowa przy​go​towana w największej tajemnicy w zachodnich strefach, obejmująca Berlin zachodni, a ze strony sowieckiej - blokada tego miasta. 

 Komitet Koordynacyjny Sojuszniczej Rady Kontrolnej tworzyli czterej zastę​pcy głównodowodzących w strefach
. 21 października 1948 trzej zacho​dni członkowie przekształcili go w trójstronny komitet do spraw so​juszniczej kontroli. SRK pod​legała Komisja Kon​trolna, obej​mu​ją​ca 12 dyrekcji, tym zaś - 175 ko​mitetów i podkomitetów. Do służby w tym aparacie kontroli każde z mocarstw okupujących skierowało tysiące o​ficerów. Od​ległość tego aparatu, skupio​nego w Berlinie, od granic zachodnich stref o​ku​pacyjnych – wynosząca ponad 160 kilometrów, spo​wo​do​wała, że brytyjski zastępca głó​w​nodowodzącego w strefie miał dwóch za​stępców, jednego rezydującego stale w Berlinie i nastawionego na koordynację, drugiego przy sobie. Sekretariat organów kontrolnych był wspólny, podobnie biuro obsługujące po​siedzenia. Poprzez ten sekretariat utrzymywano stosunki dy​​plo​matyczne z misjami wojsko​wymi a​kre​dytowanymi w Berlinie, w tym z polską. Ponadto utworzyć miano dwanaście centralnych departamentów do spraw społeczno-gospo​dar​czych. Jednak weto francuskie unie​mo​żliwiło im działalność. Znaczna część zgodnie przez SRK podjętych decyzji przypo​mi​nała raczej pro​kla​macje. W sprawach, co do których nie było różnicy zdań, publikowano ustalenia. J. Krasuski wymienia pośród ważnych u​staw i proklamacji SRK: nałożenie dodatkowych wy​ma​​gań na Niem​cy (20 ​IX​ 1945); ustawę o likwidacji wszelkich or​ganizacji hitlerowskich (szczegółowy spis – 10 X); postanowienie o uzbrojeniu policji nie​mie​ckiej (6 XI); plan przesiedlenia ludności niemieckiej z Europy wscho​dniej i południowo-wscho​d​niej do poszczególnych stref (20 XI); decyzję o przejęciu przez SRK koncernu I.G. Farbenindustrie (30 XI​); wydanie prze​pi​sów o ukaraniu przestępców i zbrodniarzy wojennych (20 XII); dyrektywę o usunięciu z urzędów hitlerowców i osób wrogich aliantom (12 I 1946); u​stawę o rozwiązaniu niemieckich sił zbrojnych (20​ VIII); u​stawę o zniesieniu państwa pruskiego (25 II1 ​​​1947); określenie podstawowych zasad demokratyzacji nauczania w Niem​czech (25 VI). Tej działalności legislacyj​nej SRK o chara​kterze dekla​ra​ty​w​nym nie u​zu​peł​ni​ło zarządzanie strefami na co dzień. W rezultacie przesuwał się ciężar zarządzania na poszczególnych głównodo​wodzących wojskami i ich za​stę​pców. W konsekwencji stali się, ma​​​jąc ta​ką au​to​no​mię, promo​to​​rami odrębnego roz​wo​ju stref, nie​którzy badacze z przesadą upatrują w nich jakby u​dziel​nych książąt. Gub​ernatorzy w spra​wach natury politycz​nej działali zgo​dnie z dyrekty​wami swoich rządów, prze​ka​zy​wali ich de​​​cy​zje podległej ad​mi​ni​stra​cji. Mieli do pomocy kom​pe​​ten​tnych do​radców poli​ty​cz​nych. Natomiast w zakresie gospo​​​dar​ki mo​gli działać dość samodzielnie.

 Na te​rytorium Niemiec zajmowanym w latach 1944-1945 przez wojska koalicji antyhitlerowskiej, a​lianci łatwo opanowali cha​os, powołali tymczasowe lokal​​ne administracje, które posłu​sz​nie wy​​​konywały ich rozkazy, uruchomili ko​​​​​munikację. Amerykanie i Brytyjczycy ponosili ko​szty wykonywania okupacji i zapewnienia wyżywienia niemieckiej ludności. Wydatki na u​trzy​manie personelu administracji wojskowej obciążyły ich rodzime bu​dżety. A​merykanie nie odczuwali tego jako ciężaru, natomiast dokuczał on Brytyjczykom. Ponoszone koszty dosięgły siedemset milionów dolarów rocznie (bry​tyjskie czy anglosaskie?), nie obcią​żyli się ni​mi Rosjanie i Francuzi. Do końca marca 1950 niemieckie koszty okupacji trzech zachodnich stref wyniosły ponad 25 miliardów marek, a w sektorach zachodnich Berlina 1/2 miliarda, w tym koszt utrzymania mostu powietrznego obliczono na prawie 60 milionów
. 

x

 I​sto​tne znacze​nie miał nie tylko różny stopień bezwzględności zwy​cięzców wobec pokonanych, liczyły się też szcze​gólne uwarunkowania, komplikujące na całym okupowanym terytorium wyjście z ​​powo​jennego nieładu. Należały do nich - regulacje ludnościowe, wpływ wojny - szczególnie skutków bombardowań na wa​runki zamieszkania, pozycja kościołów.

Wiosną 1945 wybiła „go​dzina ko​biet”
. W sytuacji, gdy czte​​ry miliony mężczyzn po​​​​​le​gło​, a je​denaście milio​nów zna​lazło się w nie​woli, gdy jesienią 1946 spis ludności wy​ka​zał w strefach za​chodnich 55% kobiet, a w Ber​li​nie stanowiły w kwartał po wojnie aż 69 % mie​sz​kań​​ców, to pod wzglę​dem hartu du​​cha kobiety gó​ro​wa​ły, rza​dziej u​jawniały załamanie. Z wziętych do nie​wo​​li jeńców niemieckich po dwóch latach pozostawały w niej dwa miliony​, a po dwóch następnych - trzy​dzieści tysię​​cy
. Jeńcy ro​z​lo​ko​wa​ni byli w obozach u​tworzonych na terytorium okupo​wa​nym lub w krajach, do których ich wywieziono. W ramach odszkodowań część jeńców skierowano do pracy przy​musowej w ZSRR i Francji. Poza tym do Rosji wywieziono se​tki tysięcy Niemców do pra​c przy od​bu​dowie kraju ze zni​szczeń wojennych. Ostatni z depor​to​wanych powrócili do domów w roku 1955. Dowództwo amerykańskie przetransportowało część jeńców do USA, skąd powracali w połowie 1946. II woj​na światowa nosiła w Europie piętno ideo​lo​gi​cz​ne, przestępcze. Dlate​go ważne było tak dla Amerykanów jak dla Rosjan nie tylko jej wy​granie, tak​że oddziałanie wpierw na tych, któ​rzy ją wy​​​woła​li, przegrali i po​pa​​dli w nie​wo​lę, zaś następnie wpłynięcie poprzez nich na nastroje ludności w ich strefach okupacyjnych. W Rosji jeńcy niemieccy by​li in​doktrynowani w tzw. szkołach antyfaszystowskich (Antifa Schulen), powstała organizacja „Freies Deu​tschland”. Efek​ty tej in​do​ktrynacji przez Rosjan by​ły skromne. Natomiast Amerykanie przy​go​towali program reedu​kacji jeńców niemieckich przetran​spor​to​wa​nych do obozów w Ameryce. Miał on zro​dzić respekt do ame​ry​kańskich in​stytucji, tra​​dycji oraz amery​kań​skie​go stylu życia i spo​sobu my​ślenia. Zwła​szcza prezentowany standard ży​cia „przeciętnego A​merykanina” robił wrażenie. Po reedukacji jeńcy pod​​​pisy​wa​li o​świad​cze​nia​, iż na słowo honoru Niemca wie​rzą, że demokracja jest na​jlepszą formą rządu. Pod​dawszy się takiej ree​du​ka​cji uzys​kiwali możność szybkiego powrotu do domu, lu​dność wi​tała ich jak bohaterów.

 W warunkach okupacji należało za​ra​​dzić brakowi mie​szkań, zaist​nia​łemu na skutek wojennych zni​szczeń 1/5 zasobu, jak też w rezultacie lokowania milio​nów e​​​wa​kuowanych, wy​sie​dlonych i wy​pę​dzo​nych oraz re​kwi​zycji lokali i domów na kwatery. Niektórzy pozo​stawali bez dachu nad głową, wiele ro​​dzin żyło w pod​ziem​nych bunkrach, bez wody i światła. Kie​dy zaś na​deszły chłody i mrozy trzeba było prze​​żyć ostrą zimę przy braku opału (spadek wy​​do​by​cia węgla o po​łowę, trudności dostarczenia go od​bior​com). Pieniądz tracił na war​to​ści, za paczkę papierosów można było kupić tyle artykułów ży​wno​ścio​wych, ile - za tygodniowy zarobek kon​duk​tora w tram​waju. W Ham​bur​gu piętnaście ty​sięcy mie​szkańców cierpiało na odmę głodową. Brakło do​​staw z dawnych rolniczych te​ry​​to​riów wscho​dnich, które przypadły Polsce, i z Prus Wschodnich, włączonych do ZSRR, także z so​wie​ckiej strefy okupa​cyjnej. Zbiory zbóż w 1945 wyniosły tyl​ko 67% przed​​wo​jennych. Norma kalorii na głowę, wy​no​sząca w Niem​czech w 1936 roku 3113, spadła wiosną 1945 do 2010, a w po​ło​wie roku następnego do 1451 ka​lo​rii. W drugiej połowie tego roku spadała na​dal, w strefie a​me​ry​kań​skiej obniżyła się do 1330, w ro​​syj​skiej - do 1083, w bry​​​ty​​jskiej - do 1050. a we francuskiej - do 900 kalorii. W strefie a​me​ry​kań​skiej dzien​ny przydział kalorii pod​niósł się do​pie​ro w poło​wie 1948 - do 1990. Wielka Brytania, aże​by zmniejszyć niedobór żywności w strefie okupacyjnej, prze​​ka​zała do niej już w o​​sta​tnich dwóch mie​siącach 1945 roku 112 tys. ton pszenicy amerykańskiej i 50 tys. ton kar​tofli. Sytuacja uległa poprawie w 1948, kiedy rolnictwo odnotowało wysokie plo​ny. 

 We zna​ki dał się też spadek produkcji przemysłowej w strefach zachodnich; la​tem 1945 obni​żyła się do 15 % przed​wo​jennej, ale w koń​cu 1946 podniosła się do 45%. 

 Po kapitulacji Niemiec na terytorium o​ku​powanym znajdowało się wielu obco​​​kra​jo​wców, część z nich szukała nowej ojczyzny. Jeńców uznanych za kolaborantów przekazano do ukarania władzom pań​stw, któ​rych byli obywatelami. Obcokrajowcami zaj​mował się w zachodnich strefach okupacyjnych specjalny Urząd do Spraw Jeń​​ców Wo​jen​nych i Osób De​por​towa​nych, jaki powstał przy SRK. Gdy uregulowanie przyszłości deportowanych przeciągało się, a​lianci za​cho​dni prze​kazali część uprawnień tego urzędu mię​​​dzy​​na​ro​do​wej organizacji - UNRRA, której zarząd na E​uropę mie​ścił się w Lon​dy​nie. Od poło​wy 1947 zastąpiła ją​ Mię​​dzy​​na​ro​dowa Or​ga​ni​za​cja do Spraw Uchodźców. Pod​stawowym zadaniem władz okupa​cyj​nych była repatriacja dipisów (displaced persons)
. W odróżnieniu od jeń​ców wojennych dipisi to były osoby cywilne. któ​re wskutek dzia​łań wo​jennych znalazły się po​​za tery​to​rium swoich państw. Wśród 5-6,5 mi​lio​nów cu​​dzoziem​ców, prze​by​wa​jących na robotach w Rzeszy, by​​ło 2,8 mi​lio​na osób z okupowanej Polski w jej granicach przed​​wojennych. Polecono tymczasem u​możliwić im prze​życie po​wo​​jen​nych tru​​​​​dno​ści, w warunkach lep​​szych, niż te w jakich znalazła się ludność niemiecka. Przygotowano po​​wrót do oj​czy​zn lub wy​jazd do innego kraju tym dipisom, którzy aby powró​cić lub osiedlić się gdziekolwiek po​trze​bo​wali pomocy władz okupacyjnych czy orga​ni​zacji między​na​rodowych. Tyl​ko w Zagłębiu Ruhry zarejestrowano milion dipi​sów. Od maja do września 1945 repatriowało się ze stref za​cho​dnich 2,67 mln dipisów na zachód i 2,5 mln w kierunku wscho​​dnim. W koń​cu roku pozostało do repatriacji w stre​fach zachodnich 1.013 mln, w tym 816 tys. Polaków. Robotników przy​mu​so​wych, którzy nie repatriowali się, sku​pio​no w 40 obozach, w tym kilku du​żych, mogących pomieścić po około 3 tysiące ludzi. Upo​jeni poczu​ciem siły i wolności, w niemałej liczbie wcho​dzi​li zrazu w konflikty z miejsco​wą i oko​li​​czną ludnością. Dochodziło do li​cznych roz​bo​jów, gwał​tów czy od​​we​tów, na​wet za​bójstw. Nie​rza​dko te eks​ce​​sy były po​łą​czo​ne z de​wa​​​sta​cja​mi tego co nie​mie​ckie. Po​czątkowo alianci reagowali na te rozboje wstrze​​mięźliwie, ażeby nie po​wsta​ło wra​​żenie brania Niem​​ców w o​bro​nę. Ci zaś do​ma​gali się jak naj​​wcze​śniej​szego wyjazdu dipisów. 
Wszakże część depor​to​wanych ze Wscho​​dniej Eu​​ropy nie chcia​ła po​wró​cić w warunki życia w ich oj​czy​znach, chciała żyć w wol​​​no​ści bądź ży​wi​ła obawę przed re​pre​​​sjono​wa​niem ich przez władze po po​wrocie do oj​czyzny. Szczególnie dotyczyło to Polaków. Akcję re​patriacyjną tej grupy obcokrajowców za​koń​czo​no w roku 1947
. W polityce ame​ry​kańskiej strefa okupacyjna miała być „portem dla prze​śla​do​​​​wa​nych”, gdy Brytyjczycy zmie​rzali do pozbycia się ob​cią​żeń, zwią​​zanych z kosztami utrzymania dipisów, uważali ich za pró​​żnia​​ków. 15 tys. dipisów żyjących poza obozami po​​z​ba​​​wio​no pomocy. Je​sz​cze ostrzej traktowały dipi​sów władze francuskiej strefy oku​pa​cyj​nej. Ażeby wy​mu​sić repatriowanie się, po​zbawiono tych, którzy pozostali, za​mie​sz​kania w o​bo​zach jak i przy​słu​gu​jących im uprawnień. 

 Inaczej przed​sta​wiała się sy​tu​a​cja w strefie so​wieckiej, tu re​pa​triacja była przy​​mu​so​wa tak ze względów ideologicznych, jak na skutek strat osobowych poniesionych w wojnie z Niemcami. Już w październiku 1944 utworzono w ZSRR urząd repa​tria​cyjny kierowany przez gen. F. Golikowa. Aby za​chęcić do powrotu, także tych obciążonych zarzutem zdrady, ogłoszono a​m​ne​stię z okazji zwy​​cię​stwa. W strefie u​tworzono 100 obozów, w których spra​w​dzano postawy ujętych przez Armię Czerwoną, a dla powracających ze stref zachodnich u​two​rzono obozy na granicach stref i w portach kra​jowych. Spośród zwal​nianych część skierowano do prac de​montażowych. Łącznie powróciło do ZSRR 2,2 mln sowieckich di​pisów.

 Równocześnie z odpływem obco​kra​​jowców ze stref okupacyjnych przybywali do nich Niemcy usuwani ze wschodniej i południowo-wscho​dniej Eu​ropy. Wcześniej byli to ucie​ki​nierzy przed Armią Czerwoną bądź przy​​​mu​so​wo ewakuo​wa​ni, a po klęsce - Niemcy przymusowo wysiedleni za aprobatą „Wielkiej Trójki” z terytoriów na wschód od O​dry i z połud​niowo wschodniej Europy, jak i sporadycznie wypędzeni stamtąd. Wiele ofiar kosztował exodus w stra​sznych warunkach osta​tniej wo​​​jen​​nej zi​my, prawie pół miliona ludzi u​ciekało wtedy z Prus Wscho​​d​nich przez Za​lew i Mie​​rzeję, wielu z nich u​tonęło lub za​ma​rzło. Ma​sowe przy​mu​so​we wysiedlenia czy wypędzenia Niemców z Polski, Czech i Węgier za​częły się zaraz po za​koń​czeniu wojny. Transporty z wy​sie​dlo​nymi czy wy​pę​dzo​ny​mi przy​by​wa​​ły na ogół ko​leją do stref okupacyjnych z wy​ją​tkiem fran​cu​skiej, gdyż Paryż odmówił osiedlenia ich w niej. Strefy okupacyjne mu​​sia​​ły wchłonąć i zintegrować oko​ło 12 mln przy​by​szów, z nich na terytorium amerykańskiej i brytyjskiej zna​​lazło się 7,5 mln, a w sowieckiej o​sie​​​dlono trwale lub przej​ściowe po​nad 4 mln. Prawie co czwarty Niemiec ze stref oku​pa​cyjnych był przy​by​szem, a w Me​klem​burgii prawie połowa ludności. We​​dle Ma​rion Gräfin Dönhoff na przełomie lipca i sier​pnia 1945 przez Berlin prze​cho​dzi​ło dziennie po 30 ty​s. u​cho​dź​ców ze wscho​du, a do paź​dzier​nika przez tamtejsze obo​zy przej​ścio​we prze​szło aż 1,3 mln uchodź​ców. Istniał plan wysie​dleń wy​pra​co​wa​ny przez SRK, z grubsza uzgo​dnio​ny był ich tryb i harmo​no​gram. Obcią​że​nia kwa​​terami i za​pomogami na rzecz przyby​szów wywo​ły​wał​y nie​chęć do nich miej​sco​wej ludności, zaś przybysze czuli się wyob​co​​wani, panowało wśród nich roz​​goryczenie lo​sem i tru​dnymi warun​kami bytowa​nia
. 
Niemniej osiedlenie na wsi w strefach zachodnich znacznej części Niemców ze Wschodu za​początkowało zmiany iście re​​wo​lucyjne, gospodarczo ko​rzystniejsze niż reforma rolna w strefie sowieckiej. Doszło do zmiany struktury a​grar​nej, „obcy” zasymilowali się, z czasem zmoder​ni​zo​wa​li rolnictwo. Dopiero pod koniec o​kupacji dla poprawy losu wy​siedleńców przygo​to​wano w Radzie Gospodarczej ustawę o podatku wyrównawczym dla Niemców po​szko​do​wa​nych przez wojnę czy w jej wyniku. Uchwalił ją Bun​destag 1 grudnia 1949 (Erste Gesetz zum Aus​​gleich von Kriegs- und Kriegs​fol​ge​schäden). 

 Po zakończeniu wojny z Niemcami najważniejszym zadaniem władz okupacyjnych a​liantów było ro​​zbro​jenie przeci​wnika, także po​​licji. Poza tym totalna demilitaryzacja objęła likwidację potencjału produkcyjnego, o ile pracował na potrzeby wojny. Zdemontowane zakłady miano prze​znaczyć na odszkodowania w postaci demontaży na rzecz zwy​cięz​ców. Było to całkowite no​vum w dziejach nowożytnych i najnowszych
. Taka dezindustrializacja w ramach demilitaryzacji, przy spadku produkcji o połowę, pasowała do Planu Morgenthaua, przewidującego dezindustrializację Niemiec. 

 Dla władz okupacyjnych istotne było, czy kościoły – katolicki, o​bejmujący 1/3 ludności, i ewangelicki o nieco mniejszej liczebności, zachowały wpły​​wy, czy mogą one oddziałać po​zytywnie na przynależnych do nich. Za władzy Hitlera kościół katolicki ledwie był tolerowany, ale wyraźny opór wobec władzy był raczej sporadyczny. Bronił go kon​kordat z Watykanem z 1933. Podobna była sytuacja kościoła lu​terańskiego, chociaż ten był bardziej uległy nazizmowi, pod jego adresem nie za​brakło o​skarżeń o współpracę z NSDAP. Heretycki ruch Niemie​ckich Chrześcijan nie zaistniał już po wojnie. 

 Mocarstwa o​ku​pujące o​cze​kiwały, że ko​ścioły ograniczą się do du​chowych i charytatywnych zadań. Natomiast ducho​wieństwo obu wyznań nie rezygnowało z roli czynnika politycznego, na co silny wpływ wywierał strach przed komu​ni​z​mem i laicyzacją. Podczas o​ku​pa​cji z ró​ż​nym powodzeniem bronił kościół katolicki szkolnictwa wyznaniowe​go. Szcze​​gólnie wrogim wobec a​liantów był kardynał Josef Frings z Kolonii, który wyrażał przekonanie, że katolicyzm niemiecki wyszedł zwycięsko z próby na​zi​zmu. W latach 1945-46 doszło do dyskusji w kościele ewangelickim na temat winy narodu niemieckiego za wojnę. W a​me​ry​kań​skiej strefie okupacyjnej kościół katoli​cki, cieszący się ogromnym wsparciem katolików amerykańskich, stawał się po​tęż​niejszy, niż był w Republice Weimarskiej. Rada Ko​ścioła Ewangelickie​go, związanego z tra​dycją Prus, spo​tka​wszy się w październiku 1945 w Stutt​garcie, ogłosiła oś​wiad​czenie o winie, ma​ją​ce wyrazić nową ​o​rientację nie​mie​ckiego protestantyzmu. Rada stanęła w pół drogi, wy​wołała spór o winę, któremu przewodzili z jednej strony teolog Karl Barth, głoszący iż już czas na nowy po​czątek, z drugiej bohater antynazista Martin Niemöller, domagający się odnowy, obwiniający o​ku​​pacyjne władze za powojen​ną nędzę. Potę​pienie Prus jako źródła mi​litaryzmu przez aliantów po​wodowa​ło tra​cenie narodowej tożsamości przez kościół ewangelicki. 
3.Strefa amerykańska. Od planu zem​sty Mor​genthaua do po​mo​cy w ramach Pla​​nu Mar​sha​​lla.
 Ge​nerał Eisen​hower dowodził w dniu kapitulacji Niemiec trzema milionami żołnierzy amerykańskich. Do końca 1945 po​zo​stało ich w Eu​ropie 623 tys., a ostatecznie 280 tys., z nich 40 ty​s. stanowiły e​li​​​tar​ne jedno​stki po​licyjne
. Udział w wykonywaniu oku​pa​cji nie dla wszystkich Amerykanów był intratny, dla niektórych oznaczał od​su​nię​cie od rządowego cen​trum. Wśród żoł​nierzy kwitła pro​stytucja, tanio odpłatna za czekoladę lub papierosy. Na 68 ty​s. „dzieci o​​​ku​​pa​cyj​​nych” 37 tys. było a​me​rykań​skimi. W Kolonii, o​ku​po​wanej początko​wo przez Amerykanów, na​​stępnie - An​​glików, było 15 tys. pro​sty​​tutek, gdy przed wojną - dzie​sięć razy mniej. Amerykańscy żołnierze podatni byli na fraternizację, ujawniała się niechęć, ażeby o​stro trak​tować lu​dność. W dowództwie wyrażano o​ba​wy o konsekwencje takiej postawy; czy aby dzie​​wczyny nie​mie​ckie, z któ​ry​mi żoł​nierze wchodzili w bliższe kon​takty, jak i ich „miłe fa​milie”, nie będą widziane, jako nie mające cokolwiek wspól​nego ze zbro​dni​czym sy​​stemem narodowego so​​cjalizmu. Roz​głosu nabrało hołdowanie części a​me​rykańskiego personelu okupacyjnego de​wizie: wino, kobiety i śpiew. Natomiast często demonstrowali dystans delegowani z Ameryki fa​chowcy czy eksperci; prezentowali amery​kań​ską way of life jako wzór dla okupowanych, nie rozumieli lub ignorowali, że to, co w ich oczach było normalnym luksusem, mogło wydawać się zgłodniałym Niemcom pro​wo​kacją. Amerykanie wywieźli z okupo​wanej stre​fy wiele różnie zdobytych czy nabytych dzieł sztuki, cenne książki i do​kumen​ta​cje techniczne, archiwalia. 

 Już w roku 1942 Amerykanie rozpo​czę​li  planowanie przy​szłej oku​pa​​cji Nie​​miec i przygotowanie aparatu kontrolnego w ramach do​wódz​twa a​mery​kań​skich wojsk w Europie. Czynili to we współ​​​pra​cy z dowództwem bry​​tyj​skim. In​struk​cje opra​cowa​ne w dowództwie amerykańskich wojsk w Europie, dotyczyły wszy​stkich dziedzin życia w Niemczech, tak​że demo​bi​li​za​cji niemie​ckich sił zbroj​nych, repatriacji ro​​bo​tni​ków-ob​co​​kra​jo​w​ców, jeńców wo​​​jennych
. Przy​go​to​wy​wano je bez po​li​ty​cz​nych wy​​ty​cz​nych. W oparciu o wynik inspekcji tych przygotowań, dokonanej przez gen. Luciusa Cla​ya, w Wa​​szyngtonie uz​​nano tę dzia​łal​​ność pla​ni​stycz​ną gru​py Rady Kon​tro​li, podlegającą szefowi sztabu gen. Eisenhowera, za o​derwaną od ży​cia i bez większego po​żytku. Ten sztab pla​nu​ją​cy pod kierownictwem Lewisa Dou​glasa, późniejszego doradcy finansowego gubernatora Claya, prze​​ksz​tał​co​no w październiku 1945 w organ wy​ko​na​wczy a​me​ry​kańskiej polity​ki oku​pacyjnej w Niem​​czech, uzupełniając go jednostką specjalną G-5. Powstał Zarząd Wojskowy i Biu​ro Wojsko​we​go Za​rządu O​ku​pa​cyjnego Gu​ber​na​tora Sta​nów Zje​dno​czonych na Niem​cy (O​ffi​​ce of Military Go​ver​nement, Uni​ted States - OM​GUS). W Waszyng​to​nie roz​wa​żano jeszcze w końcu 1945 możliwość wyco​fa​nia wojska z wszel​kiej cy​wil​nej działalności. Jednak De​par​ta​ment Stanu nie chciał prze​​jąć steru za​rzą​dzaniem stre​​fą okupacyjną, przejął ją od dowództwa wojsk alianckich Depar​ta​ment Wojny (od 1947 Armii). W prak​ty​ce odpo​wie​dzial​ność za formułowanie i realizację polityki okupacyjnej po​no​si​ły wspólnie Departament Stanu i Departament Wojny/Armii, nadal dochodziło między nimi do ry​wa​lizacji. Liczne i od​po​wie​dzialne za​da​nia Departamentu Stanu w za​kre​​sie polityki okupacyjnej w Niemczech spo​wo​d​o​wa​ły powołanie pod koniec 1944 gen. Johna Hilferdinga, który poprzednio urzędował w Wydziale Spraw Cywilnych De​par​ta​men​tu Wojny, na po​mo​cnika Se​kre​tarza Sta​nu. Kie​dy narastała atmosfera „zimnej wojny”, Pen​tagon za​bie​gał bez​sku​te​cz​nie o przy​znanie jemu pełnej kontroli polityki w o​ku​powanej strefie Niemiec. 

 Najwyższym urzędem w strefie okupacyjnej był wspomniany urząd gubernatora wojskowego na Niemcy. Początko​wo nadzieję na objęcie dowodzenia wojskowym zarządem stre​fy, za​chowując do​tychczasową funkcję, miał szef sztabu Ei​sen​​ho​wera ge​n. Bedell Smith, po​pie​rany także przez generalnego szefa szta​bu Geor​ga Marshalla. Nawet sposobił się do tego, jego kan​dy​da​tu​rze sprzeciwili się minister wojny Henry Stimson i Se​kre​tarz Stanu McCloy. W Waszyn​gto​nie zastanawiano się, czy nie ubrać w mundur ge​neralski je​dne​go ze zna​nych po​lityków. Kolejno gubernatorami byli ge​nerało​wie​: do listopada 1945 Eisenhower, do marca 1947 Joseph Mc​Nar​ney, do maja 1949 - czyli do zlikwidowania wojskowej administracji oku​pa​cyj​nej - Lucius Clay, a do września tego roku John McCloy. Z nich tylko gen. Clay odegrał ważną rolę. Wcześniej gen. Eisenhower skupił u​wa​gę na dowodzeniu a​me​​ry​kańskim wojskiem w Europie, podobnie McNarney, który poza tym zaabsorbowany był organizacją powrotu żołnierzy amerykańskich do ojczyzny. McCloy pełnił ten urząd w okresie przejściowym, znany jest ra​czej jako Wysoki Ko​​misarz Stanów Zjednoczonych już w Republice Federalnej Nie​miec.

 Wytyczne dla działalności OMGUS zawierała dy​rektywa Po​łą​czo​nego Ko​mitetu Szefów Sztabów amerykańskich sił zbrojnych JCS 1067 dla ge​n. Eisenhowera, otrzymana z Waszyn​gto​nu 10 ma​ja 1945, zastą​piona po dwóch latach dyrektywą JCS 1779. Pierw​szą znamionuje inspiracja Mor​gen​​​thaua, ale już nie​co złagodzona. Polecała dowódcy wojsk amerykańskich w Niemczech, aby postępował „spra​wiedliwie, ale twar​do i chłodno”, prze​ciw​działał brata​niu się żoł​nierzy a​me​ry​kańskich z ludnością nie​miecką. Zapowiadała .na​le​ży​te ukaranie pokona​nych. Narodowy so​cja​lizm nale​ża​​​ło wy​tępić dosz​czę​tnie, ukształtować de​​mo​krację, a gospodarkę pozbawić podstaw jej potęgi. Wedle Claya dyrektywa ta zasłu​gi​​​wała na miano „karta​giń​skiego poko​ju”, zawar​tego z żą​​dzy zemsty
. W dy​​​​re​ktywie JCS 1779 wprawdzie występuje nakaz zdecydowanego po​stę​po​wa​nia, szczególnie w kwe​stiach denazyfika​cji i de​mi​li​ta​ry​za​cji, jednak w preambule zapowiedziano, że dla Europy „w ła​dzie i rozkwicie” nieodzowne będą pro​du​​kty​wne Niemcy. Argumentację antynie​miecką uzupełnio​no teraz - pro​e​u​rop​ejską. Za gen. Clayem jako szefem OMGUS i vice gubernatorem o​po​wie​działy się czołowe po​​​stacie ad​mi​n​i​​stra​cji Roo​​se​​velta, zwy​cię​żyło uznanie dla jego u​mie​jętności organiza​cyj​nych, lo​gi​sty​cz​nych, wyrażone przez Jamesa Byrnesa, wobec Claya jako Director of Material. Niektórzy historycy uważają go za najzręczniej​sze​go polityka w mundurze armii a​me​rykańskiej. Obejmo​wał kierowanie OMGUS w prze​ko​na​niu, że im wcześniej w strefie zostaną wprowa​dzone na urząd pro​wi​zoryczne, a następnie z wyboru, niemieckie rządy krajowe, tym szy​b​ciej mo​żna będzie jednostkom wojskowym wy​dzie​​lo​nym do zadań specjalnych odebrać u​poważnienie do wydawania Niem​com po​le​ceń, co wpro​wa​dzało chaos, umożliwiało samowolę. Już na na​radzie w szta​bie we wrześniu 1945 stwier​dził, że „wzięliśmy na siebie za dużo odpo​wie​dzial​no​ści”. Tę od​po​wie​dzial​ność trze​ba bę​dzie prze​nieść na barki tymczasem prowizory​cznych rządów kra​jowych (landów)
. Traktował takie rozwiązanie, jako realizację zasady przy​ję​tej przez konferencję pocz​dam​ską o lokalnych samorządach, two​rzo​nych z czasem na demokra​ty​cznych za​sa​dach, drogą wy​borów Stopniowo Niemców zatru​dniano wszędzie z wyjątkiem biur, w których znajdo​wa​ły się ważne, tajne do​kumenty. Spośród Niemców darzył Clay za​ufaniem m. in. socjalde​mo​kratę berlińskiego Ernsta Reu​tera, premierów krajów Ludwiga Erharda, Friedricha Ma​ie​ra, Christiana Sto​cka i Wilhelma Kaisena z Bre​my.

 W pierw​szych mie​sią​​​​cach okupacji regionalne orga​​na władzy sku​pione zostały w​okół szta​bów dwóch armii: trzeciej, która zarządzała okręgiem wscho​dnim, i ósmej - zarzą​dza​jącej okręgiem za​chodnim. Dowodzący tymi ar​mia​mi by​​li ró​​wno​cze​śnie guber​na​to​ra​mi okręgów. Taka organizacja zape​wni​ła spra​w​ność, u​tru​dniła jednak or​ganom zarządu okupacyjnego łączność i szy​bki kon​takt z przeło​żo​nymi. Ge​ne​rał Ge​or​ge Patton, dowódca wojsk okręgu a równocześnie woj​​sko​wy gu​​ber​na​tor Bawarii, powołał tam w maju 1945 pierwszy, pro​wi​zo​ryczny rząd krajowy z premierem Fritzem Schä​fferem, którego kompromitowa​ła prze​szłość ​oraz saboto​wanie po​​li​ty​ki de​na​zyfikacyjnej. Obciążało go, że w 1933 r, był wśród tych, którzy nalegali na prezydenta Paula von Hin​den​bur​ga, aby po​wołał Hitlera na kanclerza Rzeszy, i gło​sował za li​​kwidacją autonomii Wolnego Państwa Bawarii. Sam Pattton powstrzy​​my​wał roz​​​po​czę​​cie de​​​​​na​​zy​fi​ka​cji​, ar​gu​mentował, że jest nie​​​​mo​​żli​we jej prze​​​pro​wa​​​dze​nie​, po​nie​​waż różnica między Niem​cem a nazistą jest taka, jak między de​mo​​kratą a re​pu​bli​kaninem w Stanach Zje​dno​czo​nych​
​. Wobec tak daleko idącej nie​zgodności z polityką Departamentu Sta​nu Patton został zwolniony, za​​​​stąpił go gen. Trus​cott. Pozostał wszak per​​so​nel, w którym podzielano nastawie​nie Pattona. Ka​to​licka Ba​waria, równocześnie ko​leb​ka ruchu na​ro​do​wo-so​cja​​li​sty​cz​​nego, była naj​​większym krajem (land​) na tery​to​rium okupo​wa​nych Nie​miec o nie​na​ru​szonej struk​tu​rze admini​stra​cyjnej. To wczesne do​świadczenie w za​kre​sie dena​zy​​​fi​ka​cji niepokoiło OMGUS, jako dro​​ga do demokracji. Z Pattonem odszedł pre​mie​r, który przekonywał wła​dzę okupacyjną, że bez byłych nazistów nie mo​żna uru​​cho​mić admini​stra​cji. Zastąpił go w październiku 1945 socjaldemokrata Wil​helm Hoe​​​gner, który powró​cił z e​mi​gracji w Szwajcarii, krótko był prezy​dentem senatu Sądu Kra​jowe​go w Monachium. Na pre​miera wy​zna​czo​no go na polecenie Murphy”ego, wpływowe​go politycznego do​rad​cy gen. Ei​sen​howera. Do rządu wprowadził trzech komuni​stów w ran​dze pod​​​se​kre​ta​rzy stanu i Heinricha Schmitta, jako ministra do sprawy dena​zy​fikacji (Son​​der​mi​ni​ster fur Befreiung). Konsekwencją było za​o​strzenie przepisów o karaniu na​zi​stów.

 We wrześniu 1945 uregulowano po​dział administracyjny w strefie, wydzielono trzy kraje (landy) - Bawa​rię, He​​sję i Wir​tem​​​​bergię. Zarządza​​ne były przez gubernatorów podległych OMGUS. Od nich rozkazy i dyrektywy prze​​ka​zy​wano do o​kręgów, po​wia​tów i miast. Dla ich wy​konania zrazu wy​zna​czo​no prowizoryczne rządy, a tylko do​rad​czy charakter miały pseudoparlamenty, także z powołania władz okupacyjnych. Z nakazu Claya dla ko​or​dy​nacji poczynań wa​ż​nych dla ca​łej strefy premierzy krajów ​utwo​rzyli w końcu 1945 Stuttgarcką Radę Krajów (Stutt​gar​ter Län​​der​rat). Liczyła 24 człon​ków, w jej skład wcho​dziło po 7 przedstawicieli krajów i 3 z Bremy. Jej u​chwały mu​siały być je​​dno​​​my​ś​lne.
 Początek okupacji w strefie amerykańskiej był dość typowy, tutaj jednak zni​szczenia wojenne były mniejsze niż na północy i na wschodzie Niemiec. Poza tym, tu najszybciej dotarła fala paczek ży​wnościowych od Ameryka​nów nie​mie​ckiego pochodzenia. W miej​sco​wo​ś​ciach liczących powyżej pięć tysięcy miesz​kań​ców władze okupacyjne na​tychmiast zor​ga​​nizo​wa​​ły policję miejscową –tymczasem bez broni, a w koń​cu lipca wydano pierw​szą licen​cję dla ga​​zety niemieckiej. Następnie zezwo​lono na or​​ga​nizo​wa​nie lo​kal​nych władz związkowych i partii politycznych, których zakres działalności ograniczono początkowo do spraw gospodarczych i społecznych. W paź​dzier​ni​ku otwarto pier​w​​sze szkoły, co było ry​zykowne, jeżeli u​wzglę​dnić indoktrynerską fun​kcję oś​wia​ty w Trzeciej Rzeszy. 

 Po zalegalizowaniu i uaktywnieniu się partii politycznych kolejnym krokiem w stronę przyszłej samorządności stały się wybory. Na szczeblu lokal​nym odbyły się w styczniu 1946, w maju - do władz miejskich, w czerwcu do trzech kra​jo​wych zgro​ma​dzeń kon​sty​​tucyjnych, zaś plebiscy​ty zatwier​dza​ją​ce opraco​wa​ne przez nie pro​jekty kon​​stytucji - w li​sto​pa​​dzie. W następnym miesiącu doszło do najważniejszych wy​borów do ciał u​stawodawczych, czyli land​tagów. Jesie​nią tego roku wła​dze okupacyjne prze​​​​ka​zały dalsze kompetencje wybranym gremiom. Część polityków, znanych z antyhitlerowskiego nastawienia, zaangażowanych we współ​pracę z Amerykanami, odradzała po​ś​piech w przeprowadzeniu wyborów na szczeblu krajów. 

 OMGUS pełnił w imieniu gubernatora dwie funkcje: wykonywał wytyczne Wa​szyngtonu w zakresie polityki okupacyjnej i repre​zen​to​wał Sta​ny Zjednoczone w kontaktach z zarządami wojskowy​mi pozostałych stref. Gen. Cla​ya mia​​​no​wa​no trzy tygodnie przed kapitulacją zastępcą wojsko​we​go gu​ber​​natora w przy​​szłej amery​kań​​skiej strefie okupacyjnej, ró​wno​cze​śnie zastęp​cą szefa sztabu i genera​łem, do​​wo​dzą​cym grupą stu pięćdziesięciu oficerów, przygo​to​wywa​nych do wy​ko​nyw​a​nia oku​pa​cji
. O​trzy​mał generalskie trzy gwia​zdki, co było wysokim awansem. Działał ener​gi​cznie, co ułatwiały sprawnie prowadzone, coty​go​dnio​we narady sztabo​we. Miał siedzibę w Berlinie, ale coraz więcej podległego mu personelu lokowało się we Fran​kfurcie nad Menem. W Wa​szyn​gto​nie tolerowano pewną swobodę w in​terpretacji przezeń przekazywanych in​stru​​k​cji. Zmiany orga​ni​za​​cyj​​ne w OMGUS wy​nikały z nienadążania za zmianami w poli​ty​ce za​granicznej Wa​szyn​gto​nu oraz ze współpracy w gronie So​juszniczej Ra​dy Kontrolnej.
 Wśród personelu OMGUS, liczącego dziesięć tysięcy pracowników, przeważali cywile
. Wyszkolenie i po​czątkową dzia​łalność ofi​ce​rów w za​​rządzie strefy oceniano pozytywnie, po​do​bnie i raczej nazbyt kry​tycznie widzi się ich zacho​wa​nie się na co dzień, wynikające z amerykańskiego stylu życia, o czym była już mowa. 

 W gru​​dniu 1945 było w strefie 118 tys. in​ter​no​wa​nych Niemców, którymi byli prze​​stę​pcy wo​jen​ni, za​gra​ża​jący bezpie​czeń​​stwu wojsk o​ku​​pa​cyj​nych, pracownicy aparatu NSDAP i jej przy​​bu​dó​wek, u​rzę​​​​​dnicy na wy​sokich sta​no​wiskach. Nadzór nad wykonaniem tzw. „u​​​sta​wy o wyzwoleniu​” spra​wował w OMGUS oddział do sprawy denazyfika​cji w wydziale spraw wewnę​trznych oraz oddział prawny. Między nimi narastały rozbieżności, co do tra​kto​wania Nie​mców objętych denazyfikacją: wy​ko​ny​wać ją rygorystycznie czy łago​dnie? O​fi​ce​rowie z wy​działu spraw wewnętrznych zarzucali tym z oddziału prawnego łagodność a nawet sabotowanie de​na​zy​fi​kacji. L. Dor​nowi, do​radcy Claya w tej kwestii, za​rzu​co​no, że reprezen​tuje racje Niemców.

 Władze niemieckie powołane po wyborach w roku 1947 faktycznie były na​dal egzekutywą, instrumentem wy​​ko​na​wczym po​​leceń okupanta. To powodo​wa​ło apa​tię, wyrażającą się w polity​cz​nej abstynencji. Niechęć występowała nawet u Niem​​​ców znanych z wrogości czy niechęci do nazizmu. 

 Od wiosny 1946 obo​wią​zywała w strefie usta​wa o wyzwoleniu od narodowego socjalizmu i militaryzmu („Be​freiung​sgesetz​”), na​zywana po​tocznie u​stawą o politycznej czystce. Podpisano ją u​ro​czyście piątego marca w Mo​na​​chium na ratuszu, gdzie gen. Clay spo​tkał się z pre​mie​rami krajów na comiesięcznej konferencji. Zobowią​zywała o​na osoby dorosłe do wypełnienia arkuszy meldunkowych („Meldebogen”) i powoływała do ich rozpatrzenia specjalne sądy i izby orzekające (Spruch​kammer). Objęcie nią milionów Niemców doprowadziło do za​blo​ko​wa​nia się sądów napływającą dokumentacją. W październiku Sojusznicza Rada Kontrolna zaleciła u​sta​wę stre​​​​fy amerykań​skiej jako ogólnie o​bo​wią​zu​ją​cą, a zao​strzono ją, wpro​​wa​dza​jąc karę o​bo​zu pracy i wydziela​jąc do specjalnego rozpatrzenia grupę „głównych ob​winionych”. Natomiast uznani za sym​pa​ty​ków nazizmu mieli być karani grzywną. Często dochodziło do uchylania się od u​dzia​łu w po​stępowaniu sądowo-dena​zy​fikacyjnym​
. W Bawarii „mi​​​​ni​ster wy​zwo​​​le​nia” został nawet u​pra​wniony do wyzna​cze​nia sądzących spośród praco​w​ni​​ków niemie​ckich u​rzę​​dów, co Niemców o​bu​rzało jako uregu​lo​wa​nie „kid​na​per​skie”​. Zaś obwinieni często wpro​wadza​li sądy denazyfikacyjne w błąd, przed​stawiając licznie fałszywe a korzystne dla nich zaświadczenia, uzyskane od kościołów i partii politycznych, o rze​ko​mo nega​ty​wnym stosunku do hi​tle​ryzmu. Clay, występując piątego li​sto​​pa​da 1946 na posiedzeniu Rady Premierów, o​skarżył władze nie​mieckie o brak zdecydowania w prze​prowadzeniu denazyfikacji. Powołał się na wynik kon​troli w Bawarii, gdzie spośród 575 niebezpiecznych nazistów uznano czterystu za sym​paty​ków na​zi​zmu, a tylko 25 osądzono jako głównych obwinionych. Clay dał premie​​rom rządów kra​jowych 60 dni na skory​go​wa​​nie pracy sądów de​nazy​fi​kacyjnych, groził im wyciągnięciem ostrych konsekwencji, jeżeli się nie sprawdzą na dro​dze do demokracji. Jednak już tej gro​źby nie wyegze​kwował, zoriento​wa​wszy się, że w Waszyngtonie stawia się na odbudowę nie​mie​ckiej państwowości. Zaś z okazji świąt Boże​go Narodze​nia o​głosił amnestię, obejmującą młode pokolenie Niemców w wieku Güntera Grassa. Wówczas w Ba​​wa​rii po​​łowa byłych powia​to​wych kie​ro​wni​ków NSDAP by​​ła na wol​no​ści
. 

 Amerykanie pró​bowali reali​zować de​​mo​​​kra​ty​​​zowanie Niemców także poprzez ree​du​kację czy ​re​o​rien​tację. Tę „mi​sję nad Re​nem” prowadzono w kilku wydziałach​, brakowało ko​or​dy​nacji. Jerzy Kra​​suski trafnie zauważył, że A​​me​rykanie przy​stąpili do roz​pra​wie​nia się z naziz​​mem z całym wła​ści​wym im po​​czu​ciem mo​ralnej wyż​szoś​ci i po​wa​gą misyjną oraz upra​sz​cza​ją​​cym opty​mi​z​mem. W całych okupowanych Niemczech oddziaływanie w duchu demokratyzacji napotykało na przeszkody. Niemcy obciążeni balastem goebbelsowskiej propagan​dy, często zgłodniali, wykazywali obojętność wobec zabiegów, aby ich wycho​wać w duchu demokracji. Pier​wszo​planowe zadania przypadły wydzia​ło​wi wy​cho​wania i kul​tury, kierowanemu przez H. Wellsa. Niemców chciał on re​edukować organizując szkolnictwo na wzór amerykański czy doszkalając w USA wybra​nych nauczycieli. Natomiast jego następca A. Gra​ce, stanowy inspektor szkol​​ny, przykładał mniej​​​szą wa​gę do rozwiązań or​ga​ni​za​cyj​nych. Krytycznie o​​cenił efekty przy​​ja​zdu amerykańskich pedagogów i stu​dentów, natomiast cenił oddziaływa​nie poprzez war​​tości duchowe. Dlatego po​​trzebni mu byli młodzi przy​wódcy z organizacji re​li​gijnych, ko​biecych, młodzie​żo​wych, zwią​z​ko​wych. 

 Jesienią 1947, czyli w atmosferze o​kopywania się na pozycjach zimnej wojny, Clay poinstruował redaktorów gazet niemieckich o podjęciu kam​​pa​nii anty​ko​mu​nistycznej i an​tysowieckiej. Kol​​​​por​to​waniem mate​ria​łów anty​ko​mu​ni​sty​cz​nych, demaskowaniem kłamstw pro​pa​go​wanych w strefie sowieckiej zaj​mował się Committee for Demokratie Ger​ma​ny.

4. Strefa brytyjska pod znakiem niezdecydowa​nia w polityce okupacyjnej. 

 W II wojnie światowej Niemcy były dla Wielkiej Brytanii groźnym prze​​​ci​wnikiem, stamtąd próbowano inwazji, po​​​​wtó​​rzy​ła się blokada morska z I wojny światowej, dosięgły bombardowa​nia, a w ostatniej fazie wojny - rakiety V1 i V2. Dla premiera Attlee był to prze​ci​wnik i​de​o​logicznie namaszczony, któremu potrze​bna będzie o​​by​​​​cza​jo​​wa i du​​cho​​wa re​wo​​l​u​cja, która długo potrwa zanim będzie mo​żna mu z​a​​​u​​fać
. An​gli​cy nie mo​​​gli zignorować doświadczenia nie​udanej wer​sal​skiej pró​by u​​trzy​​​​​ma​nia Nie​​​miec w osła​bie​niu i w izo​​​la​​cji. Niektórzy politycy sądzili, że do​szło do kapitulacji Nie​​miec za wcześnie, bez dostatecznego odczucia klęski, nie​​od​zo​wne​go dla grun​townego mo​ralnego od​ro​​dzenia narodu
. Ree​du​​ko​wa​ni Niem​​cy mieli więc od​​​ro​dzić się du​​​cho​wo i po​​wrócić do eu​​​ro​​​pejskiej rodziny na​​ro​dów dopiero po kil​​ku dzie​się​cio​le​​ciach oku​pa​​cji. Natomiast przegrany w wyborach Chur​​chill o​bawiał się przed​​wcze​snych rozstrzy​g​nięć so​ju​szni​ków o losie Nie​​miec, już mając na względzie zagrożenie ze strony ZSRR. Wy​​​gła​sza​jąc 16 sierpnia mowę, już jako przy​wód​ca opo​zycji, scept​y​cz​nie o​cenił kon​ferencję po​czdamską. Niepokoiło go, że okupowane Niemcy nie miały żadnego politycznego przy​wódz​twa. On także uważał, że wiele lat upłynie za nim dojdzie do od​bu​dowy ich pań​stwo​wo​ści. Wy​​​raził też współ​​​​​czu​cie wypę​dzo​nym Niem​com sude​ckim. 

 Strefa brytyjska objęła część Nie​miec najbardziej ro​zwi​niętą go​​spo​dar​czo, równocześnie najbardziej zniszczoną przez wojnę
. Na 5,5 mln do​mów mie​szkalnych aż 3,5 mln było ruiną, lub zostało poważnie uszko​dzo​ne, z 13 tys. linii kolejowych można było uruchomić zaledwie tysiąc. Nie lepiej by​ło z mostami, na Renie wszystkie zostały zniszczone. W przemyśle zni​szczenia były mniejsze, w Zagłębiu Ru​hry naj​in​ten​sywniej zniszczeniu uległa 1/3 urządzeń prze​my​​słowych, ale przemysł ciężki poniósł straty mniejsze niż lek​ki. Do trudnych zadań Brytyjczyków należało wy​​żywienie okupowanej ludności. Stre​fa była rolniczo mocno deficytowa, a niska pro​du​kcja przemysłowa nie wystarczała na pokrycie kosztów importu żywności. W roku 1946 aż 70 % importu do strefy o​pła​cał podatnik bry​tyjski. Ażeby zapewnić kon​trolę wyżywienia lu​​dności wielkich miast zacho​wa​no u​rzędy regulujące je, miały prze​​ciw​dzia​łać „czar​nemu rynko​wi”, na który przepływało 20% zbiorów ze żniw. W ramach reformy rolnej zaczęto kon​fi​sko​wać posiadłości o powierzchni ponad pięćset hektarów, jednak szybko poniechano tej zmiany stru​ktury agra​r​nej. 

 Anglicy, tak jak Amerykanie, podjęli w październiku 1943 przygotowania do u​​two​rzenia aparatu kon​trolnego dla przyszłej strefy okupacyjnej w Niemczech
, a od​po​​wie​​dni sztab powołano w marcu ro​ku następnego. Sam Chur​chill, nieco le​k​​​ceważąco traktował tę sprawę. Kiedy zbliżała się klęska Rzeszy ledwie zechciał wysłuchać ekspertów od zarządów okupacyjnych, przyjął ich kąpiąc się w wannie. 22 ma​ja 1945 mia​nował mar​​​szałka Bernar​da Mon​t​​​go​me​​ry’ego gubernatorem bry​​tyj​​skiej strefy okupacyj​nej Ten był prze​świad​czony, że 75% Niemców to nadal prze​ko​na​ni naziści, na​​​​wet o​cze​​​ki​wał podjęcia przez nich dzia​łalności dywersyjnej. Po​do​bnie o ska​żeniu nazizmem sądziło wielu Anglików. Mon​tgome​ry w mie​siąc po ka​pi​tu​la​cji za​ka​zał personelowi zarządu bra​tania się z lu​dno​ścią, tolerował kontakty z niemieckimi dzie​ćmi. Wkrótce nieco złagodził ten zakaz, trudny zresztą do wy​​egze​kwo​wa​nia. W pa​mię​tni​kach tak o​kreślił za​da​nie, jakie wyko​ny​wał jako wojskowy gubernator: „Teraz na​​le​ża​ło da​​wać im kon​​kre​tne roz​kazy i pilno​wać, aby je speł​niali; wy​magało to sta​no​wczo​ści, lecz równo​cze​śnie sprawiedli​we​go po​stę​powania. Ważne było, ażeby za po​śre​​d​nictwem gazet i filmu rozpo​wszechniać naszą propagandę, przy ścisłej kon​tro​li nad wyda​w​ni​​ctwami i przed​​​siębiorstwa​mi filmo​wy​mi. Próby ksz​tał​​​​​​to​wa​nia Niem​​​​ców na nasze podobieństwo, jak sobie życzyli nie​któ​rzy lu​dzie, nie miały sensu, należało raczej dążyć do tego, aby wychować ich na dobrych, roz​sądnie myślących Niemców”
. Przez rok kierował on zarządem strefy - Zonal E​xe​cutive Of​fice (ZEO), rozmieszczonym w trzech miastach Westfalii, pó​​źniej usytuowanym w Hamburgu
. Po jego odejściu w maju 1946 dowódcy woj​sko​wi w landach przestali być odpowiedzialni za zarządzanie ni​mi, zastąpiono ich cywilnymi komisarzami
. Zastępca marsz. Montgomery‘ego gen. Brian Ro​ber​t​​son, syn ​mar​szał​ka pol​nego, specjalista w zakresie logistyki, pozostał na tym stanowisku także przy marszałku polnym lot​ni​ctwa Sholto Dou​​glasie, a po roku przejął za​rząd stre​fą. Była to licząca się postać w niemrawej brytyjskiej poli​tyce wo​bec Nie​miec, cieszył się zaufaniem wpływowego ministra Ernesta Bevina. Po u​two​​rzeniu RFN pozostał tam jako brytyjski Wysoki Komisarz. Do​​​rad​​cą po​lit​y​cznym gu​ber​na​tora był wcześniejszy sze​f dele​gacji an​giel​skiej w Europejskiej Komisji Doradczej William Strang, po​​lityk nie​chęt​ny Niemcom, który podczas pobytu w strefie złagodził to na​stawienie. 

 Podległość gubernatora strefy Mi​ni​ste​r​​stwu Wojny komplikowała jednak konie​czność po​ro​​zu​mie​​wa​nia się szefa ad​mi​​nistracji woj​sko​wej z rządem po​przez specjalnie utworzony sztab łącz​ni​ko​wy - U​rząd Kontrolny do Spraw Nie​miec i Austrii (Control Office for Ger​ma​ny and Au​stria). Do kwietnia 1947 kierował nim Kanclerz Księstwa Lancaster John Hynd, poseł Izby Gmin, dzia​łacz związkowy. Był w ran​dze ministra, odpowiadał za sprawy administra​cji i z te​chniką związane, zaś politycznie miał dzia​łać w porozumieniu z mini​strem spraw zagranicznych. Hynd posiadał u​pra​wnienia do wy​da​​wania w u​z​go​​dnie​niu z odpowiednimi re​sortami ogól​nych po​lity​cznych wyty​cznych dla strefy. Nie mając je​d​nak szans wyegze​kwo​​wa​nia swo​ich uprawnień przy tak si​lnych par​tnerach, jak szefowie resortów spraw za​gra​ni​cznych i wojny, nie ode​grał w polityce o​ku​pa​cyjnej roli go​​​dnej u​wa​​gi. Co gorsze, już po roku okupacji Mi​ni​ster​stwo Spraw Zagra​ni​cz​nych zarzu​ciło Hyn​do​wi, że zachowywał się ger​​ma​no​​filsko
, a w dzie​​dzinie sto​sun​ków między​na​ro​​do​wych o​ka​​zał się nie dość kom​​​pe​​​ten​tny. Zaś mini​ster​stwo skar​bu obciążało go od​po​wie​​​​dzial​no​ścią za rozbu​do​wę biuro​kra​cji w strefie. Robertson sta​rał się po​mi​jać sztab łącznikowy, mając liczące się wpływy w kołach rzą​dowych. Nastę​pcą Hynda zo​stał Lord Francis (Frank) Pakenham, uważany za przy​ja​znego Niemcom. Oceniał, że kiedy przybył do strefy, nie było co jeść, nie było węgla ani pieniędzy
. Do jego ustąpienia doszło już wio​sną 1947, kiedy wywołał niepokój wła​dz krajowych Północnej Nadrenii-We​st​falii sprzeciwem wobec „absur​dal​nemu” programowi demontaży. Sta​​​no​wi​ska te​go już nie obsadzono. Natomiast w zwią​zku z fuzją strefy z a​me​ry​kańską wzrósł nadzór mi​​​ni​stra spraw za​gra​nicznych nad zarządem strefy.

 Londyn do jesieni 1946 miał jakąś nadzieję na współpracę z Ro​sjanami w wykonywaniu okupacji w duchu umowy pocz​dam​skiej, nie brakło przejawów an​glo-so​wie​ckiego bra​​​​terstwo broni. Iluzje sto​pnio​wo tracono, podejrzewano, że po​li​tyka so​wiecka wobec Niemiec służy u​​zy​​ska​niu udziału w kontroli gospodarki Zagłębia Ru​​​hry, Moskwa stara się uzy​skać jak najwięcej odszkodowań ze szko​​dą dla strefy brytyj​skiej. Na​rastała też pu​bliczna krytyka samowoli NKWD. 

W brytyjskim sektorze Ber​lina komendantura dość miała samowoli NKWD. Nie chciano jej to​le​​ro​wać, szczególnie uprowadza​nia o​kre​ślonych o​sób. Rozwiązano w sektorze brytyjskim berliński an​tyfaszystowski komitet czterech partii. Zaniepokoiła nerwowa reakcja Rosjan na złe wyniki Socja​li​sty​cz​nej Partii Jedności w wyborach do władz miej​skich strefy z października.
 Montgomery jako gubernator dyspo​nował a​d​mi​nistracją, której trzon stanowił personel woj​sko​​wy 21. Armii, w pewnym stopniu u​rzęd​nicy kolo​nial​ni. W nad​​miarze było u​rzęd​ni​​ków, przy nie​do​​statku fachowców. Dla porównania A​me​rykanie dy​spo​nowa​li w strefie 1700 eks​per​tami od propagandy, którym nic nie brako​wało na wyposażeniu, gdy w brytyjskiej służbie infor​ma​cyjnej, kie​ro​wanej przez gen. B. Lockarta, było ich 80
. Personel zarządu policyjnego strefy (Control Co​mmi​ssion for Germany) liczył pra​wie 26 tysięcy (dane niepewne). Tak wysoka liczebność spotykała się z kry​tyka Izby Gmin, ar​gu​men​to​wa​no nawet, że w Indiach z trzystu milionami ludności by​ło przed II wojną światową tylko pół​tora tysiąca u​rzę​dników. Padały oskarżenia o korupcję. Z u​pły​wem czasu demo​bi​li​zo​wa​​no woj​sko​​wych, ich miejsca coraz częściej zajmo​wali kompetentni cy​wi​le. Dy​re​​kto​rem ważnego wydziału go​spodarczego był Percy Mills​, który w mar​​​cu 1939 był członkiem delegacji Fe​deracji Brytyjskich Prze​mysłów, która za​​warła nieformal​ne porozumienie z Grupą Prze​my​​słową Rze​szy
. 

 W brytyj​skiej stre​​fie funkcjonowało po​czątkowo 10 je​​dno​stek terytorialnych o ró​żnej wiel​kości i róż​nym statusie poli​ty​cz​nym: 4 małe kraje, 4 prowincje da​​w​nych Prus i 2 wol​​ne miasta han​ze​a​ty​ckie. Ich liczbę redu​kowano, pod koniec 1946 pozostały 3 kraje (landy): Pół​​no​cna Nadre​nia-Westfalia, Dolna Sak​so​nia i Szlezwig–Holsztyn oraz wolne miasto Ham​burg. Sporna po​​zosta​ła kwe​​stia statusu Za​głębia Ru​hry. Ponad pięćdziesiąt ogólnostre​fo​wych urzę​dów by​ło organami wy​ko​na​wczymi zarządu wojskoweg​o. Prze​nie​sio​no na nie zadania w za​kre​sie spra​wie​dli​wo​ści, go​​spo​darki, wyżywienia, fi​nan​sów (głó​w​​nie przy​go​​​to​wanie i realizacja budżetu). 
 W strefie brytyjskiej w od​ró​ż​nieniu od amery​kań​skiej administracja niemiecka i wy​znaczone, czy wybrane, przedstawicielstwa otrzymały nie​wiele samo​dziel​no​ści, a ustawo​​daw​stwo było cał​ko​wi​cie w gestii władz okupacyjnych. W marcu 1946 utworzono niemiecki Komitet Doradczy z siedzibą w Ham​burgu, w jego skład weszło - 8 przedstawicie​li partii po​li​tycznych, 6 nadprezy​dentów, 10 przedstawicieli najwyższych urzędów strefy, 2 przedstawicieli związków za​wo​do​wych i tylu ze spółdzielczości. Komitet Doradczy miał zajmować się kwestiami finansowymi i ad​mi​ni​stra​cyjno-te​chni​cz​ny​mi. Sto​​pień podporząd​ko​wa​nia go władzy o​​ku​pa​cyjnej pozwala określić go, jako qua​si par​la​men​tar​ny or​gan. Kiedy w koń​​cu 1947 konferencje premierów krajów stały się sta​cjo​nar​ne, zwię​kszo​no liczbę jego członków do 37, do​dat​ko​wych wyznaczyły parlamenty kra​jowe od​po​wie​dnio do li​czebności fra​kcji par​tyj​nych. Człon​ków Komitetu Doradczego przed​stawiono marsz. Do​u​gla​​sowi jako guber​na​torowi. Ten dłużej zatrzymał się przy socjaldemokracie Schu​​​macherze, krócej przy A​de​nauerze, który nie o​mieszkał wypomnieć usu​nię​cia go przez Brytyjczyków ze sta​nowiska nad​burmistrza Kolonii, na które wyznaczyli go Amerykanie i na którym pozostawał przez pół roku. 
 Jak w innych strefach tak w brytyjskiej do szczególnie ważnych zadań władz o​ku​pa​cyjnych należała denazyfi​ka​​cja i e​li​mi​na​cja tre​ści nazistow​skich ze szkolnictwa oraz z publikacji. W de​na​​​zy​fikacji, którą zakończyć miano do końca 1947, skupiono się na osądzeniu najbardziej obcią​żonych nazistowską prze​szłością, wyrozumiałość okazywano ludziom ze sfer gospodarczych. Wprowadzono 23 kategorie postaw wobec hitleryzmu wraz z określeniem przynależnych sankcji. Nadzór władz okupacyjnych o​gra​niczył się do kategorii „ główni wino​waj​cy”. Wobec nich ingerencja wyrażała się w możności re​​wi​zji wyroków i w kla​​syfikacji osób z niemieckich sił zbroj​nych. W każ​​dym kraju strefy brytyjskiej denazyfikacją zajmował się minister odpowiedzialny przed Landtagiem. Łącznie rozpatrzono prawie dwadzieścia jeden tysięcy spraw. Najczęściej karano niskimi grzywnami, a u​więzieniem do pół roku ponad piętnaście tysięcy nazistów. W połowie 1948 gubernator wojskowy o​gło​​sił amnestię dla byłych szeregowych z formacji wojskowych SS o najniższych rangach, w dół od Unterscharführera. 





x

 Labourzyści zamierzali dokonać zmian własnościowych w prze​myśle ciężkim i górnictwie strefy okupacyjnej . Mi​nister Bevin tak wy​jaśnił w Izbie Gmin intencje rządu: ”Za​​mia​rem na​szym jest, ażeby przemysł ten był w przyszłoś​ci wła​sno​ścią publi​​cz​ną, pod publiczną kontro​lą (...). Ar​gu​men​ty za własnością pu​bli​cz​ną tego cięż​kiego przemysłu nigdy nie były sil​niejsze niż w dzi​siej​szych Niem​czech”
. Kilka okoliczności zdawało się sprzy​​jać tej zapowiedzi. Wielu potentatów prze​my​sło​wych czekało na osą​dze​nie, dywidend nie wypłaca​no, a od aprobaty władz o​ku​pa​cyjnych za​leżały dostawy su​​row​ców nieodzownych w pro​du​k​cji. Wśród przeszkód „upublicznienia” by​ła mię​dzy​​naro​dowa w niemałym stopniu stru​ktura własnościowa gospodarki w Nadrenii i Zagłębiu Ru​hry. Stąd zamiar prze​kazania niektórych działów gospodarki w po​wier​nictwo niemieckie o zasięgu strefy czy kraju. W końcu 1945 z rozkazu an​gielskiego do​wódcy woj​sko​we​go, dzia​​łającego w charakterze „po​wiernika narodu niemieckiego”, gór​ni​ctwo Zagłębia Ruhry przekazano tymcza​sowo w powierniczy zarząd specjalnie u​two​​rzonej spółki. Na powierników wyznaczano niemie​ckich facho​wców, którzy mie​li działać wedle bry​tyj​skich dy​rek​ty​w. Takie tymczasowe rozwiązania u​za​​sadniano ofi​cjal​​nie wzglę​​dem na bez​​​pie​​czeń​stwo państw, będących sąsia​da​mi Niemiec, jak i re​alizacją dekartelizacji, nakazanej w Poczdamie. 
 Powojenna gospodarka zależna była od rozmiaru odszkodowań wojennych. Nie uzgodniono ich wysokości podczas konferencji w Poczdamie. Osiągnięto to w rok później, kiedy u​zgodniono rozmiary reparacji w formie demontaży nie​pożądanych obiektów przemysłowych i przekazania na rzecz zwycięzców, a także ustalono obowiązkowe dostawy na ich rzecz z pro​dukcji bie​​żącej. Wiosną 1946, kiedy nastąpiły pierwsze dostawy demontowanych obiektów ze strefy amerykańskiej do ZSRR, doszło do nieporozumień. Kie​dy gen. Clay odmó​wił ich kontynuowania bez dalszych uzgodnień weryfikujących ustalenia, Anglicy też wstrzy​mali przygoto​wane dostawy demontowanych obiektów do ZSRR. Kontynuowano jednak rejestrację obiektów do demontaży. 
 W lu​tym 1947, kiedy zaczęto tworzyć anglosaską dwustre​fę gospodarczą – Bizonię, bry​​tyjski ga​binet zatwierdził wariant „u​publicznienia” cięż​kiego przemysłu w strefie w formie powiernictwa rzą​dów krajowych, jakie wyłonią zbliżające się wybory. Tymczasem zabiegać miano o po​par​cie go przez partie polityczne w Landtagach, gdzie przeciwni jej byli chadecy, szczególnie Adenauer, a ci z Nadrenii-We​st​fa​lii lansowali „socjalną gospodarkę ryn​​​ko​wą”. Ta decyzja nie​​po​koi​ła Fran​​​cję, jako są​​​siada Niemiec zaangażo​wanego tam finansowo i USA ze względów pryncypialnych. W amerykańskiej strefie – jak już wspomniano - wprawdzie prze​​widziano w kon​​sty​tucji He​sji na​cjo​nalizację niektórych gałęzi przemysłu, ale władze okupacyjne natychmiast zakazały jej podjęcia. Przecież dla przeciętnego A​me​​rykanina planowane naruszenie własno​ści prywatnej by​ło obrzy​dli​wo​ścią, a republikanom kwestia nie wydawała ​się godna powa​żnego potraktowania. W tej sytuacji i uwzględniając, że kształtowała się już Bizonia jako wspólnota gospodarcza, Londyn rozważał też pozostawienie kwe​​​​stii „u​publi​cz​nie​nia” przemysłu cię​żkiego przyszłemu pań​​​stwu nie​​mie​ckie​mu. Roz​wa​ża​no też mo​​żliwość pod​dania prze​mysłu ciężkiego strefy pod mię​dzy​na​ro​dową kontrolę. Ponieważ zbliżała się kon​fe​ren​cja Rady Mi​ni​strów Spraw Zagrani​cz​nych w Moskwie po​wia​do​miono Francję i kraje Beneluksu o od​su​nię​ciu załatwienia tej spra​wy na o​kres późniejszy. Później uwaga koncentrowa​ła się na fuzji stref. W dwa tygodnie przed ogło​szeniem Pla​nu Marshalla przed​łożyli Amerykanie Plan Wę​glo​wy
, który miał zakończyć kry​zys w górnictwie strefy brytyjskiej. W sierpniu 1948 ożywiło omawianą kwestię przy​jęcie ustawy o uspołecznieniu gór​nictwa przez półno​cno reński-west​falski parlament, je​dnak brytyjskie władze okupacyjne nie zatwierdziły jej. Zmianę w przemyśle stanowiło o​grani​czone prawo rad zakła​do​wych do współdecydowania (Mitbesti​mmungs​r​echt).
 Dwie czołowe postacie pośród polityków niemieckich w strefie brytyjskiej, później czołowi politycy powstającej RFN to Konrad Adenauer
 i Kurt Schumacher. Pierwszy stawiał na in​sty​tu​cjo​nal​ne za​bez​pie​cze​nie sy​​​​stemu wartości w ramach wspólnoty po​nadnarodo​wej. Po I wojnie światowej był se​pa​ra​ty​stą, o​po​wiadał się za utwo​rzeniem państwa reńskiego, które by​ło​by przeszkodą w wy​​​​padku no​wej agresji na Fran​cję. Zbliżone sta​no​wisko zajął po następnej wojnie świato​wej
. Był dobrze zo​rien​​to​wa​ny w jej prze​biegu, mając zażyłe kon​takty ze szwajcarskim general​nym kon​sulem w Kolonii F. von Weissem, a po klęsce także dzięki za​moż​ne​mu A​mery​ka​ni​no​wi D. Hannemannowi. W pierwszym półroczu okupacji jego na​dzie​ją by​ła wszak Fran​​cja, na​wią​​zał kon​takty z jej przedstawicielami, oficerami rezy​du​jącymi w Bad Ems, przekazał im dwa me​mo​ran​da. Suge​rowali mu oni, że jego konce​p​cja ułożenia stosunków z Fran​cją bliska jest generałowi de Gaullowi. Szyb​ko się jednak roz​cza​ro​wał, istotny wpływ na to miały też sa​mo​wol​ne de​mon​taże. W takiej sytuacji Adenauer, podobnie jak chadek Jakob Kaiser w Berlinie, szukając „trzeciej drogi” zwró​cił się w stronę chrześcijańskiego socja​liz​mu, na​wiązał szeroką współpracę z chrześcijańskimi związkowcami. Na początku 1947 przyjęto w Ahlen program, który był punktem szczytowym, ale i końcową stacją chrześcijańskiego socjalizmu
. Po reformie walu​to​wej przechodzono w strefie brytyjskiej do neoliberal​nego systemu go​spodarki, umacniano system pry​wa​tno - kapita​li​sty​czny.

 Nie brakowało konfliktów między władzą okupacyjną a SPD. Ta bardziej obdarzała za​u​fa​niem związkowców niż so​cjaldemokratów. Wobec Kurta Schumachera, prze​wo​dniczącego partii, wzorującego się na klasy​cznej socjaldemokracji sprzed 1914 roku, za​cho​​wywano w Lon​​dynie dystans, z iry​tacją odnoszono się do deklarowanej przez nie​go opcji na​rodowej. 

5. Strefa francuska. Stawka na izolację. 
 Pod koniec wojny wojska francuskie wchodzące w skład Alianckich Sił Eks​pedycyjnych, do​​​tarły do Karlsruhe i Stutt​gartu, terytorium stanowiącego część a​me​rykańskiej strefy okupacyjnej. Stam​tąd wy​cofały się, kiedy o​sta​te​czną de​cy​zję, wyznacza​jącą gra​​nice strefy fran​cu​​skiej, po​wzię​to w końcowej fa​zie kon​fe​ren​cji poczdamskiej. Strefę wy​dzielono sztu​​cz​nie z ośmiu da​wnych podziałów terytorialnych. Objęła część pru​skich pro​win​cji Nad​re​nii i He​sji Nassau, część Hesji, cały obszar Saary i Palatynatu, południową część Badenii i Wirtembergii, skra​wek Bawarii z Lindau, dawną pru​ską eksklawę Hohenzollern. Francji nie do​pros​zono do udziału w kon​fe​​rencji pocz​dam​​skiej, dla​tego gen. de Gaulle jako szef pań​stwa nie czuł się zobowiązany do respekto​wania podjętych na niej ustaleń, zwła​sz​cza tych prze​​​​​​​wi​dują​cych mo​żliwość ​utwo​​​rzenia cen​​tralnych nie​mie​ckich zarządów w zakresie go​spo​​darki, a w przy​szło​ści - powstanie cen​tral​nego, de​​mo​kra​​​ty​cz​ne​go rządu nie​mie​​ckie​go. O​bie​​k​cje Paryża zawarto w memo​randum rzą​​du fran​cu​skie​​go, skie​ro​wa​nym 14 września do Rady Ministrów Spraw Za​gra​ni​cz​nych. Fran​cu​zi do​ma​ga​li się za​​pew​nie​nia bez​​​pie​czeń​​stwa ​poprzez prze​​​su​nięcie na ich korzyść gra​nicy z Niemcami. Ro​sz​cze​nia o​bej​mowały te​ry​​​torium na zachód od Renu oraz Zagłębie Ru​hry, u​wa​ża​ne za bazę zbro​je​ń niemieckich. Poza tym domagano się zwią​zania Sa​ary z Fran​cją, odpowiedniego u​działu w reparacjach i za​bez​pie​cze​nia przed niedo​bo​rem wę​gla poprzez do​​​stawy nie​mie​ckie​go
. Przy​​​wódca fran​cuski, przemawiając pod​czas objazdu strefy w paździer​ni​ku 1945
, przedstawił cele Francji na forum mię​dzy​​na​ro​do​wym, sugerował nowy ład na pograniczu, a nie wy​​​po​wie​dział się w kwestii po​li​tyki oku​pa​cyjnej. Domagał się, aby Nad​​renia stanowiła gospodar​czo i politycznie twór au​to​no​mi​cz​ny, a Saara miała być w u​nii gospodarczej z Fran​cją. Zaś Zagłę​bie Ru​hry z siedmiu milionami lu​dno​ści mia​​noby u​znać za tery​to​rium u​mię​​dzy​narodowione. W wy​niku no​wego podziału administracyj​nego dokonanego przez Francuzów powstały trzy kraje: Ba​denia, Wir​tem​ber​gia​-Hohen​zo​llern, Nad​renia-Palaty​nat​, z którego wy​łą​czono Sa​arę, która po​​​zo​sta​wa​​ła do 1935 roku pod zwierzchnictwem Li​gi Na​​ro​dów. Wtedy Hi​​tler zajął ją manu militari. Tam​tejsze kopalnie wę​​gla po​zo​sta​ły jednak wła​sno​​ścią Fran​cji, ja​ko odszkodowanie wo​jenne. 
W końcu 1946 An​​glo​sasi, pomimo sprzeciwu sowieckiego, zgodzili się na przy​​​łą​cze​nie Saary do francuskiego obszaru go​​spodar​cze​go, co gwarantowało zaopa​trzenie Francji w węgiel. Trak​to​wa​li jednak ten status jako tymczasowy. Ro​z​​bie​ż​ne sta​no​wi​ska wobec takiej regulacji zajęły tamtejsze partie po​litycz​ne. Do​​minująca Chrze​ści​jańska Partia Ludowa popie​rała unię z Francją. Na wojsko​wego gu​​ber​na​tora Zagłębia Saary wyznaczył Paryż puł​ko​wnika G. Grand​​​vala, u​rzędnika o manierach pro​​kon​sula. W paź​dzier​​ni​ku 1947 otrzymał on tytuł Wy​so​​kie​go Komisarza Fran​cji w Za​głębiu Sa​a​ry. W roku następnym An​glosasi uznali ten obszar za suwerenne pań​stwo, rodzaj gospo​dar​czego pro​tektoratu Francji, co sprzyjało nastrojom antyfran​cuskim u Niemców. W kwartał po wi​zy​tacji strefy przez de Gaulle’a sytuacją w niej zaintere​sowała par​lament. Wszy​​​stkie partie Zgro​ma​dzenia Konstytucyjnego zażądały zba​da​nia jej przez spe​cjal​ną komisję. Kontroli do​ko​nano w styczniu roku następnego. Za​nie​pokoiły komisję nie​kon​​se​kwencje w poczy​na​niach za​rzą​du o​​ku​​pa​​​cyj​nego, niezdyscy​pli​no​wa​nie, rozrzutność. Po ustąpieniu gen. de Gau​​lle’a ze stano​wiska szefa rządu aż do wybuchu konfliktu zbrojnego w Indo​chinach obawiano się in​ter​wen​​cji wojsk ze strefy o​ku​pacyjnej na rzecz jego powrotu do władz. Kon​​​su​lowie a​me​ry​kań​​ski i brytyjski, rezydu​ją​cy w Baden–Ba​den, ba​cz​nie obser​wo​wali działalność francuskiego gubernatora, próbowa​li rozeznać, jak znaczny jest w pod​ległym jemu aparacie udział ko​​mu​ni​stów. Po słynnej mowie Byrne​sa, w której wzywał on do utworzenia go​spo​darczej jedności stref za​chodnich, Wa​​szyn​gton ro​zeź​lo​ny brakiem pozytywnej reakcji Paryża, po​le​cił Cla​yowi za​nie​chać dalszych zabiegów o koo​pe​ra​cję z Bizonią. 

 Francja wyzwolona spod o​kupacji nie​mie​ckiej była zbie​dniała, jej imperium kolonialne za​​​grożone. O stopniu zbie​dnienia świad​czyły racje żywnoś​cio​we, były niższe od tych naj​​​niż​szych z czasu o​ku​pacji hitle​ro​w​skiej. Paryż był nastawiony na eks​​plo​a​​ta​​cję gospo​dar​ki strefy, temu służyły przede wszystkim re​kwizycje i demontaże. Nie mniej istotne było, czy i jak oddziałać na prze​kształcenie duchowe oku​po​wanej ludności. Do końca okupacji ujawniały się obawy przed odrodzeniem się silnego pań​stwa niemieckiego, inni politycy francuscy skłonni byli zary​zy​ko​wać nowy początek stosunków niemiecko-francuskich w imię wspólnej przyszłości.

 W Paryżu za działalność wojsko​we​go zarządu strefy był od​po​wiedzialny Ko​mi​sa​​riat do Spraw Niemieckich i Au​stri​a​c​kich, jego rola była jednak drugorzęd​na, po​nieważ istotne decyzje o przyszłości Nie​miec i wykonywaniu okupacji w strefie podejmowano w Ministerstwie Spraw Za​gra​nicznych (G. Bidault i M. Couve de Murville). Zarząd Wojskowy Francuskiej Strefy Okupacyjnej (Gou​ver​ne​ment Militaire pour la Zo​​ne Française d’Occu​pa​tion - G.M.Z.F.O) miał siedzibę w Ba​den-Ba​​den, finansowany był całkowicie przez Niemców. Od 13 lipca, kiedy ro​związano do​wódz​two Alian​ckich Sił Eks​pe​dy​cyjnych, któ​remu podlegały wojska francuskie, gu​ber​na​to​rem był przez trzy miesiące gen. Jean de La​ttre de Ta​ssi​gny, a po nim gen. Pierre Koe​​nig, wcześniej o​fi​cer w Vichy. Tassigny pro​​wa​dził politykę oku​pa​cyjną jakby na własną rękę, co niepokoiło Paryż. Z kolei gen. Koenig dzia​łał w po​czuciu wa​żnej misji zle​co​nej mu przez de Gau​lle’a, szefa państwa, będącego dlań nie​kwe​​stio​nowanym au​to​ry​te​tem. Był nastawiony na​​cjona​​li​sty​cz​​nie, zachowywał się jak monar​cha, nie wy​​o​bra​żał sobie, kie​​​dy ta „zban​​​kru​to​wa​na firma”, za jaką uważał Niemcy, mo​głaby zo​​​stać zwró​co​na „wła​ści​cielom”
. Jego władzy nie podlegał francuski sektor w Ber​li​nie. Koenig u​​​ni​kał osobistego udziału w po​siedzeniach Sojuszniczej Rady Kontrolnej, w której prze​de wszy​stkim pilnował, ażeby nie zapadały decyzje prowadzące do je​dności Nie​​​miec. Między innymi zawetował u​two​rzenie central​nego nie​mie​ckie​go u​rzę​du tran​sporto​we​go, je​dnolitego sy​ste​mu ko​​le​jo​we​go i ze​zwolenie Niemcom na prze​​kra​czanie gra​nic między​stre​fo​wych. Personel zarządu strefy liczył 7600 osób, część stanowili przeważnie cywile ubrani w mundury, wielu zbiedniałych. Tutaj znajdowali schronienie skom​​​pro​mi​to​wa​ni politycznie zwo​lennicy marsz. Petaina. Dominowało nastawienie an​ty​​nie​mie​ckie, u wielu ujawniała się mało​stko​​wość. Cywil​nym zarządcą gene​ral​nym (A​d​​​​ministra​teur Gé​néral) był Ėmi​le La​​​​ffon, współ​pra​​cownik de Gaulle”a na wy​chodźs​twie, a po po​wro​cie do kraju wysoki urzędnik ministerstwa spraw we​wnę​trznych, przekonaniami bliski so​cja​li​stom. Podlegały mu m. in. dyrekcje ad​mi​nistracji, infor​​ma​cji, oś​wia​​ty publicznej. Po​dział kom​petencji we wła​​dzach o​kupacyjnych stał się mniej wyraźny w 1946, kiedy u​two​rzono Cy​wilny Ga​binet Gu​​ber​na​tora, za​trudniający kilkaset ofi​​ce​rów. Dla Koeni​ga był to in​​strument kon​troli po​czynań La​ffona, który opo​​wia​dał się za „postępem spo​łe​cz​nym”, dzia​​łał z przeko​na​niem, że Fran​​​cja ma w Niem​czech długo​trwa​łe, fundamen​tal​ne za​​da​nie do speł​nie​nia. „De​​ger​ma​​ni​zu​jąc​”​, mia​no nawią​​zać w strefie do li​be​ral​​no-de​mo​kra​​tycznej tra​​dy​cji re​​wo​​lu​cji francuskiej. Niemcy w oczach Francuzów to byli niepo​praw​ni mi​li​ta​ry​ści, należne miejsce w Europie przy​wró​cić im mia​​ła nie dena​zy​fi​kacja, a „de​ger​ma​ni​za​cja”. Laffon żywił prze​konanie, że he​​ge​mo​nia​l​na i eks​plo​ata​cyjna po​li​tyka w strefie się nie opłaci. W orga​ni​za​cjach an​​ty​fa​szy​stow​skich upatrywał demokratyczny wzo​rzec dla tworzo​nych partii po​li​ty​cz​nych. Utru​dnieniem dla po​​​li​tyki Laffona było - zwłaszcza w początkowej fazie okupacji - niezdyscypli​no​wa​nie i roz​boje żoł​nierzy francuskich, sta​cjo​no​wanych w strefie, zwła​sz​cza tych z kolonii w Afryce
. Po wyborach na szczeblu landów na​legał on na tworzenie rządów, wyraża​jących układ sił po​litycznych na wzór strefy amerykańskiej, przeciwny był powoływaniu ich poprzez za​rządzenia administracji wojskowej. Inny kon​​​​​flikt między Laffonem i Koe​ni​giem wywołała Bizonia, La​ffon opo​wiadał się za przy​łą​cze​niem do niej strefy francuskiej, gubernator był temu przeciwny
. Kie​dy Laffon sa​mo​wol​nie wy​dał li​cencję anty​faszy​sto​w​​skiej organiza​cji „Neues Deu​tschland”, w któ​rej domi​no​wali komuni​ści, doszło do zaostrzenia sporu, Laffon mu​siał o​dejść
. Jego na​​stępca E. Hepp był już tylko wykonawcą poleceń gu​bernatora. 

 Ostry spór toczył G.M.Z.F.O. o charakter szkolnictwa powszechnego, przede wszystkim szkół wy​znaniowych. Po zakończeniu wojny oku​pan​ci skłonni byli pozostawić szkoły zamknięte. W strefie aż 75% nauczycieli u​zna​​no za tak dalece zindo​k​trynowanych przez narodowy socjalizm, że nie mogli nadal u​czyć w szkołach. Jednak z oba​wy o negatywne skutki tego kro​ku o​twarto je w normalnym try​bie. W strefie zdominowa​nej przez kato​li​ków nauczać miano w duchu chrze​ści​jańskim, hu​ma​n​izmu i socjali​zmu. Spór z Dyrekcją O​światy Publicznej o szkoły wy​​zna​nio​we toczyli – tam​tejsze duchowieństwo i kręgi kościelne oraz CSU. Gdy Fran​cu​zi chcieli wprowadzić szkol​​​ni​ctwo scen​tra​li​zo​wa​ne, lai​ckie, wtedy wpły​​wo​we koła kościelne szcze​gólnie w Wir​tem​bergii-Ho​hen​zo​l​lern i Nad​renii domagały się, zgodnie z kon​​kor​datem z ro​ku 1933, powrotu do szkolnictwa wyzna​nio​wego, które naziści li​kwidowali. O​pór sta​wio​ny centralistycznej kon​​cepcji szkoły okazał się tak silny, że Dyre​kcja Oświa​ty, będąca rodza​jem misjonarstwa la​i​ckie​go, mu​​sia​ła po dwóch latach okupacji u​znać porozumienie konkordatowe, tym bar​dziej, że rząd zabiegał o gene​ral​ne po​ro​zu​mienie z kle​rem ka​tolickim 
. Bra​kujących nauczycieli zastępowano eme​ry​ta​mi lub osobami bez należytych kwalifikacji, po​li​ty​cz​nie tolerowanymi. Pierwsze podrę​cz​niki dla szkół sprowa​dzono z niemieckojęzycznej części Szwajcarii. Ich treść zbul​werso​wała mło​dzież. Protest wywołała też re​komendowana szko​​łom ksią​żka nie​mie​ckiego separatysty na temat ro​zumienia się narodów, apo​te​o​zu​ją​ca francuski model cywilizacyjny. Wedle Dyrekcji Oświaty na pozytywną ocenę w ponapoleońskich dzie​jach Niemiec zasługiwała tylko Republika Wei​marska. 

 Dyrekcją O​światy Publicznej kierował płk. Raymond Schmitt​lei​​n
, żonaty z Niemką, o wojowniczej naturze. Ceniony był jako ger​manista, miał doświadczenie dyploma​ty. Koń​cząc wojnę polecono mu za​planowanie po​li​ty​ki oświatowej w przyszłej strefie okupacyj​nej. Pozostawał w bliskim kon​takcie z de Gau​llem, stąd duża swoboda w działaniu. Uważa​ł się za powołane​go, by stać się dla o​kupowanej ludności mi​strzem-nau​czy​cie​​lem
. 

 Francuzi, podobnie jak Brytyjczycy, re​a​li​zo​wa​li bez​​po​średnią kontrolę instytucji nie​​​mieckich na wszystkich szcze​blach. Dy​re​k​tywy z Ba​den-Baden po​zba​​​wiły inicjatywy szczą​​tki nie​mie​ckiej ad​mi​ni​stracji, o​bowią​zy​wa​ło wykony​wanie o​trzy​m​a​nych rozkazów czy pole​ceń. Władza oku​pa​​cyjna miała bez​po​śre​d​ni wpływ na wszy​​stkie dzie​dziny ży​cia pu​bli​cz​ne​go, ograniczone upra​wnie​nia przyznano na szczeblu władz gmin​nych i miejskich. Za​bra​kło kon​struk​​​ty​wnej po​lityki per​​​​so​nal​​​nej, nie ma​jąc do Niemców zaufania zarzą​d stre​fy fa​kty​cz​nie sam nią ad​​​mi​ni​stro​wał
. 

 W amerykańskiej i sowieckiej strefach okupacyjnych wkrótce po kapitulacji wyrażono zgo​dę na utwo​rze​nie „demo​kratycznych” partii politycznych, gdy we francuskiej w koń​cu 1945 i tylko w granicach poszczególnych kra​jów. Najsilniejszą tworzyli chrze​​ści​jań​scy demokraci ludowi, wspierano pośród nich nasta​wienie separatystyczne. W G.M.Z.F.O. nie oczeki​wa​no pozytywnych skutków u​sankcjono​wa​nia partii ja​​ko na​rzędzia de​mo​kra​ty​za​​cji, dopiero wol​ne wy​bo​ry miały o tym zaświadczyć. We wrześniu 1946 odbyły się wy​bo​ry do przedstawicielstw gmin​nych, w październiku - do powiato​wych, w na​stępnym ro​ku - do parlamen​tów kra​jowych. W tych ostatnich zwyciężyli chrze​ścijańscy demokraci ludowi. Wo​bec Land​​tagów sto​so​wa​no ści​sły nadzór, nie tolero​wa​no sw​o​​​body de​​​​ba​ty. 

 Zakazane były kon​takty niemieckich władz, wy​kra​czające poza kraje. Dopiero po powstaniu Trizonii gen. Koe​nig pozwolił krajo​wym mi​ni​strom finansów i gospodarki na kon​tak​ty dla za​​ła​twia​nia spraw wspól​​​nych dla całej strefy i na kontakty w sprawach gospod​arczych Tri​zo​nii o charakterze doradczym. Do po​wstania dwóch państw niemieckich utrzymała się i​zo​​lacja po​​​li​​ty​czna i gospo​​dar​cza, niektórzy o​kreślali ją ja​ko „stre​fę za​​po​​m​nia​ną”
. 

 Do dena​zy​fikacji nie przy​wią​zy​wa​ły władze okupacyjne większego zna​czenia, odnoszono się do niej dwuznacznie
, ​po​zorowano rygo​ry​styczną jej realizację. Projekty jej realizacji przygotowały or​​​ga​na nie​mieckie w landach. Następnie dosto​so​wa​no je, łagodząc, do dy​rek​​tyw Sojuszniczej Kon​trol​nej Rady. Wy​ty​cz​ne z wio​​sny 1947 były su​ro​we, ale złago​dziły je prze​​pisy wy​​ko​na​w​cze G.M.Z.​F.​O. W 1948 roku Francuzi ogłosili amnestię dla dawnych zwolenników Hitlera, karano już tylko prze​stępców wojennych. Natomiast z prze​ko​na​niem trosz​czo​no się o du​cho​we prze​o​bra​że​nie Niemców w strefie, dlatego ważną rolę od​gry​wała polityka kulturalna. Nie była jednolita, ścierały się dwa poglądy na to, jak ten cel osiągnąć. Jedni oczekiwali, że przesądzi o tym sama wyż​szość kultury francuskiej, drudzy chcieli to o​sią​gnąć, na drodze porozumienia ze zwy​ciężo​ny​mi, reedu​kując ich. Poglądy te ścierały się w Dyrekcji Oś​wie​cenia Publi​cz​ne​go. Kierujący nią Schmitt​lein był przekonany, że Niem​​cy sami się nie zreedukują. Chcia​no więc od​działać przede wszy​stkim w rezultacie głęboko sięgającej re​for​my szkolni​ctwa oraz przez wy​cho​wa​nie mło​dzie​ży, zbliżające ją poprzez prze​myślane kon​tak​ty do kul​tury fran​cu​skiej, uważanej za mode​l europej​skiej
. W zakresie szkolnictwa wyż​sze​go już w połowie października 1945 utwo​rzo​no w Tybindze dwa fakultety teologii i to z zachowaniem dotychczasowego cere​moniału. Tutaj znajdowali azyl uczeni uchodzący z innych stref okupacyjnych. U​two​rzono też akademie peda​go​gi​cz​ne, uni​wersytet w Mo​gun​cji i tamże Insty​tut Historii E​u​​ro​py. Wybitny filozof nie​mie​cki M. Heide​g​ger miał kło​poty na uniwer​sy​te​cie we Fryburgu z po​wodu zbytniej uległości na​rodowym so​cjalis​tom w latach trzy​dzie​stych. Wła​dze o​ku​pacyjne po​zwo​​liły mu uniknąć po​stępowania de​​nazy​fi​ka​cyj​ne​go, kiedy wy​stąpił o przed​wczesną e​me​ryturę. Gdy pod koniec 1945 zwrócił się li​stownie do fran​cu​skiego pisarza P. Sartre´a z prośbą o spo​t​ka​nie, nie o​trzymał odpo​wie​dzi, a władze okupacyjne za​rea​​​go​​wały przy​mu​so​wym prze​niesieniem na e​me​ryturę, zakazem dy​daktyki. W zmieniającej się a​tmosferze ro​ku 1948 Heidegger wznowił kontakt z H. Arendt, uczennicą i byłą ko​chan​ką. Do dy​dak​ty​ki na u​czelni fryburskiej powrócił po po​wstaniu RFN. 

Łupów nie wliczyli Francuzi do ​rachunku od​​​szkodowań niemieckich
, po​do​bnie - zabieranej części bieżącej pro​​​du​k​cji prze​mysłowej. Przed uzgodnieniem rozmiaru demontaży dokonali pierwszych demontaży fa​bryk​​
​. U​zyski​wano też skalku​lo​wa​ne nad​​​wy​żki z eks​portu zo​rientowanego na potrzeby Francji. Unia Saary z Francją zo​stała zaliczona na rachunek od​szko​do​wań dla niej w wy​so​ko​ści wyraźnie za​ni​żonej - 17,5 milionów do​larów. Generalnie oceniając, Fran​cuzi zdy​​skon​to​wali do​świad​​cze​nie z czasu hitle​row​skiej okupacji ich kraju tak w zakresie eksplo​a​ta​cji gospo​dar​​ki jak obcią​żeń fi​nan​​so​wych
.
Pomimo rekwizycji, demontaży i wycięć lasów okupację znoszono tutaj nie gorzej niż w innych strefach zachodnich. Tłumaczy się to tym, że Francuzi stworzyli mniejszy dystans wobec okupowanych Niemców, byli mniej agresywni w takich poczynaniach jak denazyfikacja
 Dopiero po powstaniu Bi​zo​nii Francja zgo​dziła się zwiększyć produkcję przemysłową w strefie, co w konsekwencji porozumień mocarstw okupujących Niemcy spowodowało zre​du​ko​wa​nia liczby fabryk prze​zna​czo​nych do zde​monto​wa​nia. Niemniej w 1948 r. do​szło do protestów niemie​ckich prze​​ciw reparacjom oraz głodowi.

6. Wy​obcowanie z sy​stemu ka​pitalistycznego w strefie sowieckiej

 Historyk niemiecki, Wolfgang Benz, napisał, że cztery strefy – angielska, amery​kańska, francuska, sowiecka, obejmujące Niem​cy okupowane w latach 1945-1949, to były cztery „różne światy”
. Wedle niego przeprowadzone re​formy oraz denazy​fikacja posłu​ży​ły przebudowie cał​ko​wi​tej struktury życia po​li​ty​cz​nego w strefie. Realizowano dyrektywy Stalina, by ze względu na Zachód, bez krzyku, zygzakiem zmierzać do socjalizmu. Zmiany w strukturze gospodarki, ja​kie władze okupacyjne szybko prze​pro​wa​dziły, coraz bardziej czy​niły sowiecką strefę okupacyjną niedopaso​wa​ną do ro​zwią​zań usta​lo​nych przez Sojuszniczą Radę Kontroli, a zbliżoną do wzoru demokracji ludowych. Zaś badacz amerykański Nor​man Naimark stwierdza, że od lata 1947 ZSRR, będąc w obliczu „zi​mnej wojny”, zaczął rozważać do​sto​sowanie jej do systemu politycznego w krajach satelitarnych, do modelu „demo​kracji ludowej” 
. W tym tekście ograniczam się do spojrzenia na pierwszą fazę tego epizodu w powojennej historii Niemiec. 
 Od kwietnia do li​​p​​​ca 1945 za​​​dania władzy oku​pa​cyj​nej wykonywały na zajętym niemieckim terytorium ko​men​dan​tu​ry wojskowe po​d​le​głe specjal​nym za​​​rzą​dom przy szta​bach wojsk
. Ro​​​sjanie nie skorzy​sta​li z propozycji Anglosasów przy​​​go​to​wania się wspó​lnie do wy​​​ko​ny​wania okupacji. Czyniono je inaczej, wykorzystując w tym celu ko​munistów niemieckich. Dzia​ła​ją​cy na emigracji w Moskwie przywódcy Ko​mu​nistycznej Par​tii Niemiec spośród tam​tejszych niemieckich emigrantów i jeńców wojennych wybierali i przy​gotowywali na czołowych fun​k​cjo​na​riu​szy o​raz organizatorów niemieckiej ad​mi​nistracji w przyszłej strefie okupacyjnej
. Gru​pa​mi niemieckich ko​mu​ni​stów, działa​jącymi przy sztabach fron​​tów pół​no​c​nego i południowego i przy sztabach ar​​mii, by​ły: grupa P. Ackermanna, która dotar​ła do Dre​zna, i grupa skierowana do Berlina, kierowana przez W. Piecka i W. Ul​brichta
. Ta druga znalazła się w Ber​​linie w dniu​ kapitulacji broniących go wojsk. Człon​kowie tych grup z upoważnienia dowództwa Ar​mii Czerwonej i funkcjonującego przy nim NKWD/​MGB na​wiązywali konta​kty z miejscowymi komunistami. W fazie wkraczania Armii Czerwonej tylko w niewielu gminach nie powstały prowizoryczne zarządy, tworzy​ły je „komitety lu​dowe” i „antyfaszystowskie”. Popada​ły one w konflikty z komendantami, w maju–czerwcu u​le​gły rozwiązaniu, ich członków kierowano do pilnych zadań w nowotworzonej administracji. KPD miała ułatwić utworzenie jednolitej admi​ni​stracji. Grupy inicjatywne o​sa​dzały na urzę​dach bur​mi​strzów i sta​rostów, ich członkowie tworzyli pierwsze lokalne i re​gionalne zarządy m. in. ujednolicili zarząd miejski Berlina. Komuniści i ab​sol​wenci „szkół anty​faszy​sto​wskich” w o​bozach dla jeńców niemieckich w ZSRR stanowili rdzeń kadr, na których o​par​​li się sowieccy wojskowi ko​mendanci.
 Obszarowo sowiecka strefa była największa, objęła pro​​win​cje: bran​​denbur​ską i Sa​ksonię-An​​halt o​raz kraje - Tu​ryn​gię, Me​klem​​burgię, Sa​​kso​n​ię. Do po​​czą​​tku li​p​​​​ca w zachodniej jej części znajdowały się wojska a​me​​ry​​kań​skie. Gen. Eisenhower wy​cofał je zgo​​dnie z wcześniejszymi ustaleniami. Ro​sjanie po​​​​​​​​​​dzie​lili stre​fę na pięć okrę​gów woj​sko​wych, któ​re się po​​​kry​​​wały z daw​nym po​​​​dzia​łem ad​mi​​ni​​stra​cyj​nym. Podczas wojny NSDAP li​​czyła tu ok. półtora miliona członków. E​​pi​zo​dem był krótkotrwa​ły stan niepewności co do Szczecina: będzie na​​leżał do Pol​​ski czy do sowieckiej strefy okupacyj​nej. Dele​go​wa​ne pol​skie władze, które z ramienia Rządu Tymczasowego weszły do mia​sta i organizowały administrację, dwu​​kro​t​nie zo​​sta​ły zmuszone przez dowództwo Armii Czerwonej do exodusu (17.V - 6.VI, 19.VI- 2. VII). Dopiero na kon​fe​ren​cji pocz​dam​skiej o​kre​ślono zachodnią granicę Polski, będącą gra​ni​cą wschodnią sowieckiej strefy okupacyjnej, w tym przy​​na​le​ż​ność Sz​czecina do Pol​​ski
. Prezydent Tru​​​man po​​wiado​mił o tym - w imieniu a​liantów - we​zwanego do Po​czdamu Bolesława Bie​ruta, wówczas prze​wo​dni​czą​ce​go Kra​​jo​wej Rady Narodowej. 

 Strefa sowie​cka, z czasem stanowiła linię de​mar​ka​cyj​ną „su​per mo​​​car​stw”. Była tak jak pozostałe strefy gospodarczo os​łabiona, wydolność potencjału przemy​słowego zmniejszyła się na skutek zniszczeń wojennych do 60 % przedwojennego. Obszar ten musiał wchłonąć cztery miliony Niemców spośród ewakuowanych, wysiedlonych lub wypędzonych ze Wschodu. Ich przyjmowanie uregulował rozkaz SWAG dla wojskowych komendantów z połowy września 1945. 

 Wojskowy zarząd okupacyjny we wschodnich Niemczech (So​wiet​s​ka​ja Wo​jen​​na​ja Ad​mini​stra​​cija w Giermanji - SWAG) podlegał tamtejszemu dowódcy sowieckich wojsk okupacyjnych z siedzibą w Karls​​​horst pod Berlinem, które liczyły prawie pół miliona żołnierzy. Został nim marszałek Gi​e​​orgij Żukow (VIII.45-III.​1946). Pier​w​​szym za​stępcą był gen. Was​​ilij So​kołowski, który po odwołaniu Żukowa go zastąpił (III.​1946-III.​1949), a Iwan Sierow, który wcześniej pa​​cyfikował Pol​​​​​skę u​wol​nioną spod okupacji niemieckiej, był w latach 1945-1946 drugim za​stępcą jako peł​no​mocny przed​​stawiciel NKWD w Niemczech. W SWAG podlegały mu też sprawy administracji publicznej. W prze​dedniu utwo​rzenia dwóch pań​stw niemieckich dowództwo przejął gen. Gie​​​​orgij Czu​j​​​​​kow. Po​li​tycznym doradcą dowództwa SWAG był W. Sie​mienow, dyplomata koncentrujący się na stosunkach między aliantami i na kon​taktach z Sojuszniczą Radą Kontrolną. Miał niezłą re​pu​tację dy​plo​maty. 

W czerwcu Państwowy Komitet O​brony utworzył kolektywne dowództwo SWAG i sowieckiej grupy wojsk okupacyjnych. Na konferencji zwycięskich mocarstw w Poczdamie, odbytej w kilka tygodni później, przyjęto wspólne zasady traktowania pokonanego przeciwnika. Dalsze uzgodnienia czy uszczegółowienia w tym zakresie pochodziły od Sojuszniczej Rady Kontrolnej, złożonej z wojskowych do​wódców wojsk sojuszniczych w strefach, zbierających się w Berlinie trzy ra​zy w miesiącu. (Wszakże nie powstały in​​​stytucje kon​trolujące jej postanowienia, co umacniało pozycję gubernatorów, jakiej nie miał zarząd sowieckiej strefy okupacyjnej).

 SWAG otrzymywał dyrektywy od Głównego Zarządu Politycznego Armii Czerwonej, sporne sprawy rozstrzygano w Sekretariacie WKP/b/
. 

 Stalin nawet po napaści Hitlera na ZSRR nie wyzbył się nadziei na przyjaźń z narodem niemieckim. Orientował się jednak, jak silnie działa slogan: Śmierć Niemieckim Okupantom, Dlatego w prze​dedniu ostatniej wielkiej ofensywy na Berlin – 14 kwietnia polecił czołowemu par​tyjnemu propagandziście G. Aleksandrowowi dać w „Prawdzie” wyraz pozyty​wnemu nastawieniu do narodu niemieckiego, a jako generalissimus nakazał surowe zaostrzenie dyscypliny, aby nie wzmóc na ogół negatywnego czy nienawistnego nastawienia u podbitej ludności. Szczególnie surowo traktować miano maruderów. Czer​wonoarmiści mieli swoim zachowaniem neutralizować wrogość Niemców. 

 Kiedy Niemcy wschodnie znalazły się pod okupacją sowiecką dla tamtejszej polityki okupacyjnej istotne było, że Stalin nie był pewny przy​​szłej roli pań​stwa nie​mieckiego, zwłaszcza kiedy narastała atmosfera zimnej wojny. Jak twierdzi Wilfried Loth, nie miał on pewności, czy lub jak bardzo uda się wpłynąć na przyszły los Nie​miec. Nie miał pewności de Gau​​l​le‘a, który oczekiwał zniszczenia niemieckiej potęgi, likwidując Prusy, dokonując aneksji Saary i kon​tro​lując Nadrenię. Stalinowi odpowiadałaby neutralność odrodzonych w odległej przyszłości Nie​miec i łatwe oddziaływanie poprzez nie na Zachód, z odwołaniem się tam do tradycji antyfaszystowskiej. 
Zbliżanie się Armii Czerwonej do Berlina budziło u Niemców strach przed odwetem za potworne zbrodnie popełnione na okupowanym terytorium ZSRR, połączony z nienawiścią. (Istotne znaczenie miały też predyspozycje ideologiczne wykonawców okupacji w strefie wschodniej). Ani Stalin, ani Żukow nie mogli powstrzymać czerwonoarmistów szczególnie tych pochodzących z sowieckiej Azji Środkowej („Mongołowie”) i tych wyłamujących się spod kontroli (maruderzy) od rewanżu i zemsty, długo nie potrafili wpłynąć na wdrożenie rozróżnienia zwykłych ludzi od faszystów czyli nazistów. Straszliwy odwet brali, także gwałcąc ko​biety i dziewczęta, skarżono się na tę formę przemocy do zimy 1947-1948, kiedy wojsko skupiono w ściśle kontrolowanych posterunkach i obozach. W sowieckiej strefie zgwał​​​ceń odnotowano najwięcej, mniej we francuskiej przez wojska zamorskie, gdy w anglosaskich dominowała prostytucja
. Historycy piszą o falach gwałtów, o „prawdziwych bacha​na​liach”. Po zdobyciu Berlina do lekarzy zgłosiło się pra​​wie sto tysięcy zgwał​conych Niemek. Wojskowy zarząd strefy i podległe mu komendantury miały niewiele możliwości, ażeby gwałtom zapobiec czy za nie uka​rać, ponieważ żołnie​rze stacjonowanych w strefie jednostek podlegali wyłącznie swoim dowódcom, którzy niechętnie reagowali na te ekscesy lub tolerowali je, zaś próby reakcji policji niemieckiej groziły konfrontacją zbrojną. Co gorsza, wśród sprawców gwałtów trafiali się ludzie z personelu SWAG. Prezydium Rady Najwyższej dopiero w 1949 zaostrzyło kary za to przestępstwo. Dla badaczy takich rozmiarów agresja seksualna pozostaje nie w pełni wyjaśniona. 

 Inną formą odwetu było złupienie, a bogactwa było wiele. Stalin po wkro​​​​czeniu Armii Czer​wonej do Niemiec polecił, ażeby dowódcy Ar​mii Czerwonej i wojsk NKWD zamknęli na to oczy. Jego dyrektywa z 9 czerwca porządkowała sprawę „zdobyczy”
. Żoł​nierze o​gra​ni​czyć musieli się do złupienia co najwyżej tyle mienia, ile mogli udźwignąć w rękach i przesłać do domu. Szcze​gólnie „po​lowali” oni na pier​ścion​ki, ze​​​​gar​ki i ro​​​we​ry. Cenne zdobycze przy​​padły sowieckiej no​​menkla​turze, szcze​gólnie genera​licji. Określono oficjalne normy zdo​by​czy dla niej, zatwierdzone przez Sta​lina, które często przekracza​no. Wszak w tym złu​pie​niu wy​różnili się najbardziej pracownicy or​ga​nów bezpieczeństwa, ci z sek​tora opera​cyjnego NKWD. Ofi​cjal​ne trofea re​je​stro​wał Głó​​w​ny Za​rząd Dóbr Zdobycznych Ar​mii Cze​rwonej.

 W sierpniu 1945 zarządzono re​jestrację byłych oficerów Wehrmachtu, członków SS i SA oraz współpracowników ge​stapo. W wyniku tejże akcji i kilku po​mniejszych uwięziono wedle zacho​dnich szacunków około sto pięć​dzie​siąt tysięcy osób. Część osądziły sowieckie trybunały, część zwolniono, a spośród internowanych w dawnych obozach kon​cen​tra​cyj​nych w Bu​chenwaldzie i Sa​ch​sen​hausen zmarło siedemdziesiąt tysięcy. 1/3 spo​śród wywiezionych do Rosji nie powróciła do domów. (Poza tym skazano sądownie osiemnaście tysięcy osób, dwanaście tysięcy potraktowano jako prze​​stępców wojennych??).
 Zanim na konferen​cji poczdam​skiej niepowodzeniem zakończyła się próba określenia wysokości odszkodowań niemieckich dla aliantów, Rosjanie dokonali na zajętym terytorium demontaży pożądanych obiektów lub urządzeń przemysłowych jako rodzaj od​szko​do​wa​nia za stra​ty wojenne. Zdemontowane urządzenia wy​wo​żo​no do kraju. 

 W miesiąc po kapitulacji Niemiec zarządzeniem Ra​​​dy Komisarzy Ludowych u​two​rzono Sowiecką Wojskową Administrację w Niemczech (So​wiet​s​ka​ja Wo​​jen​​na​ja Ad​mi​ni​stra​​cija w Giermanji)​. Za jej zorganizowanie odpo​wie​dzialny był z ramienia Pań​stwo​wego Komitetu Obrony marsz. N. Bułganin, de​par​tamenty do spraw gospodarczych tworzył minister handlu zagranicznego A. Mikojan, zaś T. Golikow, przewodniczący Państwowego Ko​mitetu Obrony - departament do spraw odszkodowań . SWAG działała bez dyrektywy określającej jej status. Po​nosiła odpowiedzialność wobec Rady Ministrów ZSRR, wszakże pojawiające się w nim kontrowersje rozstrzygano w Biurze Politycznym WKP/b. Dotyczyły one głównie taktyki: działać o​strożnie, u​względniając stan stosunków między a​liantami, czy zmierzać do sowie​ty​zacji stre​fy. W niespełna miesiąc od powstania SWAG zatwierdziła nie​mieckie zarządy krajów i prowincji. (Miała stru​kturę organizacyjną dostosowaną do resortowej struktury Sojuszniczej Rady Kont​rolnej). Resorty o​bej​mowały po kilka wydziałów, szefami byli do​rad​cy naczelnika SWAG. Stąd dyrektywy w postaci ro​z​ka​zów przekazywano za pośrednictwem pięciu re​gio​nal​nych zarządów wojskowych do 664 podporządkowanych im ko​​​men​dan​tów miejskich i lokalnych. (W skład centralnej kwatery SWAG w Karlshorst wchodził, poza dwunastu departamentami, także urząd politycznego do​​rad​cy, sztab administracji, Po​​lityczna Administracja, od​powiedzialna za wewnętrzne sprawy polityczne.). Personel SWAG liczący w końcu 1946 prawie 50 tysięcy ludzi, zmniejszył się pod koniec okupacji do 30 tysięcy ( 21 generałów, 15 tysięcy oficerów, ponad 7 tysięcy cywilów, 7 tysięcy żołnierzy i podoficerów), był najliczniejszy w porównaniu z in​nymi strefami okupacyjnymi
. Brakowało personelu z odpowiednimi kwalifikacjami, wielu traktowało okupację psychologicznie jako dalszy ciąg wojny, zbyt nienawidziło, by należycie wypełniać swe zadania, brakowało dystansu do kobiet niemieckich, także wśród wojskowych komendantów. Od lata 1947 sowieccy oficerowie zostali izolowani od ludności niemieckiej, a wezwani do powrotu traktowani byli podejrzliwie. 

 Ważny był instruktaż kadry z udziałem oficerów bezpieczeństwa i oficerów politycznych. 18 maja objęto nim 160 komendantów wyznaczonych przez dowództwo Drugiego Frontu Białoruskiego, a w dwa miesiące po kapitulacji zarządził marsz. Żukow odprawy szko​​le​nio​we z kadrą kierowniczą SWAG z udziałem gen. K. Tieliegina, członka Ra​dy Wojennej Grupy So​​wie​​ckich Wojsk w Niem​czech oraz gen. Sierowa. Personel tego zarządu przeżarty był korupcją, często ujawniała się głęboka moralna degeneracja. Czystek dokonywał Wydział Kadr. Co nader istotne personel SWAG nie na​da​wa​ł się do kamuflowania przemian fasadą de​​mo​​kra​ty​cz​ne​go socja​li​zmu. Przecież brakowało mu doświad​cze​nia, w czym ma się wyrazić zadeklarowane w Poczdamie, a możliwe do tolerowania, zdemokratyzowanie Niemców. Jak działać w plurali​sty​cznym systemie partyjnym? Od okupowanej lu​dności wy​​ma​gali bezwzględnego podpo​rząd​ko​wa​nia się zwycięzcom, którzy bezapelacyjnie decydowali, co jest nieodzowne dla demokratyzacji. Dominowały dogma​ty​cz​ne myślenie i a​se​ku​racja. W jakimkolwiek sprze​​ciwie na​kazom czy poleceniom władz okupacyjnych do​pa​try​wano się wro​gości tak czy inaczej pojętej. De​​mo​kra​cję ustaloną w ugodzie poczdamskiej interpretowano w SWAG jako de​mo​kra​tyzację kontrolowa​ną. Wśród ko​mu​ni​stów niemieckich tej dewizie hoł​dował W. Ulbricht, który po powrocie do kraju po​lecił: „Mu​si wyglądać demo​kra​​ty​cz​nie​, ale musimy wszy​stko trzy​mać w naszych rę​kach”
. 

 SWAG był odpo​wie​dzialny za stan niepewności prawnej, za samowolę NKWD/​MGB. Do kontaktowania się z SED uprawniona była ograniczona grupa oficerów i tylko z wyselekcjonowaną grupą jej liderów. (SWAG miała ograniczone po​le dla własnej inicjatywy, a jej odpowiedzialność nie była wyraźnie sprecyzowana. Gubernator strefy amerykańskiej gen. Clay miał więcej swobody niż sowieccy dowódcy strefy. Początkowo najważniejsze polityczne kwestie, dotyczące okupacji strefy, w tym propagandę i cenzurę, rozwiązywane były przez Siemenowa, z Komisariatu Spraw Zagranicznych i politycznego doradcę A. Sobolewa.

 Dowodziła SWAG Rada Wojskowa, początkowo najważniejsi byli w niej ge​nerałowie F. Bokow i W. Makarow, którzy mieli oparcie w Zarządzie Politycznym Armii Czerwonej. Wszakże najważniejszą postacią w zakresie po​li​tyki okupacyjnej był pułkownik, później generał, Ser​​giej Tjul​pa​now, a więc przez pewien czas niższy rangą, formalnie szef departamentu propagandy, odpowiedzialnego m. in. za reformę o​świa​ty, cen​zurę i kon​tak​ty z par​tiami politycznymi oraz zwią​zka​mi za​​wo​​​do​wymi. Raportował bezpośrednio do Komitetu Centralnego, gdzie znajdował oparcie u sekretarza propagandy Susłowa. To on występował publicznie z ramienia władz okupacyjnych, gdy miały miejsce ważne wydarzenia w tamtejszym niemieckim życiu politycznym. Kim był Tjulpanow? Przed napaścią hi​tle​ro​w​ską wy​kła​dał e​ko​nomię na uniwer​sy​te​cie le​nin​gra​dz​kim, odbył roczny staż naukowy w Niemczech. Pod​czas wojny z Niemcami był oficerem politycznym. Ja​ko dobrze znający ję​zyk niemiecki, men​tal​ność Niemców i ich kultu​rę, działał podczas wojny na rzecz osła​bienia ducha w szeregach Wehr​ma​chtu, miał współ​u​dział w zorganizo​wa​niu ko​mi​​tetu „Freies Deutsch​land”. W końcu 1944 był zwią​zany z gru​pą pra​​cu​ją​cą w Mo​skwie nad przyszłą po​li​ty​ką o​ku​pa​cyjną w strefie. Był zaufanym czło​wie​kiem Żdanowa, sekretarza K C WKP​/​b. Popierał nieoficjalnie nastawienie na szybką sowietyzację strefy, czego rzecznikiem był po stronie niemieckiej W. Ulbricht, oddziaływał w tym duchu na podległych mu personel. Popadał w spory z Sie​mio​​no​wem, rzecznikiem o​strożnej strategii w sprawie Niemiec: an​ty​faszystowska demokraty​cz​na fasada, specjalna droga do socjalizmu, czyli „de​mokratyczny socjalizm”. O​by​dwaj mieli bezpośredni kontakt z Moskwą. Ostro zaa​ta​ko​wano go za nierozeznanie szans komunistów w berlińskich wyborach do magistratu w 1946, które zakończyły się ich porażką. Później, pomimo dalszych zarzutów, pozostawał Tjulpanow postacią pierwszoplanową w SWAG. (Odwołano go w okresie przygotowań do utworzenia NRD, rzeko​mo z powodu u​taj​nienia fak​tu u​karania rodziców wię​zie​niem)
. 

 Wydział propagandy prze​​​​kształ​co​no po roku w wydział informacji. Propagowanie ideologii komunisty​cz​nej i prowa​dze​nie ree​du​ka​cji w tym duchu było zadaniem pół tysiąca ofi​cerów do spraw kul​tu​ry i oświaty
. Pod ich kontrolą dokonywała się „demokratyzacja” szkolnictwa wszy​stkich szczebli, o​ni nadzorowali przemiany w życiu kul​​​tu​ral​nym, re​a​lizowane głównie przez Zwią​zek Kulturalny dla De​mo​kratycznej Odnowy Niemiec, któ​re​mu prezydował pisarz J, Be​che​r, zaufany Ulbrichta, zaciekły przeciwnik granicy z Polską na Odrze i Nysie. To oni u​trzy​mywali kon​​takty z inte​lek​tua​li​stami, na​u​​kow​ca​mi, wykładali mar​​​​​ksizm-leni​nizm na wy​ż​szych u​czelniach, które wzno​wiły dzia​łalność po półro​cz​​nej przer​wie. Po​dobnie jak Amerykanie utworzyli Rosjanie w Berlinie Dom Kul​tury ZSRR. De​monstra​cyjny cha​​rak​ter miał w połowie 1946 udział dwu osobowej delegacji ze strefy - Tjul​pa​no​wa i przy​wód​cy SED W. Piecka w pogrzebie wybitnego pisarza Gerarda Haupt​​​ma​n​na, pochowanego w okolicy Je​leniej Góry, gdzie mieszkał i u​marł. 

( Wiosną 1946, kiedy zwłaszcza Ame​ry​kanie ostro krytykowali poczy​nania władz sowieckich w strefie i w sektorze berlińskim, oskarżyli je o bezprawia, obwiniali o naruszanie u​mowy po​cz​damskiej, uznano tę słabość za mankament w organizacji. W SWAG całość propagandy skoncentrowano więc w wydziale informacji, kierowanym przez Tjulpanowa
). 

 Niezależnie od SWAG rozwinęły ożywioną działalność gru​py kierowane ze specjalnymi za​​​daniami, mające nad​zwy​czaj​ne pełnomocnictwa, dotyczyło to różnych, zainteresowanych ministerstw. Na przykład Mię​dzyresorto​wa Ko​mi​sja do Spraw Repa​racji, podległa Komitetowi Obrony ZSRR, działała wedle dyrektyw wi​cepremiera Ma​​len​ko​wa, zwolennika „gospodarczego rozbroje​nia” Niemiec, a specjalny status otrzymał de​le​gat Państwowej Służby Be​z​pie​czeń​stwa. Zaraz za wkra​cza​jącą Armią Czerwoną specjalne ekipy dokonywały w pośpiechu, bezplanowo rożnego rodzaju demon​taży, następnie transportu zdemontowanych obiektów do Rosji. (Li​czyły one ok. siedem​dzie​​siąt ty​sięcy o​fi​ce​​rów i u​​​mun​du​​rowa​nych specja​li​​stów z różnych dzie​​​dzin te​ch​ni​ki i go​spo​darki.) Sta​lin eg​ze​kwo​wał samowolnie od​szko​do​wania, nie będąc pe​wnym, jak w przy​​szło​ści u​​łożą się stosunki Rosji z aliantami. Demontowano i transportowano do Rosji przede wszy​stkim u​rządzenia prze​my​słowe - budowy ma​szyn, me​chaniki precy​zyjnej i optyki. Nie ograniczono się przy tym do o​biek​tów z branży zbrojeniowej, przeznaczonych przez aliantów do likwidacji o​raz do ga​łęzi produkcji, mających wedle ustaleń alianckich ulec o​grani​cze​niu
. Świad​czy o tym zde​montowanie i wywiezienie ze strefy urządzeń 1/3 elektrowni i 1/5 kopalń węgla bru​nat​ne​go, a także mniej nieod​zo​wnych u​rzą​dzeń ko​lejowych, co do których w Poczdamie zgodzono się, że o losie taboru kolejowego zdecyduje SRK. Po kilku mie​siącach mi​ni​ster han​dlu zagranicznego A. Mikojan, pla​​​nista N. Wo​​​​z​nie​​​sienski, A. Żdanow i przedstawiciele SWAG prze​konali Stalina, że transfer do Rosji wiel​kich zakładów che​mi​cz​nych jak np. Leuna-Werke jest niekorzystny, długi przewóz w głąb Rosji grozi co najmniej ich u​sz​ko​dze​niem. W tej sytuacji zrezygnowano z dalszych demontaży, Moskwa nakazała jak najszybciej uruchomić potencjał przemysłowy na swe potrzeby. W ten sposób ciężar odszkodowań pobieranych z własnej strefy okupacyjnej, przesunął się na produkcję bieżącą, a po dwóch latach doszło do zawłaszczenia najwartościowszych obiektów. Ogromne znacznie miało znalezienie tutaj rudy uranowej. Ze strefy czerpano z czasem prawie połowę uranu wykorzystywanego przez ZSRR przy konstruowaniu bomby atomowej. 

​ Chaos trwał na terytorium Niemiec, zajętym przez wojska Pierwszego i Drugiego Frontu Białoruskiego zanim 6 czerwca w Moskwie powołano Sowiecki Wojskowy Zarząd w Niemczech. W pierwszych miesiącach po kapitulacji administracja była zadaniem ko​mendantów wojennych, których lokalne kwatery, czyli wojenne komendantury, stały się funkcjonalnymi jednostkami SWAG
, w dużym stopniu samowolnymi. Zwłaszcza do powstania SWAG komendanci tworzyli - wedle przekazywanych rozkazów i dyrektyw marsz. Żukowa - prawo lokalne. Nie istniał ogólnie obowiązujący zestaw rozporządzeń. Unikano publikowania dyrektyw centralnych. Rozkazy dowódcy wojskowego uzupełniało niejednolite prawo lokalne. 

 Podczas wojny nie przewidywano w Moskwie tworzenia partii politycznych, wciągnięcie ich do procesu przekształcania kraju, nastąpić to miało po kilku latach okupacji. Stało się jednak inaczej. W strefie sowieckiej zezwolono na ich organizowanie już w miesiąc po kapitulacji, dopuszczono też „demokratyczne” zwią​​zki za​​wodo​we. Następnego dnia Ko​mu​ni​stycz​na Partia Nie​miec, o​gło​siła o​de​zwę do narodu z programem na​rodo​we​go odrodzenia się w przyszłości, jako państwa „pokojowego i demokra​ty​cz​ne​go”. Przywódcy KPD otrzymywali dyrektywy, in​stru​kcje czy polecenia od Rady Wojskowej SWAG, a wytyczne o strategicznym znaczeniu wprost od Sta​li​na, w tym celu kie​ro​wni​ctwo KPD (następnie SED) kilkakrotnie wezwano do Mo​skwy na rozmo​wy (4-10.VI 1945, 28.1.- 6.II 1946, 30.I-7.II.1947, 25.III-1IV.1948, 12-22.XII. 1948, 16-28.IX. 1949
). Sta​lin sprze​ciwił się przyjęciu SED na człon​​​ka Ko​min​formu, nie po​zwo​lił oznajmić publicznie o zapo​czątkowaniu w stre​fie bu​do​wy so​cja​li​zmu. Jednak po zapowiedzi konferencji pokojowej kierownictwo SED o​trzy​mało z Moskwy dyrektywę, ażeby się stać „siłą pań​stwo​wą”, jak zanotował Pieck. SED spy​chana do granic stre​fy, a jednocześnie szczelnie się izolująca, miała teraz w zmaganiach o przyszły system państwo​wy w Niem​czech od​zy​skać inicjatywę, żądać w szybkim tempie jedno​litego rządu niemieckiego i konstytucji Rzeszy, przedstawić su​gestie odnośnie przyszłego ustroju państwo​we​go demokratycznej re​pu​bli​ki. Komuniści byli uprzywilejowani w przydziałach żywności, otrzymywali dodatki do płac w zamian za całkowite poparcie poczynań władz sowieckich.
 Przy obsadzie kie​rowniczych stanowisk w landach i pro​wincjach wprawdzie do​bie​​ra​no na ich pre​zy​den​tów poli​ty​ków o przekonaniach so​cjalde​mo​​kra​ty​cz​nych lub uważanych za burżuazyjne, ale ich zastęp​cami, w których kom​pe​tencji jako pier​wszych wiceprezydentów znajdowały się sprawy wewnę​trz​ne,​ odpo​wie​dzial​ność za bez​pie​czeń​stwo, dena​zy​fikacja, refor​ma rolna i wy​wła​sz​cze​nia w przemyśle, byli z reguły komuniści. Taka obsada ułatwiła prze​pro​wa​dzenie zmian u​stro​jowych na wzór tych w bloku wschodnim. Z kolei szefów siedemnastu urzędów cen​tral​nych czyli strefowych – poza najważniejszymi w rękach ko​mu​ni​stów - obsadzano również facho​w​ca​mi. Szy​bko przeję​ły one wiele ważnych zadań, speł​nianych początkowo przez u​rzędy krajów i prowincji. 

 Reforma rolna, o której umowa poczdamska nie rozstrzygała precyzyjnie, została zrealizowana w Niemczech wschodnich jesienią 1945. W strefie sowieckiej była ciosem w jun​kier​stwo, prze​pro​wa​dzono ją bez odszkodowań . Okazała się całkowicie nieudanym posunięciem. Bezrolni nadzieleni kilku hektarami nie byli w stanie zagospodarować się, dotykały ich konfiskaty zboża przez wojsko, porzucali ziemię lub żyli w nędzy. Umocniły się gospodarstwa średniorolne, które pod koniec okupacji zostały jako kułackie zlikwidowano w ramach kolektywizacji. 

 W SWAG uważano, że po​zbawienie zwolenników nazizmu materialnej bazy wpływania na życie publiczne wywarło skuteczniejszy wpływ na po​li​tyczne samookreślenie Niemców niżeli nieudanie podjęta w strefie amerykańskiej próba we​ry​fi​ka​cji po​litycznych postaw całej doj​​rza​łej lu​d​​​ności. Tu pod koniec wojny 72% nauczycieli, 4/5 sędziów i prokura​torów, 1/3 kolejarzy należały do NSDAP, a w Tu​ryngii aż 90% urzędników
. Od 1947 SWAG realizował de​nazyfikację for​​​mal​​​​nie zgo​dnie z zaleceniami SRK, u​two​rzono 262 komisje denazyfikacyjne, złożone z Niemców. Mniej obciążonych prze​szło​ścią przekazywały komisje po osądzeniu pod kontrolę policji lub do decyzji sądów. Wkrótce na roz​kaz marsz. Sokołowskiego akcję denazyfikacyjną przyspieszono, nadal surowo tra​ktować należało dawnych aktywistów NSDAP, za to łagodność miano okazywać nominal​nym członkom, o ile dawali nadzie​ję na zerwanie z brunatną prze​szłością. Próbowano ich przy​ciągnąć do u​działu w budowie „demokratycznych Niemiec​”. Za​koń​czono denazyfikację w marcu 1948 już w atmosferze zadrażnień w sytua​cji międzynarodowej i ucieczek na Zachód przez Berlin, powodujących deficyt odpowiednich kadr w wielu dziedzinach życia publicznego. Latem 1948 zwolniono z obozu w Krasno​gor​sku 12 generałów i oficerów, będących członkami Narodowego Ko​mitetu „Freies Deu​tsch​land”, jednym z nich był marszałek Friedrich Paulus. Umieszczeni zostali w willi pod Berlinem, tutaj mieli rozstrzygnąć o swej przyszłości.
x

 Po​cząt​kowo zarządzanie strefą wscho​dnią formalnie nie bardzo się różniło od tego w strefie a​me​ry​kań​skiej. Wydano podobne u​sta​wy i na​kazy, o​bo​​wią​zywało „pra​wo okupa​cyj​​​​ne”. W czer​wcu wy​zna​​​​czono or​​ga​na administracji na szczeblach gmin i powiatów, w lipcu utworzono a​d​mi​ni​strację krajów i pro​wincji, a czołowy socjaldemokrata Otto Grothewohl, b. po​​seł do Reichstagu, kilkakrotnie więziony, podjął się two​rzenia cen​​​tralnej ad​mi​ni​stra​cji niemieckiej, o​bej​mującej jedenaście za​rzą​dów. Szybko nabierały one na znaczeniu kosztem za​rządów krajów i prowin​cji, którym pierwszej zimy prze​ka​zano u​pra​​​w​nie​nia usta​wo​daw​cze. Szukano nowych kadr dla całej administracji. Najgorzej było w sądownictwie, otwarcie wrogą postawę demonstrował fa​kul​​te​t prawa u​niwersytetu lip​skiego. Dlatego kadrę wy​mie​niono w nim pra​​wie cał​ko​wicie.
 Gen. Clay wobec francuskiego weta projektom tworzenia administracji ogólnoniemieckiej zapro​po​no​​wał jesienią 1945 podjęcie trójstronnie takiego postanowienia, spo​tkał się jednak z od​mową. Marsz. Sokołowski argumen​tował, że takie dzia​łanie trójstrefowe byłoby niezgodne z u​mo​wą po​cz​dam​ską. W ten sposób nie dopuścił on do wglądu w przemiany zachodzące w strefie, utrzymano pożądaną izolację. Aby jednak uniknąć ponownego zaskoczenia przez Claya przygotowywano się do tworzenia urzędów centralnych. Poszukiwano ekonomi​​stów o wysokiej renomie i znanych nazwiskach, kandydatom na szefów obiecywano kariery. Na tym się skończyło. Stalin w kwietniu 1946 oficjalnie zarządził odwlekanie sprawy centralnych zarządów. 

 Do socjal​demokratów władze strefy deklarowały stosunek pozytywny, ale nieufność wobec nich była ewidentna. Krótko mogła SPD wyrażać wo​lę samodzielności jako partia. Z początkiem 1946 wzmogła się presja władz o​ku​pacyjnych i komunistów, argumentują​​cych, że brak jedności klasy robotniczej może zaciążyć tragicznie, jak stało się w okresie weimarskim. Doszło do „czystki”, kilkanaście tysięcy socjaldemokratów aresztowano, za nim w kwietniu nastąpiło faktycznie wchłonięcie SPD przez KPD i powstała Socjalistyczna Partia Jedności (Sozialistische Einheitspartei Deutschlands- SED). Liczyła 1,5 miliona człon​​​​ków, z nich połowę stanowili nowo wstępujący. W Mo​skwie wie​le obie​cywano sobie po ta​kim roz​wią​zaniu, miano złudną na​dzieję na penetrację przez SED organizacji socjaldemokratycznych w zachodnich stre​fach okupa​​cyjnych w duchu jedności klasy robotniczej. Zachodnia SPD potępiła zjednoczenie i odrzuciła propozycję współdziałanie z komu​nistami. Poza partiami lewicy zalegalizował OMGUS „an​ty​​fa​​​szy​sto​w​skie demo​kra​ty​cz​​​ne​” partie: CDU i Liberalną De​mo​kra​tyczną Partię Niemiec (​LDPD​​​​)​​. Po miesiącu cztery zalegalizowane pa​r​tie u​tworzyły pod presją władz okupacyjnych strukturę „porozumiewawczą” - Je​dno​lity Blok. Nie spełnił on oczekiwań. CDU była traktowana jako par​tia re​a​kcyjna. W razie odmowy wpływowych polityków partii prawicowych podporządkowania się nakazom SWAG zmuszano opornych do ustą​pie​nia z władz partii, często stosowaną metodą ich eliminowania było inspirowane dyskredyto​wanie przez organizacje terenowe.

 W październiku 1946 odbyły się wybory do Landtagów, gło​sowano jeszcze na odrębne listy wyborcze, pa​nowała względna swo​boda. SED wyszła z nich jako naj​sil​niej​sza, jednak nie uzyskała absolutnej więk​​szo​ści. W utworzonych po nich rządach były repre​zen​towane wszy​​stkie partie, a stanowiska pre​mie​rów landów obsadziła SED.
 Zaraz po klęsce robotnikom nie po​zwo​lono na przejmowanie zakładów pracy. Te skonfiskowane aktywistom nazistowskim oraz dorobkiewiczom z czasu wojny, a także mienie pozostawione przez zbiegów do stref zachodnich, przejmowane było przez SWAG. Wiosną 1946 utworzono sowieckie spółki akcyjne tzw. SAGi, których u​działy - do 51 % wartości - należały do państwa sowieckiego. Utworzono 213 za​kła​dów na statusie SAG spośród kluczowych działów go​spo​darki, stanowi​ły one 20-30% za​chowanych mocy pro​dukcyjnych. Inne skonfiskowane lub zasekwestrowane obiekty gospodarcze przekazano w zarząd krajów czy prowincji, objął on także własność pozostawioną przez Niem​​ców, któ​rzy uszli do stref zacho​d​​nich, a wkłady dawnych banków przejęły banki krajowe i prowincjonalne. 

Na po​czątku 1948 wywłasz​cze​nia objęły ponad 40% o​biektów prze​​my​​sło​wych. 
 Rady za​kła​dowe, powstające spon​ta​nicznie po u​staniu działań wojennych, na​prawiały zniszczenia i urucha​miały fabryki. W skon​​fisko​wa​​​nych fabrykach mia​ły ograni​czone prawo współ​decydo​wa​​nia w zarządzaniu nimi. Władze okupacyjne były im przyjazne do 1948 r., od kiedy upatrywały w nich przeszkodę wzro​stu wydajności pra​cy, która nie doszła połowy przed​wo​jennej. Usuwano je, kiedy na pierwszym plan wysunęło się współzawodnictwo w pracy.
W całości lub częściowo zdemontowano w Niemczech wschodnich ponad tysiąc o​siemset przed​​siębiorstw
 o war​tości pięciu miliardów Reichs​ma​rek, wedle wartości wykazanej w rok przed zakończeniem wojny. Odszkodowania w postaci świadczeń z bieżącej produkcji o​siągnęły do 1950 podobną wartość. Wyrazem ożywienia ży​cia gospodarczego były targi w Lip​sku reaktywowane jesie​nią 1945, gdy pierwsza wystawa prze​my​sło​wa w strefie amerykańskiej odbyła się w rok później. W strefie so​wieckiej znalazły nowy dom cztery mi​lio​ny wy​sie​dlo​nych, wypędzonych bądź uchodź​ców ze Wschodu, najwięcej w Me​kle​m​​burgii. Zaj​mował się nimi przez dwa lata specjalny urząd prze​sie​dleńczy. Ich napływ rzu​​tował na rewizjonistyczne nastroje wobec granicy z Pol​ską. Ko​mu​​niści gotowi byli ją zaakceptować, opory występowały pośród socjalde​mo​kra​tów. Część z nich obawiała się, że stanowisko w sprawie granicy wschodniej zaciąży już podczas wyborów do lo​kal​nych przedstawicielstw. 

7. Okupacje Berlina 

 W Jałcie alianci zawarli ogólne poro​zu​​mienie w sprawie wspólnego za​rzą​dzania Ber​li​nem po klęsce Niemiec. Po zdobyciu go przez Ro​sjan w dniu drugiego maja ko​mendantem był przez rok gen. Ni​​ko​lai Berzarin. Zra​zu podjął kontakt z komunistami i antyfaszystami, zadeklarował go​towość współ​​działania z mieszkańcami, których pozostało około trzy miliony, wy​łączając aktyw NSDAP. Wy​​znaczył pilne zadania administracji miejskiej. Zanim sojusznicy objęli swe sek​to​ry ZSRR dokonał błyskawicznie zdemontowania 340 przedsiębiorstw, w większości całkowitego, i wywiezienia na terytorium swej strefy. Spośród nich 110 pochodziło z własnego sektora. Później władze zachodnich sektorów miasta zdemontowały już tylko pojedyncze fa​bryki. Wskutek demontaży potencjał pro​dukcyjny Ber​lina zmniejszył się do 40% z roku 1938.

 Kiedy piątego czerwca dowódcy alia​n​ccy podzielili Niemcy na cztery strefy, w Berlinie utworzono cztery sektory, Naj​większy był sowiecki, liczący 400 km kw. i około 1,2 mln ludności, gdy amery​kań​ski obej​mował 220 km kw. i prawie milion ludności, angielski - 170 km i 600 tys. ludności a francuski 100 km z 400 tys. ludności. Prawie miesiąc przed kon​ferencją poczdamską zawarto ustny układ, regulujący dostęp alian​tów zachodnich do Berlina, leżącego w środku strefy sowieckiej. Mogli oni ko​rzystać z dwóch linii kolejowych, auto​strady Berlin - Marienborn i niektórych dróg wo​​dnych. Ten ustny układ wyrażał ówcześnie wzajemną ufność aliantów. Berlin, dokąd przenieśli swe siedziby gubernatorzy amerykański i brytyjski, stawał się po​lity​cznym barometrem stosun​ków panujących między aliantami. 
 Zarzą​dza​ła miastem Sojusznicza Ko​​mendantura Berlina (SKB), pierwsze jej posie​dzenie odbyło się 11 lipca. Tworzyli ją komen​danci sek​torów, prze​wod​ni​czą​​cy zmieniał się co dwa tygodnie, później co miesiąc. Francuski komendant nie podlegał dowódcy wojskowemu strefy (a rosyjski?). Komendant miasta zarządzał wszy​​​stkimi sek​to​ra​mi, realizując jednomyślne posta​no​wie​nia SKB. Ko​men​dantura miała sta​ły sekre​ta​riat i dwadzieścia komisji, które pozostawały w roboczym kontakcie z ma​gi​stra​tem. Wyżywienie ludności poszczególnych se​kto​rów było zadaniem ka​ż​dego z komendantów. Komendantura rozpadła się w poło​​wie 1948, kiedy nie​oczekiwanie doszło do blokady sek​to​rów zachodnich przez Rosjan.
III. Nowa strategia polityczna
1. Bizonia - przezwyciężenie strefowej  re​gionalizacji.

 Mi​nister E. Bevin zgodził się na gos​po​darcze połączenie strefy brytyjskiej z amerykańską pod​​czas po​​by​​tu w Wa​​szyn​gtonie w listopadzie 1946
, cho​ciaż kró​tko przed ​tym spotkaniem wy​​raził pu​bli​cz​nie wąt​pli​wość w demo​kratyczną przy​szłość Nie​miec
 i nie​po​koiło go za​​​groże​nie​ z ich strony na przyszłość
. Bardziej an​​ty​nie​mieckie nasta​​wienie ce​chowało ministra skar​bu Hugha Dal​to​na, jego także z powodu ciężaru do​płat do importu ży​wności w brytyjskiej stre​fie o​ku​pa​cyjnej
. Zaraz po kon​fe​ren​​cji Rady Ministrów Spraw Zagra​nicznych w Nowym Jorku (2XII1946) dwaj za​stęp​cy gu​bernato​rów stref oku​pa​cyjnych - Clay i Robertson pod​​pisali po​ro​zu​mienie o u​two​rzeniu Bi​​zo​nii. Po miesiącu kon​trolę nad jej gospodarką przejęła wyznaczona w związku z tym Nie​miecka Rada Gospo​darcza, a jednym z pierwszych jej po​czynań była u​mo​wa gospo​darcza z Ho​​landią. W marcu 1947 powołano Ra​dę Ad​​mi​nistracyjną, w ma​ju zawarto po​ro​zu​mie​nie brytyjsko-a​me​ry​kań​skie o utworze​niu dwustrefowej Rady Gospodar​czej, a w grudniu podpi​sa​no brytyjsko-ame​ry​kań​skie poro​zu​mienie o sy​ste​mie kon​tro​li gospodarki Bi​zonii. Pod wpły​wem izolowania się sowieckiej i fran​cuskiej strefy okupa​cyj​nej w Kon​gre​sie w Wa​szyn​gtonie a także w amerykańskim świecie wielkiego biznesu na​bierano przekonania, że oku​po​wane Niem​​​​​cy, tak jak przed wojną, powinny się stać wielkim rynkiem zbytu dla towarów amerykańskich. Niektórzy znani eksperci od spraw niemieckich dawali wyraz o​bawie, że nazbyt re​stryk​cyj​na w ich prze​konaniu po​li​tyka OMGUS​-u po​gar​sza sytuację w tamtejszej strefie. W maju 1947 Dean Acheson, se​kre​tarz Depar​ta​mentu Stanu oświadczył w Kongresie: ”Fiasko kon​ferencji mo​skiewskiej (10 III-24 IV 1947) oznacza, że Ameryka musi pchnąć na​przód odbu​do​wę tych dwóch [Niemiec i Japonii] potężnych ośrodków prze​my​sło​wych Europy i A​zji​”
. W Eu​ro​pie zapowiadało to po​dział Niemiec, co niepokoiło socjalistów fran​cuskich, jako zbyt szybki po​​wrót na scenę eu​ro​pejską. Nie dramatyzował la​bou​rzy​sto​wski rząd, dla którego takie rozwiązanie oznaczałoby odcią​żenie od sub​wen​​​​cjo​no​wania im​portu ży​wno​ści do strefy, kosztującego dwakro​ć więcej niż ówcześnie a​me​​ry​kań​​​skie wy​da​tki na wojsko. 

 Dalszemu wzmocnieniu gospodarki niemieckiej posłużyć miało ogło​szenie sier​pniu 1947 przez gubernatorów wojskowych stref amerykańskiej i brytyjskiej nowego pla​nu produkcji przemysłowej. Sko​ry​go​wa​ny plan miał podnieść stan​dard życiowy mieszkańców tych stref tak, aby odpowiadał stopie ży​cio​wej z roku 1936. Ważnymi posunięciami były – po​wołanie Or​ga​nizacji Euro​pej​skiej Współpracy Gospodarczej, po​​ro​zu​mienie USA z Bizonią, upra​wnia​ją​ce do o​trzy​ma​nia mar​sha​llow​skich kredytów. 

 W dwa miesiące po wyborach do Landtagów strefy brytyjskiej Byrnes o​świadczył w Pa​ry​żu na posiedzeniu Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, że - wobec niemo​żno​ści doj​ścia czterech mocarstw do porozu​mie​nia w sprawie potraktowania terytorium okupowanych Nie​miec jako jedności gospodarczej - Ame​ry​kanie są go​towi połączyć swoją stre​​fę oku​pa​cyjną z każdą inną. Ki​lkanaście dni później bry​tyj​ski minister stanu Philip Noel-Baker od​po​wie​dział w Izbie Gmin, że Wiel​ka Brytania przyj​muje propozycję ame​ry​kań​ską. Rozpo​częto łączenie zachodnich stref okupacyjnych Niemiec. Byrnes wy​jaśnił w mo​wie w wygłoszonej Stuttgarcie, czym kieruje się strona a​me​ry​kań​ska, występując z tą inicjatywą. Podzielona go​spodarka niemie​cka o​​ka​​zała się mało wy​daj​na, a granice między strefami stanowią prze​szko​dę w jej rozwoju. Wy​​raził żal, że dotychczas tylko Brytyjczycy za​deklarowali wolę po​łą​cze​nia stref, skrytykował Francję. Niemniej istotne było, że opowiedział się za szybkim przygotowa​niem traktatu pokojowego, po​da​niem Niemcom jego warun​ków i za wzię​ciem przez naród niemiecki swo​ich spraw w swoje ręce. Prawie podobnej treści było przemówienie Bevina w Izbie Gmin w miesiąc później. Było ono krytyką planów Mor​ge​m​thaua, aby doprowadzić do dezindustrializacji i pauperyzacji Niemiec. Wy​warły one wpływ na politykę okupacyjną w strefie, prze​cież w ich duchu sfor​mu​ło​wa​na była dyrektywa Komitetu Szefów Sztabów JCS 1067, obo​wiązująca OMGUS do połowy 1947. Aby zaś strefa brytyjska prze​stała być ciężarem dla podatnika brytyjskiego konieczne było zwię​kszenie pro​du​kcji w jej strefie okupacyjnej, odejście od dezin​du​stria​li​zacji, redukującej przecież możliwości niemieckiego importu żyw​no​ści w zamian za eksport wyrobów przemysłowych. 

2. Odejście od regionalizacji.

We Frankfurcie utworzono najważniejsze instytucje - Radę Go​spo​darczą (delegaci Landtagów), utworzoną w połowie 1947, oraz po​wo​ła​ną w lutym1948 Radę Landów (każdy rząd landu po 2 przedstawicieli) o​raz Ra​dę Administracyjną, koordynującą działalność urzędów resorto​wych Bizonii. Ostatecznie porozumienie o pełnym gospodarczym zjedno​cze​niu obu stref weszło w życie z początkiem 1947 r. Powstała Bizonia czy​li Dwustrefa. Do końca 1949 obszar ten miał się usamodzielnić go​spo​​darczo, odpowie​dnie środki na ten cel otrzymać miała Połączona A​gen​cja Eksportowo- Importowa w Minden.
Na posiedzeniu Sojuszniczej Rady Kontrolnej w lutym 1947 krytycznie odnieśli się do utworzenia Bizonii - marszałek Wasyl Sokołowski w i​mie​niu ZSRR i generał Koenig w imieniu Francji. Koenig uczy​nił to mniej zde​cydowanie, otrzymawszy zgodę amerykańską i brytyjską na odłączenie Zagłębia Saary od Niemiec
. Tak więc jeżeli utworzenie Bizonii oznaczało krok w stronę podziału Niemiec, to decyzja o Zagłębiu Sa​ary stanowiła po​mniejszenie terytorium przy​szłego państwa zachodnionie​mie​ckie​go, czego jednak nie można nazwać rozbiorem, jak to kwalifikuje Jerzy Kra​suski. Je​sie​nią 1948 do poszczególnych organów Bizonii stopniowo przyłączała się Francja, powstawała tymczasowa Trizonia Początek tego scalania się wiąże z wprowadzeniem nowej waluty na całym obszarze stref za​cho​dnich.

W polityce oku​pacyjnej koalicji wobec Niemiec rola Francji była wa​żniejsza niż brytyjska, chociażby ze względu na tradycyjne upatrywanie zagrożenia kraju ze strony wschodniego sąsiada i mając na u​wadze własną autonomiczną koncepcję potraktowania wroga. To myślenie o bezpie​czeństwie zmieniło się po kilku latach pod wpły​wem rozpatrywania przyszłości Nie​miec w skali europejskiej czy global​nej. Wcześniej Francja próbo​wa​ła odzyskać ak​ce​soria mo​car​stwa pierw​szej kategorii, bloko​wała decyzje w So​ju​szniczej Rady Kon​trolnej, zmierzające do trakto​wa​nia okupowanych Nie​miec jako całości. Czyniąc to z oba​wy pono​wnego umocnienia się Nie​miec, popadała w spory z A​me​rykanami i Ro​sja​nami. Zgrzyty wywoływała zwła​szcza po​lityka ro​sz​cze​niowa Fran​cji wobec Zagłę​bia Ruhry, największego niemieckiego zagłębia przemysłowego (zniszczenia maszyn w przemyśle w granicach 10%), i Nadrenii. Co nie​mniej istotne, Fran​cuzi obsta​wali po​czątkowo za skrajnie federa​cyj​nym związkiem państw nie​mieckich w przyszłości. Dopiero pod​czas konferencji londyńskiej ule​gli presji Anglosasów i zaak​ce​pto​wa​li – przy pewnych gwarancjach bez​​pie​czeństwa - ich kon​cepcję Nie​miec jako pseu​do państwa, tym​cza​sem określanego jako Bizonia. Wcze​​​śniej USA i Anglia o​ba​wiały się, że Francja, w której wice​pre​mierem był do maja 1947 ko​mu​nista Maurice Thorez, mo​że zostać zdo​​​​minowana przez jego partię
. 
Wojskowy zarząd okupacyjny strefy francuskiej nie bez oporów pogodził się w sierpniu 1948 z utworzeniem Trizonii,. Dobrą współ​pracę z Anglosasami zapewnił od roku następnego André Fran​çois –Poncet, specjalny pełnomocnik francuski w Niemczech. Układ o ostatecznym połączeniu trzech stref okupacyj​nych, tym samym o utworzeniu Trizonii, ogłoszono 8 kwietnia 1949. Objął on także korektury zachodniej granicy Niemiec, 29 kwietnia drobnych zmian dokonano na korzyść Belgii, Holandii i Luksemburga. 
Jesienią 1947 Anglosasi przedłożyli rządom krajów powsta​łej Bizo​nii listę obiektów przeznaczo​nych do de​montażu, o​bej​mo​wała 682 zakłady, w tym 496 ze strefy brytyjskiej. Z nich 294, a więc pra​wie połowa znajdowała się w Nad​renii-We​​stfa​lii, 43 o​biek​ty były fa​bry​kami zbrojenio​wymi, 51 uznano za zbę​dny Niemcom po​ten​cjał. Zakłady Krup​pa w Essen planowano zlikwidować pra​wie w całości. Nie​mcy starali się opóź​nić de​​mon​​taże, ludność była im wręcz wro​ga, gdyż w konsekwencji traciła zatrudnienie, tym samym środki do życia Jak w 1923 r. próbowano przeciwdziałać na drodze pasywnego oporu, politycy odwoływali się do rozsądku. Rokowania co do rozmiaru demontaży trwa​ły do lata 1948, w ich wyniku skreślono z listy demontaży 159 przedsiębiorstw, dalsze - w koń​cu ro​ku następnego, wśród nich zakłady koncernu Augusta Thy​s​se​na. Z obiektów prze​​​zna​​czo​​nych po​​cząt​kowo do demontażu zlikwidowano 140 całkowicie a 78 czę​​ścio​wo. 

3. Blokada Berlina” i jej przetrwanie 

 Kiedy w marcu 1948 doszło do sparaliżowania działalności Sojuszniczej Rady Kontrolnej Rosjanie zacieśniali pierścień wokół własnej strefy okupacyjnej. Teraz żaden transport nie mógł wjechać na terytorium wschodniej strefy bez ich zgody. Uzasadniano to koniecznością po​wstrzymania ucieczek przestępców i zbro​dniarzy wojennych. Kiedy zaś 23 czerwca także w se​k​to​rach zachodnich Berlina wpro​​wadzono nową walutę: Deutsche Mark wynikła kwestia prawnego uzasadnienia pobytu wojsk zachodnich w tym mieście
, do​szło do incy​dentów związa​nych z tranzytem do niego, co ​dopro​wadziło do kon​frontacji, znanej jako kryzys berliński. 2,5 milionom berlińczyków zagroził głód i zimno, zapasy żywności i węgla wystarczały na dwa miesiące.
 Odpo​wie​dzią na blokadę przez Rosjan ko​​mu​nikacji drogowej, kolejowej i wodnej mocarstw zachodnich z ich se​kto​rami w Berlinie, która trwała od 24 czerwca I948 do 12 maja roku następnego, a stanowiła fragment wy​ra​fi​nowanej stali​no​w​skiej polityki silnej ręki, był prze​​ła​mu​jący ją „most powie​trzny”, zorganizowany z inspiracji Ame​ry​kanów
. Truman wprawdzie nie zgodził się na wejście na drogę konfrontacji, pro​ponowaną przez wojskowych, ale zdecydował o pozostaniu w Berlinie. Decyzję podjęto na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa Narodowego 22 lipca, przy udziale gen. Claya, który przedstawił zdecydowanie miażdżącej większości Berlińczyków, aby przetrwać. Tylko 5% było skłonnych do przyjęcia rosyjskiej propozycji zaopatrywania się w ich sektorze. Clay był przekonany, że wojna z ZSRR wydaje się nieunikniona. 

 Połączenia lotnicze z Berlinem można było utrzymać, ponieważ gwarantowało je oficjalne porozumienie aliantów
. Setki amerykańskich i angielskich samolotów transportowych dokonały ok. dwustu tysięcy lotów (3 razy dziennie: Frankfurt – Berlin Tempelhof, Berlin Gatow), przy dużej aktywności sowieckich myśliwców wokół korytarzy powietrznych. Przewieziono do sektorów za​​chod​nich Berlina ok. półtora mln ton towarów. Do​wieziono węgiel i ży​w​ność, także w warunkach zimowych. Chociaż było głodno i chłodno to je​dnak Berlin zachodni przetrwał. Koszt tej operacji wyniósł 60 mln nie​mieckich marek, w 2/3 pokryty został ze środków Bizonii, a była to niemal połowa środków, jakimi dysponowano. Gen. Clay, który odpowiadał za funkcjonowanie mostu powietrznego nazywany był „łama​czem blo​​ka​dy”, ojcem tego mostu, ra​townikiem Ber​li​na”. O​trzymał później honorowe obywatelstwo tego miasta. Walka o miasto sprzyjała poczuciu so​lidarności niemiecko-amery​kańskiej, zro​​dziła uczucie wdzię​cz​no​ści szczególnie Ber​​liń​czyków, do Amerykanów. Odtąd panowało przekonanie, że Ber​lin i zachodnie Niemcy mogą liczyć tylko na Ame​ry​kanów. Dochodziło też do zmiany kwalifikacji moralnej - Berlin do​tych​czas symbol pru​sactwa i hitleryzmu stawał się symbolem wol​no​ści. 
Stalin, wobec niepowodzenia blokady, dał w styczniu 1949 sygnał, iż gotów jest rokować. 11 maja Rosjanie znieśli blokadę, po północy konwój ciężarówek zmierzał już do Berlina. W dwa dni później miasto otrzymało statut, uzgodniony przez państwa okupujące go. Stalina czekała druga porażka, był nią gwałtowny spadek war​tości wschodniej marki. Kiedy zaczynała się blokada relacja do zachodniej była jak 1 do 1, w październiku 1948 kurs spadł – 1 do 2, a po za​​koń​czeni blokady relacja była - 1 do :4. 
IV.
Główne cele okupacji, ich realizacja. Porównawcze przedstawienie realizacji ustaleń Konferencji Poczdamskiej

Czte​​ry zwycięskie mo​car​stwa współ​dzia​łały po​czą​tkowo, wyko​nując o​ku​​​​​pa​​cję Niemiec tak, aby się nie odnowi​ło za​gro​żenie ich bez​pie​czeń​stwa i interesów przez ten kraj. Do​ko​nały w mniej​​szym lub więk​szym stopniu złu​pie​nia i po​zba​wie​nia Niemców całkowicie potencjału zbrojnego i przy​​mie​​rza​ły re​​du​kcję potencjału niemieckiej gospodarki, służącej celom pokojowym, do po​zio​mu z roku 1937. Zw​y​cięzcy chcieli dopro​wadzić do zmiany obrazu po​​ko​nanych Nie​​miec, realizując demilitaryzację, de​na​zy​fi​kację, de​kar​te​li​za​cję i reedukację. De​​​mo​kratyzację zapoczątkowano, odbudowując życie po​li​​ty​cz​ne na nowych podstawach, przede wszystkim nawykiem do samo​rząd​ności.

1. 
Proces Norymberski i denazyfikacja

Jednym z najwcześniejszych, a ważnych, alianckich celów wojen​nych było pociągnięcie do odpowiedzialności zbrodniarzy hitlerow​skich, zapo​wie​dziane w Deklaracji Moskiewskiej trzech mocarstw z 30 października 1943 o okrucieństwach hitlerowskich w krajach oku​​powanych. Dokonał tego Mię​​dzy​​na​ro​​​do​wy Trybu​na​ł Wo​​j​​sko​wy w Norym​ber​dze, właśnie w mieście zjazdów NSDAP, który osądził głów​nych obwinio​nych po dłu​go trwającym procesie (20XI1945-1X1946)
. Celem było nie tylko ukaranie przywódców, zwycięzcy mieli na​dzieję na roz​bu​dzenie w na​​​rodzie nie​mieckim po​czucia winy i prze​czucia należnej wysokiej ka​​ry. U​sta​no​wili oni sądy, w których sami by​li ró​wno​cze​śnie oska​r​ży​cielami i sę​dziami, winę osądzali na pod​sta​wie stanowionego teraz przez nich pra​wa, które też określiło grupy prze​stępcze. Po prostu u​znano, że na​leżyte u​​ka​ranie zbrodni wojen​nych jest wa​żniej​sze ani​że​li wierne czy dogma​t​y​czne uznawanie li​tery obo​wią​zu​ją​cego do​tych​czas pra​wa między​na​ro​dowego. Dziewiętnastu oskar​żo​nych, wśród nich trzech wojskowych: Her​mana Göringa, Wilhelma Kei​​​tla, Alfreda Jodla, osądzono i skazano za naj​cięż​sze zbrodnie, mia​no​wi​cie: udział w spi​​sku przeciw po​ko​jo​wi, zbrodnie przeciw pokojowi, zbrodnie wo​​​jen​ne i zbro​dnie przeciw ludzkości na śmierć przez powieszenie.
„Als Zeugen für das deutsche Volk”„ czyli świadkami egzekucji dla naro​du niemieckiego byli sprowadzeni na nią – Wilhelm Hoegner, bawarski minister spra​wie​​dliwości, który w 1927 r. stał na czele komisji parlamentarnej osądzającej pucz Hitler, i Friedrich Leistner, gene​ralny prokurator. Wśród głównych prze​​stęp​ców nazistow​skich, osą​dzo​nych w No​rym​berdze i tam straconych przez powieszenie, za​bra​kło czterech naj​wa​​ż​niej​szych: Hitlera, Hi​m​m​​lera, Göringa i Goe​b​bel​​sa, którzy woleli uniknąć osądzenia przez alian​tów, popełniając samo​bój​stwo
, o​raz prezesa kon​​​cer​nu Kru​p​​pa - z powodu złego sta​nu zdro​wia. Al​fred Krupp von Bohlen skazany zo​stanie w 1948 r. przez sąd a​me​ry​kań​ski na 12 lat więzienia. Rok wcze​​śniej na 7 lat skazano wła​​ści​ciela naj​większego kon​cernu me​ta​​lurgicznego w Trze​​ciej Rze​​​​szy, bę​dą​ce​go sy​nonimem niewolniczej pracy.
 Innych zbrodniarzy wojennych osądziły trybunały sojusznicze. W Dachau trybunał amerykański osądził funkcjonariuszy hi​tle​ro​w​skich obozów koncentracyjnych. Wysokie wyroki zapadły w dwunastu pro​cesach przed amerykańskim trybunałem wojskowym w Norym​berdze (IV 1947-IV 1949). Osądzono: tam grupę wojsko​wych z Na​czelnego Dowództwa Sił Zbrojnych – OKW, pośród nich mar​szał​ka Erharda Milcha i marszałka. Wil​helma Lista, przemysłowca Friedricha Fli​cka, dy​rek​torów IG ​Farbenindustrie, także dyrektorów koncernu Kruppa, grupę leka​rzy (7 wy​roków śmierci), grupę szcze​gólnie zbrodniczą funk​cjo​na​riuszy z Einsatzgruppen (14 wyroków śmierci), grupę funkcjo​na​riuszy Głó​w​nego Urzędu Gospodarki i Administracji SS (4 wyroki śmierci), grupę funkcjonariuszy Głów​nego Urzędu SS Rasy i Osa​dnictwa oraz grupę prawników hitlerow​skich. W tych pro​​cesach no​rym​ber​skich prze​ciwko róż​nym gru​pom uzna​nym za przestępcze oskar​żo​no łącznie 250 osób. Z nich 36 otrzy​mało na​j​​wy​ż​szy wymiar kary. Natomiast proces prze​ciwko dy​re​k​to​rom IG Farben, kon​​cernowi zamie​sza​nemu w po​czy​na​nia lu​do​bój​cze w obozach za​głady odbył się dopiero w latach sześć​dzie​sią​tych. Zaocznie został skazany na śmierć szef Kancelarii NSDAP Martin Bormann, a uniewinniono propagandystę Hansa Fri​tzsche​go, Franza von Papena i byłego ministra gospodarki Hjalmara Scha​chta. Nagromadzenie procesów w strefie amerykańskiej tłu​ma​czy się szu​kaniem przez zbrodniarzy hitlerowskich bezpie​cz​ne​go schronienia w Niemczech południowych. Władze amerykańskie i bry​tyjskie wyta​czały procesy tylko na obszarach ich stref okupa​cy​j​nych, gdy władze francuskie i sowieckie, których terytoria były oku​po​wane przez Niemców podczas wojny, przeprowadzały je także na obszarze ich państw, na miejscach zbrodni. Pomimo coraz większej łagodności sądów niektórzy politycy niemieccy zarzucali władzom okupacyj​nym stref zachodnich stronniczość sądów wojskowych, zbytnią surowość, niewłaściwe metody prze​słu​chań. Winą za zbrodnie coraz bardziej obarczano Hitlera i Himmlera, inni mieli być tylko wy​ko​na​w​ca​mi ich rozkazów. 
Od powstania RFN tolerowane było przez za​chod​nich aliantów łagodzenie wyroków, ułaskawianie skazanych na śmierć, przed​ter​minowe zwalnianie z więzień, co udokumentował Norbert Frei w książce „Początki Republiki Federalnej i przeszłość nazistow​ska”. Czas działał na korzyść później osądzonych prze​stę​p​ców. Wielu jawnych zbro​dniarzy hitlerow​skich uniknęło należnej kary, a od roku 1948 Ame​ry​kanie i Brytyjczycy zaniechali ścigania ich. Podobnie, ale na mniejszą skalę, działo się w NRD Jeden z naj​ważniejszych procesów do​ty​czył hi​​​tlerowskiego obo​zu zagłady Au​schwitz-Birkenau (O​święcim- Brze​​​zin​ka)​, który odbył się dopiero w 1965 roku, trwał aż dwa lata. Niektórzy badacze uważają, że do​piero ten proces od​mie​nił Niem​ców, ich pamięć o wojnie. Na​tomiast przestępstwa ujawnione na Procesie Norymber​skim, u​zu​peł​nione ze​znaniami Rudolfa Hössa. komen​dan​ta oświęcimskiego obozu za​gła​dy o mor​dzie Żydów, wywarły więk​sze wrażenie za gra​nicą niż na Niem​cach. Przy nienagłośnieniu wśród okupowanej ludności przebiegu tego procesu wielu Niemców przyj​ęło wer​dykt norym​ber​​​ski z opo​rami, jako dy​skry​mi​na​cję, wielu było zaszo​ko​wanych, najczęściej bar​dziej intereso​wał ich niepewny los i bieda. Nie​wąt​pliwie wer​dykt ten byłby o wiele bo​le​ś​niej odczuty, gdy​by ob​jął Hi​tlera i ten, pohań​bio​ny, za​wi​​słby na szu​bie​ni​cy.
Kon​​​se​kwen​tnie re​a​lizowano - aż do powstania dwóch państw nie​mie​​​​ckich - wy​ko​​rze​​nie​nie ​m​​ili​taryzmu, jako siły zbrojnej i stanu du​cha. Uzbrojenie miało ulec zni​szczeniu lub przekazaniu aliantom. Za​​ka​zano posiadania i produkcji samolotów. Zabez​pie​cze​niem przed odrodzeniem mili​taryzmu była też obe​cność na teryto​rium oku​po​wanym pr​awie półtora miliona żołnierzy armii alianckich. Je​szcze w listo​pa​dzie 1949 rząd fe​de​ralny mu​siał zade​kla​rować wolę utrzy​ma​nia sta​nu rozbrojenia i zapo​biegania two​rzeniu jakichkol​wiek sił zbroj​nych. W miesiąc później alian​​​ci wy​da​li ko​​​​​lejną u​stawę anty​mi​li​tarystyczną, grożącą za jej naruszenie nawet doży​wo​t​nim po​zbawieniem wolności. Wszakże w kilka mie​sięcy pó​źniej alian​ci za​chodni już zainspirowali powo​ła​nie przez kanclerza Ade​nauera ko​mórki kontaktowej do spraw woj​sko​​wych, a po wy​buchu wojny ko​​re​ańskiej zagad​nienie niemie​ckiego wkładu militarnego w siły zbrojne Za​cho​du stało się pilne. W ślad za Ame​ry​kanami również Bry​​​tyjczycy do​szli do prze​ko​​na​nia, że tylko silne Niem​cy zacho​d​nie mogą służyć ich in​te​​re​som. Francuzi nie skon​statowali tego je​sz​cze, byli zajęci przede wszy​stkim losem Zagłębia Sa​ary. W kon​se​kwencji, a tak​że nagradzając RFN za sta​nowisko na konfe​rencji ministrów zagrani​cznych w No​wym Jorku w ma​ju 1950, og​łoszono za​​koń​czenie wojny z Niem​​​cami, u​znano de iure rząd fe​deralny za pra​w​nego następcę Rzeszy, re​wi​dując dotych​cza​so​we trak​towanie. Od​tąd każda akcja zbrojna przeciwko RFN, łącznie z Berlinem Za​chodnim, miała być równo​znaczna z napaścią na za​chodnie mocar​stwa okupacyjne. Pierwszy krok na drodze do kontrolowanej remili​ta​​ry​za​cja RFN zrobiono w drugiej połowie lat pięć​dzie​​sią​tych. Po​do​​bnie działo się w NRD, tu Rosjanie tworzyli siły paramilitarne w warunkach okupacji. 

x

 Kolejnym pilnym aliantów zadaniem była denazyfikacja
. Termin ten po​​chodzi od Elmera Plischke, politologa w sztabie politycznego doradcy Ei​​sen​ho​wera. Początkowo było to słowo paralelne do demilitaryzacji, ta miała być jakby do pewnego stopnia wewnętrznym roz​bro​jeniem z pa​nu​jącej w Trzeciej Rzeszy ideologii narodowego socja​li​z​mu. Władze okupa​cyjne szybko do​konały kon​fi​skaty mienia i wszyst​kiego, co służyło jej pro​​​pago​wa​niu, pospiesznie zmieniano nazwy ulic i placów ​noszące jej piętno. Tych Niemców, któ​rzy pełnili wa​żne fun​kcje w Trze​ciej Rzeszy, u​ję​to i in​ter​nowano w o​bo​zach. Do końca 1946 a​kcja ta objęła w stre​fach: a​mery​kań​skiej - 95 tys., bry​​tyj​skiej - 64 tys., francu​skiej - 19 tys., sowie​ckiej - 67 tys. Niemców. Spo​śród nich zwal​nia​no szybko ludzi ​​młodych i nie przynależ​nych do ża​dnej zbro​​​dni​czej or​​​ga​​​nizacji na​zi​​stowskiej, ja​kich było wedle Sojusz​ni​czej Rady Kon​troli 60, a we​​dle zarządu strefy fran​cu​skiej 38. Natomiast zi​den​ty​fi​ko​wanie tych „więcej niż nominalnych członków partii” było trudne, wymagało z jednej strony licznego aparatu dochodze​nio​wego i czasu, z drugiej pozbycia się strachu przez obwinia​ją​cych. 
Jeżeli alianci w kwestii osą​dzenia głów​nych zbrod​nia​rzy wo​jen​nych dość łatwo i szyb​ko doszli między sobą do porozumie​nia i już w pół roku po kapitulacji mógł rozpocząć się Pro​ces No​​rym​berski i nieco później kilka innych procesów zbrodniarzy wojennych, to sprawa uka​ra​nia Niem​ców, zaj​​mu​ją​cych w Trze​ciej Rze​szy niż​sze sta​no​wi​ska w apa​ra​cie państwowym i partyjnym, nie było je​dno​znaczna. U​​sta​wa amery​kań​skie​go zarządu okupacyjnego z 26 września 1945 po​zwalała im tylko na pra​cę ręczną i wy​konywanie czynności cał​ko​wi​cie pod​rzę​d​​nych. Tym​czasem, co piąty Nie​miec był człon​kiem NSDAP Stąd wynikały tru​​​dno​ści w zna​le​zie​niu dla nowo tworzonej administracji do​sta​tecznej li​cz​by kom​​pe​​ten​​tnych a nieob​ciążonych po​litycznie pracowników, co gro​ziło cha​osem. Stąd tendencja, przede wszystkim u Amerykanów i Ro​sjan, a​​​by ob​wi​nio​nych funk​cjonariuszy i ak​ty​wi​stów niższych rang (tzw. mali na​​zi) karać ​ła​go​dnie lub uniewinniać Zresztą okazywało się, że mając do​​​bre​go adwokata, łatwo można było uniknąć ja​kiej​kol​wiek kary czy dy​s​kry​mi​na​cji. Ni​e​mniej zakazy pu​bli​cz​nej dzia​łal​ności we wszystkich strefach były zrazu szerokie, objęły usunięcie w strefie francuskiej - 70 tys., w bry​tyj​skiej - 32o tys., w amerykańskiej - ponad 100 tys. Niem​ców. Wszak​że w Ba​warii, gdzie za władzy Hitlera było 800 tys. członków NSDAP, w tym 50 tys. u​zna​nych w trakcie denazyfikacji za ciężko obwi​nio​nych, o​ka​zało się, że 60% stanowisk w tamtejszych nowo utworzo​nych minister​stwach ob​sa​​dzo​no byłymi członkami NSDAP.

​ Dla podjęcia denazyfikacji wa​​​​​żna była dyrektywa Soju​sz​niczej Ra​dy Kontrolnej z 20 września 1945, zakazująca formalnie istnienia NSDAP i ustawa tejże Rady, rozwiązująca wszelkie organizacje związane czy przybudówki NSDAP. Rekomendo​wany był je​dno​lity system trakto​wa​​nia nazistów we wszy​stkich strefach oku​pa​cyj​nych. ​Dyrektywa amery​kań​ska pre​cy​zo​wała odpowiedzial​ność za udział w poczynaniach naro​do​we​go so​cja​li​zmu. ​Wszyscy członkowie NSDAP, którzy brali „więcej niż nomi​nal​ny u​dział” w jej działalności, wszyscy ak​ty​wni zwolennicy hitle​ry​zmu czy mi​​li​ta​ryzmu oraz osoby wro​gie celom a​lianckim miano usunąć z urzę​dów publicznych i z waż​niej​szych stanowisk w przedsiębiorstwach półpublicznych i prywatnych. Odpowiedzialność mieli ponieść urzę​dni​cy od szczebla lokalnego do państw​o​wego w partii i w podpo​rzą​dko​wanych jej or​ganizacjach, dobrowolni uczestnicy zbrodni i dys​kry​minacji rasowych oraz fanatycy ideowi, udzielający istotnego po​par​cia moralnego lub mate​rial​ne​go czy pomocy politycznej. 

 Amerykanie najwcześniej mogli rozpocząć denazyfikację w Bawarii, najwięk​szym z landów, w którym znajdowały się miejscowości spekta​ku​larne dla ruchu narodowo socjalistycznego. Okazać się miało, że do tej akcji byli słabo przygotowani. Identyfikacji nazistów do​ko​ny​wa​no w oparciu o kwestionariusz (Fragebogen), obejmujący ponad sto trzy​​dzieści py​tań. Trzeba było na nie odpowiedzieć. Tą identyfikacją objęli Ame​ry​ka​nie 10 mi​​lio​nów Niem​​ców, tonąc w morzu pa​pie​ru, a ze skon​​tro​​lo​wa​nia prze​szłości pozo​sta​​łych trzech mi​lionów w ogóle zre​zy​gno​wa​no. Za​czę​to się gubić w olbrzy​miej i​lości ​do​ku​men​​​ta​cji, co pogłębiał cha​​os migracyj​ny ludności niemieckiej, a przy uciążliwej procedurze do​cho​dziło do biurokratycznych wypaczeń. Sy​tuację uratować miało na​da​nie w tym zakresie odpowiednich upra​wnień instytucjom nie​miec​kim, przeka​za​nie spraw w toku do rozpatrzenia przez – jak się okaże - wiel​ce to​le​ran​​​​cyjne, a na​wet pobła​żliwe, izby orzekające, czyli sądy nie​mie​ckie
. Nie​​​​mniej wo​bec izb orzekających i przymusu wypeł​nia​nia kwestionariu​szy utrzymywało się a nawet narastało ne​​ga​​tyw​ne od​​czucie Niemców. Jak tego dowodzi autor mono​gra​fii o Wer​wolfie, izby orzekające bojkotowane były przez kościół ewangelicki w Hesji i Nassau z jego prezydentem Martinem Niemöllerem, oraz krytykowane przez Theodora Heussa. Heuss uważał denazyfikację za chybioną, o ile nie będzie po​łą​czona z akcją wychowawczą. 

Pierwsza ankietę przeprowadził OMGUS między 16 listopada 1945, kiedy rozpoczynał się Proces Norymberski, a 10 grudnia 1946, kiedy odbyły się wybory do Landtagu. Ustawa amerykańskiego zarządu okupacyjnego z 5 mar​ca 1946 o uwolnieniu od narodo​we​go socjalizmu i militaryzmu, pod​pisana przez pre​mierów rządów Bawarii, Hesji i Wirtembergii-Badenii, na​kazała ponowne „prze​​​sianie” całej ludności powyżej 18 lat i na nowo wy​peł​nienie kwe​stio​na​​riuszy. Wy​łą​czono z tej czystki urodzonych od stycz​nia 1919. Doradcą osobistym Claya w sprawach denazyfikacji został Walter Dorn. Sondaż OMGUS wskazywał, że akceptacja denazyfikacji przez Niemców z ich strefy spadła z 50 do 34%.

 Zwycięstwo w wyborach do Kongresu silnie proniemieckich republi​ka​nów Clay potraktował jako przegraną „morgen​thauowców”, uznał że den​​a​zyfikację po​winien konty​nu​ować, wszakże łagodząc jej przebieg. A​​me​​​ryka​nie zmuszeni byli inter​we​nio​wać,, gdy dostrzegali ob​struk​cję. W końcu 1946 ge​ne​rał Clay oburzył się na po​bła​żli​wość niemieckiej jurysdykcji dena​zy​fi​ka​cyj​​nej, ze względu na dokonującą się zmianę kur​su polityki za​granicznej pod wpływem Waszyngtonu, a w ślad za nią po​li​tyki oku​pacyj​nej. Nadchodził zwolna czas reha​bi​litacji, am​nestii, a duch Mor​genthaua u​mie​rał. Wła​dze okupacyjne za​in​te​​reso​wa​ne by​ły teraz nie w re​a​li​zacji efe​k​tywnej denazyfikacji a w pro​pa​gan​do​wym jej obr​a​zie. 

O​gółem w strefie ame​​rykańskiej postępowanie sądowe wsz​czę​​to wo​bec150 tys. osób, z których tylko 1500 uzna​no za „głównych win​nych”
. Od​mien​ne założenia denazyfikacji przyjęto w strefie bry​ty​jskiej. Tutaj nie we​​ry​fikowano jej mieszkańców. Kontrola objęła tyl​ko osoby pragnące pracować w administracji publicznej. Zatrudnieni w przedsiębiorstwach pry​watnych wolni byli od identyfikacji, chyba że zostali zade​nun​cjo​wa​ni. Tutaj łatwo było przetrwać okres denazyfikacji, zakończony po po​wstaniu państwa zachodnioniemieckiego. 

 W strefie francuskiej nie przywiązywano do denazyfikacji większej wagi, bo każdy Niemiec był wtedy dla pracowników zarządu okupacyjne​go wrogiem. Denazyfi​ka​cja była bardziej czymś w rodzaju per​sonalnej czystki niż prze​​świe​tle​niem prze​​konań po​li​ty​cznych, jakiego ocze​ki​wali Amerykanie. Pier​wsze wyty​cz​ne wy​​​dano w paździer​ni​ku 1945, wzorując się na a​me​ry​kańskich. Za​​gma​​t​wano je jednak, wiele w nich było sprze​cz​no​ści. Na przykład jesienią wydała Delega​tion Supe​rie​re w Ty​bin​dze
 wy​ty​czne o politycznej czystce, ale na skutek sprze​czności okazały się co najmniej trudne, jeżeli nie niemożliwe do wykonania. Fak​ty​cznie, chciano sprawić wraże​nie, że podjęto takie sa​me ostre kroki jak Amerykanie. Francuzi, wpro​wa​​dzając w mar​cu 1946 zmiany w denazy​fi​kacji zgo​​dne z dyrek​tywami So​ju​szniczej Ra​dy Kontrolnej, pozorowali, że idą nawet dalej niż Ame​ry​ka​nie, przedstawiali je tak, jakby jej model wy​pra​cowany zo​stał przez nie​mie​ckie partie, na których właśnie wtedy wymu​szono u​chwa​​lenie re​zolucji o politycznej czy​stce w ich szeregach. Nic więc dziwnego, że do la​​ta 1946 uważano francuską strefę za „El​do​rado to​le​​ran​cji”.​
 
Wytyczne z Paryża o realizacji de​na​zy​fi​​kacji nie zostały zrealizo​wa​ne. Ich odrę​bny model wypraco​wał na polecenie z Baden-Baden socjalde​mo​​kra​​ta Car​lo Schmid, weszły w życie 28 maja 1946. W maju 1946 władze oku​pacyjne rozciągnęły go na całą strefę. Miał istotne wady, gdyż gmatwał denazyfikację, u​nie​możliwiając wprowadzenie je​dnolitego systemu kon​trolnego, a jego realizację utrudniał też brak odpowiedniego personelu. System obejmował trzy szczeble: powiatowe komisje do​cho​​dzeń, komisję „oczyszczającą” i francuskiego gubernatora zatwierdzającego zapadłe wyroki. Wszakże ich także nie przestrzegano. Nigdzie stro​na nie​​​​mie​cka nie miała tyle swo​​bo​dy w for​mu​łowaniu mo​de​lu de​​na​zy​fi​ka​cji, jak miał rząd Wir​tem​bergii-Ho​hen​zo​llern w latach 1946-1947. Nowe wy​ty​czne otrzymano od francuskiego Zgro​ma​dzenia Na​ro​do​we​go wio​sną 1947. Były surowe, ale łagodziły je prze​pisy wykona​w​cze. Naj​częściej łagodnie kwalifikowano weryfikowanych Niemców, jako sym​pa​tyków narodo​wego socjalizmu (Mitl​äu​ferfabrik). Nie brak po​glą​du, że we fran​cu​skiej strefie bardziej dbano o obraz denazy​fi​kacji niż o jej prze​​prowadzenie. 

 Największe nasilenie denazyfikacji w strefach zachodnich przypadło n rok 1947, wszakże za​koń​czono ją na przełomie 1948-1949, kiedy na ho​ry​​zon​cie pojawiła się koncepcja sze​ro​ko pojętego wy​ba​​cze​nia.

 Bilans de​na​zy​fikacji w tych strefach był następujący (wg Wuermelinga s. 175-6.). Z 6 milionów członków NSDAP stanęło przed izbami orze​ka​jąc​y​mi 3,6 mln. Uwzględniając całe okupowane Niemcy zachodnie w amery​kań​skiej strefie okupacyjnej odbyło się 3,6 mln rozpraw denazyfikacyjnych, w brytyjskiej – nieco ponad 2 miliony, we francuskiej - 420 tys. Jak po​daje Norbert Frei z tej liczby postępowań przeprowa​dzo​nych ogółem do 1949/1950 tylko 25 tys. (1%) zakończyło się za​klasyfikowaniem do jednej z dwóch naj​wyż​szych ka​​​tegorii, winy, około 150 tys. zostało zaliczonych do gru​​​​​​py mniej ob​cią​żonych, a około milion do sympatyków
. Za wino​wajców głównych uznali Amerykanie 1654 osoby, Francuzi - 13 osób, Brytyjczycy żadnej. W kon​se​kwen​cji u wielu Niemców sła​bło, a nawet gubiło się poczcie winy i wstydu. Dotknięci denazyfika​cją starali się uniknąć kary, przedstawiając różne zaświadczenia odciążające od partii politycznych, kościołów oraz osób prześladowanych przez nazistów (Persilscheine).
 W strefie sowieckiej de​na​zyfikacja, jak pisze Wolfgang Benz, była częścią drastycz​nej re​for​​my ca​łego po​li​tycznego, ekono​mi​cz​nego i spo​łe​cz​nego sy​ste​mu, instru​mentem wymiany elit. Tu system stalinowski z cała bezwzględnością roz​pra​wiał się z narodowym socjalizmem. Akcję tę prowa​dzi​ły 262 komisje. Niemców z cię​ż​kim ob​cią​​​​że​niem przeszłością od​da​wa​no w ręce policji lub do dy​spozycji sądów W 1945 roku do obozów przej​​ściowych przekazano 250 tysięcy Niemców, z któ​rych wię​kszość wkrót​ce zwolniono. Później w ramach denazyfikacji uwięziono 120 tysięcy osób. Kierowano ich do obozów, wykorzystując także dawne nazi​stowskie w Bu​chen​waldzie i Sachsenhausen. Z nich 1/3 zmarła. W ra​​mach dena​zyfi​kacji usunięto ze stanowisk 520 tys. byłych na​zi​stów i ich sym​patyków, ska​zano 12 tys. Niemców jako przestępców wojen​nych, a także 18 tys. byłych aktywistów wyłączając ich następnie z am​ne​​stii. Także w sowieckiej stre​fie władza okupacyjna potrzebowała fa​​chow​ców, znajdowała ich w wśród Niemców określanych jako „ma​​li nazi”. Dlatego tu także ła​go​​dzo​no de​nazy​fi​​​​kację. Ofi​cjalnie zakończono akcję denazy​fi​ka​cyjną w mar​cu 1948, kiedy gubernator, marsz Sokołowski, wydał rozkaz o rozwiązaniu komisji dena​zyfikacyjnych. Dawni byli członkowie NSDAP po uniewinnieniu mogli brać udział w życiu strefy z wyjątkiem prze​stępców wojennych. Utworzono Naro​do​​wo-Demokratyczną Partię Niemiec (NDPD), w której ci naj​czę​ś​ciej się anga​żo​wali. Na lata 1949-1950 przy​pa​da dalsza czystka polityczna w ad​mi​nistracji nie​mie​ckiej strefy, usuwa​no z niej lu​dzi ideologicz​nie niepewnych, u komuni​stów wystąpiła ten​den​cja do indoktry​na​cji spo​​łe​​czeń​stwa w du​chu socjalistycznym, do wzo​ro​wania się na stalini​zmie.

Po u​two​​rze​niu RFN alianci po​zwolili na szeroką am​nestię
. Ob​ję​ła o​na nawet najbar​dziej odpo​wie​dzial​nych za masowe zbro​dnie popeł​nione pod​czas wojny.
2. Złupienie i okupacja. Gwałty.

 Plądrowanie w zwyciężonym kraju objęło także polo​wa​nie na duchową substancję. Rozpoznanie prowadziły podczas wojny i po jej zakończeniu wywiady alianckie, specjalne grupy (amerykańska- ALSOS
, brytyjska – team 163, NKWD). Przechwy​ty​wały one i zabez​pie​czały niemieckie labo​ra​to​ria, opraco​wa​nia kon​struk​cyjne, raporty o bada​niach, paten​ty prze​mysłowe i inny przydatny sprzęt
. Dokumentacja nie​mie​ckie​go urzędu pa​tentowego (180 tys. patentów) wpadła w ręce ro​syj​skie po zdobyciu Ber​lina, ale były to duplikaty. Oryginały wywieziono na prowincję, by uchronić je przed bombardowaniami, dostały się w ręce a​me​ry​kańskie
. W końcu nie​mie​ckie prawa patentowe alianci skonfis​ko​​wali, ich nieograniczone wykorzystanie mogło odpowiadać mi​liar​dom marek, a wyna​la​zki mia​no prze​kazać Organi​zacji Narodów Zje​dno​​czo​nych. W par​​​la​​​men​​cie bry​​tyj​skim mówiono o plądrowaniu przez mene​dże​rów bry​tyjskich firm w kon​ku​​​ren​cyj​nych firmach niemieckich. U​bra​ni w unifor​my szu​kali dla prywa​tnych celów patentów i tajem​nic pro​dukcji. Na słu​żbę u zwy​cię​z​​ców werbo​wano, kiedy indziej wychwy​ty​wa​no cenio​nych nie​mie​ckich fa​cho​w​ców szczególnie wy​na​​laz​ców no​wych bro​ni, w tym ra​​​kie​towej
, bio​lo​gi​cz​nej, chemicznej. W​śród nich znalazł się Wer​nher von Brau​​n, któremu Niemcy hitlerowskie zawdzięczały rakiety V1 i V2, a który teraz zadeklarował gotowość pracy w USA, oraz 10 specjalistów z zakresu badań atomowych. Tu znalazło się w dzie​się​cioleciu po​wo​jennym 765 uczonych, in​ży​nie​rów i techników, co naj​mniej w połowie byłych członków NSDAP. Alianci wywozili ujętych naukowców, techników do swych kra​jów na czas nieokreślony, aby kon​ty​nuowali tam ba​da​nia. Ro​sjanie w październiku 1946 deportowali do ZSRR 20 tys. specjalistów z dziedziny techniki rakietowej. Amerykańskie służby w celu wybielenia prze​szłości wywożonych do USA specjalistów fałszowały ich dokumenty osobiste. Nie​którzy znaleźli tam nową ojczyznę. Acz​kol​wiek se​lekty​wnie alianci werbowali też potajemnie przy​dat​nych a​gen​tów nie​mie​ckie​go wy​​wia​​du, nie​których spe​ców od spraw bez​pie​​czeń​stwa szcze​gól​nie tych od zwalczania bol​sze​wi​zmu. Nie​których z tej branży, o ile w chaosie po​wo​jen​nym nie u​szli lub prze​szmuglo​wali się za granicę, zaakcep​to​wa​no pomimo zbro​​dni​czej prze​szło​ści i odpowiednio wy​korzy​stywa​no, gdy równo​cześnie część tych specjalistów, win​​nych po​peł​nie​nia zbro​dni wo​​jen​nych, su​​​ro​wo osądzono. 

 3. Reparacje 

 Komisja Odszkodowań z udziałem de​legatów USA, ZSRR, W. Brytanii obradowała w Moskwie od 21 czerwca do 14 lipca 1945, nie dochodząc do konkluzji. Postanowiono tylko, że ZSRR otrzyma 56%, W. Brytania i USA po 22% od​szkodowań. Kilka dni później, podczas konferencji poczdamskiej, kwestia odszkodowań należała do najbardziej spornych. Kwestionowano wy​sokość odszkodowań ustaloną w Jałcie ze względu na zmniejszenie się niemieckiego majątku narodowego w kon​se​kwen​cji przekazania Polsce ziem na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej. Domagano się, aby Rosjanie zrealizowali swe odszkodowania głównie ze swej strefy, a nie z bardziej uprzemysłowionych stref zachodnich. Poza tym kwestionowano pojęcie łupu wojenne​go, jako obejmującego cały przemysł pracujący dla celów wojennych. W Poczdamie nie ustalono ogólnej kwoty odszkodowań, podobnie jak po I wojnie świa​towej, to zaś oznaczało dla Rosjan nie​sprecyzowanie, ile wynosi przyznane im 56% kwoty odszkodowań. 
W przeciwieństwie do poprzedniej wojny światowej odszkodowania spłacane być miały nie w złocie, lecz w formie wyposażenia przemysłowego i dostawy towarów z pro​​​dukcji bieżącej, o ile uzyskiwały nad​wyżki w eksporcie, prze​kraczające potrzeby niezbędnego im​​​​portu. Dowódcy stref mieli rozstrzygnąć, jakie zakłady prze​mysłowe mają ulec zdemontowaniu. Krokiem w tym kierunku był „Plan odszkodowań i poziomu niemieckiej gospodarki powojennej”, zatwierdzony w marcu 1946 przez Sojuszniczą Radę Kon​trolną. Ustalił on rodzaj i rozmiary o​bie​któw przemysłowych, które miały zostać zabrane z Niemiec na odszkodowania. Zakładał, że poziom produkcji w 1948 r. obniżony zostanie do 50-55% poziomu z 1938 r. W tym miesiącu rozpoczęły się dostawy odszkodowań wojennych ze stre​fy amerykańskiej dla ZSRR, lecz wstrzymano je 4 maja, a więc w dwa tygodnie po zjednoczeniu się w strefie sowieckiej komunistów i socjaldemokratów. Zarzucano, że ZSRR nie uwzględnia całokształtu potrzeb gospodarki niemieckiej i nie dostarcza ze strefy obiecanej ży​wności. Dwa tygodnie później podobnie postąpili Brytyjczycy. Wkrótce alianci zawarli „Zrewidowany Plan Przemysłu”, nieco łagodzący napięcie, ale utrzymany jeszcze w duchu morgenthauowskim. A​me​rykanie nadal uważali, że konkurencyjność niemieckiej gospodarki można na przyszłość skutecznie osłabić przez prze​jęcie patentów, wykorzystując w tym ce​lu „Techniczne Komisje​”​. Także Angli​cy ograniczali się do 1947 r. do przejmowania patentów. Gdy jednak za​stą​piono personel wojskowy ludźmi z kręgów gospodarki i pojawiła się perspektywa Planu Marshalla, Brytyjczycy zainicjowali politykę szybkich de​montaży, aby osłabić zdolność kon​kurencyjną nie​mieckiej gospodarki, gdy ta będzie odbudowana. 
Narastał opór niemiecki – rządów krajowych, Landtagów, związków za​wodowych wobec tej tendencji, m. in. zaprotestował nadburmistrz Es​sen G. Hei​nemann, kiedy zapowiedziano demon​​taż zakładów Kruppa. W połowie października 1947 gen. Robertson na bizonialnej konferencji, na której przedstawiono zredukowaną listę demon​taży w Bizonii, bronił sensu demontaży, jako świad​czenia odszkodowań jedynie kosztem nadmiernego potencjału nie​​mie​ckiego przemysłu. Premierzy krajów ze stref zachodnich interweniowali bezskutecznie u Claya. Brytyjczycy wobec narastania sprzeciwu wobec polityki demontaży i zabiegów o chociażby opóźnienie realizacji przedstawionego planu zagrozili zaprzestaniem dostaw żywności dla ludności. Jednak musieli liczyć się z narastaniem w Waszyngtonie krytyki brytyjskiej polityki demontaży. Na początku 1948 doszło w Kongresie do de​bat na ten temat
, atakowali ją republikanie jako bezsensowną. Do lata 1948 w strefie amerykańskiej zdemontowano spośród wyznaczonych 186 zakładów 81, we francuskiej - 30%, w brytyjskiej z 495 wyznaczonych - 33% . 
Postano​wie​niem Sojuszniczej Rady Kon​​​​​​​​​tro​l​nej obciążono Niem​ców ko​sztami oku​pacji. Jednak Amerykanie i Brytyjczycy ponosili ko​szty wykonywania okupacji i wyżywienia ludności. Rosjanie i Francuzi obciążali nimi okupowanych. Do końca marca 1950 koszty okupacji wyniosły dla trzech zachodnich stref okupacyjnych co najmniej 25 i pół mld marek, a w sektorach zachodnich Berlina 1,5 mld marek, ra​zem 27 mld., w tym koszt utrzymania mostu powietrznego obliczono na 55,9 mln marek
. Własne kadry urzęd​ni​cze w strefach Anglosasów obciążyły rodzime bu​dżety, co Amerykanie mogli zignorować jako niewysoki wydatek, natomiast nie obcią​żyli się nimi Rosjanie i Francuzi. Ponieważ produkcja przemysłowa nie osiągnęła poziomu z połowy z 1938, malało wydobycie węgla w Zagłębiu Ruhry, dlatego Anglosasi musieli inwestować, kupować żywność. Koszty ich doszły u nich do 700 mln dolarów na rok 
4. Odnowienie życia politycznego
W Niemczech, pokonanym mocarstwie, odnowienie życia politycz​ne​go, miało być de​mo​kra​tyczne w treści, oparte na samo​rzą​dzie. Początkowo było to zezwolenie na działalność partii uznanych za demokratyczne, powstały na rozkaz o​kreślonej instancji władzy okupacyjnej danej strefy. Rosjanie i Amerykanie uczynili to natychmiast, pozostali zwlekali do końca 1945. 
Niemieccy mandatariusze (Mandatsträger) od burmistrza do premiera byli wyznaczani i zwalniani wedle potrzeby Jednak kontrolując nie​mie​cką administrację, dobierając ludzi, okupanci nie liczyli się z za​sadami demokracji, dzia​łali jak wielcy zwycięzcy, bru​talnie i wedle u​zna​nia. Nie​pod​po​rzą​d​​ko​wanie się o​zna​czało natych​miastowe zwol​nie​nie ze stano​wi​ska. Mię​dzy innymi tak po​stą​piono z pre​mierem rządu Bawarii Fri​tzem Schä​fferem i nadburmistrzem Ko​lonii Konra​dem Adenauerem. Po​​zwalano Niemcom na krytykę czy dialog, jednak tylko osobom o uznanym prestiżu, jak pro​te​stan​ckie​mu biskupowi Wirtem​ber​gii The​ophi​lo​wi Wurm​sowi czy rzeczniko​wi so​cjal​demokratów Kurtowi Schu​ma​che​ro​wi. Musiano tolerować krytykę, chcąc utrzy​mać autorytet instytucji przez władze okupacyjne powoła​nych, jak w Landtagach strefy francuskiej, gdzie kry​ty​ko​wa​no po​litykę żywnościo​wą.

Już w Poczdamie alianci byli świadomi, że nie da się odnowić ży​cia po​litycznego na nowych podstawach bez partii politycznych. Rosjanie już 10 czerwca, a więc kilka tygodni przed tą konferencją, a w dzień po utworze​niu wojsko​wego za​rzą​du pozwolili na tworzenie partii an​ty​fa​szy​stowskich. Za​li​czy​​li do nich - komunistyczną, socjal​de​mo​kra​ty​cz​ną, chrześcijańsko-de​mo​kra​tyczną i liberalno-demokratyczną. Amerykanie dozwolili na two​rze​nie niemieckich partii 27 sierpnia, Francuzi, najpóźniej je uznali, począ​tkowo tylko na szczeblu lo​kalnym, traktowali podejrzliwie.
Utworzenie partii politycznych pozwoliło na kolejny krok, jakim było przeprowadzenie we wszystkich strefach wyborów na szczebla gmin. Tabela pokazuje, kiedy objęły one wyższe szczeble. Amerykanie w trakcie jednego -1946 roku przeprowadzili wybory na wszystkich szczeblach
 
Wybory w 4 strefach  rok 1946 1947
strefa amerykańska:
styczeń - w gminach
kwiecień - w powiatach 
maj - w wielkich miastach powiatowych 
czerwiec - wybory członków zgromadzeń przygotowujących w trzech krajach projekty konstytucji 
listopad - grudzień – plebiscyty zatwierdzające projekty konstytucji krajowych 
strefa sowiecka: 
wrzesień – w gminach
październik – w powiatach i do Landtagów
strefa angielska: 
wrzesień- w gminach 
kwiecień – do Landta​gów 
strefa francuska: 
wrzesień – w gminach 
maj- do Landtagów
W odnowieniu życia politycznego w Niemczech najśmielej poczynali A​merykanie i Rosjanie, ostro​żni byli Anglicy, z trudem aprobowali je Fran​​cuzi. Nadzór pośredni A​​me​ry​ka​nów nad administracją niemiecką był nie​wiarygodnie liberalny. W kon​taktach Anglików z tam​tejszymi po​​li​ty​ka​mi wyrazy był dy​stans. Najbliżsi byli im so​cjal​de​mo​kraci, którym jednak zarzucali w kwe​stii nie​mieckiej ulega​nie nacjonalizmowi. Nadzór Ro​sjan nad admini​stra​cją nie​mie​cką ce​chowała czujność i bez​wzglę​d​ność. Wyrazem tendencji federalistycznej, czyli decentralizacji politycznej, były landy czyli kraje. Jej gorącymi orędownikami byli Amerykanie, orientujący się, że w Bawarii mogą w tym celu zdyskontować nastawienie par​ty​ku​la​ry​styczne, i Fran​cuzi. Ci pierwsi za​częli tworzyć nową administrację niemiecką zaraz po kapitulacji Nie​miec, powołali rząd Bawarii 28 maja, stawiając na czele chadeka Fritza Schä​ffera, a po trzech miesiącach za​stę​pu​jąc go socjaldemokratą Wilhelmem Hog​nerem, politykiem zdecydowanym na naj​ra​dy​kalniejszą denazyfikację i rozdział Ko​ścioła od państwa, prze​ci​w​nym tak separatyzmowi bawarskiego jak i je​dnolitemu państwu bawarskiemu. W strefie amerykańskiej utworzono trzy landy: Bawarię, Hesję i Wir​tem​ber​gię–Badenię. Granice landów były do​stosowywane do granic stref, jedynie Bawaria pozostała prawie nie​tknię​ta, tylko tradycyj​nie wcho​dzą​ce w jej skład - Palatynat i okręg Lindau przydzieliła Wielka Trójka do strefy fran​cu​skiej. Dalsze landy u​two​rzyli Amerykanie we wrześniu. Znamienny był jeden z artykułów konstytucji bawarskiej, wy​ra​żający radykalną opozycję wobec ewentualności utworzenia niemie​ckiego je​dnolitego państwa, wobec którego władze amerykańskie zgłosiły za​strzeżenie. Pod okupacją amerykańską jeszcze znalazła się Brema, port otoczony strefą brytyjską. W końcu 1945 ta enklawa została włączona do strefy bry​tyjskiej, Amerykanie pozostawili tam jednak załogę. Na początku 1947 Bre​mę ponownie włączono do strefy amerykańskiej, po​trak​​towano jako czwarty land. Jesienią zatwierdzono projekt tamtejszej kon​stytucji. 

 Brytyjczycy stosunkowo późno przystąpili do tworzenia administracji nie​​mieckiej, w przeciwieństwie do Amerykanów zaczynając nie od lan​dów, a powołując od razu administrację centralną dla całej strefy. W histo​rio​grafii często to się tłumaczy skłonnością labou​rzy​stów i bliskich im i​de​o​wo niemieckim socjaldemokratom do planowego działania, jak i cha​ra​kte​rem strefy, która prawie cała należała do niedawna do Prus, stąd była bar​dziej zwarta niż pozostałe strefy zachodnie. Organami wykonawczymi za​rzą​du strefy brytyjskiej były więc Centralne U​rzę​dy Strefowe. Także dla ca​​łej strefy powołano w lutym 1946 Strefowy Komitet Doradczy (Zo​nen​bei​​rat). Wprowadzając w tym roku nowy podział administracyjny strefy, po​​​dzie​lono ją na cztery landy: Północna Nadrenia-Westfalia, Dolna Sa​kso​nia, Szlezwik- Holsztyn, Hamburg. Anglicy, znani z niszczenia w ko​lo​niach tradycyjnych struktur, teraz w okupowanych Niemczech okazali się naj​​bardziej radykalnymi. Znikły jednostki terytorialno-polityczne, trwające od Napoleona. W listopadzie 1946 Brytyjczycy rozszerzyli kompetencje rządów landów na wzór amerykański, do ogólnej kontroli się ograniczając. 

 W sierpniu 1945 oku​pa​cyj​ne władze sowieckie utworzyły landy. W strefie fran​cu​skiej szybko roz​gra​ni​czono Wir​tem​​bergię-Hohenzollern i Badenię, a w 1946 utworzono Nadrenię Palatynat. Saara była specjalną jednostką. Niektóre landy, przede wszystkim te w strefie francuskiej, sztu​cznie wykrojonej, wydzie​lo​no sztu​cznie, po​mi​ja​​jąc tradycje histo​ry​​cz​ne. Powstanie landów nie o​zna​czało równo​cze​s​nego u​two​rzenia Land​ta​gów i wy​łonienia przez nie regionalnych rządów, jednak szybko do tego dochodziło. 

Te władze stref okupacyjnych, które osądziły, że wróg pozostaje duchowo i fizycznie obezwładniony i możliwie szybko zdecy​dowały się na wybory do przed​sta​wicielstw poszczególnych szczebli, mogły ogra​n​i​czyć rozmiar i intensywność kontroli nad okupowanym przez nie terytorium, a przecież tworzono samorządowy system demokracji lub pozorowano to. Nie stworzyło to zagrożenia bezpieczeństwa 
 Po​nad pół miliona Niem​ców zostało w latach 1933-1939 z po​li​ty​cz​nych wzglę​dów uwięzionych czy internowanych. Jednak sympatia do nich z zewnątrz była niewielka. W strefach amerykańskiej i bry​tyj​skiej miało się okazać, że sympatią darzono Niemców, okazujących pogo​dzenie się z fa​k​tem oku​pacji. Z krę​gów elity opozycji anty​hi​tlerowskiej, któ​ra nie miała w kraju per​spektyw po upublicznieniu żądania bez​wa​run​ko​wej kapitulacji, tyl​ko jed​nostki pozostały przy życiu. Naj​bardziej prze​trze​bił ją terror po za​​machu na życie Adolfa Hitlera z 20 lipca 1944. Co gorsze, Churchill przed​stawił czyn ten w parlamencie jako nazi​stow​skie porachunki. W RFN do lat siedem​dzie​sią​tych cał​​ko​wicie prze​mil​cza​no ten zamach. 
W Waszyngtonie przygotowano potajemnie tzw. „Białą Listę”, ułożoną wedle prowincji i miast, gotowa była w końcu 1944. Obejmowała 1500 nazwisk Nie​m​​ców z przyszłej strefy okupacyjnej, o których sądzono, że przeżyli Trzecią Rze​szę, i których Amerykanie chcieli pozyskać do współpracy
. Najliczniejszą grupą byli na tej liście przedstawiciele mass mediów. Listę otrzymały oddziały wkra​czające w boju na terytorium Nie​miec, wśród dwustu nazwisk z Kolonii był weimarski nadburmistrz tego mia​sta Konrad Adenauer 
. Amerykanie przywrócili go na ten urząd, gdy jednak po skorygowaniu granic stref miasto to znalazło się w brytyjskiej, usunięto A​​denauera z urzędu.
Czy istotna rola przy​​paść mia​​​​ła e​mi​gran​tom i uchodźcom-an​ty​​fa​szy​stom, którzy powracali do kraju czy gotowi byli powró​cić? Podczas wojny część z nich wykorzy​stywano w USA i ZSRR jako eks​per​tów od spraw niemie​ckich. Jednak zdumiewające było, że spośród 110 tys. uciekinierów z Niemiec do USA tylko niespełna pół tysiąca było aktywnych poli​ty​cz​nie. Mniejsze miał znaczenie fakt, że wśród emigrantów nie​​mieckich w USA byli ludzie wybitni o przekonaniach le​wi​​cowych czy ra​dy​kal​nych. Poza tym większość emigrantów była Żydami, więc obawiano się, że podskórny teraz antysemityzm spowoduje złe do nich nastawienie, stworzy kło​po​ty władzom oku​pa​cyjnym zwłaszcza stref amerykańskiej i brytyjskiej. Na​​to​miast w strefie sowieckiej sytuacja była odmienna. Tutaj hołu​bieni byli nie tylko niemieccy ko​mu​niści powra​ca​ją​cy po wojnie z ZSRR, tak​że ci z Komitetu Wolne Niemcy oraz intelek​tu​​a​liści – uchodźcy przed Hitlerem czy emigranci do innych krajów.
Po mowie Churchilla wygłoszonej w Fulton po​jawiać się zaczęły na Zachodzie mniej lub bardziej jednoznaczne rewizjo​ni​styczne wy​po​wiedzi polityków, o potrzebie zmiany zachodniej gra​nicy Polski na Odrze i Nysie. Dołączył do nich Watykan. Pius XII skie​rował 1 marca 1948 list do biskupów niemieckich
, w którym od​niósł się do sprawy nowych granic w Europie i przesiedleń lu​dno​ści niemieckiej, które potrak​tował jako odwet. Proponował rozwa​żenie, czy nie da się cofnąć stanu rzeczy. W Niemczech list przyjęty został z uzna​niem i nadzie​ją, w Polsce jako zamach na za​chodnie gra​nice Polski. Znawca dzie​jów papiestwa Zygmunt Zie​liński tak to tłumaczy: komunizm był dla niego tak obrzy​dli​wym, że kiedy wszy​scy polowali na „do​brych Niem​ców”, papież również myślał, że trzeba ich po​przeć, żeby od​ro​dzić Niemcy ka​tolickie, żeby zatrzeć hańbę rasizmu i in​nych zbrodni”. 
Martin Niemoller w 1938 w KL Sachsenhausen . Dachau
5.
Reparacje, ponura perspektywa demontaży
 Poważne komplikacje wiązały się ze sprawą odszkodowań. W ich ramach szczególnie drażliwą sprawą stać się miały dostawy likwi​do​wanych zakładów przemysłowych.

Mocarstwa alianckie ustaliły w Pocz​da​mie, że go​spodarka nie​mie​cka zo​​sta​nie jak naj​szybciej „zdecentrali​zo​wa​na”, prze​mysł nie​mie​cki na​​le​ża​ło poddać takim zmianom, ażeby zni​sz​​czyć jego człon - po​tencjał wojenny i zli​kwi​do​wać jego kon​cen​tra​cję (trusty, syndy​ka​ty, mo​​nopole)
. Szczególnie dotyczyło to Zagłębia Ruhry, gdzie przed woj​ną sześć koncernów kontrolowało ponad 98% produkcji żelaza
 i 95 % produkcji stali. Już na konferencji teherańskiej Roo​se​velt zapropo​no​wał poddanie Zagłębi Ruhry i Saary kontroli Na​ro​dów Zjed​no​czo​nych lub w powiernictwo państw europejskich. Po​pierał go wtedy Sta​lin. Morgenthau - jak już wiadomo – za​pro​po​no​​wał najdalej idące, ro​z​​wiązanie: przekształcić Niem​cy w kraj rol​ni​czy, ludność jak najbardziej pomniejszyć. Sam określił swój plan jako straszliwy, nie​ludzki, okrutny. Uważa się, że co naj​mniej przez pół roku od za​koń​czenia wojny z Niemcami panował w OMGUS duch Mor​gen​thaua, a znalazł wyraz w dyrektywie JCS 1067 z kwietnia 1945, prze​​kazanej do​wódcy wojsk amerykańskich w Niem​czech. Przewidywał dezi​n​du​stria​lizację, konsumpcję na poziomie mi​nimal​nym, import miał być ograniczony do minimum, ale tak aby nie doszło do głodu i rozruchów, za​gra​ża​ją​cych wojskom ame​ry​kań​skim w Niem​czech. 

 W Jałcie ZSRR zażądał 20 mld dolarów jako ogólną kwotę od​szko​dowań, połowę miał otrzymać ZSSR, 8 mld prze​zna​czono dla USA i Wiel​kiej Brytanii, 2 mld dla innych. Bry​ty​j​czycy proponowali po​bierać odszko​do​​wania z bie​żą​cej pro​duk​cji gospodarki niemieckiej przez pięć lat. Churchill u​ważał jednak planowaną kwotę ogólną za zbyt wysoką, jeżeli zwyciężone Ni​e​m​cy będą musiały ponosić koszty okupacji, pła​cić długi przedwojenne i za​pe​wnić minimum egzystencji ludności. Wobec rozbieżności stanowisk zgo​dzo​no się tylko przekazać pod​sta​wo​we kwestie związane z odszko​do​wa​nia​mi do rozpatrzenia przez komisję odszkodowań.

 W Po​cz​damie uściślono jałtańskie postanowienia o reparacjach. ZSRR miał otrzymać poza skonfiskowanymi dobrami w swej strefie jeszcze po 10% urządzeń przemysłowych, zbędnych dla przyszłej pokojowej go​spodarki Niemiec od Anglosasów. Dalsze 15%, w postaci oporządzenia przemy​sło​we​go z bran​ży metalowej, che​mi​cznej i maszynowej, zbędnego poko​jowej go​spodarce Niemiec, miał otrzymać Zwią​zek Radziecki w za​mian, dostarczając jako ekwiwalent żywność, potas, cyn​k i inne produkty. Re​​pa​ra​cje dla ZSRR mia​ły mieć pierw​szeń​stwo przed fi​nan​so​wa​niem nie​mie​ckie​go importu, mającemu zapobiec głodowaniu ludno​ści o​ku​​​po​wa​ne​go kraju. Tak więc w Poczdamie dano ka​żde​​mu mo​carstwu wol​ną rękę w egzekwowania tymczasem reparacji wo​jen​nych w granicach swojej strefy. ZSRR ze względu na rozmiar zni​sz​czeń wo​jennych otrzymać miał dodatkową rekompensatę, jednak mimo to groziło ska​​za​nie sowieckiej stre​fy okupa​cyj​nej na eko​no​mi​cz​ne wy​czer​panie, na​to​miast chroniono od de​stru​kcji po​ten​cjały przemysłowe stref za​chodnich. 

Jaka była wówczas sytuacja prze​my​słu niemieckiego? Doznał on zni​sz​czeń, ale nie był zdruzgotany. Za​kła​dy przemysłu ciężkiego były znisz​czo​ne w 10%, przemysłu chemi​cz​nego w 10-15%, maszynowego w 15-20%, tek​stylnego w 20%. We Frankfurcie, zniszczonym w trzech czwar​tych, o dziwo, potężne bloki IG Farben pozo​sta​ły nietknięte. Soju​sz​ni​cza Rada Kon​​trolna ustaliła w marcu 1946 dopuszczalny prze​mysłowy standard dla Niemiec, przeciętnie- na 50 % potencjału z roku 1938, kiedy był już bar​dzo wysoki. Produkcji niektórych przemysłów zabroniono (benzyna, syn​te​tyczny kauczuk, materiały radioaktywne). Dla rozpatrywania spraw zwią​zanych ze ściąganiem repa​racji powołano w marcu 1946 Międzysojusznicza Agencję Repa​racyjną z siedzibą w Bru​kse​li, której dyrektorem był znany ekonomista francuski Jacques Rueff. Dekartelizacją objęto między innymi koncern IG-Farben, który w połowie 1947 był rozbity na 47 niezależnych przedsiębiorstw.

Na od​szko​do​wa​nia wo​jen​ne składały się: za​gra​​​ni​cz​ne na​leżności, ak​tywa banko​we, złoto, bie​żąca pro​dukcja, o​kręty wo​jen​ne
 i han​dlo​we, urzą​dze​nia fabryczne. Mia​​no ścią​gać je przez dwa lata od o​statecznego ustalenia wysokości, faktycznie czyniono to od wkro​cze​nia. W przeci​wień​stwie do od​​szko​dowań po​​bra​nych po I wojnie światowej, płatnych w złocie lub z pro​dukcji bieżącej, tera pro​gram re​paracji, obej​mujący przede wszystkim de​montaże fabryk, uderzał także w pod​stawy go​spo​darcze mi​li​taryzmu nie​mie​c​kiego. 

ZSRR i Francja do​znały największych zniszczeń podczas II wojny. Kraje te, zajmując ustalone terytoria stref okupacyjnych, nie​zwło​​cznie doko​nywa​ły rekwizycji i demontażu, Fran​cuzi czynili to bez​pla​nowo, Rosjanie masowo i systematycznie. W ich strefach silne było rol​ni​ctwo, więc wojsko i u​rzędnicy tych mocarstw ży​wi​li się na koszt oku​po​wa​nych, nie troszcząc się, aby te wydatki zostały do​liczone do ko​sztów o​kupacyjnych. Natomiast w strefach ame​rykańskiej i angiel​skiej, uprze​my​słowionych i miejskich, zarządy okupacyjne mu​sia​ły dostarczyć ży​wność, aby ludność nie głodowała. Dlatego okupacja ko​sztowała Ame​ry​ka​nów i Anglików siedemset milionów do​larów rocznie. 
Skoro w Poczdamie przewidziano traktowanie Niemiec jako go​spo​dar​czej całości, więc Anglosasi chcieli zamieniać produkcję przemysłową na żywność. Rosjanie nie chcieli jednak informować Anglosasów o dużych ro​zmiarach demontażu, nie zgodzili się opracować wspólnego pro​gramu im​po​r​towo-eksportowego. Pierwsze dostawy dla ZSRR ze strefy amery​kańskiej nastąpiły w marcu 1946, zostały wstrzymane 4 maja. Władzom ra​dzieckim zarzucono, że nie uwzględniają potrzeb gospo​dar​​ki niemieckiej jako ca​ło​ści i nie dostarczają żywności ze swej strefy. Ame​ry​kanie i Anglicy, ci nieco później, uczynili to, argumentując, że ich re​alizacja nie u​względnia potrzeb gospo​dar​czych Niemiec jako ca​ło​ści, także tego, że strefy zachodnie same nie mo​gły się wyżywić, a dostawy rekompensacyjne Moskwy ze strefy sowieckiej bardzo się opóźniały. Jednak nie tylko z tego powodu gen. Clay wstrzy​mał czasowo dopiero co rozpoczęte do​sta​wy dla ZSRR dóbr z de​mon​tażu, chciał przede wszystkim o​siągnąć przełom w sprawie cen​​tral​nej ad​ministracji niemieckiej.
Na kon​ferencji moskiewskiej Rosjanie szacowali dostawy re​pa​ra​cyjne ze stref zachod​nich na 5 mln dolarów, a do​stawy re​kom​pensacyjne na 7,5 mln dolarów. W 1948 ro​ku dostawy dóbr z demontażu niemieckich zakładów prze​mysłowych znów uległy wstrzy​ma​niu.
Ostatecznie wysokość reparacji z dostaw zachodnich, jak już pisałem, uzgo​dniła SRK w marcu 1946. ZSRR miał zaspokoić ze swej strefy oku​pa​cyjnej ro​sz​czenia reparacyjne Polski, wynosiły one 15% wysokości ogól​nych re​pa​racji dla ZSRR. Podział i e​gze​​kwo​wa​nie reparacji z Polską należały do kompetencji Ławrentija Be​rii i pod​le​głego mu aparatu. Do demon​tażu przeznaczono w strefie amery​kań​skiej 185 zakładów, w an​gielskiej – 496, we francuskiej – 236. Później listę tę jeszcze uzu​peł​nia​no i re​dukowano
. Do listopada tego roku z 742 zakła​dów przeznaczo​nych w strefach zachodnich do zdemonto​wania usu​nięto 145 fabryk, w tym 119 dla agen​cji między​sojuszniczej i 26 dla ZSRR
. Rosjanie położyli rękę na znacznej części infrastruktury wschodnich Niemiec, zabierali nawet wy​po​sa​że​nie ła​ziene​k.

 W sytuacji powojennej, doprowadzającej do zimnej wojny, Wa​szyn​gton uznawał reparacje wojenne za coraz bardziej nie​po​żą​dane, gdyż ich realizacja utrudniłaby odbu​do​wę silnych go​spo​dar​czo Nie​​miec zachod​nich. 

 Największych rozmiarów dostawy z demontażu zrealizowano w 1949 r., objęły głównie zakłady przemysłu ciężkiego W roku 1953 wła​​dze ZSRR i Pol​ski, tej nieformalnie, zrezygnowały z repara​cji wo​jen​nych od NRD. U​czy​​niono to celem wzmo​cnie​nia nowo​po​wstałego so​juszniczego pań​stwa w bloku wschodnim
. Polakom pozo​stało jednak odczu​cie niespra​wie​dli​wości. Łączna wartość wywiezionych zakładów dosięgła miliarda dolarów. Ich bardzo negatywną konsekwencją było rosnące bezrobocie. 

 Wkrótce po za​koń​czeniu wojny przed​stawiona re​gu​lacja reparacji ozna​czała tak u zwycięzców jak i po​ko​nanych Niem​ców prawie cał​ko​wi​te od​wróce​nie sposobu my​śle​nia o ce​lach okupacji. Z czasem oka​zało się para​doksalnie, że an​gielski czy ro​syjski de​mon​taż w przemyśle czy ko​mu​ni​ka​cji, przeprowadzane w ra​mach repa​ra​cji wojennych, do​pro​wa​dziły wraz z pomocą Planu Marsha​lla do zbudo​wania przez Niem​ców nowo​cze​snych o​biek​tów prze​my​sło​wych, zaś okupan​tom – poza Ameryka​na​mi - pozostawały często prze​sta​rzałe tech​​no​logie. 

Czy mają rację historycy niemieccy, którzy reparacyjno-polity​cz​​ny kom​​​​​promis na konferencji poczdamskiej uznają za przejaw nie​zdol​​ności mo​​carstw okupacyjnych do uzgodnienia kwestii od​szko​do​wań wojennych podobnie jak po I wojnie światowej
, a nawet - za pre​ludium fa​kty​cz​ne​go po​działu Nie​miec na pół wieku
? Jerzy Krasuski jest im bliski, uwa​ża że spra​wa odszkodo​wań wo​​​jen​nych do​pro​wa​dziła do fia​ska poli​ty​ki a​lian​tów wobec okupowanych Nie​miec
. Zapewne kompromis w sprawie reparacji był szansą, ale o jego wyniku zadecydowało nadciągnięcie zim​nej wojny. 

Mniej istotne znaczenie niż dekartelizacja miała - z wyjątkiem strefy sowieckiej - reforma rolna, o której umowa poczdamska nie rozstrzygała precyzyjnie. W strefie tej była ciosem w jun​kier​stwo, prze​pro​wa​dzono ją bez wahania. Natomiast w stre​fach za​chodnich, gdzie dominowały gospo​dar​stwa średnie a latyfundia były nieliczne, nie odczuwano potrzeby jej prze​prowadzenia, znajdowała wielu przeciwników tak w zarządach oku​pa​cyj​nych jak w Landtagach. Wy​da​wało się, że re​​forma rolna ta ruszy z miej​sca po mo​skie​​w​​​skiej kon​fe​ren​cji mi​ni​strów spraw za​gra​nicznych czterech mocarstw (III-IV 1947), je​dnak przekre​śliło tę szansę następujące wkrótce po niej po​gorszenie się stosunków między Za​chodem a Wscho​dem. W strefach brytyjskiej i francuskiej reformy w ogóle nie prze​pro​wa​dzo​no. 
6. Przekształcenie umysłów: reedukacja/indoktrynacja.

 Victor Golancz, brytyjski wydawca i publicysta trafnie zauważa, że Hi​tlerowi się udało związać z nim wszystko, co określa tożsamość narodową, wpływa na takową identyfikację. Co począć trzeba będzie z 400 tys. Niemców z SA, 230 tys. przy​należnych do SS, 60 tys. oficerów tejże SS i 490 tys. członków na​zi​stowskiego związku nauczycieli? Jak te elity z Trzeciej Rzeszy się za​​chowają? Jak zerwać sojusz szerokich mas z konserwatywną elitą?. Po roku okupacji okazało się, że trwa stan załamania kultury polity​cz​nej. Droga do demokracji łatwą się nie wydawała. 

 Na kon​​ferencji w Pocz​​damie zgo​dzono się rozciągnąć nad wycho​wa​​niem Niem​ców skuteczną kontrolę, aby cał​ko​​wi​cie wy​eliminować do​k​try​ny narodowo-so​cja​listyczną i milit​a​ry​sty​czną, tym samym umożliwić po​my​ślny rozwój idei de​mokra​ty​cznych. Szczegółowe opraco​wanie tej dy​re​k​ty​wy na​​le​ża​​ło do poszczególnych mo​carstw okupa​cyj​nych. Mogły one dzia​​łać zarówno na drodze per​swazji jak i przy​​musu. Proces Norymberski, rok trwający, miał w odczuciu mocarstw ko​alicji anty​hi​tlerowskiej stanowić nie tylko przykład odstraszającego sro​giego ukarania przez powieszenie win​nych przywódców, bardziej miał być, aniżeli był, swego rodzaju szo​kującą terapią dla Niemców, świadomością winy zbio​ro​wej. Tym bardziej funda​men​talne stawały się problemy reedukacji oraz naro​do​wej identyfikacji.

 W USA program kon​kretny kul​turalnej i mo​ral​nej reedukacji przy​goto​wa​ła w połowie 1945 Komisja Ko​or​dy​nacyjna do Spraw Poli​tyki wobec Nie​miec przy udziale przed​sta​wicieli Departa​men​tu Stanu oraz Depar​ta​men​tu Wo​​j​ny i Ma​ry​nar​ki. Na​tych​miast za​ka​zać miano głoszenia doktryn fa​szy​sto​wskich, a rze​czników ideo​lo​gii mili​ta​ryzmu należało po​zbawić wpły​wów. Równocze​śnie należało za​cząć odbu​dowy​wać na nowych pod​sta​wach system oświatowy, nie​mie​ckie ży​cie kultural​ne i przywracać u​​ni​​​​​wer​​sal​ne zasady spra​wie​​​dli​wo​ści. Ame​ry​kanie chcieli ​w swojej strefie s​two​rzyć funda​men​ty de​mo​kracji w o​par​ciu o rodzime doświadczenie w za​kresie federa​li​zmu, reedukując Niem​ców poprzez odideologizowaną kulturę polityczną (politische Bildung), czym różnić się ona będzie od weimarskiej. A​lon​zo Grace, dy​rek​tor wydziału wy​cho​wa​nia i sto​sun​ków kulturalnych w OM​GUS, ażeby się rozprawić ze spu​ści​zną naro​do​wego socja​li​zmu sto​sował ró​ż​ne metody i środki. Podpo​rządko​wano wła​dzom oku​pa​cyj​nym całą dzia​łal​​ność oświatową i kultu​ralną, przede wszystkim wy​​​cho​​​wa​nie moralne mło​​dzi​e​ży, nie znającej innego systemu wartości jak nazi​stow​ski, który załamał się, tkwiącej w po​wo​jen​nym marazmie, a rygo​ry​​sty​cz​nym nad​zo​rem objęto pra​​sę, radio, życie ar​ty​styczne, re​li​gij​ne, orga​ni​za​cje spo​​​​łe​czne. 

 Prz​y​kładem, że w czteroleciu okupacji stref- amerykańskiej i angielskiej długofalowo pomyślana reedu​ka​cja nie przynosiła zadawalających wy​​ni​ków, mo​że być wcześniej omówiona sytuacja w dziedzinie tamtejszej o​świa​ty. Niemiecki historyk Karl-Ernst Bun​desstab uważa, że zamiast prze​kształcenia ducha następował nawrót do starego
. Amerykanie i Bry​tyj​czycy nie zdecydowali się na radykalną wymianę ka​​dry nau​czy​ciel​skiej, jaka miała miejsce w pozostałych dwóch stre​fach, a przecież w Rzeszy 80% pedagogów należało dobrowolnie lub pod presją władz do NSDAP i jej przybu​dówek. Sytuacja skłoniła Wa​​​szyngton do wysłania w roku 1948 do swej stre​fy oku​pa​cyjnej misji oświatowej. Dwustu a​me​rykańskich pedagogów miało pro​​pagować swoje do​​świadczenia i me​to​​dy na​u​cza​​nia, zaś grupy nauczycieli nie​mieckich kie​rowano na prze​szko​lenie do USA. 

Dyspo​nując poważnymi możliwościami, w tym finansowymi, oddzia​ły​wa​no na nie​mie​cką mło​dzież nie tylko przez szkołę, także przez Domy Ameryki, różnego ro​dzaju centra, fundacje, czy przez Radio RIAS​
, u​ru​cho​mione w a​merykańskim sektorze Berlina
. Na ośrodkach po​li​ty​cz​ne​go kształcenia, utworzonych przez Amerykanów w landach, za​cią​żyło za​de​kla​ro​wa​nie przez Claya rozpoczęcia kampanii anty​ko​mu​ni​sty​cz​nej i an​tyso​wie​c​kiej. Prze​kazał on wtedy prasie niemieckiej instrukcje o pro​wadzeniu propagandy w tym duchu. a ta intensy​fiko​wała ją.​
Najszybciej oży​wioną działal​ność mogły ro​​z​winąć pod okupacją nie​mie​ckie ko​ścio​ły, uczestniczące od dawna w życiu polity​cz​nym. Teraz chcia​ły utrzymać status quo, obawiały się ekspansji ko​munizmu. Marshall Kna​p​pen, szef wy​działu spraw religijnych w OMGUS uważał tamtejszy kler za kon​​ser​wa​ty​w​ny i tradycyjnie na​cjo​nalistyczny. 15% kleru, wśród nich nie​któ​rzy bi​skupi, było tak skom​pro​mitowanych bliską współ​pra​cą z NSDAP, że na​wet Amerykanie, niesłychanie to​le​ran​cyjni w sprawach reli​gij​nych, od nich się dy​​stan​sowali. W kościele ewangelickim w prona​zi​stow​skim ruchu chrześcijańskim angażo​wa​ło się cztery tysiące duchow​nych. Nie​mniej A​me​rykanie postanowili działać z poszanowaniem dla wszystkich ko​ś​cio​łów i instytucji religijnych. Umowa poczdamska gwarantowała wolność wy​zna​nia, ale też zapo​wie​dzia​ła objęcie kościołów akcją denaz​y​fikacyjną. 

 Już w 1946 r. szukano możliwości wykorzystania kościołów dla osiągnię​cia ce​lów politycznych szczególnie w realizacji programu reedukacji. Niektórzy o​ficjalni przed​sta​wi​cie​le OMGUS wystę​po​wa​li w charakterze przed​sta​wicieli amerykańskich koś​cio​łów chrześci​jańskich, a latem 1946 nawiązana zo​stała współpraca z nimi. Kościoły nie​mie​ckie otrzymały w drodze wyjątku pra​wo do zgromadzeń, możliwość kontaktów z zagranicą i wyjazdów za gra​ni​cę. W 1947 niemie​cki kościół protestan​cki przyjęto do Światowej Rady Kościołów. Szybko unie​wa​ż​nio​no szereg ustaw kościelnych z okresu Trze​ciej Rzeszy, które dawały uprzy​wile​jo​wa​ną pozycję kościołowi ewan​ge​lickiemu. Na​tych​miast otwar​to seminaria teologiczne, umożliwiono dzia​​łalność wyda​wni​ctwom kościel​nym. Publikacje kościelne, o ile nie angażowały się polity​cz​nie, zwolniono od zabiegów o licencje. W roku 1949 w zachodnich strefach okupacyjnych ukazy​wa​ło się 280 pism religijnych o na​kładzie 10 milionów eg​ze​mplarzy. Kler bawarski ostro atakował tworzenie z inspiracji władz okupacyjnych bez​pła​t​nych szkół pu​blicznych, jako konkurencję dla szkół wyznaniowych. Władze okupacyjne zdecydowały się na ustępstwa. Nie dziwi więc, że w stre​fach za​chodnich kościoły stały się po​tężniejsze niż były w Re​pu​bli​ce Wei​mar​skiej. Opozycja kościo​łów, szczególnie ewangelickiego, wobec władz oku​pa​cyjnych ujawniła się w kwestii denazy​fi​ka​cji du​​​cho​wień​​stwa. 

Na drodze reedukacji najtru​dniejsza sy​tu​acja istniała w zakresie środków ma​​sowej informacji i filmu. Przecież dzien​​nikarze i fil​mo​wcy naj​bardziej by​li za​an​gażowani w aktywności na rzecz narodowego socjalizmu, naj​wier​niej służyli Hitlerowi. Teraz bra​kowało wy​kwa​li​fi​ko​​wanych a nie sko​m​​​​​​pro​​​mi​​​​to​wanych współ​pracą z NSDAP - filmowców, wy​daw​ców i dzien​​ni​​karzy. Obo​wią​zywało licen​cjo​no​wanie prasy i wy​dawnictw. Po​czą​t​ko​wo u​kazy​wa​​ły się wyłącznie ga​zety amery​kań​skie czy rosyjskie po nie​mie​cku, później także li​cen​​cjo​no​wa​ne niemieckie, podlegające cenzurze. Te w strefie amerykańskiej mogły być tylko gazetami in​for​ma​cyj​nymi, a ich reda​k​cje musiały re​prezentować różne tolerowane nurty politycz​ne. 

 Okupacja spowodowała sparaliżowanie potęgi niemieckiego przemysłu fil​mo​we​go, po​tężnego o​rę​ża propagandy hitlerowskiej. Skutecznie dzia​​łała tak cen​zura a​me​ry​kań​ska jak angielski system licen​cjo​no​wa​nia, wpr​o​​​​wa​​​​dzony w życie jesz​cze w trakcie działań wojen​nych​
. W latach 1944​-1948 Anglicy udzielili ludziom filmu tylko 12 licencji pro​du​k​cyjnych. Ża​den aktor, reżyser i producent nie mógł być zatrudniony bez reje​stra​​cji i urzędowego dopu​sz​cze​nia do da​lszej twórczości. Wszakże ofi​ce​ro​wie sił o​​​ku​​​​pa​cyjnych, stara​ją​cy się o „normalizację” życia kul​tural​ne​go, szy​b​​​​ko zaczęli o​czy​szczać z za​​​​rzutów filmowców wcze​śniej za​an​ga​żo​wanych w służbę dla narodo​we​go so​​cja​lizmu. Naj​le​p​szym przy​kładem było zdena​zy​fikowanie przez sąd w Ham​​​burgu Veita Har​lana, reżysera filmu anty​se​mi​ckiego Jud Sűss. Jednak już od po​wstania RFN film nie​miecki zaczął od​zy​skiwać swobodę, anga​żo​wał się w poparcie państwa zachodnio nie​mie​ckiego. 

 Reedukację w amerykańskiej strefie o​kupacyjnej poprzedziło rozpozna​nie poprzez kwestionariusze denazyfikacyjne stopnia zaangażowania się na rzecz narodowego socjalizmu. W wyniku tego 40 tysięcy Niemców in​ter​no​wano, a 200 tysięcy zwolniono z pracy w instytucjach publicznych lub od​mówiono zatrudnienia. Anglosasi, przy​stę​pu​​jąc do reedukacji, obie​cy​wa​li sobie wię​cej na drodze terapii szokowej, niż od stosowania perswazji. O​cze​ki​wa​no totalnej zmiany sposobu my​śle​nia, czy „fundamentalnej zmia​ny duszy”, jak nazywał reedukację konserwaty​sta Lord Robert Van​sittart. W tym duchu oddziaływano w drugiej fazie okupacji. Wcześniej dzia​​ła​no bez​pla​nowo, koncentrowano się na kon​tro​lowaniu zmian wprowadzanych w szkol​nictwie. Teraz zamiast kon​troli bezpo​śre​dniej zarząd strefy stosował po​średnie oddziaływanie na system wycho​waw​czy. Niemniej bry​​​tyj​ski okupant głodnym i zmar​zniętym Niemcom jawił się w roli narzu​co​nego wy​cho​waw​cy, mieli być przez nie​go na nowo i po nowemu wy​​cho​wy​wa​ni. W se​​​kcji wy​cho​wa​​nia w wy​dziale niemieckim Fo​reign O​ffice u​przy​​tom​niono sobie po pe​wnym czasie, że nie ma dru​giego takiego słowa, któ​re by Niem​com, nawet najbardziej przyjaźnie nasta​wio​nym, było tak niena​wi​stne i było w stanie wywo​łać tak po​tężne rea​kcje, jak to wła​​śnie sło​wo „reedukacja”
. Ponieważ mówie​nie o wy​chowaniu, prze​kształ​​ce​niu du​chowym rozdraż​nia​ło wię​kszość Niem​ców, dla​tego po po​wsta​niu RFN dawne zachodnie mocarstwa okupacyjne za​leciły u​miar w deprecjo​no​wa​niu i tak​towność w kon​t​ak​tach z nimi. Charakterystyczne, że sta​tut o​ku​pa​cyjny dla RFN re​gu​lo​wał odtąd wpły​wa​nie na Niem​ców na drodze „do​bro​​wol​nej” współ​pracy. 

Bilateralna wy​mia​na kulturalno-oświatowa, po​my​ślana ja​ko droga od​​dzia​​​łania na świadomość objętych nią Niemców, realizowana była ​wcze​śnie i szeroko w stre​fie ame​ry​kańskiej. Dopiero od 1949 r. partycypowały w wymianie pozo​sta​łe za​cho​dnie strefy okupacyjne. Francuzi na tej dro​dze szukali zbliżenia młodzieży strefy do środowisk młodzieży euro​pej​skiej.

O ile reedukacja w amerykańskiej strefie okupacyjnej nie zapowia​da​ła suk​cesu, to nieoczekiwanie pozyskali Amerykanie sympatię lub uznanie wielu Niemców, prze​​​de wszystkim Berlińczyków. Tak się stało w 1948- 1948 w następstwie o​​​pe​​racji lo​tni​ctwa a​me​ry​kań​skiego (Ro​si​nen​bom​ber), które przez kilka​naście mie​​sięcy sowieckiej blokady zaopa​try​wa​ło zachodnie se​ktory Berlina w żywność, opał, wcześniej tran​sporto​wane dro​gą lą​do​wą i wo​dną. Uchroniono Berlin od zdania się na łaskę władz so​wie​ckich z wszystkimi tego konsekwencjami. W dramatycznie na​​piętej sy​tu​acji rodziło się wspólne zatro​skanie o skuteczność przer​wa​nia blokady. U wielu Niemców to po​czu​cie solidarności sprzyjało uatrakcyjnieniu a​me​ry​​kań​skiego wzorca życia, sprzy​jało reedukacji i ułatwiało tworzenie pań​stwa za​cho​dnioniemieckiego. Kiedy wie​​lu Niem​ców, szcze​​gól​nie so​cjal​de​mo​kra​tów de​​mon​stru​jących u​parcie przeciwko po​stępującej inte​gra​cji stref za​​​chodnich, zdra​dza​ło obawę, że u​two​​rze​nie takiego pań​stwa u​san​kcjonuje po​dział Nie​miec, wtedy na​de​szła godzina Ernsta Reutera, także socjal​demokraty, bur​mistrza Berli​na, zaharto​wanego trwającą blo​ka​dą. Zaproszony jako gość na roz​strzy​gające o utworzeniu za​cho​dnio​nie​mie​ckiego państwa posie​dzenie wszystkich premie​rów rządów krajów, odbywające się na zamku w Niederwald, do​pomógł od​rzucić skru​​pu​ły w tym względzie, sku​tecznie prze​​ko​nu​jąc, że wolność jest większą war​to​ścią ​ni​ż ewentualny po​dział kraju na dwa państwa. W strefach amerykańskiej i an​gielskiej mia​ło się oka​zać, że nie tylko lub nie tyle skutecznie oddziały​wa​ła na reorientację miesz​kań​ców wdra​ża​na im demo​kraty​za​cja. Także wpłynie na nią po​prawa sytuacji materialnej, do jakiej doszło zdumiewa​jąco szyb​ko nie tylko dzięki u​dzia​ło​wi Bizonii w Pla​nie Mar​​shalla, również dzięki pra​co​wi​to​ści oraz spra​​wnej or​ga​nizacji gospodarki.
Fran​cuzi, wszak sąsiedzi Niemiec, a więc dobrze ich znający, nie mieli uznania dla an​glosaskich poczynań w zakresie reedukacji czy re​o​rien​tacji po​​konanych. Swoje podejście traktowali jako pozbawione iluzji, Amerykanom zarzucali, że re​edukacja prowadzi do bezsensownego i​dealizmu. Celem francuskim było przy​wrócenie, a następnie utrwalenie, nor​malnych sto​sunków z Niemcami w duchu kultury francuskiej, uważa​nej za uniwersalną
. Wśród Francuzów jedni pojmowali to zadanie, na​rzu​cając po​​gląd o wyż​szo​ści cy​wi​li​zacji i kultury fran​cu​skiej, gdy dru​dzy szukali po​ro​zu​mie​​nia z poko​na​ny​mi. Nie było w tej kwestii istotnych nie​po​ro​zu​mień poza polityką szkol​ną, zmierzającą wprost do do​pa​so​wa​​nia tamtej​sze​go szkol​nictwa nie​mie​ckie​go do modelu francuskiego. Powodzenie zapowiadały wspomniane kon​tak​ty młodzieży ze strefy z tą z za​chodniej E​uropy.

W strefie sowieckiej reedukacja była indoktrynacją marksistowską. Tutaj zakwestionowano to, co stanowiło o dotychczasowej świadomości, na​sy​co​​​nej – poza komunistami i antyfaszystami - bezgranicznie nienawiścią do bol​szewizmu i ZSRR. Prowadzono ją, wykorzystując w tym celu prze​de wszystkim rodzimych dogmatyków z sze​re​gów KPD, ​na​stępnie SED ​(co naj​mniej co dzi​e​sią​ty mieszkaniec strefy człon​kiem SED). Władze strefy rzadko czyniły to bez​​po​śre​dnio, chociażby ze względu na niewielką zna​jo​mość języka nie​mie​ckiego w aparacie administracji okupacyjnej. In​do​ktrynacja była głównym zadaniem Zarządu Propa​gan​dy/ Informacji SMAG. Kulturę narodową nie od razu, lecz z czasem zastąpić miał in​ter​na​cjo​na​lizm. Najważniej​szym kanałem indoktrynacji było zre​for​mo​wa​ne szkol​ni​ctwo. Pier​w​​szym kro​kiem w tym kie​run​ku były - bezlitosna wy​miana obciążonych ideologicznie kadr nauczycielskich i i​deologiczne prze​szkolenie pozostałych. Władze o​ku​pa​cyj​ne bardziej ceniły ideo​wość niż kwa​li​​fi​ka​cje. W ży​ciu artysty​cz​ne czy li​te​​​rackim szeroko sięgano po ludzi z krę​gu „e​mi​gracji wewnę​trznej” i po uchodźców. Re​e​du​​kację rea​li​zo​wano także ​przez rygorystyczny nad​zór nad kościołami, pra​są, radiem, filmem, wydaw​nictwami. W śro​dowisku pi​sa​rzy utrzymywała się względna swoboda twórcza
. 

Jak można ocenić poczynania mocarstw okupujących Niemcy w zakresie re​edukacji? Re​e​du​ka​cja w zachodnich strefach okupacyjnych była nau​cza​niem narodu zain​fe​ko​wa​nego ideologicznie. Miała na celu przy​stosowanie Niemców do życia w społeczeństwie demo​kra​ty​cz​nym; miała być ważnym na​​​rzę​dziem w doprowadzeniu do ducho​wego odro​dze​​nia ​naro​du niemieckiego. Dowództwo wojsk amery​kańskich je​szcze w toku walk wpa​​​jało swoim żoł​​nie​rzom, że konflikt jest dwu​fa​zo​wy, obejmuje wojnę mi​li​tarną i woj​nę idei. Wszakże w narodzie o tak wiel​k​iej tradycji kulturalnej wielu Niemców drażniło samo pojęcie : re​edukacji. Dla​​te​go zwy​cięzcy zastępowali je innym: re​o​rientacja w sferze duchowej czy kul​tu​ro​wej. Wy​​ra​źną in​ten​​cją zwy​​cię​zców było usunąć nazistowskie spu​sto​sze​nie i​de​o​lo​​gi​cz​​ne, wy​​​cho​wać Niemców - przede wszystkim dorastającą mło​dzież - w duchu przy​​​ja​źni i współ​pra​​​cy z in​ny​mi na​ro​​dami
. Amerykański program de​mo​​kra​​tyzacji obej​mo​wał zmia​ny in​​sty​​tu​cjo​nal​ne, systemu wła​dzy jak i ree​du​ka​cję. W sowieckiej strefie o​ku​pacyj​nej miejsce nazistowskiej zająć miała indoktrynację komuni​sty​cz​na. Prowadzono ją mniej lub bardziej otwarcie, ale bardzo szerokim fron​tem, systematycznie. 

Reedukacja to proces długotrwały. Mocarstwa okupujące Niemcy zainicjowały – poza Francją - reorientację kulturową czy ideologiczną. Wy​raziło się ona w neutralizacja niemieckiej kultury, skierowanie jej w stronę zachodnioeuropejskiej w strefach zachodnich, a wyrażającej się indoktry​na​cja marksizmem we wschodniej.. W warunkach okupacji zachodnim aliantom powiodło się zainicjować przestawienie mentalności Niemców w kierunku zachodnio-europejskiej kultury. Powstanie robotni​cze w 1953 roku wskazywało, że indoktrynacja ideologią komunistyczną nie natrafiła jeszcze na podatny grunt.
V.
Okupanci i okupowani. Kilka refleksji

W Anglii poglądy na powojenną reakcję niemieckiej ludności na klęskę oparte na historycznych hipotezach okazały się nietrafne. Oczekiwano, że skłonią się raczej w stronę socjalizmu niż demo​kra​cji. Po doświadczeniu weimarskim panowało w Anglii przekonanie, że Niemcy niezdolne są do demokracji. Chcąc odbudować niemie​ckie życie politycz​ne musiało ono stać się demokratyczne, zaś demokra​cję zwycięscy alianci różnie pojmo​wali. Poza tym w Niem​czech de​​mo​​kra​tyczną przy​szłość odbudować trze​ba było na gru​​​zach sy​ste​​mu to​​ta​li​tarnego, gdy w Japonii - bez tra​dy​cyj​nego mi​litaryzmu i w oparciu o nieboskiego teraz cesarza. Dobrze prze​widziano w Waszyngtonie, że w Japonii pozostawienie in​sty​​tucji ce​​sa​​rza pod​trzyma dyscyplinę w pokonanym narodzie i pomoże w kształ​to​wa​niu demokraty​cz​nego porządku, który sta​no​wił pod​sta​wę od​bu​do​wy Japonii. W przy​padku Niemiec przy​wód​​cy zwy​​​​cię​skiej ko​​a​​​li​cji, za​troskani o powo​jen​​ny ład w świe​cie, upa​try​wa​li w nim mniej lub bardziej wy​ra​źną przy​szłość dla tego kraju po re​edu​ka​cji​/in​​​do​ktry​nacji (Anglicy, Rosjanie) lub po szybkim osiąg​nię​ciu doj​rzałości w małych strukturach sa​mo​rządowych (Amery​ka​nie). Zu​peł​nie nie wierzyli w tę możliwość Francuzi. Zaś większość Niem​ców nie fascynowały ani wzorzec daleko​sięż​ne​go kształ​to​wa​​​nia u nich de​mo​​kracji zachodniej ani pro​le​ta​ria​ckiej socjalisty​cz​nej fasa​dy, cho​ciaż ich akceptacja dokonywała się w malejącym stopniu pod osłoną czoł​gów. Tak zwy​cięzcy jak i nieliczni Niem​​cy, znani z opo​zy​cyj​no​ści wobec Hitlera, chcieli, ażeby klęskę u​znać za wyzwo​le​nie przez aliantów od zbro​dniczego re​żymu, totalitarnego sy​stemu, świadome zerwanie z udziału w nim. 
Wła​dze strefy sowie​ckiej i komuniści tam​​tejsi ofi​cjal​nie u​zna​wali klęskę za ta​ko​wą. Przez więk​szo​ść Niem​​​ców ze stref za​​chodnich, w których uchodźcy ze wschodu szu​kali schro​nie​nia, odczuwana była ja​ko pod​bój, prze​​​grany honor i nie​wola. Biskup bawarski Meiser określił ją 7 maja 1945 jako ”tragedię niemieckiej klęski”. To odczucie mogło nawet być inter​pre​to​wane, czy u​zna​ne, za identyfi​ko​wa​nie się z syste​mem politycz​nym, który poniósł po​rażkę. Nota bene, ten spór o osą​dzenie: od wyzwo​le​nia do okupacji czy od okupacji do demo​kra​cji - od​ra​dzał się w RFN kilkakrotnie, ma dość trwałe podłoże. 
Czy rzeczywistość powojenna od​powiadała niemieckim prze​czu​ciom losu po przegranej wojnie? Te były różne, o niektórych już była mo​wa. Niektórzy ujawnili, że się bali, co ich czeka. O strachu wspo​mina Hel​​​​mut Kohl. Jako chłopiec pod​słu​chał on ro​zmo​wę ojca, ka​pitana Wehr​ma​chtu, przy​byłego na urlop, pro​wa​dzoną z dobrym jego znajo​mym. Powie​dział on: ”Niech Bóg nas ma w swej opie​ce, je​śli bę​dziemy mu​sieli kie​dyś za to od​pokutować”
. Także wśród wie​lu u​cie​kających przed zbli​żającą się Ar​mią Czerwoną, pa​no​wa​ła po bole​snych przeżyciach w Pru​​sach Wschod​nich uza​sadniona oba​wa, że najbez​wzglę​​d​niej​szymi wobec po​​​ko​nanych okażą się ci, którzy najbardziej u​cier​pieli pod​czas woj​ny na Wschodzie, mającej na celu wyniszczenie total​ne prze​ciwnika (Verni​chtungs​krieg) czyli Rosja​nie. Im tru​dno by​ło zm​ie​​​​nić wi​​zerunek Niem​ca - wro​​​ga, znie​na​wi​dzo​nego fa​szy​sty czy zbro​​dnia​rza wojen​nego, pozbyć się woli odwetu, choćby na bez​bron​nych kobietach. Jednak można sądzić, że większość Niem​​ców liczyła na humanitarne potrak​to​wanie przez mo​carstw zachod​nich. Świadczyło o tym w ostatniej fa​zie wojny masowe zbieganie na ich stronę przed Armią Czerwoną. Wśród opozycji antyhitlerow​skiej na​dzie​ja na alians z Anglosasami zdawała się przeważać nad konsekwencją skapitulowania przed nimi, czy stra​chem przed konsekwencjami nieudane​go zamachu na Hitlera. Przecież planowali oni po zawarciu takowego sojuszu granicę wschodnią z Polską z czasu za​borów. 

Lata wojny pozwoliły Niemcom dzięki podbojom i profitom z nich pły​nącym a także na skutek zagarnięcia mienia pożydow​skiego, na sto​sun​​kowo niezłe przeżycie tego okresu
. Stąd pierwsze dni, tygodnie, miesiące w oku​powanych Niemczech były silnym przeżyciem, jako czas nę​dzy, u​po​​dle​nia, kiedy trwało złu​pie​nie w takiej czy in​nej for​mie, a za​cho​wa​nie nie​których zwycięzców nosiło cechy prze​wi​dywanego od​we​tu. 

Wojna dotarła do Niemiec w ostatnim kwartale 1944, 21 paź​dziernika Amerykanie zajęli Akwizgran, na przełomie 1944-1945. Rosjanie zaczęli wkraczać do Prus Wschodnich. Całe terytorium Niemiec zostało okupowane w momencie bezwarunkowej kapitulacji. Nie było pewne, czy Niemcy bę​dą pró​bowali stawiać aliantom oporu, or​ga​ni​zu​jąc pod​​zie​mie. W czasie wojny po​licja i SS nabrały do​​świad​c​zenia w zwalczaniu różnych przejawów oporu w krajach pod​bitych czy orga​ni​​za​cji ruchu. Mieli też Niem​cy własne do​świad​​​czenie, jakim był bierny opór w okupowanej przez Francuzów Nad​​​renii. W ostatniej fazie przegrywanej wojny, kiedy Wehrmacht cofał się przed a​lian​tami w głąb kraju, tworzono oddziały dla sabotażu i dy​wersji - or​gani​zację nazwaną Werwolf (Wilkołak). Podstawo​wym jej za​da​niem był sabotaż, tak​że „ma​ły”, re​pre​sjo​no​wanie „ko​la​​bo​ran​tów” czy​​li tzw. „obywa​tel​​skie” zabój​stwa​
. Wer​​wolf nie przy​spo​rzył je​dnak większych kło​po​​tów aliantom, nie zna​lazł żadnego poparcia wśród okupowanej ludności niemieckiej. Rząd Dö​ni​tza ro​z​wią​zał tę orga​ni​za​cję 6 ma​ja, rozkaz od​nosił się tylko do działań na oku​po​wa​nym terytorium za​chod​nich Nie​miec. Większość od​działów Werwolfu za​stosowała się do tej decyzji, tyl​ko fa​na​tycy sporadycznie kon​​tynuowali dzia​łal​​ność do 1947 roku
, mając oparcie w nasto​lat​kach wy​cho​wanych przez organizację mło​dzie​żową Hi​tlerjugend. Zda​niem Perry Bidd​sco​m​bego, zwła​sz​cza w kilku pierwszych miesią​cach oku​pacji nie sprzy​jały ich poczyna​niom szok czy apatia społeczeństwa, a w strefie so​wie​ckiej zagro​żenie bardzo ostrymi repre​sjami. Wszakże Wi​lko​łacy okazali się gro​​​ź​​niej​si od band żołnierzy Wehrmachtu, Waffen SS i funkcjo​na​riuszy służb bezpie​czeń​stwa, któ​​re w zasadzie zlikwi​do​wano do po​czątku roku 1946. 

Po kapitulacji działalność Wer​wolfu objęła w angielskiej i amerykańskiej strefach okupa​cyjnych nie​liczne próby nisz​czenia już i tak bardzo zniszczonych obiektów ko​le​jo​wych, parali​żo​wa​nie działalności trybunałów denazyfika​cyj​nych, urucho​mie​nie wła​​snej radio​stacji. Zdaniem wspomnianego już autora monografii o Wer​wol​fie za poczynania tej organizacji o​stro represjo​no​wali A​me​ry​kanie, brutalni byli też Francuzi. Brytyj​czycy oka​za​li się ła​​​go​dniejsi, byli prze​ci​wni sto​sow​a​​​niu o​strych re​pre​sji i od​po​wie​​​dzial​no​ści zbio​ro​wej. Wszak​że represje w za​chod​nich stre​fach o​​ku​pa​cyj​nych ocenia autor ten jako „dzie​cinną zabawę w po​ró​w​naniu z tym, co Sowieci wy​czyniali na te​ry​to​rium przez nich oku​powa​nym”
. Jego zdaniem akcje podejmowane przez a​lian​tów w reakcji na zagrożenie stwarza​ne przez Werwolf po​​​magały ​ko​pać prze​paść między wojskami okupacyj​nymi a spo​łe​czeń​stwem, nawet wśród niemieckich „antyfaszystów” się to odczuwało. W połowie 1947 sytuacja zmieniła się, ame​ry​kańskie woj​ska oku​pa​cyjne otrzy​mały rozkaz res​pektowania praw obywatel​skich Niem​ców. Ten krok, uczyniony już w at​mo​sferze na​pięcia zimno​wo​jen​​nego, podyktowa​ny został chęcią po​zy​​skania Niemców ja​ko sprzy​​mie​rzeńców. Temu też służyło w stre​fach zachodnich zwal​​​​nia​​nie niemie​ckich jeń​ców wo​jennych do domu i zmniejszanie gar​ni​​zonów oku​pa​cyj​nych.

Ogólną ten​den​​​cją było za​stę​powanie woj​skowych przez cywilów w uniformach i z wojsko​wy​mi rangami. Różny skład per​so​ne​lu w po​szczegól​nych stre​fach wy​wie​rał wpływ na wykonywanie okupacji. Okupanci izolowali się od ludności nie​mie​ckiej, zaj​mo​wa​ne przez Amerykanów budynki musiały być cał​ko​wi​cie opu​szczone, urzą​dza​no je tak, aby pozasłużbowo stykać się nie musieli z ludnością oku​po​waną. Inne nastawienie cechowało personel z kręgów ludzi in​te​resu. Nie mogli oni pojąć, że ich niemieccy par​tnerzy po fachu, jak​że układni w kontaktach, mogli mieć coś wspólnego ze zbro​dni​czymi nazi​stami.

W amerykańskiej strefie okupa​cyjnej pracownicy wojskowego za​rządu mieli rozkaz kon​tak​​to​wania się z miej​sco​wą lu​dno​ścią za po​średnictwem przed​sta​wi​cie​li lo​kal​nych władz. U wielu z nich słaba zna​​jo​mość języ​ka nie​mie​​​c​kie​go po​wo​do​wała, że pozostawali jakby małą wyspą, żyli w izo​lacji od Niemców. Część po​​mi​mo za​ka​zu utrzy​my​wania jakich​kol​wiek kontak​tów towa​rzy​skich z ludnością nie​miecką hoł​dowała dewizie – wino, ko​biety i śpiew.

Bry​tyjski personel był najliczniejszy, wymagał tego ich system bez​pośredniej kon​troli Niemców, sięgający administracji lokal​nej. Zdaniem A. Grossa zarządzał on strefą tak, jak zarządzano ko​lo​nią, e​nergicznie ale poprawnie, arogancko i z pogardą dla „tubyl​ców​”​. An​glicy izolowali się się od Niemców na wzór kolonialny.
Personel zarządu strefy francuskiej, rekrutowany na ogół przy​pad​ko​wo, był - proporcjonalnie do wiel​ko​ści terytorium i liczby lud​no​ści - po​dobnie liczny jak angielskiej. Żołnierze francuscy byli bar​dziej zdyscyplino​wani niż amerykańscy. Bliskość granicy spowodo​wa​ła wszak, że personel obrastał licznie członkami rodzin. Ci za​cho​wy​wa​li się pretensjonalnie i a​ro​​gan​cko, nie oparto się po​kusie szmu​​glu i pokątnego handlu, byli plagą francuskiej obecności w o​ku​powanych Niem​​czech. Wśród za​trud​nio​nych byli ludzie z ruchu oporu, więcej to niedawni ko​laboranci z Vichy. Tu w strefie szu​ka​li oni schronienia, to oni pa​raliżowali denazy​fi​ka​cję. U odpo​wiedzial​nych za okupację na szczeblu centralnym, regionalnym, lokalnym pa​nowało, wedle A. Grossera, rozpasanie. Każdy chciał rządzić i cie​szyć się autorytetem. Naczelny dowódca w Baden-Baden zachowy​wał się jak prokonsul, trzymał się niezbyt rygorystycznie poleceń z Pa​​ryża. Duża część kosztów okupacyjnych szła na luksusy. Za tą wyzywającą fasadą kryła się grupa personelu, która zadania swe traktowała poważnie, miała zrozumienie dla psychologicznych pro​ble​mów Niemców. Zdaniem K.-D. Henkego po​​mimo sporów w ło​nie zarządu oku​pacyjnego strefy francuskiej nie do​szło w niej do tak wyraźnego dy​stansu mię​dzy o​ku​​powa​ny​mi i okupan​ta​mi, jak się dzia​ło początkowo w strefie a​me​ry​​kań​skiej. Nie wprowadzono zakazu fraternizacji, czę​sto kwa​terowano w mieszkaniach czy domach wspólnie z Niemcami. 

Pomoc dla głodujących Niemców nadchodziła szeroko od Amery​ka​nów nie​mieckiego pochodzenia i z Anglii. Organizował ją znany świe​cie z charytatywnej działalności Herbert Hoover i znany angiel​ski wy​dawca Victor Golancz. Dla pierwszego z nich okupowane Nie​m​cy były prawie mę​czennikiem czy niewinną ofiarą bezli​to​s​nych zwy​​cięz​ców. Za pomoc Niemcy okazywali ograniczoną wdzięcz​ność. 

Decyzje mocarstw okupacyjnych nie były przyjmowane pasy​w​nie, bez oporów z uwagi do czego mogą doprowadzić. Przez wypowiedzi deputo​wa​nych do Landtagów i przez rzą​dy krajowe dawano wyraz temu, że pokonani - niezależnie od ideologicznych podziałów - są te​raz tych samych poglądów co zwycięzcy. To prowadziło do tych samych rezultatów.
VI. Atmosfera zimnej wojny. Niemcy pilnie potrzebni jako sprzymierzeniec
Politykę okupa​cyj​ną aliantów w Niem​czech wyznaczały – re​spek​to​wane czasem pozornie, taktyczne, zasad pocz​damskich oraz zimna wojna. Od konferencji paryskiej o ich przyszłości decydował Waszyngton, gdy Związek Sowiecki odreagowywał na jego kurs na zjednoczenie stref zachodnich. Wszakże Niem​cy nie stanowiły swego rodzaju rezerwy strategicznej tych potęg
. Polityka okupa​cyj​na o​bej​mo​wa​ła de​cydo​wa​nie o kierunku i metodach od​dzia​ły​wa​nia na okupo​waną ludność i na traktowanie zasobów kraju. W 1947 roku Niemcy w poli​ty​ce super po​tęg to rozstrzyganie: jak długo i w jakim stopniu u​ja​rzmiać poko​na​nych, kiedy i jak dalece odbudować państwowość niemiecką na no​wych podstawach, przy ry​zyku podziału Niemiec na dwa kraje, u​trwa​lającego w jednym demo​kra​cję, w drugim dyk​ta​tu​rę. Określony wpływ wywierała geo​po​lityka
. 
Zwy​cięzcy współ​dzia​łali po​czą​t​ko​wo w wy​​ko​​nywaniu o​ku​​​​pa​​cji, a​​że​by wy​​​​eli​mi​​no​wać przyszłe za​gro​że​nie ze strony Niem​iec. Jednak na​​pięcia mię​dzy sojusznikami nakazywały uwzględniać w po​​​li​​ty​ce An​glo​sasów podwój​ne zagro​że​nie, to wynikające z naruszania przez ZSRR granic wpły​wów w świecie i ekspansję ideolo​gi​czną ze wscho​​dniej stre​​fy o​ku​​​pa​cyjnej do stref zachodnich. Na Zachodzie ścierały się nadzieje i obawy. Trzeba było rozstrzygać, czy odro​dzo​ne Niemcy znów w przy​szłości nie zagrożą. Te oba​wy przed pod​wójnym zagrożeniem wzma​gała rosnąca si​ła pa​r​tii komu​ni​sty​cz​nych we Francji i we Wło​​szech. 
Wobec wzmagania się zimnej wojny przywód​cy zwy​​cięskiej ko​a​​li​cji uznali teraz obronę glo​balnego po​​​​rzą​dku w świe​cie za ważniejszą od dalszego wy​mie​rzania czy egzekwowania ka​ry po​ko​na​nym, od ​cze​kania na wyniki reedukacji i demokratyzacji. Pomimo politycznej niedojrzałości Niemcy stawali się potencjalnymi sojusznikami prze​ciwko wczorajszym sojusznikom. W tym względzie Pod​sta​​wowe ra​cje polityczne i inte​re​​sy Anglosasów i ZSRR sta​wały się coraz bar​dziej ro​zbieżne, w końcu stały się przeciwstawne. Nie brak poglądu, że szcze​​​​gólna eskalacja kon​fliktu Wschód​-Zachód za​i​stniała w mniej​​​​szym stopniu w wyniku skomuni​zowania Europy Środkowo-wscho​​dniej, bardziej ja​ko po​cho​dna kon​fliktu o przy​szłość Niemiec i ła​ma​nia przy​jętych uzgodnień o ich losie
. 

Przemawiając 9 lutego 1946, krótko przed zatwierdzeniem gospo​darczych perspektyw rozwoju, przewidującego kurs na preferowanie przemysłu ciężkiego, także w imię bezpieczeństwa, a nie na rozwój konsumpcji, przeznaczał Stalin swą wojowniczą argumentację głównie na użytek wewnę​trzny, propagandowy, miała podnieść w ZSRR chęć do pracy. Tymczasem jego argumentację o podstaw​o​wej sprzeczności komunizmu i kapitalizmu, prowadzącej do nie​u​chron​nej konfrontacji, zapowiadającą kończenie się dobrych sto​sunków z sojusznikami czasu wojny, wielu polityków na Zacho​dzie od​​​czy​tało jako deklarację III wojny światowej. Na tę mowę zarea​go​wał 5 marca Churchill słynną mowę w Ful​ton w USA, uzgod​nio​ną z Trumanem
. Padło w niej oskarżenie o żelazną kurtynę mię​dzy Wschodem a Zachodem. Zawierała pierwsze wezwanie do prze​ci​w​stawienia się ekspansjonizmowi Moskwy, która już podpo​rzą​d​ko​wa​ła sobie Europę Środkowo-wschodnią, także apel o alians Wiel​kiej Bry​tanii z Ameryką. W dziesięć dni później w Nowym Yor​​ku ​Churchill mówił o możliwości wybuchu kolejnej wojny światowej. Stalin mo​wę Churchilla w Fulton skrytykował jako ”na​wo​ły​wanie do wojny”. 

Nie było więc zaskoczeniem spojrzenie na Niemcy innymi oczyma, ja​kie ujawniło się na paryskiej konfe​ren​cji Rady Mi​ni​strów Spraw Za​​granicznych (25 IV-19 V a po przerwie 15 VI-15 VII 1946). Za​po​czą​t​kowano wówczas kurs Niemcom przyjazny. Sprze​czano się o de​na​zyfikację, re​pa​racje i o autarkię stref okupa​cyj​nych, o ne​ga​tywne kon​sekwencje decentralizacji w gospodarce, krytykowano się obu​stronnie o iden​ty​fi​ko​wanie narodu nie​mie​ckiego z Niemcami Hitlera. Zdaniem Lotha Stalin przeoczył na tej konferencji możliwość zapobieżenia powstaniu Bizonii. Za​​koń​czono konferencję w kwestii Nie​miec bez wyników godnych uwagi. 
6 września 1946 By​rnes wygłosił w Stutt​gar​cie mowę do Nie​m​ców, która w swych akcentach (zakwe​stio​no​wanie granic z Pol​ską, ko​​niec okresu karania Niemców) zapo​wia​dała całkowitą zmianę a​merykańskiej polityki wobec Niemiec. Niem​cy nie mogą być wa​sa​lem jakiegoś mo​car​stwa czy żyć w warunkach wewnętrznej czy ze​wnętrznej dyktatury. Podobny był więc ton tej mo​wy do fultonow​skiej mowy Chur​chilla, różnica – jeden był wpływowym „e​me​ry​tem”, drugi Sekretarzem Stanu. Nolens volens mowy te, jak i po​ja​wie​nie się w końcu września w doku​mencie dla Trumana pro​po​​zy​cji stra​​te​gii odstraszania, opartej na przewadze mi​litarnej Zachodu. sprzy​​jały pod​niesieniu się na duchu oca​la​łych na​zistów i ich sym​patyków, zdeter​mi​nowanych nadzieją czy per​spe​k​ty​wą konty​nuo​wa​nia walki z bol​sze​wi​zmem u boku Amerykanów. 

Mowa Trumana w Kongresie z 12 mar​ca 1947 oznaczała załamanie się dia​logu z ZSRR, aktywne prze​ciw​dział​anie po​lityce globalnej tego mo​carstwa. Nie przeszkodziło temu wystąpieniu se​kre​ta​rza sta​nu Ge​orgesa Mar​shalla z ofertą podpi​sa​nia gwaran​cyj​ne​go układu bez​pieczeństwa na wypa​dek remilitary​zacji Niemiec, którą Rosjanie odrzucili. Zaś Byrnes, sekre​tarz stanu, przemawia​jąc w Stutt​gar​cie, opowiedział się za szybkim odro​dze​niem niemieckiego ży​cia polit​y​​cznego wedle zasad demokracji.

Tak dokonało się pu​bli​czne wypowiedzenie „zimnej wojny”, za​częto re​a​​​lizować strategię, określaną jako doktryna globalnego po​​wstrzy​my​wania. Pa​​​troni, czy ojco​wie, przyszłej zjednoczonej zacho​dniej Eu​ro​py, a tak​​​że Wa​tykan, szybko rozeznali, jak ważną rzeczą w ich strategii jest uni​knię​cie zrodzenia się u Niemców woli od​we​​tu. Nie należało ich izolować, prze​​​ci​w​nie – trzeba wyrwać z de​pre​syj​​​no-me​lan​cho​lij​nej atmosfery wy​wo​​​ła​nej klęską i ruinami. 

Na kolejnej se​sji Rady Mi​ni​strów Spraw Za​granicz​nych w Mo​skwie (10​ III–24 IV 1947), już z u​działem nie​da​wno mia​nowa​ne​go a​me​rykań​skiego sekretarza stanu Georgesa Marshalla, a poświęconej przy​szłości Niemiec, przygotowaniu konstytucji przyszłego państwa, dy​sku​sja była jeszcze rzeczowa, chociaż trwała obstrukcja Fran​cji. Stalin poprzez Mołotowa zdawał się być skłonny pójść na kompromis. Gestami dobrej woli mia​ły być - przyjęcie brytyjskich uczestników konferencji na Kremlu, by przedstawić im swój punkt widzenia na przyszłą konstytucję jak i rozmowa z amerykańskim ministrem Marshallem po za​kończeniu obrad. Na tej konferencji Mo​ło​​tow ocenił kon​​​sty​tu​cję weimarską, je​dnak z ograniczeniem wła​dzy prezydenta, jako wzór dla przyszłego państwa nie​mieckiego. Był gotów u​względnić wyobrażenia Anglosasów o projektowanej konstytucji i zgadzał się na powierzenie jej opracowania niemieckiej radzie konsultacyjnej. Porozumiano się też, co do wysokości i realizacji reparacji. Brytyjski minister spraw zagranicznych Bevin uzależnił przyjęcie powyższych u​zgodnień politycznych od wcześniejszego porozumienia o jedności gospodarczej. Bevin sprzeciwił się wszelkiemu pobieraniu reparacji z bieżącej produkcji, zażądał rozliczenia dotychczasowego deficytu z reparacjami pobranymi przez ZSRR oraz rozwiązania SAG​-ów. Truman polecił kom​promisowo na​stawionemu Marshallowi odrzucić o​bliczenie strat wojennych przedstawione przez ZSRR, znacznie wyższe od wcześniejszego szacunku, również związane z tym żądanie podwyższenia przynależnych reparacji. 
Punktem spornym były też centralne nie​mieckie zarządy. Propozycja fran​cuska, aby utworzyć je z przed​stawicieli 17 landów, znalazła poparcie Bevina i Marshalla. Stro​na rosyjska jednak zażądała wtedy, aby ko​men​danci stref mieli prawo odmowy zastosowania wytycznych od​no​śnie centralnych zarządów, jeżeli te znajdą się w sprze​czności z ich wcześniejszymi zarządzeniami. Kryła się za tym obawa majo​ry​zo​wania stanowiska ZSRR przez zachodnie państwa okupacyjne, co w konse​kwen​cji mogło zagrozić rozeznaniem stopnia reform społecznych przeprowa​dzonych w strefie sowieckiej i żądaniem ich powstrzymania. Takie prawo do odmowy stałoby na prze​szko​dzie utwo​rzenia rządu ogólnoniemieckiego. Różnica stanowisk dotyczyła też opracowania prowizorycznego projektu kon​stytucji: Mo​​ło​tow chciał, ażeby opracowała go Sojusznicza Rada Kontrolna, gdy sojusznicy za​chodni gotowi byli zlecić to zadanie niemieckiej ra​dzie konsultacyjnej. Moskwa ustąpiła, po​do​bnie w kilku innych sprawach. Gotowa była też do ustępstw w sprawie płatności repa​ra​cji, jednak Bevina one nie zadowoliły, a kompromisowy Marshall do​​magał się rozliczeń demontaży w granicach stref ustalonych w Pocz​damie. Natomiast zgodnie opowiedzia​no się za podjęciem przy​​go​to​wań do traktatu pokojowego. 
Teraz więc w spra​​wie przyszłej struk​tu​ry po​li​ty​cz​nej w Niemczech Bevin opo​wie​dział się za zde​cen​tralizowanym pań​stwem związko​wym, Mar​shall proponował przy​znać poszczegól​nym kra​jom zwią​zko​wym upra​w​nienia usta​wo​daw​cze jak w USA. Natomiast Rosjanie obsta​wali przy utworzeniu pań​stwa jednoli​tego, z admini​stra​cją zde​cen​tra​li​zo​wa​ną i parlamentami krajowymi, Wre​szcie fran​cu​ski mini​ster spraw za​gra​nicz​nych przed​stawił projekt elimi​nujący wszelką centralizację z wy​jątkiem niektó​rych cen​tralnych urzędów gospodar​czych. Clay szukał jeszcze po konferencji mo​skiewskiej kompromisu, ale jego uz​godnienia z Sokołowskim nie uzyskały a​probaty Wa​szyn​gtonu. 
Po konferencji moskiewskiej politycy niemieccy próbowali przeciwdziałać gro​​źbie rozpadu Niemiec, doprowadzili 6-9 czerwca do konferencji premierów rządów landów, przy dezaprobacie amerykańskiej. Zapraszającym był Hans Erhard, premier Bawarii, skierował je także do 5 premierów strefy sowieckiej. Władze stref zachodnich zabroniły zajmowania się kwestią jedności Niemiec, czego domagali się po przybyciu premierzy ze strefy wschodniej. Obstawali też za przeniesieniem obrad do Berlina. Odrzucenie ich żądań spowodowało opuszczenie konferencji. Zadeklarowano jako cel jedność Niemiec i respektowanie demokracji. W przeddzień a​me​ry​kań​ski se​kretarz stanu Marshall zapowiedział pomoc finansową dla Europy. 
W październiku 1947 sy​tu​acja się zaostrzyła: 5-go utworzono Ko​min​form, wkrótce Clay po​lecił rozpocząć w strefie kampanię antyradziecką i antykomunistyczną.
Na piątej konferencji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych w Londynie, ro​zpoczętej w połowie grudnia 1947, nie doszło do żadnych porozumień (granice, traktat pokojowy, rząd niemiecki, zagadnienia gospodar​cze, odszko​dowania). Stało się jasne, że losu Niemiec nie uda się u​zgo​dnić. Nie ustalono nawet terminu następnej sesji Rady. Natomiast w lu​tym-marcu roku następnego doszło w Londynie do konferencji sze​ściu pań​stw (3 zachodnie mocarstwa okupacyjne i kraje tzw. Bene​luksu) w sprawie Nie​miec. Stwierdzono na niej, że Rada Ministrów Spraw Za​gra​nicznych nie spełniła oczekiwań, więc rozwiązania trud​ności gos​po​darczych o​ku​powa​nych Niemiec należy szukać na drodze włącze​nia ich gospodarki w ramy europejskiej. Efektem było podpi​sa​nie trak​tatu bru​ksel​skiego, prze​wi​du​jącego ścisłą współ​pracę go​spo​dar​czą, polityczną i wojsko​wą
, utworzono Unię Za​chodnią. Rozpad koalicji wojennej zapoczątkowany na konferencji moskiewskiej stał się teraz faktem. Odtąd z racji potencjału gospo​dar​czego i swej strategicznie ważnej pozycji Niemcy zajęły kluczową pozycję w politycznych kalkulacjach dwóch bloków.
W trzy dni później, 20 marca, przewodniczący obra​dom marszałek Wa​silij So​ko​łowski opu​ścił posiedzenie Sojuszniczej Rady Kontrolnej w Ber​linie („po​​li​tyka pustego krzesła”), powołu​jąc się na ró​​żni​​ce po​​​glą​​​dów w spra​wach go​​spo​darczych i kwestiach doty​czą​cych po​li​​ty​cz​​nej przy​szłości Nie​miec. Zarazem zaprotestował przeciw u​kła​dowi bru​ksel​skiemu i Pla​nowi Mar​shalla, obejmującemu także za​cho​dnie strefy okupowanych Niemiec, jako rozwiązaniom przyna​leż​nym do kom​pe​​tencji SRK. Przerwanie jej obrad przez przedsta​wi​ciela ZSRR spo​wo​dowało sparaliżowanie działalności Rady, w której w kwestiach dotyczących całego terytorium okupowanego obo​wią​zywała jednomy​ślność wszystkich dowódców zarządów wojsko​wych.
1. Reforma walutowa
Powrót mocarstw zachodnich do obrad w Radzie Ministrów Spraw Zagranicznych nastąpił, kiedy uzgodniono podjęcie rozmów na temat​ re​formy walutowej. Do​​tych​cza​sowa Reichsmarka była wa​lutą bez​war​tościową, żywność wydawana była na kartki. Obiegową walutą były faktycznie - dolar i frank, papierosy i czekolada. W kwartał po de​cy​zji o objęciu Bizonii planem Marshalla, a w sześć ty​godni przed po​wstaniem Trizonii (1.VII.1948), Ludwig Er​hard jako dy​rektor Rady Gospodarczej przepro​wa​dził re​formę walu​tową. Alianci ogłosili ją 19 czerwca, miała wejść w życie po dwóch dniach Miała być bodźcem ekonomi​cznym dla stopniowo tworzonego pań​stwa za​cho​dnio​niemie​ckie​go.

Była przygotowywana w największej tajemnicy przez amerykańskich i niemieckich specjalistów. Zespołem nie​mie​ckim kierował minister gospodarki w rządzie bawarskim i profesor e​ko​nomii na uniwersytecie monachijskim Ludwig Erhard, członek SPD, która jednak nie udzieliła mu poparcia. Dla prowadzenia badań nad re​​formą walutową Amerykanie utworzyli mu „Specjalną Placówkę dla badania pieniądza i kredytu” w Bad Homburg. Ustawę o reformie wa​lu​towej przyjęto w nocy z 17 na 18 czerwca 1948. Ogłoszono ją w gmachu giełdy mona​chij​skiej, połączone to było z likwidacją gospo​dar​ki przymusowej. Erhard oczekiwał, że do​pie​ro połączenie tych dwóch reform da o​cze​kiwany impuls gos​po​dar​ce. Z USA przywiezio​no 915 ton wcześniej wy​dru​ko​wa​nych tam pienię​dzy, które rozdzie​lono na zachodnie strefy okupacyjne. Dalsze banknoty drukowano w Berlinie i Neu-Isenburgu. Każdy miesz​ka​niec stref za​chodnich otrzymał z wymiany Reichsmarek 60 niemieckich marek, 40 od razu, a 20 w li​pcu. Pensje ​wy​​​płacano w nowej walucie w relacji 1:1, podobnie renty, czynsze i po​datki. Jednak wkłady bankowe w Reichsmarkach przeli​czo​no 1:10, co zapewniło dobry start biznesowi, Erhard oczekiwał, że staną się motorami zachodnio-nie​mieckiej gospodarki. Stabilizację wa​​​lu​ty zapewniło przede wszystkim odejście od re​gla​mentacji cen. Poza tym wystąpił tak zwa​ny cud wy​staw, z miejsca skle​py zapełniły się towarami. Niemcom warto więc było wziąć się do ciężkiej ro​boty. Dlatego niezadowolenie Niemców poszkodowanych na skutek re​for​my było krótkie. Oponowały też władze okupacyjne stref brytyj​skiej i francuskiej. Nawet gen. Clay obawiał się złych skutków odej​ścia od reglamentacji. Zaś z niemieckich partii polity​cznych zdecydo​wanie kry​​tyczną wobec reformy walutowej była SPD i związane z nią związki zawodowe. Krytykowano niskie płace i bezrobocie sięgające w 1949r. miliona osób.
Reforma dała na​pęd gospodarce niemieckiej, wpłynęła pozytywnie na inne jej mechaniz​my. Sukces nieodwracalny zapewnił jej napływ jesienią 1948 pierwszych dostaw w ramach planu Mar​shalla.

Tak więc z dnia na dzień Er​hard za​stąpił w zachodnich strefach okupacyjnych Reichsmarkę marką nie​mie​cką i to tak zna​komicie, że reformę walutową uznano za cud gospo​darczy. Wszakże część badaczy uważa, że cudu gospodarczego nie sprawiła nowa waluta, a właśnie towarzyszące jej uwarunkowania ekonomiczne. Erhard wierny był dewizie: Tyle ryn​ku, ile możliwe, tyle państwa, ile konieczne. Germanista Adam Krzemiński uważa
, że sytuacja była groteskowa Powstała waluta, ograniczona do 10 miliardów marek, jako waluta państwa, którego wszak nie było. Nie podano na niej nazwy banku emisyjnego jako wystawcy, później był nim Bank Landów Nie​mie​ckich, który w mo​mencie druku banknotów nie istniał.

Natomiast natych​miast zakazano nowej marki w sowieckiej strefie okupacyjnej. Tutaj w go​rą​czkowym po​śpiechu musiano wprowadzić do obiegu własną mar​kę. Wykorzystano w tym celu stare Reichsmarki, na które naklejano ku​pony, stąd nazwa „marka tapetowana”. Po miesiącu trafiły do strefy banknoty wydrukowane w Moskwie, nowe marki niemieckie. Emito​wać miał je jakiś Niemiecki Bank Emisyjny. Na zakaz marki za​chodniej w strefie sowieckiej, zachodni alianci zareagowali zakazem marki wschodniej w zachodnich sektorach Berlina. 

Tak więc konsekwencją separatystycznej reformy było przer​wa​nie 24 czer​wca wszelkich połączeń z Berlinem przez stronę so​wie​cką. Refor​ma ozna​czała o​sta​te​cz​ny podział Niemiec, wy​wo​​łała zatarg o wa​lutę ber​lińską. Powstało bowiem pytanie, jaka waluta ma obowią​zy​wać w Berlinie, będącym enklawą w sowieckiej strefie oku​pa​cyjnej, której znaczną część sta​nowił se​ktor radziecki. Podczas rozmów alianckich nie doszło do porozumienia w sprawie wspólnej waluty, w końcu Berlin został podzielony na dwa obszary - zachodni i wschodni, a to doprowadziło do całkowitego i długo​trwa​łego po​dzia​łu po​litycznego i administracyjnego tego miasta. Reakcją na to była blokada Berlina przez ZSRR, na co alianci zachodni odpowiedzieli u​two​rzeniem mostu powie​trznego, prze​łamującego ją.

2. Bizonia – Trizonia
Tworząc Bizonię chciano przezwyciężyć sta​gna​cję, jednak w maju 1946 nie plano​wano jeszcze generalnej zmia​ny polityki a​me​rykańskiej wobec Nie​miec. Clay podpowiadał w Waszyngtonie u​two​rzenie centralnego rzą​​du niemieckiego, złożonego z premierów rządów czte​rech stref, lecz Wa​szyngton uznał ją co najmniej za przedwczesną. Za wy​konalne i to jeszcze przed zimą 1946-47 uznano tam połączenie stref anglo​sas​kich. Amery​kanie wystąpili z taką ofertę zjednoczenia gospodarcze​go ze strefą brytyjską, pozostawiając pozostałym strefom możliwość przyłącze​nia się, którą te natychmiast odrzuciły. Mowę sekretarza sta​nu Jamesa Byrnesa w Stuttgarcie z 6 września, będącą punktem zwrot​​nym w polityce USA, uważa się na ogół za skierowaną prze​ciwko stanowisku ZSRR. Nie brak poglądu, że godziła w politykę francuską, jej obstrukcję w Radzie Kontroli. Inicjatywa fuzji anglosaskich stref okupacyjnych nie stanowiła jednak odmowy ogólnoniemieckiego rozwiązania, Byrnes nie projektował jeszcze utworzenia państwa zachodnioniemieckiego. 
Znaczne były ingerencje zarządów wojskowych w działalność rzą​dów krajowych, Rady Krajów, później w ustawodawstwo Rady Go​spodarczej, w końcu doszło do tarć i konfliktu w Radzie Parla​men​tar​nej. Erhard jako premier bawarski domagał się w imię demokracji od gen. Claya, aby ten zarządzenia kierował na jego ręce, a nie poprzez swój aparat do jego podwładnych .Clay groził rozwiązaniem Rady Kra​jów czy bawarskiego Landtagu. Obiecywał niedyktowania, jeżeli przestrzegana będzie polityka Stanów Zjednoczonych w strefie: decentralizacja władzy i wzmocnienie poszczególnych krajów, jednocześnie Niemcy traktowane jako całość. Amerykanom nie odpowiadała centralizacja administracji w strefie. Odpowiedzią na to był amerykański plan szybkich wyborów w strefie, co polityczni dorad​cy Claya uważali za działanie przedwczesne.

Na początku gru​dnia 1947 ministrowie spraw zagranicznych Ernest Bevin i Byrnes podpisali porozumienie o scaleniu ich stref okupacyjnych. Gospodarczą samodzielność miały one osiągnąć do końca 1949. 
Wkrótce na posiedzeniu alian​ckiej Rady Kontrolnej przedstawiciel brytyjski sir Sholto Douglas o​świadczył, że jest upoważniony przyjąć ofertę amerykańską, jako krok w kierunku jedności gospodarczej Niemiec, uzgodnionej w Pocz​damie. Nie brak było odczucia, że jest to krok w kierunku rozpadu.

Gen. Koenig opierał się przy​​​łą​czeniu stre​fy francuskiej do Bi​zo​nii, po​nieważ ta wy​​​​​​ka​zy​wa​ła nie​mały de​fi​cyt pokrywany przez Amery​ka​​nów i Bry​​tyj​czy​ków. Trizonia, o której powstaniu roz​strzy​gnę​ło na​gle ustalone spotkanie i rozmowa dyrektora politycznego francuskiego mi​nisterstwa spraw zagranicznych Maurica Couve de Murvilla z amerykańskim gubernatorem gen. Clayem w jego siedzibie w Berlinie w dniu 9 czerwca 1948. Reprezentował on francuskie obawy, że po​wsta​nie rząd niemiecki zanim powstaną „nowe Niemcy”. 
Trizonia była konsekwencją „zwrotu” lub „reorien​tacji” w polityce francuskiej wobec Niemiec, dokonującej się w latach 1948-1950, na podłożu tak przyczyn natury zewnętrznej jak wewnętrznej. Jedną z nich była pogarszająca się sytua​cja w strefie francuskiej. W obliczu narastającej zimnej wojny Francja u​stę​​po​wa​ła teraz w swych żądaniach w sprawie Nadrenii, Zagłębia Ru​hry, roz​człon​ko​wa​nia Niemiec, odszkodowań wojennych. 

Trizonia to był po​dział Nie​miec na dwie strefy – zachodnią i wschodnią i wkrótce utworzenie dwóch pań​stw nie​mieckich, a przecież dotychczas głównym celem polityki fran​cu​skiej było nie​do​pusz​cze​nie do odrodzenia się jednolitych Niemiec. Czy stało się tak na skutek rosnącego uzależnienia od USA? W niemałym sto​pniu po​zy​ska​no Francuzów warunkową zgodą na wcielenie Zagłębia Saary do fran​cuskiej unii gospodarczej. Ponadto wy​czerpywały się zasoby stre​fy, ujawniły się skutki odłą​czenia Zagłębia Saary, bilans płatniczy stre​fy stał się ujemny. Amery​ka​nie pomogli pokryć deficyt w ramach Planu Marshalla. W okresie reformy, która objęła wszystkie trzy stre​fy zachodnie, minister spraw zagra​ni​cz​nych Francji, G. Bidault, oświadczył w Zgromadzeniu Narodo​wym, że unia stre​fy francuskiej z Bizonią jest ko​nieczna, o ile Francja nie ma dopłacać na jej utrzymanie. Wtedy też, pod wpływem re​for​my walutowej Erharda, gospodarka strefy francuskiej do​sto​so​wywała się do gospodarki zachodnio​nie​mieckiej jako całości.
Scalenie gospodarcze stref spotkało się z ostrą krytyką Związku Sowieckiego i państw bloku wscho​dniego. Reali​zo​wa​no je, pomiąwszy o​​​bie​kcje generała sir Briana Robert​sona, sze​fa wojsko​we​go za​rzą​du stre​​fy bry​​tyj​skiej. Jak zaś pisze Wolf​gang Benz, doszło wtedy do nie​​o​​cze​kiwanej kry​tyki tej fuzji ze strony tych polityków niemieckich, którzy oba​wia​li się w kon​sekwencji takiego rozwiązania rozbicia je​dności kraju
.
W organizacji administracji niemieckiej w Bizonii fuzja stref ame​ry​kańskiej i brytyjskiej miała dwa etapy. Niemie​ccy premierzy rzą​dów krajów strefy amerykańskiej zostali powiadomieni o tej decyzji przez gen. Claya już w sierpniu 1946, jednocześnie upoważnił ich do na​wią​zania współpracy z partnerami ze strefy brytyj​skiej, Dla pięciu dzie​dzin życia - gospodarki, wyżywienia, komunikacji, fi​nansów i poczty u​tworzono wspólne za​rządy, wykorzystując personel o​by​dwóch stref –oku​pacyjnych. O ile gospodarczo obie strefy okupacyjne zna​komicie się uzupełniły, to trudniej było o ujednolicenie struktury admini​stra​cyjnej i politycznej. 

W następstwie fuzji u​je​​dno​li​cono za​rzą​dza​nie w za​kresie go​spo​darki. Bizonią kierowała nie​mie​cka Rada Go​spodarcza, utworzona w konsekwencji układu amerykańsko-brytyjskiego z 2 grudnia 1946
. Był to rodzaj parla​men​tu o kompeten​cjach ogra​ni​czo​nych, była złożona ze 150 delega​tów par​la​men​tów krajowych w proporcji do siły posz​cze​gólnych partii. Domi​no​wali w niej socjaldemokraci. Obok niej działał wy​dział zwany Radą Wy​ko​​naw​czą, nie ma​​​jący wszak większe​go zna​cze​nia. Organami Ra​dy Gos​po​darczej były faktycznie re​sor​towe urzę​dy - teraz dwustre​fowe. Po​czątkowo także w nich dominowali socjal​de​​mo​​kraci, ale przy poparciu amerykańskim na plan pierwszy wysunęli się politycy chadeccy. Dyre​kto​rem najważ​niej​szego zarzą​du był cha​dek Joha​nnes Semler, który mu​siał jednak u​stąpić; uka​rano go za pu​bli​czną kry​ty​kę pod adresem Ame​ry​kanów, jako od​po​wie​dzialnych za gło​dową sytuację w Bizonii. 

Fuzja nie spełniła oczekiwań. Wpłynęła na to ostra zima 1946/47, która sparaliżowała transport. Produkcja przemysłowa Bizonii, wynosząca w lutym 1946 około 40% przedwojennej, spadła w rok później po rekonstrukcji potencjału przemysłowego do 29%./ Następstwem była katastrofa żywnościowa

W lutym 1948 dokonano reorganizacji nie​mie​ckiej admini​stracji Bi​zonii. Kompeten​cje Rady Gospodarczej rozsze​rzono, a Radę Za​rządza​ją​cą zlikwi​do​wa​no, zastępując ją Rada Krajów (po 2 dele​ga​tów z każ​de​go kraju)
. Działalność urzędów resortowych zo​stała skoncentro​wa​na w ramach Rady Administracyjnej, obok dyrektora generalnego było w niej pię​ciu dyrektorów. Semlera zastąpił Lu​dwig Erhard, zna​ny ekonomista, przyszły kanclerz. 

Francja realizowała swe autonomiczne koncepcje. Jeżeli w strefach amery​kań​skiej i brytyjskiej po utworzeniu niemie​ckich zarządów, parla​mentów i ​partii politycznych, a także zwią​z​ków zawodo​wych wzmagała się ich aktywność, to we fran​cuskiej drastycznie ogra​niczono ich kompe​ten​cje, rósł dystans mię​dzy o​ku​pantami i oku​po​wanymi. Amerykanie bezskutecznie nalegali na zwar​​tość po​li​tyki okupacyjnej mocarstw zachodnich. 

Chociaż we francuskiej strefie okupacyjnej panowała większa swoboda niż w Bizonii, jednak nie przeszkadzało to e​fek​tywnej kon​​troli, zwłaszcza życia gospodarcze​go, a szczególnie na szczeblu po​wiatu. Od jesieni 1947 do sierpnia 1948 a więc w trakcie intensywnego jedno​czenia stref anglosaskich i pojawienia się Planu Marshalla oraz rezygnacji z reparacji generał Koenig z całą bezwzględ​nością realizował trzecią fazę demontaży. Były one wtedy czymś co​dziennym i odnawiały wrogość Niemców do francuskich okupantów. Łącznie ciężar demontaży ze strefy francu​skiej okazał się dwukrotnie większy niż w Bizonii, zaś w Badenii ich poziom prawie dorównywał temu ze strefy sowieckiej.. Kiedy Amerykanie za​nie​chali reparacji wojennych, to Francuzi chcieli objąć akcja demontaży jeszcze pond 160 firm. 

W połowie 1947, gdy trwał proces parlamentaryzacji, debata o podziale kompetencji między francuską administracją a niemieckimi in​sty​tucjami (parlamenty krajowe) znalazła się na skutek wspo​​​mnianej polityki w krytycznym sta​dium. Klaus-Die​tmar Henke określa ówczesną politykę francuskich władz oku​pa​cyjnych, jako politykę sprzeciwu wobec Paryża (Politik der Wider​sprüche
). Doprowadziła ona w pierwszej po​ło​wie 1948 do fali pro​testów rządów i par​lamentów krajowych (oświadczenia, dymisje), takowych nie było w innych strefach zachodnich. Wreszcie od przełomu lat 1947/8 Paryż już skłaniał się do współ​pra​cy z An​​glo​​sa​sami także w zakresie polityki okupacyjnej. Jednak we francu​skiej strefie okupacyjnej stawiała te​mu o​pór jej admini​stra​cja, decydujący głos uzyskali w niej zwo​lennicy kon​tynuowania o​stre​go kursu wobec Niemców. Stąd liczne konflikty wy​so​kich urzędników zarządu okupacyjnego francuskiej strefy z takimi czoło​wymi politykami nie​mieckimi jak Konrad Ade​naue​r czy Kur​t Schu​ma​cher, dla którego Francuzi to byli prawie za​chodni Rosjanie (West​ru​ssen). Marzeniem chadeków było znaleźć się w chrześ​ci​jańskiej a nie laickiej Europie, SPD była ślepa na francuskie próby demokratycznych przekształceń społeczeństwa.

W obli​czu amery​kańskiej polityki stabili​za​cji w Europie za​chodniej coraz większe stawało się zna​czenie zachodnich stref oku​pacyjnych. W tej sytuacji w strefie francuskiej pozorowano przenoszenie kom​pe​tencji na niemieckie instytucje na wzór Bizonii. Henke określił z kolei tę politykę jako „Politik des als ob” (s. 51), czyli politykę pozorów. Mimo oporu Francji dokonywała się ekonomiczna i polityczna kon​so​​lidacja Niemiec za​chodnich, w miarę jak słabła pozycja gaullistów i komunistów. Poli​tyka trwałego osłabienia Niemiec traciła grunt na rzecz polityki inte​gracji Francji z Europą, zapewnienia sobie na tej drodze bezpie​czeń​stwa i pomocy w odbudowie zniszczeń. W końcu amerykańska pomoc gospodarcza przesądziła o zaniechaniu wahań i oporów, przyłączenie się Paryża do polityki okupacyjnej zainicjowanej przez Anglo​sasów. Pomoc ta w od​nie​sieniu do francuskiej strefy okupacyjnej ozna​czała zakończenie tam okresu głodu. 

Kiedy konflikt między Wschodem i Zachodem się zaostrzył, USA wywie​rać zaczęły skuteczny nacisk na większą zwartość w polityce okupacyjnej. Koncepcja Paryża, aby trwale osłabić Niemcy gospodarczo, teraz za​​stąpiona być miała polityką bezpieczeństwa i od​budowy Francji w ramach zachodnioeuropejskiej Unii wraz ze strefą oku​pa​cyj​ną. 

Niemcy we francuskiej strefy okupacyjnej byli nieufni, gdyż na co dzień odczuwali poczynania francuskiej administracji nadal jako dominację zwycięzcy. Celem głównym tej polityki była maksymalna eksplo​atacja ekonomiczna gospodarki strefy na potrzeby Francji, dlatego panowała dramatyczna sy​tu​acja żywnościowa, głodowano. Istotna poprawa nastąpiła od początku 1948, kiedy hojna ame​rykańska pomoc gos​po​darcza pozwoliła Francuzom i Anglikom polepszyć sytuację wyżywieniową w strefach

Agnieszka Bógdał-Brzezinska twierdzi, że szczególna eska​la​cja konfliktu Wschód—Zachód zaistniała jako pochodna konfliktu o przyszłość Niemiec, łamania przyjętych reguł, w mniejszym stopniu w wyniku komunizacji Europy Środkowej i Wschodniej
. Niewąt​pliwie dwa zwycięskie mocarstwa, pretendujące do kształtowania lo​sów świata, uwzglę​d​niały w okupacyjnej polityce Niemiec, na pograniczu kształtujących się bloków politycznych, podstawowe racje polityczne i inte​re​​sy, które po za​koń​cze​niu woj​ny, a w miarę narastania wrogości po​między Zachodem i Wscho​dem, coraz bardziej się stawały ro​zbieżne. Wo​bec pokonanych kie​rowały się nie tylko racjami politycznymi, miały w pe​wnym stopniu poczucie misji demokratyzowania do spełnie​nia.
Stalin miał nadzieję na umocnienie się w Europie Zachodniej an​ty​fa​​​szyzmu. Radziecka stre​fa okupacyj​na zdominowana przez komunistów mogła ułatwić to, chociaż Stalina krępowało w tej misji dążenie do zneutra​li​zo​wa​nia całych Niemiec. Natomiast USA stawały się harde ze względu na sytuację w bloku wschodnim i w poczuciu swej potęgi, zdecydo​wane były bronić pozycji systemu kapi​talistycznego i demokracji w Zachodniej Europie. Anglosascy okupanci stref zachodnich docenili, że Niemcy w trady​cji europejskiej to było serce chrześcijaństwa, wielka tradycja kultu​ry. Aby tak się stało doprowadzono do skupienia w jednej partii katolików i protestantów. 

Stany Zjednoczone, jako jedyne mocarstwo dysponujące po wojnie bronią atomową, były nastawione na tworzenie nowego po​rządku świata wedle Pax Americana. Sojusz wojenny coraz mniej znaczył, o czym świadczyło wstrzy​manie amerykańskich dostaw z ty​tułu lend-lease dla ZSRR i od​mowa kredytów na od​bu​do​wę zniszczonej wojną go​spo​darki radzieckiej. Od bezwarunkowej kapitu​la​​cji Nie​miec do konflik​tów z lat 1947-1948 polityka o​ku​​pa​​cyj​​na nosiła pozory uzgadnianej, faktycz​nie na​rastały ro​z​​bie​żności, dopasowywano ją do globalnej strategii, tego wyrazem były mo​wy Stalina, Chur​chi​lla, Byrnesa. 12 lipca 1947 przedstawiciele 16 krajów, które przyjęły pomoc amery​kań​ską w postaci Planu Marshalla, ogłosili w Paryżu, że niemiecka gospo​dar​ka powinna zostać włączona w europejską 

Czym był Plan Marshalla, jaką funkcję miał spełnić? Marshall 5 lipca 1947 wygłosił mowę, w której przedstawił zarys od​budowy Europy, a 15 lipca o​pu​blikowana została dyrektywa JCS1779. Waszyngton polecał Clayowi podjąć pozytywne kroki dla odbudowy (positive Aufbaumassnahmen), aby Niemcy, byłe państwo wrogie, mogły wnieść wkład w stabilną i pro​sperującą Europę. Wio​sną roku następnego (3 IV) Kongres za​twier​dził pro​gram pomocy dla za​granicy, obejmujący zachodnie strefy oku​pa​cyjne. W tym samym cza​sie trwały w Londynie obrady sześ​ciu państw zachodnich na te​mat przyszłości Niemiec i utworzenia państwa niemieckiego. 20 czerwca ogłoszono reformę walutową, przygotowaną w pośpiechu ale dobrze. Pierwszym między​na​ro​do​wym układem, jaki zatwierdził Bundestag, było po​rozumienie w ramach pla​nu Marshal​la z 15 grudnia 1949. 
Jaki był zwią​zek między politycznymi i gos​po​dar​czymi celami polityki ame​ry​kań​skiej wobec Niemiec?
 Jaką rolę o​degrał problem niemiecki u genezy Planu Marshalla? John Gimbel w pracy o początkach tego pla​nu twierdzi, że problem niemiecki wy​warł na ten plan wpływ de​cydujący. Wedle niego nie był on pro​duk​tem amerykańskiej strategii przeciwko ZSRR i pier​wo​tnie nie miał być instrumentem zimnej wojny. Był krokiem natych​miastowym, aby odbudować gospodarkę niemiecką i połączyć to z ogólną od​bu​do​wą gospodarki europejskiej, co czyniło plan mo​żli​wym do za​ak​ce​pto​wania zarówno przez Francję jak i przez Stany Zjednoczone, gdzie w rzą​dzie panowało przekonanie, że bez udziału niemieckiej gospodarki, szczególnie Zagłębia Ruhry, nie da się odbudować sy​ste​mu prze​my​sło​​wego państw zachodniej Europy. Zaś możliwe to będzie przy za​strzyku dolarowym Ameryki. Przeszkodą była panująca w Zachodniej Europie obawa przed konsekwencją tej odbudowy w postaci nie​mie​ckiej konkurencji. Amerykańska polityka wobec Niemiec miała być pod​porządkowana amerykańskiej polityce wobec Europy, stąd Euro​pean Recovery. Miano też na względzie, że zmiany polityczne i eko​no​miczne w strefie so​wie​ckiej doprowadzały do powstania linii de​mar​kacyjnej, rozdzielającej dwa odrębne systemy polityczne i go​spo​darcze. Plan Marshalla, nie będąc instrumentem zimnej wojny, mu​siał uwzględniać sprzeczności amerykańsko-sowieckie. Pierwsze do​stawy w ramach Planu Marshalla przeznaczone dla Niemiec trafiły tam w maju 1948, była to żywność i artykuły na potrzeby rolnictwa i była to typowa pomoc. Politycznie Plan Marshalla wspierał two​rze​nie zachodnioniemieckiego państwa, tu działał najbardziej stabil​i​zu​jąco, wpływał na przełamanie oporu Francji W warunkach zaostrza​ją​cej się zimnej wojny miał działanie antykomunistyczne i antysowieckie.
3. Koniec rewizji
Konferencja moskiewska Rady Ministrów (IV​​1947) zapowiadała groźbę ro​złamu wśród zwycięzców i powstanie dwóch obozów czy bloków. W obliczu narastających konfliktów amerykańsko- radzieckich i fiaska wiosennej Rady Ministrów Spraw Zagranicznych w Moskwie (10 III- 24 IV 1947) politycy nie​mie​ccy podjęli próbę powstrzymania coraz wyraźniejszego procesu rozpadu Niemiec W dniach 6-9 czerwca zorganizowano w Mona​chium konferencję wszystkich premierów rządów landów pomimo niechęci władz amerykańskich do tego spotkania. Dzień przed jej roz​po​czę​ciem Marshall jako minister spraw zagranicznych zapowiedział pro​gram odbudowy i pomocy finansowej dla Europy, aby ja uzdrowić gospodarczo, tym samym osłabić atrakcyjność komunizmu na zachodniej Europie. Zapra​sza​ją​cym do Monachium był Hans Erhard, premier rządu Bawarii, który skierował zapro​szenie do premierów rządów wszystkich landów, w tym pięciu ze strefy so​wie​ckiej. Zachodnie mo​car​stwa okupacyjne za​bro​niły konferencji zajmować się kwestią jedno​ści Niemiec, czego nie chciały też partie polityczne. Wszak​że włączenia jej do porządku dziennego konferencji zażądali przy​byli premierzy rządów landów strefy wscho​dniej, którzy poza tym przypomnieli żą​danie doproszenia przedstawicieli związków zawodowych i partii. Do​ma​gali się też przeniesienia konferencji do Berlina. Po odmowie Erharda spełnienia ich żądań opuścili Monachium. W oświadczeniach pozostałych premie​rów rządów landów zachodnich de​klarowano jako wielki cel je​dność Niemiec i wolę pokojowej współ​pra​cy z wszystkimi narodami. Droga do życia państwowego Nie​miec po​win​na prowadzić tylko przez respektowanie prawdziwej demo​kra​cji. Konfe​rencja więc odbyła się w gronie premierów zachodnich landów, z wyłą​cze​niem premiera rządu Zagłębia Saary, czego się domagała Francja. Towarzyszyła temu apatia ludności. 
Odrzucenie propo​zy​cji premierów rządów strefy radzieckiej, aby skupić się na sprawie utwo​rzenia cen​tralnej administracji niemieckiej, jako przygotowaniu utwo​rzenia jednolitego państwa spowodowało odmo​wę dalszego ich u​dzia​łu w obradach. Odmową mocarstw zacho​dnich także zakończyła się próba wniesienia tej sprawy pod obrady SRK. 
Niepowodzenie konferencji premierów rządów niemieckich lan​dów, odbytej w Monachium w dwa miesiące później (6-8 VI ​1947), oznaczało już rozpad na dwa o​bo​zy i bodziec w kierunku tworzenia dwóch Niemiec W strefie so​wie​c​kiej od​po​wiedzią władz na utworzenie Ra​dy Bizonii i postanowienia kon​fe​rencji mo​nachijskiej było powołanie Niemieckiej Ko​misji Gos​po​dar​czej i zwo​ła​nie w Berlinie 6 grudnia 1947 „Niemiec​kie​go Kongresu Lu​do​wego o jedność i spra​wie​​dli​​wy pokój” z udziałem 2215 u​cze​stników
. Odmowa udziału w nim tamtejszych chadeków kosztowała ich partię u​su​nię​cie z kierownictwa Jacoba Kaisera i Ernsta Lemmera. 
Wraca​jąc je​sz​cze do konferencji monachijskiej, należy uprzytomnić, że w trzy tygodnie po niej Rosjanie ogłosili blokadę Berlina, na co reakcją a​me​rykańską było uruchomienie mostu powietrznego.
W lutym 1948 ogłoszono „Kartę Frankfurcką”, w wyniku której powstałą Rada Gospodarki, rodzaj rządu gospodarczego, wyposażona w egzekutywę i legislatywę. Prezydentem został Erich Köhler, przyszły prezydent Bun​des​tagu. Rada Administracyjna kierowana była przez Hermanna Pündersa, by​łego sekretarza w rządzie Brüninga. Składała się z 6 dyrektorów i tyluż wi​ce​dyrektorów, mieli kompetencje ministerialne. Czterech z nich weszło później w skład pierwszego gabinetu Adenauera.
Dwa tygodnie później komuniści prze​jęli władzę w Pradze, to wydarzenie bardziej zaniepokoiło o los Za​cho​dniej Europy i zachodnich Niemiec niż powołanie Kominformu. W tej sy​tu​acji w rokowaniach między Wielką Brytanią, Francją i Beneluksem o utworzenie zachodnio-europejskiej unii na pierwszy plan wysunęły się kwestie wojskowe. Układ podpisany 17 marca, nazwany brukselskim, nosił przede wszystkim charakter obronny. Niemcy są w nim wspom​nia​ne tylko w preambule.
Decy​zja o powołaniu rządu i państwa zachodnioniemieckiego, włą​czo​ne​go do politycznego i gospodarczego organizmu Zachodniej Euro​py za​padła w trakcie drugiej fazy rokowań londyńskich z udziałem trzech za​cho​dnich mocarstw okupacyjnych oraz Belgii, Holandii i Luksemburga. Ko​mu​nikat o wyni​kach konferencji londyńskiej ogłoszony 7 czerwca 1948 prze​​​wi​dywał mię​dzy innymi: kontrolę międzynarodową Zagłębia Ruhry, ale już bez in​ten​cji oder​wa​nia tego Zagłębia od Niemiec; wy​bór dlań odpo​wie​dnie​go u​stroju politycznego przez naród, przy​goto​wa​nie przez trzech wojskowych gubernatorów zwo​łania niemiec​kie​go zgroma​dzenia kon​sty​tucyjnego, które opracuje pro​jekt ustawy zasadniczej do zatwier​dze​nia przez władze okupacyjne. Ustawa zasadnicza miała doprowadzić do przyjęcia federacyjnej formy rządu, chronić prawa po​szczególnych krajów, ale też wyważyć należyte uprawnienia władzy cen​tralnej. Re​alizując te postanowienia, upełno​mo​​cniono premierów rządów lan​dów w za​chodnich strefach okupacyjnych do przy​gotowania projektu ustawy zasadniczej przy​​szłego państwa niemieckiego. Po​stanowiono też, że wojska alian​ckie po​zostaną w Niemczech, dopóki pokój w Europie nie będzie zapew​nio​ny. Francja nalegała, aby Stany Zjednoczone dołą​czy​​ły do ukła​du, to jednak wymagało rewizji własnej polityki globalnej i w strefie o​ku​pa​cyj​nej, prowadzonej do​tychczas w izolacji, w duchu nacjonalistycz​nym

W trzy dni później – 20 marca odbyło się ostatnie posiedzenie Sojusz​ni​czej Rady Kontrolnej. Przerwało je demonstracyjne opuszczenie sali obrad przez marszałka Sokołowskiego, na znak protestu przeciw polityce oku​pa​cyj​nej mo​carstw za​chodnich. W czerwcu (18 VI) nie uzgodniona reforma wa​lutowa w strefach zachodnich, jak i reakcją na nią - reforma walutowa w strefie sowieckiej (23 VI), połączona z nieudaną próbą narzucenia marki wschodniej całemu Wielkiemu-Berlinowi oraz ze wstrzymaniem dostaw prą​​du i węgla do sektorów zachodnich tego miasta, doprowadziły do gro​ź​nego napięcia. Amerykanie ogłosili 28 czerwca o utworzeniu mostu po​wie​trznego dla przełamania blokady Berlina, a 1 lipca zamarła wszelka współ​​praca w berlińskiej Komendanturze. Sam Berlin stał się swego ro​dza​ju testem w walce między Wschodem i Zachodem. W końcu listopada utworzono w sektorze wschodnim drugi magistrat i podzielono odpo​wie​dnio zarząd miej​​ski. Zimą mocarstwa zachodnie wprowadziły przeciw​blokadę strefy sowieckiej, a 15 marca gubernator Clay o​głosił za​koń​cze​nie „kar​ne​go” okresu o​ku​pa​cji. Wszakże w lutym 1949 za​czę​to szukać wyj​ścia z kryzysu. Do po​ro​zu​mie​nia doszło 5 maja, kiedy zniesiono wszelkie o​graniczenia, a w tydzień później przywrócony został dostęp do Berlina Zachodniego. 

Podczas konfliktu berlińskiego postępowały przy​go​to​wa​nia do u​two​rze​nia państwa niemieckiego, zaaprobowanego przez układ londyński. 26 lipca 1948 jedenastu premierów rządów krajowych ze stref zachodnich mogło już przed​stawić ustawę ramową do wyboru zgromadzenia ustawo​da​w​cze​go, którą w sierpniu zaakceptowały Landtagi. Poprzez nie wybie​ra​no po je​dnym delegacie na każde 750 tys. mieszkańców. Następnie wy​brany kon​went obradował od 10 do 23 sierpnia, przygotował wersję ro​bo​czą doku​men​tu do debaty w Ra​dzie Par​la​men​tarnej. Ta pracowała nad nim od wrze​​śnia 1948 do maja 1949 w Bonn. Liczyła 65 członków, po 27 z CDU i SPD, po 5 z FDP, DVP i LDP, po 2 z Deutsche Partei, Centrum, 5 delegatów z Ber​li​na nie miało prawa do głosowania, wśród nich byli Jakob Kaiser i Ernst Reuter, burmistrz zachodniego Berlina. Prezy​den​tem Rady zo​stał Konrad Ade​na​uer, przewodniczący CDU w strefie brytyjskiej. Wa​żną rolę w pra​cach Ra​dy odegrała komisja, której przewodniczył ce​nio​ny prawnik Carlo Schmid, kontrolowany przez Surete, a wpływową po​stacią był Theodor Heuss, członek jednego z rządów krajowych. Mo​car​stwa okupacyjne wywierały wpływ na tok prac Rady, kie​rując memo​ran​da, bądź interweniując przez swoich oficerów łączni​ko​wych. Naj​większe tar​cia dotyczyły kompetencji władz central​nych i sy​ste​mu fe​de​​racyjnego. 
8 kwietnia 1949 a więc w dwa dni po u​two​rze​niu Paktu Północno​a​tlan​ty​ckie​go (NATO) a na cztery miesiące przed powsta​niem RFN
, pod​pi​sany został statut okupacyjny, który wejdzie w życie 21 września. Dwa dni później (10 IV) mo​car​stwa za​chod​nie ogłosiły decyzję o politycznym i gospodarczym zje​dno​cze​niu zachodnich stref okupacyjnych. Wedle statutu, mającego obo​wią​zy​wać przyszłą RFN a za​bezpieczającego prawa przyszłej Wy​sokiej Komisji, nadal obowiązywała de​mi​li​ta​ry​​za​cja i rozbrojenie, pozbawienie prawa do prowadzenia polityki za​gra​ni​cz​nej, kontrola - Zagłębia Ruhry, restytucji, reparacji, de​kar​te​li​za​cji, zagra​ni​cznych roszczeń i należności, handlu zagranicznego oraz obrotu de​wi​​za​mi. Nowe pań​stwo nie mia​ło pra​​wa rozporządzania swo​im potencjałem go​spo​dar​czym, Za​głę​bie Ruhry poddane zostało Międzynarodowemu Zarządowi Ruhry (In​ter​​natio​na​le Ruhr​be​hör​de), utworzonemu 22 kwie​​tnia 1949. W ręku władz okupacyj​nych mia​ły też pozostać sprawy zagraniczne Niemiec. Nie wolno było mieć własnych misji zagranicznych, miała je Wysoka Komisja. Nowe upra​wnie​​nia stro​ny niemieckiej by​​ły tylko de​le​go​wa​ne, niena​ru​szo​ne pozostawały pra​wa za​chodnich mocar​stw okupacyjnych, prawa suwerena. Podział Nie​miec awizowany jest w artykule 146 ustawy zasadniczej oraz w preambule do niej. Obo​wią​zującego nadal rozbrojenia i demi​li​ta​ry​zacji miał dopil​no​wać spe​cjal​ny komitet mocarstw oku​pa​cyjnych z siedzibą w Koblencji. Para​do​ksal​nie, że istniał on tylko rok. Ustąpił miej​sca instytucjom, tworzącym na polecenie mo​carstw zachodnich nowe niemieckie siły zbrojne RFN.

Wedle Pa​stusiaka
 podstawowe cechy struktury i przy​​​szłego rządu za​chodnioniemieckiego zostały podyktowane przez mo​carstwa zachodnie. Niemcom pozostawiono tylko formalną stronę za​ga​d​nienia oraz zadanie przełożenia podanych zasad na język artykułów kon​sty​tu​cji. Podporządko​wa​nia aliantom, jak w statucie okupacyjnym, nie było w u​sta​wie za​sa​dni​czej. Sprzeczność między nimi uniemo​żli​wiała jasne zdefiniowanie legalności republiki federalnej, traktowanej do zjednoczenia jako twór przejściowy. Al​fred Grosser twierdził, że gdyby dosłownie ją odczytać, wtedy można by odnieść wrażenie, że jest tworem państwa suwerennego i nie​za​leżnego 

Po osiągnięciu kompromisu przez główne partie Rada Parlamentarna zatwierdziła w dniu 8 maja czyli w czwartą ro​cznicę zakończenia wojny pro​jekt Ustawy Zasadniczej przyszłego państwa niemieckiego 53 gło​sa​mi przeciwko 12, w tym 6 z CSU. Dwa dni później 33 głosami wybrano Bonn na stolicę, 29 głosów oddano za Frankfurtem. 12 maja guber​natorzy za​chod​nich stref okupacyjnych upoważnili Adenauera do skie​ro​wa​nia tek​stu Ustawy Zasadniczej do ratyfikacji, zgła​sza​jąc jednak dziesięć zastrzeżeń. Tylko bawarski Landtag nie raty​fi​ko​wał konstytucji federalnej. Nie miało to zna​czenia, zgodnie z procedurą zaczęła obowiązywać 24 maja. W przyszłości zmian można było dokony​wać tylko za zgodą mo​car​stw okupacyjnych. Co do zastrzeżeń, to ustalały one, że władzę organów fede​ral​nych i kra​jowych ogra​nicza statut okupacyjny, policja działa pod kon​tro​lą władz oku​pa​cyjnych, Berlin nie jest częścią federacji, spory graniczne zostają odłożone do czasu za​war​cia traktatu pokojowego. Członkami Wysokiej Komisji zostali – André François – Poncet, John McCloy i Brian Robertson. Wybory do obu izb federacji odbyły się 14 sierpnia i zakoń​czyły się zwycięstwem Adenauera i Erharda. Prezydentem federal​nym wybrano Theodora Heussa, premierem fe​deralnym Adenauera. Później w sytuacji wojennej zaistniałej w Korei zniesiono większość ogra​niczeń gospo​darczych, pozwolono na pewną swobodę w zakresie polityki zagranicznej. 21 września kanclerz rządu RFN złożył pierwszą w tym cha​rak​terze wizytę Wysokim Komisarzom. 

W tym samym czasie w strefie sowieckiej powstawało inne państwo niemieckie. II Kongres Ludowy odbył się w rocznicę Wiosny Ludów-18 mar​ca 1948, określono go jako kongres walki o jedność niemiecką. M. in. wybrał on Niemiecką Radę Ludową, która wyłoniła Komisję Konstytu​cyj​ną, mającą opracować konstytucję przyszłego państwa niemieckiego. 9 ma​ja 1949 III Kongres Ludowy zatwierdził ją, a sześć dni później - 15 maja odbyły się wybory do III Kongresu Ludowego, Amerykanie zarzucili im, że nie były wolne. W osiem dni później odbyło się referendum w spra​wie jedności Niemiec, oczy​wi​ście zakoń​czo​ne pozytywnym rezulta​tem. 7 października powstała Niemiecka Republika Demokratyczna. Wil​helm Pieck został prezydentem, a Otto Grotewohl premierem. Kon​sty​tu​cja mówiła o delegowaniu władzy rządowej, ale nie wzmiankuje ani sło​wem o podziale Niemiec. Stolicą NRD został Berlin. W stosunku do obu państw stawiano sobie pytanie, czy niepodzielna władza czterech mocarstw mogła być przekazana jednemu czy kilku z nich. Spór trwał, dziś to pytanie jest bez znaczenia. Jeżeli zaś ocenić powstałe państwa, to NRD uważane było za satelickie, RFN z dystansem, któremu ówcześnie dał wyraz Schumacher, mówiąc w Bundestagu do Adenauera : Kanzler der Alliierten. Z historyków John Gimbel, historyk amerykański, określał rząd zachodnioniemiecki jako „Agent-Government”, jakiego szukali Ame​ry​kanie, a nie rząd w tradycyjnym sensie.
Wielki Berlin pozostał poza wyżej omówionymi regulacjami, otrzymał odrębne. Miał dwa odrębne magistraty. Konstytucja Zachodniego Berlina stwierdzała, że Berlin jest landem BRD, a Ustawa Zasadnicza i ustawy RFN są dla Berlina wiążące.

Postanowienie o integracji powstającej Republiki Federalnej Niemiec z Europą Zacho​dnią za​pa​dło na konferencji ministrów spraw zagra​ni​cz​nych trzech zachodnich mocarstw w kwie​tniu 1949. Prze​widywało ono znaczne ograniczenia gospo​dar​cze i obciążenia polit​y​cz​ne
, które wycofano już natychmiast po wybuchu wojny koreań​skiej. Te asekuracyjne postanowie​nia sta​tutu zdradzały wszak u wielu zachodnich polityków istniejącą nie​ufność Niemcom i podejrzliwość wo​bec nich, najmniej było ich u Ame​ry​kanów. 
x
W grudniu 1948 w Waszyngtonie odbyły się rozmowy z ministrami spraw zagra​ni​cznych zachod​nich państw euro​pej​skich w sprawie po​wo​ła​nia NATO. Wziął w nich udział prezydent Tuman i se​kretarze Departa​men​tu Stanu - Dean Acheson oraz De​partamentu Woj​ny – Louis Joh​n​so​​n Pre​​zydent zaapelował o zawiązanie przymierza dla zachowa​nia ró​​w​no​wagi z ZSRR. Ache​son nalegał na wzię​cie​ na siebie „ry​zy​ka” po​​​parcia przy​ję​cia Nie​miec do bloku państw za​cho​dnich. Robert Schuman, francuski mi​nister spraw zagranicznych, ro​dem Lotaryńczyk, sprzeciwił się te​mu, odwo​łu​jąc się do faktu trzech agresji Niemiec na jego kraj w ciągu lat siedem​dziesięciu
. Był raczej za ich neutral​no​ścią. Propo​zy​cję Achesona poparł Johnson, żądał ażeby Niem​cy stały się rów​no​prawnym partnerem i wnieśli swój wkład we wspólną o​bro​nę i rynkową równowagę. Na to angielski minister spraw zagranicznych Be​vin od​pa​rował, że od​bu​​do​wać gospodarkę niemiecką mo​żna również na bazie socjalizmu. Prze​ciw propozycji ame​ry​kań​skiej wystąpił też ho​len​der​ski minister spraw za​granicznych Dirk Stikker. Z europejskich ministrów tylko bel​gij​ski Paul Spaak okazał się dale​ko​wzro​cz​nym, we​dle niego należało Niem​​cy zin​tegrować w zjedno​czo​nej Eu​ro​pie. Schu​man przyłączył się do tego stano​wi​ska zaznaczając jednak, że dla bezpieczeństwa po​litycznego Niem​cy powinny pozostać zde​centralizowanym i słabym pań​stwem. W dal​szym toku dyskusji omawiano możliwości obrony Europy przed ZSRR, po​​wracano do znaczenia Niemiec dla strategii europejskiej i globalnej. W końcu za​padła decyzja o powołaniu rządu i państwa zachod​nio​nie​mie​ckiego, włą​czo​nego do polityczno-gospodarczego organizmu zacho​dnio​e​u​ro​​pej​skie​go. 
x
Dwa spośród zwycięskich mocarstw: Wielka Brytania i Francja po​mi​mo współ​u​dzia​łu w wielkim zwy​cięstwie i udziału w łupach spy​cha​ne były w drugiej połowie lat pięćdziesiątych ze sce​ny zajmo​wa​nej w okresie mię​dzy​wojennym przez naj​więk​sze potęgi. Wielka Brytania stopniowo dostoso​wy​wa​​ła się do roli par​tnera USA, tak​że w polityce okupacyjnej wobec poko​na​nych mocar​stw Osi. Zaczątki tego wystąpiły już podczas o​ku​pacji Włoch. Co naj​​mniej do roku 1947 władze brytyjskie wykazywały o​bo​jętność w spra​wach polityki okupacyjnej w Niemczech, chociaż pod ko​​​niec wojny niepokoiła ich przyszłość tego mocarstwa w gruzach, które w ich prze​konaniu musi się odrodzić. Myślano też tradycyjnie o tej przyszłości, a więc u​względniając szansę powrotu do polityki zachowa​nia równowagi sił w Europie. W tym celu wskazane było powiązanie pokonanych Niemiec z Zachodnią Europą przeciwko ZSRR. A jeśli tak, to należało je oszczędzać. Partie poli​ty​czne mogły tu działać od września 1945 od razu w skali całej strefy. Przywódcy socjaldemokracji szczególnie Kurt Schumacher nie dopu​ścili do zjednoczenia się z komunistami, liczyli na porozumienia, które dałyby im władzę w Niemczech.
2/3 Francuzów uważało, że Niemcy pozostaną narodem agresywnym.
4. Geopolityka. Od powojennej beznadziejności do fortuny losu

W strefie radzieckiej dezintegracja – odpływ na Zachód 

1945 to tragedia niemieckiej klęski - tak 7 maja 1945 bawarski, ewangelicki biskup Hans Meiser: szok bardziej na skutek zniszczeń miast i fabryk niż wojny.

List ewangelickiego Kościoła z XII 1945, że ścieśnienie i ograniczenie Niemów na pomniejszonym terytorium należy oceniać nie inaczej jak plany Hitlera wytępienia żydowskiej rasy; Stuttgarckie Schuldbkenntnis Rady EKD z X 1945- kościelna współwina (kirchlicher Mitschuld), zaakceptowało je tylko 4 z 27 kościołów krajowych.

Niepopularne alianckie radiowe audycje o narodowym socjalizmie. Zaraz po przegranej wojnie kino było najtańszą i najbardziej masową rozrywką
. Film niemiecki „Morituri” Artura Braunera z 1948 o ucieczce z obozu koncentracyjnego, z apelem o porozumienie narodów był niepopularny. W Niemczech nie znalazł uznania, był w Wenecji, a Niemcy chcieli rozrywki. 
Elity z czasu Trzeciej Rzeszy utrzymały względne wpływy w administracji, sądownictwie, gospodarce, publicystyce, wychowaniu. Klęska 1945 „Eingeständnis der Unterlegenheit” mniej jako zwrot w stronę pokoju, szansy politycznego wyzwolenia.

Koncentracja całej energii na odbudowie gospodarki: Ar​bei​ts​eifer, Leistungsfanatismus, co wypierało przeszłość (Trümmerfrauen).

Pod znakiem cudu gospodarczego. Niezdolność „zu trauen”, do żalu, żałoby.

Kurt Schumacher, b. więzień KL W świetle polityki okupacyjnej wygląda na to, ze jedynym nazi w Niemczech był Adolf Hitler. 
Kurt Schumachera pod adresem Konrada Adenauera: Kanzler der Alliierten”. Groziło, że będą Handlangern. Czy współpracujący z władzami okupacyjnymi politycy niemieccy mogli akceptować samowolę zwycięzców? Czy było coś z prawdy w okrzyku Schumachera.

Wkrótce po utworzeniu Bizonii SED rzuciło hasło utworzenia centralnego rządu niemieckiego, a radzieckie władze okupacyjne utworzyły z centralnych urzędów strefy Niemiecką Komisję Gospodarczą z Heinrichem Rau, wydającą zarządzenia dla całej strefy.

-----------------------

Stosunek polityki liderów zachodnich wobec pokonanych Nie​miec z jednej strony a polityki o​ku​​pacyjnej w strefach okupacyjnych – z drugiej nie zawsze cecho​wa​ła zgodność. Truman i Atllee oraz ich ministrowie spraw zagranicznych nie mieli wszak doświadczenia w dyplomacji. Tymcza​sem w kwestii wykony​wa​​​nia okupacji Niemiec i Japonii nasu​wa​ły się zwy​cię​z​​com wa​żne kwe​​​stie do roz​wią​zania: łagodna czy twarda po​lityka okupacyjna, wpro​wadzić za​​​rząd bez​po​​śre​dni czy pośre​dni, od​​​​po​​​​​wie​dzia​l​ność bezpośred​nia lub dele​go​waną, jak ukształ​tować przyszłość Niemiec na gruzach syste​mu to​ta​lita​r​ne​go, a Japonii bez tradycyjnego militaryzmu i boskiego cesarza. Kto mógł przewidzieć, że pozostawienie instytucji cesarza podtrzyma morale w narodzie i pomoże w ukształtowaniu demokratycznego porządku, który stanowił podstawę dla odbudowy Japonii. 

Komu​ni​kat o ustaleniach londyńskich
 z 7 VI 1948, a więc już w cza​sie blo​ka​dy Berlina, nie spotkał się z uznaniem Niem​ców w stre​fach zachod​nich, przeciwnie - wywołał krytykę z róż​nych wzglę​dów, łatwo było dostrzec, że przesądza on o rezygnacji z jedności Nie​miec. Opory wśród pre​mierów rządów landów wyrażane podczas kon​fe​ren​cji w Ko​blencji (8-10 VII) zaniepo​koiły administrację amerykańską, oba​wiano się, że Rosjanie zaczną argumentować, iż Niemcy nie chcą zachodniego państwa, chcą go A​merykanie. Ostro i w duchu na​cjonali​sty​cz​nym, gro​​​żąc zerwa​niem wspó​łpra​cy, za​reagował Adena​uer, chrze​​ści​​jań​ski demokrata, wywołując roz​gnie​wanie w Lon​dynie. Krytycznie zare​a​gowała SPD
​, rozczarowana, że podjęto po​wyż​sze decyzje bez kon​sul​tacji z partiami niemie​ckimi; niepokoił jej poli​tyków status Zagłę​bia Ruhry i szkicowo przed​​stawione zało​że​nia organizacji państwa (m. in. iun​ctim między statutem okupa​cyj​nym i konstytucją) oraz wzmianka o nie​odzo​w​ności niewielkich korektur gra​​nicy zachod​niej Niemiec. Jednak so​cjaldemokraci de​klarowali po​mimo obiekcji go​towość udziału w reali​za​cji plano​wa​nych po​czynań alianckich. Zape​wne jakiś wpływ na to miała bli​skość ideowa, po​mi​mo chło​du okazywa​ne​go po​li​tykom SPD w Londynie. Reagując na kry​tykę Adenauera, a później pod wpływem ar​gu​mentacji Ernsta Reutera, burmistrza Berlina zaangażo​wa​nego w obronę miasta przed wygłodzeniem przez Amerykanów, złagodzili swe obiekcje, na​wet byli gotowi pogodzić się z przej​ścio​wym przeję​ciem przez alian​tów kontroli nad Zagłębiem Ru​hry jako krokiem nieod​zownym na dro​dze do wspól​noty europejskiej. Komplikowała sytuację francuska administracja okupacyjna, opowia​dając się za rządem wyznaczonym przez dowódców wojskowych stref zachodnich, a przeciwko jego wybo​rowi przez Niemców. 

W końcu politycy niemieccy przy​jęli u​chwa​ły konferencji lon​dyń​skiej, o​twierającej etap bezpośredniego tworzenia państwa za​cho​dnio​nie​mie​c​kiego. Uczynili to po uspakajających wyjaśnieniach amerykańskiej administracji okupacyjnej w tym Roberta Murphyego, gdy gubernator gen. Clay w toku dys​ku​sji nad sta​tu​tem Bizonii dawał Niem​com do zro​​zumienia, że traktuje ich jako rzeczo​znawców, nie wi​dzi w nich partnera w ro​ko​waniach
. 

W kilka dni po utworzeniu „mostu powietrznego” do Berlina gubernatorzy reprezentujący mo​carstwa zachodnie wręczyli zebra​nym we Frankfurcie jedenastu pre​mierom rządów w landach ze stref zachodnich trzy dokumenty. Zawierały one zobowiązanie zwołania zgromadzenia konstytucyjnego dla przy​go​to​wania projektu konsty​tu​cji, wezwanie do weryfikacji gra​nic po​sz​czególnych krajów, a trzeci zapoznawał ze statusem okupa​cyj​nym, ma​​jącym obowiązywać w przyszłym państwie zacho​dnio​niemieckim. Premierzy zaakceptowali je na wspomnianym spotkaniu w Koblencji, zgłaszając jednak pewne zastrzeżenia, aby uniknąć wszystkiego, co by pogłębia​ło zaistniały po​dział Niemiec na części zachodnią i wschodnią, nie chcieli reorga​nizacji, która doprowadziłaby do powstania odrębnego państwa. Dla​tego propono​wali uchwalenie Ustawy Zasadniczej bez głosowania ludowego, a nie konstytucji. Statut zaś miał stwier​dzać, że zmiany wy​rażają wolę mocarstw okupacyjnych, nie rozstrzy​gać o międzyna​ro​dowym zarządzie Zagłębia Ruhry. Domagali się na​wet, aby veto wy​rażane przez gubernatorów wojskowych było jedno​myślne. W końcu - w atmosferze wywołanej blokadą połączeń Berlina zachodniego ze strefami trzech zachodnich mocarstw - gubernatorzy ustąpili, poszli na kompromisy. Premie​rzy landów postanowili powołać Radę Parlamentarną z delegatów parlamentar​nych trzech stref zachodnich, co nastąpiło 1 września 1948, a Rady Krajów w strefach anglosaskich rozwiązano. Przygotowany projekt Ustawy Zasa​dniczej bazował na federalizmie, ale nie skrajnym, za jakim opo​wiadała się Ba​waria, uwzględniał doświadczenia Republiki Weimarskiej (dymisja kanclerza, próg wyborczy dla partii). Wynikiem byłą stabilność w rzą​dzeniu.

Rosyjska blokada połączeń stref zachodnich z Ber​linem i układ sił politycznych we Francji spowodo​wały, że już po miesiącu funkcjonowania mostu powietrznego Paryż za​czął przyłączać do Bizonii swą strefę okupacyjną (udział w refor​mie walutowej, przystąpienie do Agencji Eksportowo-Impor​towej) i w konse​kwen​cji powstała Tri​zo​​nia (1VIII 1948). Rada Parlamentarna Trizonii zebrała się 1 września 1948 w Bonn, obok delegatów parla​mentów krajowych uczestniczyli w jej obradach przedstawiciele Ber​li​na Zachodniego z głosem doradczym. Obradom przewo​dni​czył A​de​nauer. 
W 1949 Bawaria buntowała się przeciwko zachodnioniemieckiej Ustawie Zasadniczej, CSU uważała, że prawa landów są za słabe. Opór pod hasłem: Nie wobec konstytucji, tak dla Niemiec. W końcu ekwilibry​styka: Tak, jeśli konstytucja przejdzie w dwóch trzecich landów. CSU była mieszczańską, konserwatywną partią antysocjalistyczną. W 1948 odmówiła połączenia się z partiami o podobnym charakterze z innych stref okupacyjnych, ze względu na bawarski separatyzm, antypruskie resentymenty.

Daremnie gen. Koenig próbował zakwestionować fuzję stref okupacyj​nych mocarstw zachodnich (czy w uzgodnieniu z Paryżem?), jako prze​kro​czenie ustaleń konferencji londyńskiej. Gdy okazało się to bezsku​te​cz​ne wywołał nieporozumienia związane ze sta​tu​tem oku​pa​​cyj​nym (wyznaczenie nosicieli kosztów, kompetencje trybunału ro​zjemczego, miejsce Berlina Zachodniego), ale w końcu musiał uznać stanowisko Anglosasów. Tym bardziej, że Schuman jako minister spraw zagra​nicznych zadeklarował teraz publicznie, że Niemcy powinny zo​stać włączone do przyszłej federacji europejskiej.
Dokładne dyrektywy, co ma zawierać Ustawa Zasadnicza prze​kazali Adenauerowi trzej gubernatorzy. Przygotowany w oparciu o nie projekt Rady Parlamentarnej nie zado​wo​lił ich. Polecili wyłączyć z projektu Berlin Zachodni i sprawę ordynacji wy​borczej, zakwestionowali wąskość kompetencji krajów, przypomnieli, że wyłączną odpowiedzialność za bezpieczeństwo za​chowują władze okupacyjne
, a granice krajów maja pozostać nienaruszalne do momentu podpisania traktatu pokojowego
. Trzej gubernatorzy dodali, że jeżeli będą zmuszeni do odrzucenia Ustawy Zasadniczej, to unicestwione zostaną możliwości oferowane Niemcom zachodnim przez wspomniany komunikat londyński z 7czerwca 1948. Główny spór pomiędzy Radą Parlamentarną a okupantami dotyczył tego, kto będzie dysponował finansami - organa centralne czy organa kra​jowe. Inny spór o charakter i uprawnienia izby wyższej był rozgrywką pomiędzy chadekami a socjaldemokratami. SPD nega​ty​w​nie ustosunkowała się też do statutu okupacyjnego, który większością zaakceptowali chadecy i liberałowie. Tekst statutu - zdaniem so​cjal​demokratów - zapewniał mocar​stwom okupacy​jnym ostateczne decyzje prawie w każdej sprawie. Domagali się oni nieograniczonej swobody decyzji politycznych oraz niezawisłości rządu centralnego od organów krajowych. Takie stanowisko zajmowali oni za cichym poparciem władz brytyjskich. 
W czwartą rocznicę kapitulacji Niemiec Rada Parlamentarna w Bonn uchwaliła miażdżącą przewagą głosów projekt Ustawy Zasad​niczej Republiki Federalnej Niemiec. Znamienne jednak było, że prze​​c​iw projektowi głosowała prawie połowa członków bawarskiej CSU –(Unii Chrześcijańsko-Społecznej) z Erhardem na czele. Trzy dni później uchwalono ordynacje wyborczą do Bundestagu wbrew cha​dekom, domagającym się wyborów na zasadzie większości względnej. ​Wbrew przewidywaniom stolicą państwa zachodnio​nie​mie​ckiego wybrano Bonn a nie Frankfurt nad Menem, czego oczekiwano. Uroczyste ogłoszenie Ustawy Zasadniczej nastąpiło 23 maja 1949. W wyborach do Bundes​tagu, jakie odbyły się w połowie sierpnia tego roku, 139 miejsc zdobyła CDU/CSU, 131 socjaldemo​kraci, 32 liberałowie, po kilkanaście Partia Bawarska, Partia Niemie​cka i komuniści, zaś inne par​tie po kilka mandatów. Parlament zacho​dnioniemiecki zebrał się 7 września. Wybrał Theodora Heussa prezy​dentem a Adenauera premierem. W jego gabinecie nie było ministra spraw zagranicznych, gdyż ten zakres spraw pozostawiły sobie mo​car​stwa okupacyjne. Gdy 21 września zaczął obowiązywać Statut O​ku​pacyjny, który okupanci obiecywali wkrótce zrewidować, znie​siono sojuszniczy zarząd wojskowy. Na jego miejsce weszli z ograniczo​nymi uprawnieniami wysocy komisarze.

Władze radzieckie nie wierzyły w możliwość przekształcenia Niemców z woli okupantów, szukały oparcia w siłach anty​fa​szy​​stowskich. W okupacyjnej strefie radzieckiej głównym celem nie by​ła demo​kratyzacja, chociaż ją deklarowano programem komu​nistów (republika parlamentarno-demokratyczna, demokratyczne prawa i swobody dla narodu), a denazyfikacja i likwidacja podstaw gospo​darczych sił, które wsparły Hitlera. Tamże ze starcia sił demo​kra​ty​cz​nych z tymi, które dążyły do wzorowania się na radzieckim systemie po​​​li​tycz​nym i gospodarczym, dziś kwalifikowanym często jako od​mia​​na totalitaryzmu, przeważyły ostate​cznie te drugie już śmierci Stalina. Akcję denazyfikacyjną zakończono w lutym 1948. Dalsze poszu​ki​wa​nia nazistów zakończono, przyjmując, że ci mniej obciążeni przeszłością to ci, którzy ulegli otumanieniu. 

Już 10 czerwca 1945 dowódca wojsk radzieckich w Niemczech zezwolił na tworzenie antyfaszystowskich stronnictw oraz związków za​wodowych. W połowie lipca socjaldemokraci, komuniści i partie chrze​ścijańsko-demokratyczna oraz liberalna utworzyły – nie bez nacisku władz okupacyjnych - blok antyfaszystowski. Wolne wybory lokalne w końcu 1945 r. komuniści przegrali, więc zignorowano je, a odwet wzięto na socjaldemokratach. Stabilnym oparciem dla władz okupacyjnych była Komunistyczna Partia Niemiec, a po połączeniu się z socjaldemokratami - Socjalistyczna Partia Niemiec (SED –IV 1946), zaś trzy pozostałe partie mogły teraz działać swobodnie w trzech strefach zachodnich. W 1947 stosunki miedzy SED a chade​kami i libe​rałami pogorszyły się. W końcu tego roku odbył się Kongres Ludowy, mający zająć stanowisko w sprawie przyszłego układu pokojowego, zbojkotowali go chadecy. W marcu odbył się drugi Kongres Ludowy, domagano się na nim jedności Niemiec (propozycja referendum ogólnoniemieckiego). Wątpliwość, jaką wyrażano często wobec tworzenia RFN, była obawa, że usankcjonuje to podział Niemiec. Na roz​strzy​​​gającym posiedzeniu premierów landów na zamku w Niederwald Reuter odrzucił te skrupuły, skutecznie przekonywał, że wolność jest dla Niem​ców najważniejsza. W tym duchu opracowano konstytucję, która stawia najwyżej prawa człowieka.

Wcześniej Stalin sprzeciwiał się jednoznacznemu określeniu so​cjalizmu jako przyszłości strefy radzieckiej, wyłączył SED z członkostwa w Kominformie. Na powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej zgodził się ostatecznie, kiedy zawiodła go konfe​rencja paryska ministrów spraw zagranicznych (V 1949), a wybory parlamentarne w zachodnich Niemczech ujawniły słabość komu​ni​stów, uzyskali oni tylko 5.7% głosów. W marcu Rada Ludowa uchwaliła projekt konsty​tu​cji, równocześnie oskarżywszy mocarstwa zachodnie o doprowa​dzenie do podziału Niemiec. Prawie w dwa miesiące później odbyły się wybory do trzeciego Kongresu Ludowego, który 29 maja wybrał ponownie Radę Ludową. 7 października Rada Ludowa uznała się za Tym​czasową Izbę Ludową, proklamowała Niemiecka Republikę De​mo​kratyczną i zatwierdziła jej konstytucję. Trzy dni później okupac​yj​ne władze radzieckie przekazały administrację w ręce nowych władz niemieckich. Prezydentem został Wilhelm Pieck. Zaś 11 utworzono rząd, na którego czele stał Otto Grotewohl. Pozornie rząd ten miał większe kompetencje, bo obejmował również resort spraw zagranicz​nych. Wszakże kontrola radziecka była ostrzejsza niż zachodnich mocarstw.

Radzieckie władze okupacyjne in​do​ktrynowały mieszkańców swej strefy poprzez nie​mieckich komuni​stów, którym zapewniły dominację, zmusiwszy so​cjal​demo​kra​tów, którzy byli liczniejsi, do zjednoczenia z nimi. Radzieccy okupanci także potrzebowali fachowców, ludzi doświadczonych w sprawach bezpieczeństwa, dlatego również realizo​wa​li denazyfika​cję z pewna tolerancją. Wcześniej niż w RFN roz​poczęto tu remi​litaryzację. Wywłaszczono też znaczną część przemysłu.

O​ba​wy, jakie w tym czasie ro​dziła polityka mię​​dzy​naro​dowa ZSRR, wpły​wa​ły na wahania zacho​dnich oku​pan​​​​tów, czy i jak dalece pójść na ustępstwa wo​bec okupowan​ych zachod​nich Nie​​miec
. Uznano za konieczne przekonywanie Niem​ców do swych racji, wyjaśnienia im zasad, na których miało nastąpić ogra​ni​czone usamodzielnienie się Nie​miec Zachodnich. Te zasady polecono wypracować na posiedze​niach pre​mierów landów w Bizonii, których rola byłą niewdzięczna, bowiem musieli utracić swe urzędy po zaistnie​niu parla​men​tu i u​chwaleniu konstytucji. Udział w przygotowaniu tych zasad miały rów​nież kiero​wnictwa partii działających w Trizo​nii, poza komuni​sty​czną. W intencji mocarstw okupujących miała to być jednolita ad​mi​nistracja naczelna podobna do wła​dzy rządowej. Przy wypra​co​wa​niu tych zasad nie chciano po​głę​biać podziału kra​ju na wschód i za​chód, żywiono jeszcze pewną nadzieję na zjedno​czenie stref. Osta​te​cz​ne propozycje dla władz okupacyjnych Bizonii sta​no​wiły wynik wie​lu kompromi​sów. Gen. Clay bał się reakcji Fran​cu​​zów, czy nie zastosują obstrukcji wobec powziętych ustaleń.
Te posunięcia były też odpo​wiedzią na mo​delo​wa​​nie sy​ste​​mu okupacyj​nego w radzieckiej strefie okupa​cyjnej, w której doko​ny​wa​ła się – niezależnie od intencji Stalina - in​​te​​gracja z sy​ste​mem ra​dzie​ckim. Na wy​pa​dek dalszych niepo​ro​zu​mień z ZSRR i Francją dopusz​czano z obawy dotarcia komunizmu nad Ren moż​liwość utworzenia nie​mie​ckie​go rządu separatys​tycz​ne​go na obsza​rze Bizo​nii
. 
Francuzi byli bardzo anty​nie​miec​cy, prze​ciwni jedności oku​po​wa​nego kraju, szczególnie dotyczyło to centrum gospodar​czego, ja​kim było Zagłę​bie Saary, stanowiące część ich strefy okupa​cyjnej, o któ​rego przyłączeniu do ich kraju lub co najmniej kontroli marzyli. W świadomości niemieckiej ludności francuska polityka okupacyjna była ostra w porównaniu z amerykańską czy brytyjską, niekiedy odczuwano ją jako przypominającą kolonialne praktyki Francji. Natomiast polityka okupa​cyjna Anglosasów jawiła się bardziej wyrazista niż przed kapitulacją.
Przejście Francji do bardziej reali​sty​cz​nej polityki wobec Nie​miec wyraziło się w jej zgodzie na powiązanie strefy francu​skiej z Bi​zonią. Dalszym krokiem w tym kierunku była pro​pozycja złożona wio​​sną 1950 przez premiera fran​cu​skiego Mau​rice Schu​mana, dla którego nawet zasady polityczne miały swoje źródła w wartościach chrześcijańskich, ale autorstwa zagorzałego zwolennika konstrukcji europej​skiej Jean Mon​ne​ta, ażeby całość fran​cusko-nie​mie​ckiej produ​k​cji wę​​​gla i stali podporządkować wspól​nej ponad​na​ro​dowej władzy. Plan ten zrealizowano w dwa lata później, tworząc Europejska Wspól​​​notę Węgla i Stali. Drugą inicjatywą był tzw. Plan Plevena, dotyczący utworzenia armii europejskiej z udziałem armii Nie​miec Zachodnich, czemu sprzeciwiał się de Gaulle, gotowy jednak za​ak​ce​pto​wać niemiecką armię narodową. Spór o Europejską Wspólnotę O​bron​ną trwał cztery lata, do odrzucenia tej koncepcji przez francuskie Zgromadzenie Narodowe latem 1954.

W latach pięćdziesiątych zaczęto budować podstawy zje​dno​czonej Europy Za​cho​dniej, po​czyna​jąc od współpracy gospo​dar​czej, obejmującej oku​powane strefy zachodnie Niemiec. Nowa postawa zachodnich mocarstw okupacyjnych ujawniła się podczas konferencji ministrów spraw zagranicznych w Nowym Jorku we wrześniu 1950, od jednostronnego dyktatu przechodzono do partnerstwa. Zrewi​do​wa​no tam stanowisko, że na skutek bezwarunkowej kapitulacji państwo niemieckie przestało istnieć, rząd federalny uznano de iure za pra​wnego następcę rządu Rzeszy. W praktyce daleko było do tej zmia​ny, ale Adenauer ​zręcznie ją urzeczy​wi​stniał, uzyskiwał, stwarzając klimat zaufania z niedawnymi okupantami.
5. Co zrobić z pokonanymi, którzy rozeznają, że są potrzebni
Czy polityka okupacyjna zwycięskich mocarstw po​​twier​dziła obawy poko​na​nych o losy kra​ju i ich własne? Rozpatrzmy jej główne płaszczyzny.

Dla podjęcia denazyfikacji wa​​​​​żna była też dyrektywa Soju​sz​niczej Ra​dy Kontrolnej z 20 września 1945, zakazująca formalnie istnienia NSDAP i ustawa tejże Rady, rozwiązująca wszelkie organizacje związane czy przybudówki NSDAP. Rekomendo​wany był je​dno​lity system trakto​wa​​nia nazistów we wszy​stkich strefach oku​pa​cyj​nych. ​Dyrektywa amery​kań​ska pre​cy​zo​wała odpowiedzialność za udział w poczynaniach naro​do​we​go so​cja​li​zmu. ​Wszyscy członkowie NSDAP, którzy brali „więcej niż nomi​nal​ny u​dział” w jej działalności, wszyscy ak​ty​wni zwolennicy hitle​ry​zmu czy mi​​li​ta​ryzmu oraz osoby wro​gie celom a​lianckim miano usunąć z urzę​dów publicznych i z waż​niej​szych stanowisk w przedsiębiorstwach pół publicznych i prywatnych. Odpowiedzialność mieli ponieść urzędnicy od szczebla lokalnego do państw​o​wego w partii i w podporządkowanych jej or​ganizacjach, dobrowolni uczestnicy zbrodni i dyskryminacji rasowych oraz fanatycy ideowi, udzielający istotnego poparcia moralnego lub mate​rial​ne​go czy pomocy politycznej. 

Denazyfikację przeprowadzono częściowo i w dużym stopniu pozornie. Amerykanie szybko i nieoczekiwanie jej dalsze przeprowadzenie prze​kazali Niem​com (u​stawa o oswobodzeniu od narodo​we​go socjalizmu i militaryzmu), zachowując nad nią kontrolę. Okazało się, że w USA istniały potężne i wpły​wo​we siły tor​pe​dujące realizację denazyfikacji. Niemniej realizując powyższe postanowienia, jak i wcześniejsze porozumienia o ściganiu i ukaraniu głównych prze​stępców wojennych (8 VIII 1945), odbyły się liczne procesy zbro​dniarzy wojennych. Na przełomie 1948-1949 w USA zaatakowano procesy zbrodniarzy wojennych jako sprzeczne z anglosaskimi zasadami sprawiedliwości, atmosfera anty​ko​munizmu w tym Mc Carthyzm sprzyjały dyskredytowaniu dotych​czasowych procesów zbrodniarzy wojennych, zaczęła się wielka i skuteczna kampania na rzecz darowania win zbrodniarzom. Jak najłagodniej potraktowano przemysłowców, zachowano kartele. Natomiast Brytyjczycy już tuż po wojnie najbardziej nastawieni na zwalczanie komunizmu okazali się w kwestii denazyfikacji pobłażliwi.

Zamierzona na szeroką skalę denazyfikacja ob​ję​ła tych naj​mniej obwinio​nych, późniejszy kanclerz Willi Brandt ocenił ją jako „zbiurokratyzowany proces czarownic”. Wedle histo​ryka Norberta Freia, autora ważnej książki „Polityka wobec przeszłości . Początki Republiki Federalnej i przeszłość nazistowska (Warszawa 1999) nie tylko rząd federalny, o którego obliczu decy​do​wał kanclerz Konrad Adenauer i mocarstwa zachodnie, lecz także będący w opozycji socjaldemokraci gotowi byli zaakceptować maso​we domaganie się przez społeczeństwo „grubej kreski” zarówno pod de​na​zyfikacją jak też ściganiem przestępstw nazistowskich. Przyjęto taką politykę wo​bec przeszłości, wynikiem której były: ustawa o u​wol​​nie​niu od kary z 1949; rehabilitacja i alimentacja „osób z arty​ku​łu 131​”; tzw. Układ Generalny zamiast amnestii generalnej (1951​-52). Od roku 1949 de​na​zyfikacja stała się czczą for​malnością. Poniechano jej ze względu na sytuację międzynarodową w okresie pierwszej fazy zimnej wojny na skutek amerykańskiego prze​kona​nia, że Europejczycy jako zbio​​ro​wość stali się – poza Niem​cami - „de​fetystami”
. 
Można podzielić pogląd amerykańskiego ba​da​cza To​ny Judta, że dzię​ki zimnej wojnie Niemcy po obu stronach granicy zostały ponownie wcielone, każde do swojej Europy, na warunkach w znacznym stopniu podobnych
. W ogóle przeszłość nazistowska by​ła w wa​run​kach okupacji, a następnie w powstałej RFN, kon​se​kwentnie acz​kolwiek cichaczem wypierana ze świadomo​ści społe​cz​nej, gdy w NRD pokonani deklarowali się współudziałowcami w zwy​cięstwie nad faszyzmem. Niektórzy uważają to przemilczenie w za​chodnich Niemczech za czynnik społeczno-psychologiczny i polity​czny niezbędny dla szczę​śli​wej przemiany byłych nazistów w przy​kła​dnych obywateli RFN
, długo nieskorych do duchowej przemiany. Chyba w Japonii osąd za zbrodnie nastąpił na mniejszą skalę. Siedmiu zbrodniarzy wojennych, a obok premiera byli to generałowie. Zastraszono pokonanych.

Zimną wojnę, obwieszczoną na przełomie lat 1946-1947, Niemcy powinni błogosławić. Od tego czasu polityczny wygląd zachodnich stref okupowanych zaczął się co​raz bardziej różnić od politycznego wyglądu strefy wschodniej i od jej struktury społeczno-gospodarczej. Tak więc Stalin przegrywał w zabiegach o zjednoczone Niemcy. Ostry konflikt sprowo​kowała sprawa wprowadzenia do obiegu nowej marki niemieckiej.

Pod wpływem rozbież​no​ści między da​w​ny​mi a​lian​ta​mi, czego najjaskrawszym przykładem w ich polityce o​ku​​pacyjnej sta​ła się ta blokada zachodniego Berlina
 a w odpowiedzi na nią most po​wie​trz​ny do tej części miasta (23 VI 1948 - 4 V​ 1949), a w świecie – prze​​​de wszystkim z po​wo​du wybuchu wo​jny koreańskiej (25 ​VI​ 1950), porzucono w pośpiechu za​mia​​r srogie​go potrakto​wa​nia poko​na​nych Niemiec, do​​puszczając je do statusu państwa-so​ju​sznika, wszakże przy zachowaniu nad nim początkowo nadzoru, później ba​cznej kon​troli.
Dopiero przej​ście USA na kurs o​kre​​ślany jako „po​lityka po​w​strzy​mywania” i w jej konsekwencji na​stawienie się na stra​tegię „zi​​mnej wojny” narzuciły na wypadek konfliktu zbrojnego, je​sz​cze w warunkach okupacji, zabie​ga​nie o przekształcenie pokonanych Nie​​miec i Japonii w swe zaplecze, przekształcenie ich w posłusznych so​juszników. W trakcie zimnej wojny mocarstwa zachodnie domagały się od Niemców w RFN wniesienia swego wkładu w obronę świata zacho​dniego. Wszakże do grudnia 1949 alianci zdecydowani byli utrzymać stan rozbrojenia z pomocą wszelkich dostępnych środków, wydano ustawy antymilitarne. Krótko przed wybuchem wojny koreańskiej spowodowali oni utworzenie niemieckiej komórki kontaktowej do spraw wojskowych, które szybko powiększano po agresji Korei Północnej. 
Wsza​kże początkowo u okupowanych nie brak było oporów przed ta​​kim zaangażowaniem się w remilitaryzację. Wielu oficerów po smutnych doświadczeniach z hitleryzmem, „zniesławieniu” przez aliantów, nie chciało powrócić do służby wojskowej. Przeciwny był remilitaryzacji kościół ewangelicki, a spośród partii politycznych socjaldemokraci, którzy złożyli odpowiednią skargę do Federalnego Trybunału Konstytucyjnego, nie uzyskując poparcia. Jednak niemała część dawnej kadry wojskowej miała nadzieje, że remilitaryzacja Niemiec pozwoli im odzyskać reputację czy usprawiedliwić w jakimś stopniu poczynania wojenne.

Apo​ge​um rozbieżno​ści wśród mo​carstw o​ku​pu​jących Niemcy stanowiło utworzenie dwóch państw niemieckich w 1949. Zaś tzw. układy paryskie weszły w życie w maju 1955, a to oznaczało ostate​czne zniesienie reżimu okupacyjnego, który trwał dziewięć lat. For​malnie podobnie stało się w NRD, tu jednak była to suweren​ność ewi​dentnie ograniczona, przez Moskwę na​dzo​ro​wa​na. Oba państwa nie​mieckie zobowiązano do istotnego wkładu do obronności w ra​mach NATO i Układu Warszawskiego. W pół roku po odzyskaniu suwerenności przez RFN za​prz​y​siężono pierwszą setkę oficerów, byli pośród nich generałowie A​dolf Heu​sin​ger i Hans Speidel, współtwórcy Bundeswehry, którzy odgry​wali później ważną rolę w NATO. W 1960 roku było w RFN pod bronią 300 tysięcy ludzi.

Dopiero w latach 1950-1955, pod wpływem wydarzeń w Korei, przy pomyślnej odbudowie gospodarczej RFN, prze​ko​naniu do poli​tyki zachodniej Adenauera i wzrostu zanie​po​ko​jenia zagroże​niem ze wschodu doszło do zmiany postaw w tej kwestii, zaczęto tolerować po​li​tykę bezpie​czeń​stwa, nie mającą w zaistniałej sytuacji reali​sty​cz​nej alternaty​wy
. O uwikłaniu Wehr​ma​chtu w zbrodnie na terytoriach okupowa​nych milczano, wielu wysokim oficerom z jego szeregów, mającym wielkie doświadczenie bojowe, po​wierzono tworzenie nowej armii. Wyższą kadrę dowódczą sele​kcjonowała Komisja Oceny Personalnej. Mocarstwa zachodnie zabezpieczyły się przed Niemca​mi układami, umowami, siecią instytucji i organizacji, tym bardziej że nie tylko z bloku pod władzą sowiecką ale i z Francji płynęły o​skarżenia o remilitaryzację. 
W okupowanej Japonii realny dochód narodowy spadł do 57% rocznego z lat 1934-36, handel zagraniczny w 1948 r. wykazał eksport 8% a import 18% w porównaniu z latami 1934-36. Kompletnie wyeliminowano japońską żeglugę, wydobycie węgla spadło do połowy. We Włoszech produkt narodowy był w 1948 r. o 40% niższy niż w 1938 r., płace realne sięgały około ¼ poziomu z 1913 r., poziom życia był alarmująco niski, przed śmiercią głodowa ratowała pomoc amerykańska 
. Amerykański historyk Paul Kennedy, od którego pochodzą te dane, uważa, że obszary Włoch, Japonii, i okupowanych zachodnich Niemiec były uzależnione od pomocy amerykańskiej, w sensie ekonomicznym stały się satelitami USA i wydawało się, że czasy tych potężnych państw skończyły się. Odrzucenie w 1947 r. w Moskwie francuskich planów rozbrojenia Niemiec przesadziło o ujednoliceniu poglądów okupantów zachodnich o ożywieniu gospodarki zachodnioniemieckiej i unifikacji państwa zachodnioniemieckiego.



Po la​tach Harry Truman powiedział historykowi i politykowi Hen​ry Kissin​gerowi, że najważniejszym jego osiąg​nięciem w poli​ty​ce za​​gra​ni​cz​​nej było, iż zwycię​ży​liśmy, pomo​gliśmy w od​budowie i stwo​​rzeniu systemów demokra​ty​cznych i włączeniu po​konanych po​now​nie do wspól​noty narodów
. Tenże Kissinger uważa, że zwycię​zcy w II woj​nie światowej nie po​peł​ni​li pomyłki jak w Wersalu po poprzed​niej wojnie, kiedy po​dyk​to​wano pokonanym ‘ka​rzą​cy” czy „kartagiń​ski” po​kój, w konse​kwen​cji którego zrodziła się w Niem​czech po​tęż​na wo​la odwetu
. Truman miał powód do zadowolenia. Natomiast poglądu Kissin​gera nie podzielam. Nie była to świadomie przyjęta linia dzia​ła​nia. Jakiego rodzaju odpowiedzialność egzekwowano? Procesy przywódców państw zwyciężonych w Niemczech i Japonii, pójście w niewolę, u​znanie za przestępcze instytucji i organizacji, odpowiedzialność kół go​s​podarczych, odpowiedzialność indywidualna (denazyfikacja, oczy​szczenie aparatu urzędniczego w Japonii.
Polityka wobec pokonanych została skorygo​wana diametralnie dopiero pod wpływem „zimnej woj​ny”. Po​​cząt​kowo przyjęto twardy kurs, który wyraził się między innymi w okro​je​​niu te​ry​​to​​rialnym i wywołanym nim przesiedle​niem czy przepę​dze​niem ludności niemie​ckiej z terytoriów utraconych do stref okupacyjnych, w licznych pro​cesach prze​stępców wo​jennych szczególnie przed Między​narodowym Trybu​na​łem Wojskowym (nazy​wa​nym nie​kie​dy są​dem zwycięzców), w róż​ne​go rodzaju represjach, oraz w dena​zy​fi​ka​cji i demontażach (de​​​​mon​​taż urządzeń zakładów przemysłowych przeważnie przestarzałych, wy​wo​że​nie sprzętu kole​jo​we​go tylko w strefie wschodniej itd.), których jednak szybko poniechano, zatrzy​manie jeńców wojennych przez ZSRR do pracy przymusowej przy od​budowie zniszczeń w ZSRR, zabieranie części bieżącej pro​du​kcji w strefie wschodniej. Od początku zaostrzyła się nie​rów​ność trak​towania Niemców we wschodnich i zachodnich strefach.
Zaciekawiać musi, co - wedle historyków - po stronie aliantów-okupantów prze​ma​wia​ło w Niemczech za zmianą polityki okupacyjnej i po​djęciem ryzyka, że zaufa się dawnym, jakże niebezpiecznym, wro​gom, gdy następnie realizowano pojednanie i reedukację. Do pojednania można było doprowadzić i to we wszystkich strefach okupacyjnych po​przez oficjalne zapomnienie o zbro​dniach wojen​nych czy rozgrzesze​nie z nich, w zachodnich - także poprzez zachowanie pozycji gospodarki kapitalistycznej i w wyni​ku postrze​gania ko​mu​nizmu i jego nosiciela ZSRR jako wspólnego wro​ga, a we wschodniej strefie wpływ miała też opcja ideologiczna. Nader istotny wpływ miała też szybka popra​wa sytuacji gospodarczej (pomoc w ramach Planu Marshalla, „cud gospodarczy”). Nato​miast rezultat reedukacji demokratycznej społe​czeń​stwa kraju tak do nie​daw​na wrogiego i totalitarnego jak Niemcy, aczkolwiek w starszej gene​ra​cji dość silnie zakorzenionego w trady​cji chrześcijańskiej, pamiętającej że papież Pius XII nie potępił hitle​ryzmu, bardziej od niego obawiając się komunizmu, trudny był do przewi​dzenia. W strefie wscho​dniej reedukacja polegała na zastąpieniu nazizmu przez stalinizm. Niemniej ciekawi, jak pokonani reago​wa​li na tę politykę pojednania. 
Czy polityka w okupowanych zachodnich Niem​czech dała re​zultaty, których oczekiwali zwycięzcy? Czy byli zaskoczeni akce​pta​cją demokracji, akceptacja tak szybką i bez zastrzeżeń. To jedno z py​​tań zasad​niczych. Tylko nieliczni, któ​rzy przeżyli Trzecią Rzeszę, przewidy​wa​li, że taka ewolucja dokona się tak szybko. Udało się stworzyć parlamentarna demokracje, niewrażliwą na kryzysy. Znany hi​sto​ryk Ottmar von Aretin uważa, że stało się tak w konsekwencji to​tal​nego za​ła​mania w roku 1945 (skutki jego w mentalności nie zo​stały przezwy​cię​żone) oraz zdumiewającego rozkwitu gospodarczego i ukształtowania państwa socjalnego. Mo​carstwom zachodnim udało się rozpocząć proces de​mo​kra​tyzacji, u​tworzyć RFN, związać ten kraj z Zachodem tak politycznie jak go​spo​darczo za cenę rezygnacji – jak się okazało na półwiecze - ze wscho​dniej strefy okupacyjnej. 
Co nie mniej istotne okupanci zachodni uzyskiwali poparcie w tym wzglę​dzie od Adenauera, znanego z przekonań wrogich tradycji pruskiej, który połączył je z antykomunizmem. W czasie wojny panowała niepewność wśród angielskich planistów, czy pokonane Niemcy nie skierują się znów w stronę Rosji. Zaś Stalinowi, uzna​wa​ne​mu przez Henry Kissinge​ra za mi​strza Realpolitik
, nie udało się zapo​biec rozbiciu pokonanych Nie​miec za cenę ich neu​tral​​ności i obiecanej demokracji. Model ustro​jowy przyjęty w sowieckiej strefie okupacyjnej a później w NRD nie spra​wdził się podobnie jak w całym bloku. 
Wielu historyków badało już szczegółowo politykę okupacyj​ną zwycięskich aliantów w całości lub w poszczególnych strefach o​kup​acyjnych. Mnie​jszą uwagę zwracano, jak niedawni realizatorzy pod​bo​jów w Eu​ropie i Azji znajdowali siebie samych po całkowitej klęsce w roli rzuconych na kolana, jak dawni germańscy „nadludzie” i ja​poń​scy samuraje przy​stosowali się do wa​runków za​i​stniałych po bezwarunkowej kapitulacji. Jak stawali się – z woli zwycięzców lub na skutek reedukacji – rzeczni​ka​mi demokracji, i ro​sną​cego do​bro​bytu, a nawet współuczestni​czy​li w budowie podstaw zjedno​czo​nej zachodniej Europy, ówcześnie o obliczu cha​deckim
 albo współtwo​rzyli kraj „socjalizmu”. Dylemat - czy odrodzenie (Wiederaufstieg) okupowanej Japonii i Nie​miec nastąpiło dzięki Amerykanom czy pomimo amerykańskiego wpływu pozostaje nierozstrzygnięte przez badaczy.
Niemcy znajdowali się po klęsce w podobnej do Japoń​czy​ków sytuacji, ich atutem było, że stanowili przedpole ekspansji komunizmu do Europy. Byli przeko​na​ni o klęsce ostatecznej, wielu oczekiwało kary, nie demonstrując jednak skruchy. Po kolejnej generacji sytuacja znów wyglądała podobnie, ale zaowocowała jakże korzystnie reforma walutowa i Plan Marshalla, z którego Niemcy otrzymali 3,5 miliarda dolarów. 
Czym był Plan Marshalla, który tenże sekretarz stanu przedstawił w po​​łowie roku 1947, plan rekonstrukcji Europy jako całości, a wiec razem z oku​powanymi Niemcami, w którym mieszają się cele poli​ty​czne i e​ko​​no​​mi​czne? Był to amerykański ekonomiczny plan stabilizacji Nie​miec Za​chodnich, program dla przezwyciężenia gospodarczych tru​dności w Niemczech i instrument zimnej wojny, czy szybkiego pono​wnego po​łą​czenia zachodnioniemieckiej gospodarki ze światową? Czy miał bar​dziej moralno-polityczne znaczenie niż go​spodarcze? Nie tu miejsce, by to rozstrzygać? Planowana odbu​dowa e​konomiczna miała upo​rządkować gospodarkę, przede wszy​stkim jednak uchronić przed chaosem rewolucyjnym, komunizmem. W oku​powanych Niemczech posłużyła pokryciu ujemnego bilansu han​dlowego, dla zakupu surowców i żywności oraz na inwestycje. Plan Mar​shalla, reformę walutową i gospodarkę rynkową traktują nie​którzy badacze jako pierwszy etap niemieckiej reformy kapita​li​zmu. 
Wedle Bernda Martina „Podstawowe wzorce ideologiczne oraz stereotypy wroga, które miały określić myślenie i poczynania Niem​ców w czterech strefach okupacyjnych, a później w obu państwach niemieckich, było duchową spuścizną wojny, co - jak w radzieckiej strefie okupacyjnej - służyło obronie przed mocarstwem okupacyjnym, bądź jak w strefach zachodnich mogło zostać wykorzy​stane na rzecz współpracy z okupantami„
.
Załamanie się Niemiec w 1945 miało daleko idące skutki w stru​kturze społecznej i mentalności Niemców. Przy tym istotne zna​czenie miało, że oblicze społe​czeństwa kształtowali przesie​dleń​​cy, u​cho​dźcy, ludzie poszkodowani na skutek bom​bar​dowań i po​wra​ca​ją​cy z niewoli jeńcy wojenni (ostatni w 1955). Uchodźcy utracili wszy​stko, jednak szybko dopro​wa​dzono do wyrównania szans, obcią​żając tych, którzy prawie wszystko zachowali (1949 - Ustawa o Bez​zwłocznej Pomocy, 1952 - Ustawa o Wyrównaniu Obciążeń). Obok odszkodowań za utracony majątek wypłacano odszkodowania za utracone dochody. Za straty powyżej czterech tysięcy marek malała wartość odszkodowań, pokrywanych z jednorazowego podatku nało​żo​nego na rodzimą własność (Fundusz Wyrównawczy). W konse​kwen​cji z powodzeniem włączono przesiedleńców do stref za​chodnich do społeczeństwa RFN. Stało się tak też w NRD, ale stosując inne metody. 
W amerykańskiej strefie okupacyjnej dominowali protestanci, w brytyjskiej katolicy. Klęska do​pro​wa​dziła też do naruszenia sztyw​nych barier wy​zna​niowych między nimi, co szczególnie uwidoczniło się w Bawarii. Było to po myśli Watykanu, który z chrześcijańskich Niemiec, Włoch i Francji chciał stworzyć zaporę przed dalszą ekspansja ZSRR w Europie. 
Czy intelektualiści niemieccy odczuwali potrzebę intelek​tu​alnego rozrachunku z nazizmem, z politycznym zaangażowaniem na jego rzecz, o ile odmiennie w strefach zachod​nich a wschodniej? Czy dostrzegli szansę wyjścia z klęski zupełnej, o​kre​ślanej jako „godzina zero”? Czy istniała szansa zazna​cze​nia przez nich swej roli, najpierw w sytuacji niewiedzy, co czeka ich kraj, później, kiedy zwycięskie mocarstwa dyktowały kształt nowej państwowości?
Elita intelektualna Niemiec była po klęsce rozbita moralnie i zubożała. Niemniej znawca duszy niemieckiej Adam Krzemiński uwa​ża, że dyskusja na temat moralnej odpowiedzialności pisarzy „toczyła się w Niemczech bardziej gwałtownie i zasadniczo niż w innych kra​jach”
. Rozrachunek moralny intelektualistów oczywiście przebiegał inaczej w zachodnich strefach okupacyjnych niż w radzieckiej. Auto​ry​te​tami moralnymi byli wtedy pisarze Anna Seghers, Ludwig Renn, Berthold Brecht. Komunistyczni intelektua​liści znajdowali u​znanie nie tylko w strefie wschodniej, także w zachodnich strefach ja​ko au​ten​tyczni antyfaszyści, którzy przetrwali w obozach koncen​tracyjnych lub na uchodźstwie. Początkowo cieszyli się oni względną swobodą twórczą, angażowali się politycznie, wspie​rali po​​czynania władz ZSRR w sprawach niemieckich (jedni za zjednoczonym państwem, drudzy za odrębnym państwem, tym lepszym, socjalisty​cz​nym) i w „walce o po​kój”. Komunizm pozwalał utożsamiać się z moralnymi zwycięzcami II wojny światowej. Patrząc z dystansu, Günter Grass uzna, że po brunatnych koszulach przyszły niebieskie. Uznanie w zachodnich strefach okupacyjnych znaj​dowała twórczość pisarska tzw. emi​grantów wewnę​trz​nych czasu III Rzeszy, wcześniej stronników „rewolucji konser​wa​ty​wnej” (m. in. Heidegger, Benn, Jünger). Natomiast w omawianym okresie nie znalazła uznania inicjatywa młodych pisarzy, aby wylansować trzecią drogę – demokratyczny socjalizm, stworzyć z Niemiec pomost między Wschodem a Zachodem. Ich organ za krytyczne ustosunkowanie się do anglosaskich metod reedukacji i demokratyzacji miał perypetie z wydawaniem pisma, szybko stracił na znaczeniu. Reprezentował literaturę zgliszczy. W życiu naukowym okupowanych zachodnich Niemiec cieszyła się nadal respektem dawna elita pro​fe​sorska, wielce konserwatywna, dawni man​daryni
. To z tego grona pisano o niemieckim oporze wobec hitleryzmu, czy o potrzebie odrodzenia narodu. Natomiast źle przyjmowani byli w zachodnich strefach okupacyjnych intelektualiści powracający z emigracji, zazwyczaj kłopotliwi z racji sympatii lewi​cowych lub pochodzenia żydowskiego. Niektórzy zdecydowali się na ponowną emigrację. 
Powojenne Niemcy to byli w swej masie ludzie związani z na​zizmem, taka była też czy przede wszystkim mło​dzież wychowana przez Hitlerjugend. Znaleźli się oni teraz na pograniczu światów okupantów: tych z bloku demokratycznego i tych z komu​ni​stycznego. Za nim doszło do zaawansowania demokratycznej reedukacji okupowanych, które dokonywało się bardziej instytucjo​nal​nie niż duchowo, na​stą​pi​ł rozpad koalicji alianckiej. To narzuciło zrezygnowanie ze srogiego potrak​to​wania okupowa​nych Niemiec (m. in. tolerowanie głodu
, nie reagowanie na brak mie​szkań
, trudno​ści komunikacyjne), narzuciło wymóg pozy​ska​nia ich. Łatwiej było o to w strefach za​chodnich, gdzie silne było nasta​wienie antykomuni​sty​czne, antybol​sze​wickie.
Karanie przez alianckie sądy nie tylko winnych, także niewin​nych spowodował zwrot w opinii publicznej, która zaczęła wyrażać skraj​​nie odmienny pogląd, że wszyscy poza Hitlerem i jego otocze​niem są mniej lub bardziej niewinni i że wyroków sądów alianckich nie należy uznawać za miarodajne. 
Jak ze stanu państwowego i narodowego niebytu przebić się ku zu​pełnie nowej przyszłości, albo za zgodą aliantów szukać drogi powrotu do dawnej demokratycznej przeszłości? Elity polityczne zaakceptowane przez okupantów próbowały korygować politykę mocarstw okupujących, ale świadome były, że najbardziej opłaca się lojalność. Benz ujawnia głosy krytyki polityków niemieckich w latach okupacji, w strefach zachodnich, ale zwyciężała postawa lojalności i podporządkowania. Nie było prób oporu a la Volkssturm, choć obawiali się ich alianci zachodni.
Już w warunkach zimnej wojny politycy ze stref zachodnich zorientowawszy się, jaka rola przy​pa​dła im, przyjęli strategię psychicz​nego przetrwania (wypieranie się popełnionych zbrodni lub obarcze​nie odpowiedzialnością za nie Hitlera i najbliższych jego doradców skazanych w Procesie Norymberskim, uznawanie że narodowy socja​lizm był dobrze pomyślany ale źle realizowany). Milczano o ludo​bój​stwie Żydów, jako wielkiej zbrodni. 
Nie od razu czołową i chyba niezastąpioną postacią w powo​jennych Niemczech stał się Konrad Adenauer. Po wejściu Amery​kanów do Kolonii został jej burmistrzem. Gdy wkrótce miasto to znalazło się w strefie brytyjskiej, usunięto go jako nacjonalistę praw​do​podobnie z podpowiedzenia socjaldemokratów. Został kanclerzem mając 74 lata. Sytuację miał skomplikowaną, ponieważ najwyższą władzę sprawowały mocarstwa okupacyjne przez Wysokich Komisarzy (prawo weta wobec uchwalanych ustaw, wyłączność na politykę zagraniczna). Uważany jest za mistrza taktyki w osiąganiu  celu,  jakim było sprawowanie władzy. Marion Dönhoff uważa, że był on „idealnym szefem na czas wojny”. Jego zasługą jest integracja RFN z Europa Zachodnią i Europejską Wspólnotą Gospodarczą, co uważał za ważniejsze od ponownego zjednoczenia Niemiec
, doprowadzenie do pojednania z Francją, a na wewnątrz ponowne uzbrojenie oraz zjednoczenie w partii chadeckiej wrogich sobie od stuleci wyznań: rzymsko-katolickiego i protestanckiego. Nie lubił różnych -izmów jak nacjonalizm, marksizm, materializm. Czy także militaryzmu, jak chcą niektórzy badacze? W okresie omawianym działał instynktownie z wielkim spokojem i godnością, małymi kroczkami przywracając zaufanie zwycięzców do narodu, uchodzącego w oczach świata za naród morderców, unikając przesadnych żądań. Był dla nich gwarantem lojalności RFN, powiadał im, że dla niego Europa ograniczała się do Europy Zachodniej. Ażeby utworzyć nową armię nie​miecką zwłaszcza potrzebni byli okupantom dawni do​świadczeni woj​skowi, generalicja, którzy podobnie jak nazistowscy politycy pisali wspomnienia, tworząc legen​dę osiągnięć swoich i Niemiec. Dopiero w połowie lat sześćdzie​siątych, kiedy w ZSRR nastała tzw. odwilż, czyli doszedł do głosu nurt krytyczny wobec zmarłego Stalina, zaczęto rozliczać w RFN zbrodnie wojenne, co skłonna była akceptować młoda generacja. 
Porównawcze spojrzenie na okupacje Japonii. Takiej szansy jak Niemcy (od bezwarunkowej kapitulacji i jej na​​stępstw do przymierza wojskowego i unii z dawnymi wrogami) nie otrzymała Japo​nia podczas wojny koreańskiej. Nie​mniej jako ważne zaplecze frontu na Pacyfiku trak​towana była teraz łaskawiej, miał to być sojusznik silny, ale nie stanowiący zagrożenia. W prze​ci​wień​stwie do okupowanych Niemiec tu utrzymano po kapitulacji władze cen​​tral​ne (cesarz, rząd, par​lament), one utrzy​my​wały kontakty z lu​dno​ścią a nie in​sty​tu​cje władz okupa​cyj​​nych. Niektórzy badacze uważają za koniec pewnej epoki „deklaracje o człowieczeństwie cesarza”, ogłoszoną 1 stycznia 1946. 
W Ja​po​nii aż do zawarcia pokoju ze zwy​​cięzcami, do którego doszło w roku 1952, kierował za​rzą​​dem oku​pa​cyjnym naczelny do​wód​​​ca wojsk ame​ry​kań​skich na Pacyfiku gen. Douglas Mac​Arthur. Niewielki współ​u​dział w okupacji miały wojska brytyjskie, hinduskie, australijskie
. MacAr​thur rządził tutaj twardo i sku​te​cznie, za​po​​czą​tko​wał proces demokra​tyzacji i całkowitej transformacji ustrojowej w iście amerykańskim tem​pie. Z czasem okazało się, że zachowywano określone rodzime korze​nie, niekiedy kwalifikowane jako nacjonali​sty​cz​ne. Cesarz stawał się symbolem państwa i jedności narodu. Na​ród czuł się bardziej ofiarą wojny niż agresorem. To w prze​ci​wień​stwie do Niemiec utrudnia pojednanie z dawnymi azjaty​ckimi prze​ci​wnikami.
U​dział ali​an​tów, wspo​magają​cych A​merykanów na Pacyfiku i Da​lekim Wscho​​dzie, ograni​czo​no wojskowo do okupacji dwóch wysp, a politycznie - do roli do​radczej, o czym będzie jesz​cze mowa, i do u​działu w osądzeniu ja​poń​skich prze​stępców wojennych przez Między​naro​dowy Wojskowy Try​bunał dla Dalekiego Wschodu na​zy​wa​ny nie​​kiedy Procesem To​kijskim
, a bę​dą​cy odpowiednikiem wcze​​śniej​ odbytego Procesu Norymberskiego.

Zawarcie zawieszenia broni i wykonywanie o​ku​pacji zrea​​li​​zo​​wa​no perfekcyjnie w pokonanej i upokorzonej Japonii. Amery​kanie zdy​skon​to​wa​li kompletne załamanie się ducha w tym kraju, wywołane zrzucenia bomb atomowych. Administracja amerykańska zastąpiła deifi​kacyjny system władzy i wojskowy autory​tary​zm demokracją na wzór Zachodu. MacArthur zamiast oskarżyć cesarza Hirohito o zbro​dnie wojenne ocalił go za cenę wyrzeczenia się przezeń swojej bosko​ści i oś​wiad​czenie publicznie, że Japończycy nie są rasą wyższą czy lepszą od in​nych. Cesarz stał się jakże uży​tecznym symbolem cią​gło​ści, co u​ła​twić miało przejście od państwa militarnego, rządzonego przez żyją​ce​go boga, do państwa konsty​tucyjnej demokracji w stylu zacho​dnim. Po​głębiło poczucie sterroryzowania szybkie skazanie bo​ha​tera narodowego, jakim był ge​ne​rał To​moyuki zdobywca Singapuru, nazywany „ty​gry​sem Ma​la​jów”, na karę śmierci przez po​wieszenie. 
Wojna koreańska wpra​wdzie skłaniała ku szukaniu w Japończykach sojusznika, ale mniej wartościowego niż niemiecki, ponieważ narzucona wkrótce po kapitulacji przez MacArthura pacyfistyczna konstytucja zakazała po​siadania własnej armii, dozwalała tylko na posiadanie sił bezpieczeń​stwa wewnętrznego. W zmienionej sytuacji trwał tam proces ree​du​kacji politycznej i przyswajania sobie war​tości narzuca​nych przez zwycięzcę (deteizacja władzy, amerykaniza​cja kultury, obyczajów itd.). Dopiero po dziesiątkach lat od okupacji odradza się w Japonii tęsknota za boskim cesarzem.

Jednak amery​kań​skie zaintere​so​wa​nie rejo​nem Pacyfiku było co najmniej nie mniejsze od spraw europejskich, W pokonanej Japonii decydował faktycznie je​den ze zwy​cięzców, byli nim – A​me​rykanie. Stąd wynikała konse​kwencja w wykonywaniu ame​ry​kańskiej okupacji, której ster spoczywał w rękach generała Mac​Arthura, autokraty jak też egocentryka, określanego mianem pro​kon​​sula w Japonii. Z trudem udawało się go podporząd​ko​wywać wła​dzom w Waszyng​to​nie. W pośpiechu przeprowadzał czy narzucał on ra​dy​kal​ne refor​my
 pokonanej Japonii, ażeby stworzyć fakty doko​na​ne wobec sprzymie​rzeńców, chciał być osobiście twórcą rewolucji du​cho​​wej w Japonii. 
Amerykanie zdecydowali się na demo​kratyzację od​górną, realizowaną przez własną władzę, wszak​​​że z ich in​spiracji i pod ich twardym nadzorem. Po dwóch latach okupacji Mac​Arthur raportował do Waszyngtonu, że pod jego kiero​wni​ctwem w kraju tym rozwija się de​mokracja. Tę okupację Japonii po dziś dzień ocenia się na ogół jako udany eksperyment na drodze wychowywania narodu w duchu demokracji, nie rozstrzygając jeszcze, czy okaże się on trwa​łym. Zewnętrznym wyrazem powodzenia realizowanych tam re​form był niesłychany ro​zwój gospodarczy kraju. 

Wprawdzie Amerykanie zgo​dzili się dobro​wol​nie na pozorną rolę państw sprzy​mie​rzo​nych w sprawach okupacji Japonii (Komitet Doradczy dla Dalekiego Wscho​du z udziałem Chin, Wielkiej Brytanii i ZSRR, Komitet Dla Dalekiego Wschodu z udzia​łem kilkunastu kra​jów
, Rada Aliancka dla Japonii pod przewod​ni​ctwem amerykań​skie​go głównodowodzą​ce​go w składzie podobnym do Komitetu Dorad​czego). Kon​flikt interesów, a zwła​szcza spra​wa zaanektowanych Wysp Kurylskich, prz​e​sądził o braku pod​pisu ZSRR pod u​kła​dem po​ko​jo​wym z tym kra​jem z 28 IV 1952. Układu tego Moskwa nie podpisała, kontrowersja wokół tego terytorium trwa do dziś.

Jak już była mowa, Włochy zastosowały specyficzną strategię psychologiczną, służącą przezwyciężeniu klęski militarnej, która posłużyła eliminowaniu ze świadomości zbiorowej przekonania o przegranej wojnie. Podobnie było w Japonii, gdzie pomimo zabiegów amerykańskiej propagandy ekspansję swego kraju rozumiano najczę​ściej jako sprawiedliwą walkę o uwolnienie ludów azjatyckich od europejskich koloniza​to​rów, a zbrodnie wojenne Japończyków traktuje się jako wymysł propagandy. Z faktem klęski militarnej - pomimo ca​łego załamania - niezupełnie się pogodzono. Zrzucenie bomb atomowych pozwalało przypisać sobie rolę ofiary. Niektórzy badacze są przekonani, że dzięki tej defensywnej postawie utrwalonej w pamięci zachowali oni zdolność duchowego przeciwstawienia się amerykań​skim okupantom, aby z czasem zająć pozycję drugiej po USA potęgi przemysłowej. Inni dopatrują się u Japończyków konformizmu. Shigeru Yoshida, premier Japonii, wyznawca filozofii dobrego przegranego, przez większość czasu okupacji znakomicie współ​pracował z MacArthurem, akceptował bez oporów jego decyzje. Japończycy nie po raz pierwszy zręcznie adaptowali na swój grunt korzystne dla nich osiągnięcia amerykań​skie różnego rodzaju, ochoczo wspomagali zdumiewająco szybki i ra​dykalny proces reform MacArthura, obejmujący prawie wszystkie dziedziny życia. Takiej żarliwości nie dostrzega się w znacznie w Niemczech
. Czy był to tylko konformizm, o ile zaważyła na tym wspólna obawa MacArthura i elity japońskiej przed komunizmem? Musiał oddziałać przykład skuteczności chińskich komunistów w walce. Zapewne miano też w Waszyngtonie nadzieje na utrzymanie potęgi przemysłowej Japonii pod swoją kontrolą. 
Uwagi:
Odszkodowania indywidualne za prześladowania hitlerowskie regulowane są do dziś. Te dawne wynikały z ustaleń powojennych ( odszkodowania dla Żydów, państwa Izraela, więźniów obozów koncentracyjnych znajdujących się na Zachodzie Europy. Później także regulacja świadczeń wobec Cyganów, robotników przymuso​wych i ofiar różnego rodzaju represji z Europy Środkowowschodniej 

Partie Krasucki W partiach niemieckich początkowo nie kwestionowano potrzeby głębokich reform społecznych, silna tendencja naprawo po 1948 r. 

SD za gospodarką planową, przeciw szkołom wyznaniowym. Starano się dowieść, ze jest partia narodową (przeciw tezie o winie zbiorowej Niemców, przeciw demontażom reparacyjnym, za Niemcami jednolitymi w przedwojennych granicach), Schumacher antyradziecki, antypolski, antyfrancuski.

CDU – KATOLICY - kierownictwo, wydatne poparcie Piusa XII. PROTESTANCI - Erhard, Pferdmenges Oparcie tej partii na strefie brytyjskiej, tu Adenauer, Schumacher, obaj zdobyli silne pozycje jako politycy przeciwstawiający się procesom zachodzącym w strefie radzieckiej. Antyprusackość Adenauera, Krasucki zapomina s. 181. Proces skupiania się sił prawicowych na płaszczyźnie religijnej.

Trudności w tworzeniu stronnictwa liberalnego. 

POCZYNANIA OKUPANTÓW BY podporządkować i pozyskać społeczności okupowanych. Różnice: Japonia bez paniki, pacyfizm, bierny naród czy poczuł się oszukanym w wojnie). Zemsta zwycięzców wyraziła się w bombardowaniach i powieszeniu gen. Yamamoto. Pozostawienie cesarza poza oskarżeniem jakby rozgrzeszało. Niemcy w NATO.

a - Procesy: 

Niemcy: najważniejsi samobójstwa po procesie a przed egzekucją, egzekucje przez powieszenie, obozy karne, denazyfikacja, amnestie, ułaskawienia . Jak długo? Odwrót.

Japonia. Proces: żałosne zachwianie, ale odrzucano zarzut agresji w Azji. Stracono przez powieszenie siedmiu zbrodniarzy wojennych, pośród nich sześciu generałów i były premier Hirota Koki. 16 skazano na dożywocie. Przez inne trybunały osądzono 5700 Japończyków, z nich 920 zostało straconych. Chociaż oddział 731 był oskarżany o doświadczenia lekarskie na jeńcach, to jednak jego członkowie uniknęli kary, gdyż Amerykanie chcieli wykorzystać jego wyniki. Uwięzieni jego członkowie zostali ułaskawieni w dniu egzekucji wspomnianej głównej siódemki.

Cesarz nie wziął na siebie odpowiedzialności i nie abdykował. Później rząd japoński twierdził, że był on marionetką w rękach wojskowych. Okupanci skoncentrowali się na niszczeniu japońskiego militaryzmu. 

Wg Henke w 1948 napięcie w stosunkach okupantów francuskich z okupowanymi, protest niemieckich in​stytucji przeciwko eksploa​tacji gospodarczej, spustoszeniu gospodarczemu strefy, jak i w niemniejszym stopniu prze​ciwko metodom jej realizacji. Do spustoszenia gospodarczego prowadziło nastawienie produkcji i eksportu na potrzeby Francji, pobór /Entnahme/ z bieżącej produkcji i ze zbiorów w rolnictwie stosowany także w strefie radzieckiej, restytucje i „zdobycze”, poli​tyka demon​ta​żu. 2/3 rekwizycji przypadło wszak na okres do sierpnia 1945. „Zdoby​cze” zabierano jeszcze jesienią 1947, gdy w strefie amerykań​skiej za ta​kowe uznawano tylko mienie przejęte przez władze okupacyjne do 5 czerwca 1945. Także pojęcie restytucji mienia zabranego pod​czas wojny z okupowanej Francji, a zwróconego przez wszystkie stre​fy okupacyjne (ponad 500 milionów Reichsmarek), potraktował Paryż do​godnie dla siebie, rozszerzając je jednostronnie. Próbował przeciwstawić się temu gen. Clay na forum Sojuszniczej Rady Kontrolnej.

Ciężka dla gospodarki zima 1946/7 - katastrofa w strefach anglosaskich, wyzwane. Od jesieni proces wzrostu. Strefa francuska pozostaje z tyłu. Niedobór w jakimś stopniu wyrównywał czarny rynek. Biedę przezwyciężono lepiej niż można było się obawiać. Nie było to jednak zasługą francuskiej administracji okupacyjnej. 

Spr. Dyskusja o niemieckich ofiarach. 5 sierpnia 1950 w Bad Cannsta, podpisany wtedy przez członków pierwszego rządu, kościołów i Landesparlamente – parlamenty krajowe apel do narodów świata, w którym nie było mowy o Hitlerze, narodowej wspólnocie jego zwolenników, milczano o Oświęcimiu i innych miejscach masakr. Mało tak o obozach na niemieckiej ziemi, jak i masowych wypędzeniach, przenoszeniu całych społeczności narodowych w niemieckiej okupowanej Europie. 

Według Henkego („Polititk der Widerspruche, s. 89) ludność niemiecka i niemieccy politycy śledzili uważnie postępujące wspie​ranie niemieckiej własnej odpowiedzialności w Bizonii i nie rozumie​li, dlaczego strefa francuska została odcięta od tej tendencji, tym bar​dziej że zmienił się klimat polityczny we Francji samej. Władze okupacyjne stwarzały wrażenie, że prowadzą ten sam kurs. Stąd różnica między propagandą a praktycznymi poczynaniami w polityce. Ta rozbieżność trwała do 1948, kiedy zwłaszcza ponadregionalne polityczne konsultacje i międzyregionalna koope​ra​cja wymusiły odchodzenie od gry pozorów Wspomniane protesty niemieckich instytucji, znających dylematy administracji francuskiej, były wszak zbędne w obliczu Planu Marshalla, tworzenia państwa zachodnioniemieckiego i zimnej wojny.

Francuskie władze okupacyjne liczyły na atrakcyjność kultury francuskiej, szeroko tu propagowanej, oczekiwały oddziałania jej na tożsamość niemiecką /?/. Celem polityki kulturalnej było duchowe i polityczne przekształcenie Niemiec. Dwie tendencje we władzach okupacyjnych, jedni liczyli na przewagę cywilizacji francuskiej, drudzy na porozumienie z pokonanym sąsiadem. Poza polityką szkolną, zmierzającą do dopasowania tamtejszego szkolnictwa do francuskiego systemu kształcenia, nie dochodziło jednak do konfliktów wokół spraw kultury. Niektórzy badacze uważają, że polityka kulturalna w strefie francuskiej okazała się czynnikiem sprzyjającym późniejszemu daleko idącemu zbliżeniu francusko-niemieckiemu.

IARA- międzyaliancka agencja do spraw repar​acji w Brukseli. ZSRR i Polska miały otrzymać poza reparacjami ze strefy wschodniej 25% uzyskanych na zachodzie, w zamian środki żywno​ści w wysokości 15 % wartości demontaży. 

Amerykanie wstrzy​mali te dostawy w maju 1947, później także z Bizonii. Amerykanie dość długo wstrzymywali się przed ostrym politycznym naciskiem na Paryż, by Niemcy zachodnie uzdrowić gospodarczo, czynili to ze względu na brak stabilizacji politycznej we Francji. Plan Marshalla ułatwił to. Zdaniem Wernera Abelshausera (Die Deutschlandpolitik, s. 139) z amerykańską pomocą gospodarczą strefa była politycznie nie do utrzymania, bez Planu Marshalla także nie do utrzymania gospodarczo. Dostawy w ramach tego planu dla strefy francuskiej zaczęły się przed powstaniem Trizonii i reformą walutową.

Polityka demokratyzacji w strefie francuskiej podobnie jak w amerykańskiej polegała na przekazaniu politycznej odpowiedzialno​ści w ręce Niemców. Ale misją Francuzów było dokonanie tego w wyniku kontrolowanego duchowego przekształcenia (Umerziehung). To dokonywało się bardzo powoli i w ciągłych konfliktach z niemiecką administracją. 

W żadnej ze stref nie było tyle swobody w formułowaniu polityki denazyfikacyjnej jak w rządzie Wirtembergii-Hohenzollern, w latach 1946-7. Uczyniła to SPD i to pomimo wyjątkowo ostrej kontroli władz okupacyjnych. Ten model uważany za najlepszy, pomimo słabości w jego przeprowadzeniu.

CDU- Unia Chrześcijańsko- Społeczna. W początkowej fazie w CDU strefy brytyjskiej dominowały idee chrześcijańsko-socjalistyczne, a w SPD wyobrażenia ładu so​cja​​listyczno-planistycznego. Od 1947 dominuje i zwycięża w CDU kon​​cepcja socjalnej gospodarki rynkowej, w SPD wzrastał wpływ „Wol​nościowych Socjalistów”. Oba nurty za liberalizacją. Odsepa​ro​wa​nie się CDU od SPD przyjęto za czynnik istotny w przyszłych wy​borach. I rzeczywiście w wyborach w 1949 różne programy gospo​dar​cze. Korelacja z amerykańską polityką rekonstrukcji. Spór, czy od razu po wojnie bezsporna dominacja USA w decydowaniu o rozwoju Niemiec Zachodnich, co bezsporne pod koniec lat pięćdziesiątych. 

Rola prasy, intelektualistów.

Jeżeli Francuzi ociągali się z rozwiązaniami po​li​tycznymi, to oni najwcześniej zaczęli prowadzić aktywną politykę kulturalną. 

Zimą 45/46 wszędzie czasopisma, silny ośrodek Heidelberg- grupa Carlo Schmidt, Adolf Arndt, Heinrich von Brentano.

Rzecznikami jedności Niemiec byli tamtejsi socjaliści i komu​ni​ści. 

� Erich Kaufmann, Deutschlands Rechtslage unter der Besatzung, Stuttgart 1948, s.10.


� Wyłączono Anglię i ZSRR.


� Poza Niemcami także pastwa satelickie.


� Walentin Fallin, Kto kogo zmylił i ogłupił? „Forum”, nr 14/ 2005.


� Zob. Andreas Hillgruber, „Neutralisierung  Pläne” für Deutschland 1945-1955, w: :Deutschland und Europa in der Neuzeit, 2 półtom .Stuttgart 1988, s. 968. Byrnes myślał o 25-40 let�niej neutralizacji pod amerykańską kontrolą. Stalin, podejrzliwy co do intencji Byrnesa, także odrzucał koncepcję neutralizacji Niemiec.


� Ibidem. 


� Trwał proces dekolonizacji na Środkowym Wschodzie.


� Partia Pracy miała podejście do spraw okupacji bardziej ideologiczne. W latach trzydziestych traktowała faszystowskie dyktatury jako wrogów.


� Liczyły 3 mln ludzi.


� Wilfried Loth, Stalins ungeliebtes Kind.. Warum Moskau die DDR nicht wollte? München 1996. Na tej pracy opieram przede wszystkim charakterystykę strefy sowieckiej 


� U. Herbert, Axel Schildt, Kriegsende in Europa. Essen 1998, s. 9. 


� Anglicy obawiali się wtedy, że Armia Czerwona może dotrzeć do Renu i nie wycofa się. Ostatecznie podział na strefy określiły dwa protokoły Europejskiej Komisji Doradczej z 12 IX i 14 XI 1944. Podział dotyczył także Wielkiego Berlina na sektory.


� W tłumaczeniu polskim także jak Sojusznicza Rada Kontroli.


� Początkowo byli w nim gen. Robertson, gen. Clay, marsz. Sokołowski i gen. Koeltz. 


� Institut für Besatzungskosten, Sechs Jahre Besatzungskosten. Tübingen 1951 s. 12.


� Kierowali tym urzędnicy niemieccy niższego szczebla..


� O sowieckich i amerykańskich metodach indoktrynacji i reedukacji jeńców wojennych zob. Prisoners of War. Prisoners of Peace, Oxford 2005. 


� Wolfgang Jacobmeyer, Vom Zwangsarbeiter zum Heimatlosen Ausländer. Die Displaced Persons in Westdeutschland 1945-1951, Göttingen 1985; tenże, Problemy „displaced persons” narodowości polskiej w latach 1945-1947 na terenie Niemiec Zachodnich, „Przegląd Zacho�dni” 1984 nr 5-6.


� Pierwszy transport polskich „dipisów” odjechał w sierpniu 1945 r.


� Slawista Heinrich Olschowsky tak pisze o ich losie: „ Oczekiwali empatii dla losu, który dot�knął ich niejako w zastępstwie wszystkich Niemców, a otrzymali „na odczepnego” ustawę o ma�terialnym wsparciu”, Nie odmawiać dialogu, „Gazeta Wyborcza” z 25 XI 2003.


� Gerhard Vettig, Entmilitarisierung und Wiederbewaffnung Deutschlands 1945- 1955, München 1967 s. 20.


� Klaus- Dietmar Henke, Die amerikanische Besatzung Deutschlands, München 1995, s. 970-971.


� Americans as Proconsuls. United States Military Government in Germany and Japan 1944-1952, Carbondale 1984, s. 3-51.


� Etienne Mantoux, The Carthaginian Peace, Pittsburg1952.


� K.-D. Henke, Die amerikanische…, s. 983.


� Clay i jego doradcy w sprawach gospodarczych uznali ją za napisaną przez „ekonomicznych idiotów”, nie umiejących przewidzieć powojennego stanu rzeczy. Pattona doprowadził do tego, że 60% stanowisk w bawarskich ministerstwach i urzędach obsadzonych było przez nazistów.


� Dokładnie do 15 marca 1949, kiedy ogłosił zakończenie „karnego” okresu okupacji.


� L. Pastusiak, Geneza American Military Government in Germany, w: Polska- Niemcy. Nadzieja i zaufanie. Warszawa 2002, s. 369-391. Personel amerykański zmalał do wiosny 1949 do 2500 osób, w tym niespełna stu wojskowych.


� Pierwsza izba orzekająca zaczęła działać w Heidenheimie w połowie 1946.


� Vom Stalingrad zur Währungsreform . Zur Sozialgeschichte des Umbruchs im Geistlichkeit, red. Martin Broszat, K. Henke, München 1990, s. 213.


� James P., MayWilliam, E. Patterson, Die Deutschlandkonzeption der Britischen Labour Party 1945-1949, w: Politische und Ökonomische Stabilisierung Westdeutschlands 1945-1949, red. Claus Scharf, H. J. Schroder, Wiesbaden 1977 .s.79. Attlee na partyjnym kongresie w 1944 r.


� Thies, s. 30-36


� Kolonia zbombardowana została ponad 220 razy.


� Zob. na ten temat Lothar Kettenacker, Krieg zur Friedenssicherung. Die Deutschlandsplanung der britischen Regierung während des Zweiten Weltkrieges, Göttingen 1989.


� L. B. Montgomery, Wspomnienia, Warszawa 1961, s. 356.


� W październiku 1945 odpowiedzialność za Komisję Kontrolną dla Niemiec przekazano Kanclerzowi Duchy of Lancaster, był nim do kwietnia 1947 Hynd.


� Michael Balfour.


� Wydział tego Ministerstwa do Spraw Niemieckich należał do chóru głosów sceptycznie oceniających możliwość przekształcenia Niemiec w społeczność demokratyczną. Nie bez wpływu na to pozostawał Strang. 


� H. Wuermeling, Weisse Liste. Umbruch der politischen Kultur in Deutschland 1945, Frankfurt a/Main – Berlin 1988, s. 206.


� L. Kettennacker, op. cit s. 378. 


� Alfred Grosser, Geschichte Deutschlands seit 1945, München 1979 s, 44. 


� Ten fragment oparto na tekście Horsta Lademachera, Die britische Soziali�si�erungs�politik im Rhein-Ruhr-Raum 1945-1948, w: Die Deutschlandpolitik Großbritanniens, op. cit. s. 51-92.


� Był to plan przygotowany przez Drapera, doradcę gen Claya.


� Chur�chill, powróciwszy do władzy (1951), po raz pierwszy za��prosił kan�clerza Adenauera do Londynu, zaakceptował go jako partnera godnego zau�fa�nia. 


� Hanna Küsters und Hans Mensing, Kriegsende und Neuanfang am Rhein. Konrad Adenauer in den Berichten des Schweizer Generalkonsuls Franz von Weiss 1944-1945. München 1986, s. 260.


� R. Uertz, Christentum und Sozialismus in den frühen CDU, Stuttgart 1981. 


� Postulat w sprawie Saary jedni historycy traktują jako zamiar aneksji, inni, szczególnie francuscy, jako zamiar skutecznej kontroli tego terytorium przez Francję.


� Do strefy przyjechał także Robert Schumann, nie wizytował jej George Bidault, Lotaryńczyk, minister spraw zagranicznych. 


� E. Willis, The French in Germany 1945-1949, Stanford 1962, s. 76.


� Na nich skarżył się Adenauer oficerom francuskim.


� Klaus–Dietmar Henke, Politik der Wiedersprüchen. Charakteristik der französischen Militärregierung in Deutschland nach dem zweiten Weltkrieg, w: Die Deutschlandpolitik Frankreichs und die Französische Zone 1045-1949, red. Claus Scharff, Hans Jürgen Schroder, Wiesbaden 1983 s. 63.


� Wolfrum, op. cit., s. 248.


� Teksty Angeliki Ruge-Schatz i Rainera Hudemana w: Die Deutschlandpolitik Frankreichs und die französische Zone 1945-1949, red.. Claus Scharff i Hans Jürgen Schröder, Wiesbaden 1983.


� Koenig, Schmittlein i gubernator północnej prowincji Hettier de Boislambert w czasie wojny należeli do grona najbardziej zaufanych współpracowników de Gaulle”s. Niezbyt liczyli się oni z dyrektywami administracji centralnej w Paryżu, pozwalali sobie na niesubordynację.


� Wierzył on, że okupacja potrwa 25 lat.


� E. Wolfrum, Französische Besatzungspolitik und Deutsche Sozialdemokratie, Politische Neuansātze in den vergessenen Zone bis zur Bildung des Sűdweststaates 1945-1952, Dűsseldorf 1991.


� Tę charakterystykę opieram głównie na pracy Edgara Wolfruma, ibidem.


� K.D. Henke s. 85


� Ibidem s. 132. 


� Zabierano je do jesieni 1947, gdy Amerykanie tylko do 5 czerwca 1945.


� W Wirtembergii-Hohenzolern wiosną 1946 połowa wywiezionych maszyn pochodziła z przemysłu zbrojeniowego, połowa ze służącego celom pokojowym.


� Zob. Czesław Łuczak, Polityka ekonomiczna Trzeciej Rzeszy w latach drugiej wojny światowej, Poznań 1982.


� R. Cheval, Die Bildungspolitik in der Französischen Besatzungszone, w: Umerziehung und Wiederaufbau. Die Bildungspolitik der Besatzungsmächte in Deutschland und Österreich, red. M. Heinemann, Stuttgart 1981, s. 192.


� Przegląd instytucji i i partii politycznych w sowieckiej strefie okupacyjnej w SBZ Handbuch, red. Herman Weber i Martin Broszat, München 1990.


� W. Benz, Von der Besatzungsherrschaft zur Bundes�republik. Stationen einer Staatsgründung, Frank�furt am Main s. 11.


� N. Naimark, The Russians in Germany. A history of the Soviet Zone in Occupation, 1945-1949, London 1995 s. 6.


� Djejatielnost Sowieckih wojennych komendantur po likwidacii posliedstwij wojny i organizacii mirnoj zizni w Sowieckoj zonie okupacii Germanii 1945- 1949. Sbornik dokumentow. Moskwa 2005, s. 552.


� W Moskwie działał komitet centralny KPD. 


� Przygotowania tej grupy omawia edycja „Gruppe Ulbricht in Berlin”. April bis Juni 194: von den Vorbereitungen im Sommer 1944 bis zur Wiedergründung der KPD im Juni 1945, Dokumentation mit einem Geleitwort von Wolfgang Leonhard, hg. Eingeleitet von Gerhard Keiderling, Berlin 1993.


� Zaremba, O polski Szczecin. Wrocław 1986.


� Określenie S. Doernberga . Zob. Tjulpanow s. 328.


� Porównaj wydane w 1954 r. w USA anonimowe zapiski Kobieta w Berlinie.


� Fragment nowej książki Gawriła Popowa, zamieszczony w „Gazecie Wyborczej z 16-17 IV 2005 pt. Cała prawda o tej wojnie. Także K. Rian, Ostatnia bitwa.


� Dietrich Staritz, Die Gründung der DDR, Von der Besatzungsherrschaft zum sozialistischen Staat, München 1984 s, 45.


� W. Loth, op. cit,. s. 42.


� Sergej Tjulpanow, Deutschland nach dem Kriege (1945-1949). Erinnerungen, Berlin 1987.


� Zob. wspomnienia Grigorija Weissa Am Morgen nach dem Kriege, Berlin1981. Był cenzorem w „Tägliche Rundschau”. 


� SWAG, op. cit s.149-151 i dalsze.


� Hans Ahrends, Demontage. Nachkriegspolitik der Alliierten, München 1982, s. 36.


� Na ten temat zbiór dokumentów 


� Z tego zestawu czasu pobytów widać, że Stalin kazał na siebie czekać. 


� D. Staritz, s. 100. 


� Całkowicie szacowali badacze NRD na blisko 700, zachodni - na ok. 1200. 


� Zob. G. Gulessen, Od Planu Morgenthaua do podziału Niemiec”, „Forum” z 11 VII 1995. 


� J. May- W. Paterson, Die Deutschlandkonzeption der britischen Labour Party 1945-1949, w: Politische und ökonomische Stabilisierung Westdeutschlands 1945-1949, Wiesbaden . s. 90. 


� Ibidem, s. 97.


� Kalkulowane koszty okupacji na lata 1947/1948 wynosiły 238 mln funtów. Zob. Watts. 20, w: Die Deutschlandspolitik Grossbritaniens und die britische Zone. 


� L. Pastusiak, Polityka Stanów Zjednoczonych . cit., s. 350.


� W końcu 1946 r. Francja wprowadziła granicę celną między Zagłębiem Saary a Niemcami.


� 12 XII 1946 Lson Blum został premierem, 16 II 1947 zastąpił go Vincent Ąuriol. 4 V tegoż 1947 r. komuniści francuscy przeszli do opozycji, a 17 XI miały miejsce wielkie strajki robo�tnicze. Zabezpieczaniem się była też umowa Bluma z Byrnesem 28 V 1946, dotycząca spraw gospodarczych.


� Anglosasi mieli swe siedziby okupacyjne w strefach i w Berlinie (jak ZSRR), gdy Francuzi tylko w strefie.


�. 4 maja delegaci mocarstw okupujących Niemcy podpisali układ o zakończeniu blokady, zaś od 23 V do 20 VI trwała sesja Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, która zakończyła się całkowitym niepowodzeniem.


� M. Zakrocki, Murowany pokój, ‘Polityka „ nr 32 z 2006, s. 70. 


� . C. Madajczyk, Międzynarodowe procesy zbrodniarzy wojennych w Norymberdze i Tokio, „Nauka” 1/1956.


� Gőring otruł się tuż przed wykonaniem wyroku śmierci przez powieszenie. 


� Porównania denazyfikacji w 4 strefach przeprowadza L. Pastusiak, w pracy o amerykańskiej polityce okupacyjne, s. 260-270. 


� Amerykanie przekazali jurysdykcję denazyfikacyjną rządom landów ustawą z 5 marca 1946.


� Andrzej Grajewski, Niemiecki obrachunek z przeszłością, „Przegląd Polityczny” nr 49 /2001 s. 12.


� Niektórzy badacze rozróżniają tybindzki i wirtemberski model denazyfikacji.


� DPF s. 241.


� N. Frei, Polityka wobec przeszłości. Początki Republiki Federalnej Niemiec i przeszłość nazistowska, Warszawa 1999, s. 79.


� Vom der SBZ zur DDR. Studien zum Herrschaftssystem in der Sowjetischen Besatzungszone und in der Deutschen Demokratischen Republik, red. Hartmut Mehringer, München 1995, s. 14. 


� Tamże.


� David Irving, Kryptonim „Virushaus”, Warszawa 1971, rozdział 10.


� Franz Kurowski, Alliierte Jagd auf deutsche Wissenschaftler,  München 1982. Jest to raport o totalnym splądrowaniu zwyciężonego przeciwnika.


� Franz Kurowski, op. cit., s. 274-278.


� Na granicy dotarcia wojsk amerykańskich i sowieckich w Nordhausen (już strefa sowiecka) znajdowała się podziemna fabryka rakiet V2. Wcześniej odkryli ją Amerykanie, którzy potajem�nie zabrali stamtąd dokumentację i inżynierów. Wyprodukowanych rakiet nie tknęli, a zwrotu dokumentacji odmówili. Stąd i z podobnych zakładów skierowano 20 tys. pracowników do ZSRR. mogli zabrać rodziny.


� Szeroko na ten temat Pastusiak, op. cit., oraz Hanns Arend, Demontage. Nachkriegspolitik der Alliierten, Düsseldorf 1992. 


� Institut für Besatzungskosten, Sechs Jahre Besatzungskosten. Tübingen 1951, s. 12.


� W. Benz, Politik der ersten Stunde…


� Henrich Wuermerling, Die Weisse Liste. Umbruch der politischen Kultur in Deutschland 1945, Frankfurt 1988. 


� Druga żona Adenauera była daleką kuzynką żony McCloya, amerykańskiego ministra wojny.


� List ogłoszony w „Petrusblatt”.


� Postulat likwidacji koncernów mocarstwa okupujące w różnym stopniu zrealizowały.


� Ten przemysł doznał zniszczeń tylko w 10%.


� USA, Anglia i ZSRR podzieliły okręty niemieckiej marynarki wojennej po 1/3. Część miała ulec zatopieniu. 


� Uczestniczyły w nich poza ZSRR i Polską- Albania, Belgia, Francja Wielka Brytania, Cze�cho�słowacja, Jugosławia, Holandia.


� L. Pastusiak, op. cit. s. 147.


� Zrzeczenie się reparacji uważa się dziś za niesprawiedliwe i krzywdzące.


� Zajęcie Nadrenii w 1923 przez Francję miało być sankcją za niezapłacenie reparacji. Doszło do pa�sy�wnego oporu, nastąpiła straszliwa inflacja. 


� Deutschland-Handbuch. Eine doppelte Bilanz 1939-1989, red. Werner Weidenfeld i Hartmut Zi�mmermann, Műnchen 1989, s. 41.


� J. Krasuski, Historia RFN, Warszawa 1981 s. 27.


� K.E. Bundesstab, Umerziehung zur Demokratie? Reeducation –Politik im Bildungswesen der US-Zone 1945-1949, Düsseldorf 1970.


� RIAS -Rundfunk im Amerikanischen Sektor.


� Największe możliwości miała Fundacja McCloy powstała w 1950 roku.


� Procedura ta była pomysłem Ericha Pommersa, producenta filmowego, emigranta do USA po dojściu Hitlera do władzy. W 1946 r. powrócił jako oficer amerykańskiego zarządu okupacyjnego. 


� Kurt Jürgensen, Brytyjska polityka okupacyjna i reedukacyjna w Niemczech, w: II Wojna światowa i jej następstwa, s. 304. 


� Scharf, ....Mainz, s. 91.


� S. Tjulpanow, Deutschland nach dem Kriege 1945-1949. Erinnerungen, Berlin 1987, s.123.


� Szeroko na ten temat L. Pastusiak, Polityka Stanów Zjednoczonych w Niemczech, d. 271 i dalsze; John Gimbel, The American Occupation of Germany. Politics and Military, 1945-1949, Stanford 1968.


� Helmuth Kohl, Erinnerungen, München 2004. s. 33.


� Zobacz rozmowa z historykiem niemieckim Aly Götzem na temat Auschwitz, „Die Tageszeitung” 15. I. 2005.


� Najbardziej znane zabójstwo ”kolaboranta”, burmistrza Akwizgranu, miało miejsce w marcu 1944.


� P. Biddscombe, Ostatni naziści. Działania Werwolfu w powojennej Europie. Warszawa 2003. Wersja angielska ukazała się w 2000 roku.


� Tamże s. 267. 


� Wedle Reinera Hudemana (DPF s. 206).


� Leszek Moczulski uważa, że „Stabilizacja polityczna w podzielonej Europie 1945-1989 spowodowana była nie tylko równowagą strachu, jak to lubią podkreślać publicyści, lecz również tym, że zasadnicza linia rozdzielająca oba bloki, przebiegająca przez Niemcy, od�powiadała naturalnemu rozgraniczeniu miedzy makroregionami Niżu i zacho�dnio�euro�pejskim” (Geopolityka, Potęga w czasie i przestrzeni. Warszawa 1995 s. 456).


� A. Bógdał-Brzezińska, Globalizacja polityki Stanów Zjednoczonych 1945-1949, Warszawa s. 2001.


� 14 marca Stalin udzielił wywiadu, w którym zaostrzył oskarżenia pod adresem Zachodu o zamiar wywołania wojny. Churchilla nazwał podpalaczem ognia wojny. 


� Pakt Brukselski był rozszerzeniem Traktatu Przymierza i Wzajemnej Pomocy zawartego przez Anglików i Francuzów w 1947 r., w Dunkierce celem zabezpieczenia przed Niemcami 


� A. Krzemiński, Przebrała się marka, „Polityka” nr 51/52, s,92-95.


� Tamże 157-158.


� W wyniku tego układu powstał także wspólny urząd eksportu i importu. 


� Poza tym nadal istniała Rada Krajów strefy amerykańskiej.


� K. D. Henke, Zur Charakteristik der französischen Militärregierung in Deutschland nach dem Zweiten Weltkrieg, w: Die Deutschlandpolitik Frankreichs und die französische Zone 1945-1949, Wiesbaden 1983, s, 49.


� Ibidem, s. 353


� Zastanawia się nad tym Manfred Knapp w studium Deutschland und der Marshallplan: Zum Verhältnis zwischen politischen und ökonomischen Stabilisierung in der amerikanischen Deutschlandpolitik nach 1945, w: Politische und ökonomische Stabilisierung Westdeutschlands 1945-1949, Wiesbaden 1977.


� Drugi Volkskongress odbył się w setną rocznicę Wiosny Ludów - 18 marca 1948. M. in. wybrał on Niemiecką Radę Ludową, której komisja konstytucyjna opracowała konstytucję przyszłej Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 


� Było to na kilka dni przed porozumieniem kończącym blokadę Berlina.


� Polityka Stanów Zjednoczonych, s. 543.


� M. in. rządowi RFN nie wolno było mieć własnych misji zagranicznych, były przy Wysokiej Komisji Alianckiej, a w stolicach Anglii, USA i Francji istniały do roku 1950 jedynie konsulaty generalne, którym przyznano teraz status dyplomatyczny. Rząd federalny nie rozporządzał nawet policją. W sytuacji wojennej zaistniałej w Korei zniesiono większość ograniczeń gospodarczych, po�zwo�lono na pewną swobodę w zakresie polityki zagranicznej. Ustalono wspólną obronę RFN, a nie zakładano jak wcześniej bronienia się na linii Renu. 


� Polityka Stanów Zjednoczonych, s. 


� -Dla strefy amerykańskiej bardzo dobre zbiorowe opracowanie: Von Stalingrad zur Währungsreform . Zur Sozialgeschichte des Umbruchs in Deutschand, red. Martin Broszat, Klaus Dietmar Heenke i Hans Woller, Oldenburg 1990.


� Bolesław Garbacik, Kinematografia zachodnioniemiecka z lat 1945-1949.”Olsztyńskie studia niemcoznawcze” Olsztyn 1986. 


� Oficjalną treść uchwał londyńskich przekazano1 lipca. Parlament francuski przyjął uchwały niewielką większością, zgłaszając zastrzeżenia. Przekazano je Niemcom uroczyście, lecz atmosfera była lodowata. Spośród Niemców najbardziej pozytywnie byli do nich ustosunkowani pragmatyczni niemieccy szefowie landów, wielu polityków podzielało ich poparcie, atrakcyjna wydawała się perspektywa parlamentarnego przedstawicielstwa i niemieckiej egzekutywy dla zachodnich stref okupacyjnych.


� Bardzo aktywny był w negocjacjach na temat decyzji londyńskich Willy Brandt, zastępca przewodniczącego SPD w Berlinie. 


� W. Benz, tamże, s. 92.


� Urząd Bezpieczeństwa trzech mocarstw powstał 17 I 1949. Adenauer oskarżał go o prowadzenie szpiegostwa przemysłowego.


� Dotyczyło to szczególnie landów o wielkiej tradycji – Wirtembergii i Badenii, które mniej więcej w połowie przecięły granice strefy francuskiej, wydzielonej z pierwotnie przewidywanej amerykańskiej. 


� Znamienne, że w 1952 r. w Bonn ministrowie spraw zagranicznych mieli podpisać Układ w Sprawie Niemiec. Delegacja francuska wraz z angielską i amerykańską przybyła w tym celu do Bonn, gdy nagle francuska Rada Ministrów poleciła swoim przedstawicielom wstrzymać się od podpisu, uzależniając go od nowych warunków. Dokonano tego po 3 dniach dalszych intensywnych rokowań.


� Victor Rothwell, Britain and the cold war 1941-1947, London 1983, s. 316-317.


� T. Judt, Wielkie złudzenie? Esej o Europie, Warszawa 1998, s. 21.


� Tenże s. 24.


� W. Pięciak, Czasy ołowiane, czasy wielkie, „Gazeta Wyborcza” Magazyn nr 13/1998.


� Początek podziału Wielkiego Berlina na strefy nastąpił w końcu czerwca 1948 r.


� H.A. Jacobsen, W służbie pokoju. Bundeswehra 1955-1993, Warszawa 1993, s. 44-53.


� P. Kennedy, Mocarstwa świata . Narodziny. Rozkwit. Upadek, Warszawa 1994, s. 358.


� K. Jaspers do Arendt, T. Judt op. cit., s 13.


� H’ Kissinger, Dyplomacja, Warszawa 1996, s. 463. Wypowiedź z 1961 r. 


� H. Kissinger, Diplomacy, New York 1994. Pojęcie pokoju kartagińskiego analizował E. Mantoux (London 1946).


� H. Kissinger, Dyplomacja.


� Zob Jan Czaja, Pius XII a początki integracji europejskiej, „Dzieje Najnowsze” nr 3 / 2001, s. 129-144. Spośród okupantów zwłaszcza amerykańska administracja wojskowa korzystała z nisko�pła�t�nych usług Niem��ców. Wyjątek stanowiła strefa radziecka, gdzie sięgano po ludzi bliskich ideowo, korzystano z usług powraca�ją��cych z ZSRR ko�mu�nistów oraz człon�ków organi�zacji Das Natio�nal�ko�mitee „Frei��es Deu�tsch�land�”, u�two�rzonej z jeńców wo�jen�nych. W pozostałych strefach polityczne oparcie znajdo�wa�li oku�pan�ci u tamtejszych komuni�stów, socjal�demo�kratów i chrześci�jań��skich de��mokratów, zwłasz�cza u tych repre�sjo�nowa�nych przez na�zi�stów. Wy�ko��rzystano też niektórych polityków i fachow�ców z cza�sów republiki wei�marskiej, o ile nie byli zbyt starzy i doktrynalni. 


� II wojna światowa i jej następstwa, s. 120.


� A. Krzemiński, Obrachunek z politycznym zaangażowaniem, „Przegląd Polityczny” 49/2001.


� F. K. Ringer, Die Gelehrten . Der Niedergang der deutschen Mandarine 1890-1933, Stuttgart 1983.


� W 1946 r. racje żywnościowe były poniżej minimum egzystencji, w strefie francuskiej wynosiły 900 kalorii mniej niż zalecane dla więźniów w obozach koncentracyjnych. Spór. 


� Pomieszczeń mieszkalnych było o ¼ mniej


� Stąd odrzucenie przez Adenauera propozycji zwartych nocie rosyjskiej z marca 1952 r. i kilku dalszych.


� O brytyjskim współudziale w okupacji Japonii pisze R. Buckley w książce Occupation Diplomacy. Britain, The United States and Japan 1945-1852. Cambridge 1982. 


� C. Madajczyk, Międzynarodowe procesy zbrodniarzy wojennych w Norymberdze i Tokio, „Nauka” 1996, s 37-48.


� Obejmowały one przeniesienie suwerenności na naród, demokratyczną konstytucję, która była priorytetem (obowiązująca od 3 V 1947), decentralizację i demokratyzację władzy, równouprawnienie kobiet, czystki polityczne obejmujące nawet członków rządu i parlamentu japońskiego (przestępcy wojenni, grupy wojskowych, działacze zdelegalizowanych organizacji, urzędnicy z terytoriów okupowanych, militaryści), delegalizację organizacji ultranacjonalistycznych i imperialistycznych, reformę oświaty, reformę rolna, likwidację monopoli, prawo robotników do zrzeszania się. Ze szczególna dezaprobata spotkały się czystki, wielu z objętych nimi zrehabilitowano. Pierwsze wybory parlamentarne odbyły się w kwietniu 1947 r. 


� Komitet 11osobowy mógł przedstawiać swe dezyderaty tylko poprzez władze w Waszyngtonie. Istotne rozstrzygnięcia mogły w zasadzie dotyczyć tylko polityki okupacyjnej. 


� Na ten temat ciekawa dokumentacja i próba porównania, o ile istniała w Japonii i Niemczech akceptacja reform okupanta u Wolfganga Benza, Amerikanische Besatzungspolitik in Japan 1945-1947, w: „Vierteljahreshefte fűr Zeitgeschichte 1978/2.





2

